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Tłumacza 
Wstęp 


„Jesteś my pokoleniem bez więzi i bez gł ębi. Nasz 

gł ębia to otchł ań. Jesteś my pokoleniem bez szczęś cia, 
bez domu i bez poż egnań... Zatem jesteś my 

pokolenie bez Boga, bo jesteś my pokoleniem bez więzi, bez 
przeszłoś ci, bez toż samoś ci. 


-Wolfganga Borcherta 


Chociaż Borchert napisał te sł owa wkrótce po końcu Świata 
II wojna Ś wiatowa, której korzenie sięgają znacznie dalej. Już w 1918 roku Oswald 
Speng-ler publikował dwa tomy U schył ku Zachodu. To jest w 
tej atmosferze, ż e należ y zrozumiećrację bytu pogańskiego imperializmu Juliusa 
Evoli. To dzieł o mł odego czł owieka, który przygląda się 
otchł ań, poszukiwanie więzi, przeszłoś ciitoż samoś ci. Patrząc wstecz, starszy 
Evola zdawał sobie sprawę z ograniczeń swojej pracy. Opisał to tak: 


„Trzeba przyznać ż e imperializm pogański łączył radykalny impuls, 
wyraż ona brutalnie, z młodzieńczym nadmiarem, brakiem wraż liwoś ci 
politycznej i utopijną nieś wiadomoś cią obecnych warunków. 


— Ścież ka Cynobru 


Przed publikacją Imperializmu pogańskiego Evola faktycznie był a 
bardziej zainteresowany tematyką filozoficzną i duchową. Ponieważ we Włoszech 
dominował wówczas idealizm filozoficzno-filozoficzny — Giovanni Gentile i 
Benedetto Croce byli myś licielami Ś wiatowej klasy — Evola nauczył się niemieckiego w 
aby studiowaćwielkich niemieckich filozofów idealistycznych XVIII i 
XIX wiek. Zajmował się takż e filozofią orientalną, zwł aszcza tzw 
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Tao Te Ching Lao Tze, jak również Tantra Joga objaś niona przez 
brytyjski pisarz John Woodroffe. 

Chociaż Evola jest dziś prawdopodobnie najbardziej znana z rzekomo ekstremalnej sytuacji 
poglądy polityczne, w rzeczywistoś ci stanowiły one niewielką częś ćjego zainteresowań. Z 
pewnoś cią nie był dział aczem politycznym i nie odmawiał związania się z jakąkolwiek partią polityczną 
lub ruch. Jednak jego książ ki na temat buddyzmu, tantry jogi, hermetyzmu, taoizmu, 
seksualnoś ci itd. będą miały trwał e znaczenie, większe niż 
jego komentarz polityczny lub społ eczny. Podczas gdy Benito Mussolini próbował 
znaleź ćzakwaterowanie u Koś cioł a katolickiego, Evola, na 
z drugiej strony poszukiwał toż samoś ci Włoch w pogaństwie staroż ytnego Cesarstwa 
Rzymskiego. To był a motywacja do napisania tej książ ki. Z perspektywy czasu tytuł jest 
mylący, a Evola zaproponował póź niej bardziej precyzyjny 
tytuł brzmiał by „Tradycja rzymska”, a nie „Imperializm pogański”. 


Książ ka ukazał a się pierwotnie w dwóch wydaniach. W 1928 r 
ukazał o się wydanie wł oskie. Miał o to minimalny wpływ na faszystów 
ruchu, więc Evola pozostał a postacią raczej marginalną. Ponieważ wydanie to zawierał o cytaty 
odnoszące się konkretnie do sytuacji we Wł oszech w tamtym czasie i zawierał y odniesienia do 
dawno zapomnianych dziennikarzy, dziś cieszy się ograniczonym zainteresowaniem. 

Jednakż e drugie, znacznie poprawione wydanie został o przygotowane do publikacji 
w Niemczech w 1933 roku pod tytuł em Heidnischer Imperialismus. 
Ta edycja odniosł a niewielki sukces w Niemczech, gdzie był a Evola 
bł ędnie postrzegany jako przywódca znaczącego nurtu w faszyzmie. 
Jego poglądy były zbież ne z motywacją „rewolucji konserwatywnej”. 
Moellera van den Brucka. Ponieważ Evola brał a udział w tł umaczeniu na 
niemieckim, rozwiał em wszelkie niejasnoś ci w tekś cie wł oskim, odsył ając 
do tego wydania. 

Wydanie niemieckie został o opublikowane przed narodowymi socjalistami 
doszedł do wł adzy, zatem nie moż na go czytaćjako tekstu protonazistowskiego. Cał kiem 
wręcz przeciwnie, ponieważ Evola był przeciwny biologicznemu determinizmowi 
Narodowi Socjaliś ci. Niemniej jednak książ ka został a lepiej przyjęta w Niemczech niż 
we Włoszech. 

Niektóre pojęcia trzeba był o zł agodzićdla niemieckiej publicznoś ci. Na przykł ad 
ostra krytyka protestantyzmu Evoli nie był aby uwzględniona 
miejsce. Następnie musiał poł ączyćideał powrotu do romantyzmu z 
Tradycja nordycko-germańska. W ten sposób podkreś lił „dwa” orły: 
rzymsko-niemiecka. Istnieją trzy gł ówne tematy, które odbiły się echem wś ród 
niemieckiej publicznoś ci: gibelizm, Nietzsche i hierarchia. 
Gibelizm był poglądem, ż e państwo jest najwyż sze i Koś ciół jest 
jej podporządkowane. W przeciwieństwie do rzymskokatolickiego, który dotyczy Koś cioł a 
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jako najwyż szy, luteranizm uważ ał coś przeciwnego. Krytyka Nietzschego 
wobec Zachodu był a wówczas doś ćwpływowa. A ideał hierarchii zadomowił się 
w mentalnoś ci pruskiej. 


EkumenaiśŚ redniowiecze 


Cesarstwo Rzymskie reprezentował o Ekumenę, czyli ś wiat cywilizowany. 
Nie obejmował o cał ej Europy, ale obejmował o obszary znane obecnie jako 
Turcja, Bliski Wschód i Afryka Pół nocna. Dlatego też Rzym tradycyjnie nie był 
tak rozległy jak Europa. Jednak Evola był zainteresowany zjednoczeniem tradycji 
nordyckiej i rzymskiej. W tym celu musiał sięgnąćdo Ś redniowiecza, które 
nazwał ostatnią z wielkich cywilizacji aryjskich, po cywilizacji wedyjskiej, perskiej i 
rzymskiej. Wtedy mógł by mówićo toż samoś ci europejskiej, a przynajmniej w 
zakresie obejmującym Europę Pół nocną i Zachodnią. 


Evola odróż nił wówczas katolicyzm od wł aś ciwego chrześ cijaństwa, 
ponieważ , jak twierdził, to pierwsze nadal zachował o zasadniczo elementy rzymskie. 


W wywiadzie udzielonym w 1967 roku Evola powiedział : 


„Mówiąc o chrześ cijaństwie, często uż ywał em wyraż enia „religia, 
która zapanował a na Zachodzie”. Istotnie, największy cud 

chrześ cijaństwa zdołał utrwalićsię wś ród narodów europejskich, 
nawet biorąc pod uwagę upadek, w jakim pogrąż yły się liczne tradycje 
tych narodów. 

Niemniej jednak nie moż emy zapominaćo przypadkach, w których 
chrystianizacja Zachodu był a jedynie powierzchowna. Poza tym, jeś li 
chrześ cijaństwo bez wątpienia zmienił o pewne wartoś ci europejskie, 
to zdarzają się takż e sytuacje, w których chrześ cijaństwo wskrzesił o 
te wartoś ci, samo je korygując i modyfikując. W przeciwnym razie 
katolicyzm był by nie do pomyś lenia w jego róż nych „rzymskich” 
aspektach. Podobnie częś ćcywilizacji ś redniowiecznej był aby nie do 
pomyś lenia bez zjawisk takich jak pojawienie się wielkich zakonów 
rycerskich, tomizm, pewien mistycyzm wysokiego poziomu (np. Meister 
Eckhart), duch wypraw krzyż owych itp.". 


Chociaż ten czas jest uważ any za „Wiek Wiary”, w naszych czasach te 
„rzymskie” elementy zostały porzucone lub z pewnoś cią pomniejszone. 
Krucjaty są wstydem, zakony rycerskie są niszczone, tomizm nie dominuje już ,a 
niemieccy mistycy są przedmiotem 
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studiować a nie postacie do naś ladowania. „I tak dalej” obejmował oby na przykł ad 
Dantego i system feudalny. Obejmuje takż e system cechowy jako alternatywę zarówno 
dla komunizmu, jak i kapitalizmu. 


Czł owiek Absolutny i Gibelini 


Oczywiś cie ostatecznym „et cetera” jest Święty Cesarz Rzymski. Cesarz i papież 
często spierali się o dominację polityczną. Gibelini wspierali pierwszego, a Gwelfy 
drugiego, dlatego często toczyli ze sobą wojny. Chociaż Rene Guenon i Ananda 
Coomaraswamy twierdzili, ż e wł adza duchowa powinna miećpierwszeństwo przed 
wł adzą polityczną, Evola twierdził coś przeciwnego. Był o to zgodne z ideał em 
staroż ytnego cesarza rzymskiego, którego uważ ano za boga. Wszystkie narody 
Cesarstwa były zorganizowane hierarchicznie, z cesarzem na szczycie. 


Dla Evoli, podąż ając za staroż ytnymi poganami, Cesarz stał się lub był na drodze 
do stania się czł owiekiem Absolutnym. W przeciwieństwie do chrześ cijaństwa, w którym 
Bóg stał się czł owiekiem, czł owiek Absolutny staje się bogiem. Dokonuje się tego 
poprzez przekroczenie stanu ludzkiego, bycie poza „dobrem i zł em”. Jako taki stanowi 
prawo. Szlachta i jego poddani zdają sobie z tego sprawę, więc dobrowolnie są mu 
posł uszni. 

W The Institutes of Biblical Law Rousas Rushdoony opisuje staroż ytnego 
pogańskiego boga-króla: 


„O wiele więcej wiadomo na temat koncepcji boskiego królestwa, króla jako 
boga i boga jako króla, jako bosko-ludzkiego ł ącznika między niebem a 
ziemią. Bóg-król reprezentował czł owieka na wyż szą skalę, czł owiek 
wzniósł się, a kult takiego boga... był potwierdzeniem ciągłoś ci nieba i 
ziemi. Był o to przekonanie, ż e cał a istota jest jedną istotą i dlatego bóg jest 
wzniesionym czł owiekiem na tej skali bytu. Wł adza przejawiająca się w 
porządku politycznym był a zatem przejawem przejęcia i przejęcia wł adzy 
boskiej. Reprezentował o triumf czł owieka i jego ludu. Kult Molocha był 
zatem religią polityczną... Kult Molocha był zatem kultem państwowym. 


Państwo był o prawdziwym i ostatecznym porządkiem, a religia był a 
departamentem stanu. Państwo roś cił o sobie prawo do cał kowitej 
jurysdykcji nad czł owiekiem; był zatem uprawniony do cał kowitego poś więcenia. 
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Polityka rasowa 


Stanowisko Evoli nie jest rasowe, jak się to dzisiaj rozumie. Chociaż 
rasa jest częś cią istoty czł owieka, nie definiuje go. Ewola pisze: 


„Nie wolno nam zapominać ż e mówienie o krwi w przypadku 

czł owieka to nie to samo, co mówienie o niej w przypadku zwierzęcia. 
Jeś li przez krew rozumie się biologiczne dziedzictwo rasy, to u 
zwierzęcia rasa jest wszystkim, podczas gdy u czł owieka jest tylko częś cią. 
Bł qd niektórych fanatyków rasowych, którzy sądzą, ż e reintegracja 
rasy w jej jednoś ćetniczną oznacza ipso facto odrodzenie narodu, 
tkwi właś nie tutaj: postrzegają czł owieka tak, jak gdyby moż nago 
był o uważ aćza konie, koty lub psy rasy „czystą rasą”. Zachowanie lub 
przywrócenie czystoś ci rasy w najwęż szym znaczeniu moż e 
dotyczyćwszystkiego u zwierzęcia, ale nie u czł owieka - u czł owieka 
wyż szego typu: nawet dla czł owieka moż e stanowićwarunek 
konieczny w warunkach pewnych aspektów, w ż adnym wypadku nie 
jest wystarczająca, ponieważ czynnik rasowy nie jest jedynym 
czynnikiem definiującym czł owieka. 


Evola nie przejmował a się koncepcją „biał ej rasy”. W ówczesnej Europie 
rasę nordycką, rasę Ś ródziemnomorską, rasę słowiańską itd. uważ ano za 
odrębne rasy. Co więcej, ostatecznie uznano, ż e „rasa” jest cechą duchową i 
tylko o najwyż szych przedstawicielach moż na był o powiedzieć ż e „posiadają 
rasę”. Z drugiej strony masy nie miały rasy i dlatego były prawie nie do 
odróż nienia od siebie. 


Dlatego kategorie Evoli należ y zinterpretowaćna nowo w kategoriach 
psychologicznych i duchowych. Na przykł ad twierdzi, ż e jest „antyeuropejski, 
antysemicki i antychrześ cijański”. Chociaż tylko Ś redni termin jest obraź liwy, 
te trzy terminy w rzeczywistoś ci nie odnoszą się do konkretnych narodów 
historycznych. W schemacie Evoli są to sł owa-kod, czyli mityczne kategorie, 
opisujące pewne negatywne trendy, które według niego są częś cią historii 
Europy. We wstępie wydania wł oskiego stwierdza się, ż e nurty te w 
rzeczywistoś ci odnoszą się odpowiednio do „Europy burż uazyjneji 
kosmopolitycznej”, „rewolucjonizmu sekularyzacyjnego” oraz „komunizmu i 
socjalizmu”. Widzimy tutaj, ż e Evola odnosi się do degeneracji Europy, judaizmu 
i chrześ cijaństwa. Oczywistym jego celem był a duchowa odnowa Europy, a 
jego poglądy na temat Ś redniowiecznego chrześ cijaństwa zostały opisane powyż ej. Podobnie w 
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postrzegał ideę powrotu „Mesjasza” jako równoznaczną z powrotem 
do „zł otego wieku”. 


„Jeś li chodzi o judaizm, to nie staroż ytna hebrajska, 

mesjańska idea, ale degeneracja i materializacja są prawdziwym 

ogniskiem sił wywrotowych skierowanych w stronę 

ostatecznego zniszczenia naszej cywilizacji i szatańskiego 

panowania nad wszystkimi sił ami ziemi . W swojej pierwotnej 

Ś więtej formie, poprzedzającej okres proroków (który 

wskazywał na pierwszy mistyczny i demokratyczny upadek 

staroż ytnej tradycji Izraela), idea mesjasza miał a wiele cech 

wspólnych ze znanymi koncepcjami i ideał ami zasadniczo 

cywilizacji aryjskich, które , ponadto Hebrajczycy nie raz zapoż yczali wiele elementów. 


— Julius Evola, Transformazione del Regnum 


Machine Translated by Google 


Pogański 


Imperializm 


Machine Translated by Google 


My, antyeuropejczycy 


Europejska dekadencja 


Obecna „cywilizacja” Zachodu oczekuje znacznego wzrostu 
bez którego prędzej czy póź niej będzie skazany na upadek. 

Dokonał najpeł niejszego wypaczenia każ dego racjonalnego 
porządku rzeczy. 

Nie majuż oddechu, wolnoś ci ani Ś wiatł a w królestwie materii, 
zł ota, maszyn i liczb. 

Zachód utracił znaczenie dowodzenia i posł uszeństwa. 

Stracił o znaczenie Dział ania i Kontemplacji. 

Stracił o znaczenie hierarchii, mocy duchowej, ludzi-bogów. 


Nie zna już natury. Dla czł owieka Zachodu nie jestto już a 
ż ywe ciało złoż one z symboli, bogów i aktów rytualnych - wspaniały kosmos, 
w którym czł owiek porusza się swobodnie, jak „królestwo w królestwie”: on 
zamiast tego zamienił a się w nieprzejrzystą i fatalną zewnętrznoś ć której 
tajemnicę Ś wieckie nauki starają się ijnorowaćza pomocą mał ostkowych praw i drobnych 
hipotezy. 

Zachód nie zna już Mądroś ci: nie zna już majestatycznej ciszy tych, 
którzy sami się opanowali, jasnego spokoju 
Prorocy, wspaniał a „sł oneczna” rzeczywistoś ćtych, w których ta idea 
stał a się krwią, ż yciem i mocą. Mądroś Ćzostał a zastąpiona retoryką 
„filozofii” i „Kultury”, domeną profesorów, dziennikarzy, 
i sportowcy - schemat, program, manifest. To był o 
wyparte przez skaż enie sentymentalne, religijne, humanitarne i 
rasa gł upców, którzy bł ąqkają się i szaleńczo pędzą, wychwalając „stawanie 
się” i praktykę”, bo cisza i kontemplacja przeraż ają 
ich. 

Zachód nie zna już państwa: państwa walecznego, Imperium jako 
syntezy duchowoś ci i królewskoś ci, jako drogi do „super 
Ś wiat”, znany wielkim staroż ytnym cywilizacjom - od Chin po 
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Egipt, od Persji po Rzym i Święte Cesarstwo Rzymskie narodu niemieckiego - został 
pogrąż ony w burż uazyjnej nędzy trustu niewolników i handlarzy koł ami. 


Czym moż e byćwojna, wojna sama w sobie jest wolą, jako wartoś cią wyż szą 
zarówno od wygranej, jak i przegranej, jako Ś więta droga do duchowej realizacji — 
dla której niebiański dom Odyna, Walhalla, jest przywilejem bohaterów poległ ych 
na polu bitwy; dla którego w islamie „ś więta wojna”, dż ihad, jest synonimem 
„drogi Boga”; dla których w aryjskich Indiach wojownik pojawia się ramię w ramię z 
ascetami, a w klasycznej staroż ytnoś ci mors triumfalis rozumiany jest jako 
zwycięstwo nad Ś miercią - ci potęż ni europejscy „aktywiś ci” nie wiedzą już , 
czym jest taka wojna. Nie znają już wojowników, a jedynie ż oł nierzy, wystarczy im 
sprzeczka, aby zastraszyći zmusićich do powrotu do retoryki humanizmu, pacyfizmu 
i sentymentalizmu. 

Europa utracił a swoją prostotę, utracił a centralnoś ć stracił aż ycie. 
Demokratyczne zło i semicka trucizna niszczą je we wszystkich jego korzeniach - 
aż do praw, nauki i myś li spekulatywnej. Jeś li chodzi o przywódców - czyli osoby, 
które wyróż niają się nie przemocą, ż ądzą zysku czy zdolnoś cią wyzyskiwania 
niewolników, lecz dzięki niezachwianej i transcendentnej jakoś ci ż ycia —- nie ma 
ich. 

Europa to wielkie, pozbawione kształ tu ciał o, opętane i rozbite niepokojem, którego 
nikt nie ma odwagi wyrazić które ma zł oto zamiast krwi, maszyny i fabryki za ciało, 
gazety za mózgi - bezkształ tne ciał o, które miota się niespokojnie, napędzane 
niejasnymi i nieprzewidywalnymi sił ami, które nieubł aganie zmiaż dż yćkaż dego, 
kto próbuje się temu przeciwstawićlub nawet po prostu uniknąćjego mechanizmu. 


Wysoko wychwalana „cywilizacja” Zachodu był a w stanie tego wszystkiego 
dokonać Jest to wychwalany rezultat przesądu „postępu” - wykraczającego poza 
imperialnoś ćrzymską, dorycką Grecję i wszystkie inne wzorowe formy wielkich, 
pierwotnych cywilizacji aryjskich. 

A pętla zaciska się codziennie wokół tych, którzy wciąż zdolni są do wielkiego 
wstrętu i wielkiego buntu. 


Nowy Symbol 


Czy w tym pół mroku Ś wiata jest jeszcze moż liwe wyzwolenie i odnowa? 


Czy w Europie jest jeszcze doś Ćsił, aby móc podjąćsię ś wiadomoś ci i woli 
takiego zadania? 

Nie dajmy się oszukać dopiero po zrozumieniu skali zadania będziemy mogli 
dział ać Groź na rzeczywistoś ćdestrukcyjna 
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należ y rozpoznaćproces duchowy. Jej korzenie sięgają niemal 1 
podł oż u prehistorii, którego kulminacyjne fazy pokrywają się z tamtymi 
które współ cześ ni ludzie wychwalają jako wartoś ci istotne dla cywilizacji, oraz 
którego wpływy manifestują się obecnie we wszystkich dziedzinach myś lenia i 
dział anie. 

Tu nie chodzi o kompromisy czy adaptacje. Moc 
potrzebne jest nowe Ś redniowiecze. Zmiana, zarówno wewnętrzna, jak i zewnętrzna, 
wymagana jest barbarzyńska czystoś ć Filozofia, „kultura”, codzienna polityka: nie 
więcej tego wszystkiego. Nie chodzi o to, ż eby przejś ćna drugą stronę łóż ka 
agonii. Chodzi o to, ż eby w końcu się obudzići stanąćna nogi. 

Tu i tam nadal istnieją ludzie, pamiętający o staroż ytnej szlachcie, która 
teraz, jako jednostki, zauważ acie nieznoś ny dyskomfort i czujecie się do tego zmuszani 
reagować czasem w jednej domenie kulturowej, czasem w innej. Zanim 
jest już za póź no, należ y przywrócićdrogę na szczyty ś wiadomoś ci tych 
rozproszonych ludzi, poza wszelkimi ograniczeniami i prywatnymi interesami, które 
obecnie wyczerpują ich siły. Nieubł agana akcja 
muszą zadbaćo to, aby ich najczystsza sił a zdoł ał a się ujawnić as 
coś niewidzialnego, gotowego rozbićbrudną skorupę retoryki, sentymentalizmu, 
moralizmu i obł udnej religijnoś ci, z jaką Zachód 
objęł a i uczł owieczył a wszystko. Ktokolwiek przedostanie się do Ś wiątyni - nawet 
jeś li jest barbarzyńcą - ma niekwestionowany obowiązek wypędzenia 
za skorumpowanych wszystkich tych, którzy w „cywilizowanej” Europie stworzyli monopol 
„Duch”, Dobro i Zło, Nauka i Boskoś ć i wykorzystują to, ogł aszając się swoimi 
zwolennikami, podczas gdy tak naprawdę znają tylko materię i sł owa, strach i przesądy 
ludzkie nał oż yły się na materię. 


Niech temu wszystkiemu powie się: «Doś d», aby niektórzy ludzie mogli wrócićdo 
dł ugotrwał e Ś cież ki, dł ugotrwał e ryzyko, dł ugotrwał e spojrzenia i dł ugotrwał a 
cisza; aby znów wiał wiatr otwartego morza - wiatr 
pierwotnej tradycji nordyckiej - i obudzićś piących Zachodu. 
Antyfilozofia, aatyhumanitaryzm, antyliteratura, anty-religia, 
takie jest założ enie. 'Wystarczająco! trzeba powiedziećo estetyzmach i idealizmach; 
"wystarczająco! do pragnienia duszy, która stwarza dla siebie Semitę 
Boga, aby adorowaći bł agać doś ć„potrzeby”, jakałączyż ebraków 
we wspólnych więzach, daćim to w imię wzajemnej zależ noś ci 
istotny charakter, którego brakuje każ demu z nich. 

Musimy wyjś ćponad to wszystko, uż ywając czystych sił. 
Wtedy zostanie przed nimi postawione zadanie wykraczające poza „politykę”, która 
wykracza poza uprzedzenia społ eczne i lekceważ y sensacyjne gesty 
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ma charakter i powierzchowny, szeroki urok i jest taki, ż e energiczna sił a fizyczna nad 
osobami i rzeczami nie moż e już do niczego się przydać 


W ciszy, poprzez twardą dyscyplinę, panowanie nad sobą i przezwycięż anie 
siebie, dzięki wytrwał emu i energicznemu indywidualnemu wysił kowi, musimy stworzyćelitę 
w którym odż ywa Mądroś ć,sł oneczna”: virtus , o którym nie moż na mówić 
która wypływa z głębin uczući duszy i nie jest udowodniona 
argumentami i książ kami, ale aktami twórczymi. 

Musimy obudzićsię w odnowionym, uduchowionym i surowym sensie 
Ś wiata nie jako koncepcji filozoficznej, ale jako czegoś , co wibruje w naszej krwi: do 
odczuwania Ś wiata jako mocy, do 
odczuwanie Ś wiata jako rytmu, do odczuwania Ś wiata jako aktu ofiarnego. To uczucie 
stworzy silne, twarde i energiczne postacie, istoty stworzone z siły i tylko z siły, otwarte 
na to 
poczucie wolnoś ci i szlachetnoś ci, do tego kosmicznego oddechu, w którym ż yją „umarłli”. 
Europa duż o gadał a, a nawet nie poczuł a jego powiewu. 

Przeciwko nauce Ś wieckiej, demokratycznej i materialnej, zawsze względnej 
i uwarunkowany, niewolnik zjawisk i niezrozumiałych praw, głuchy 
do najgłębszej rzeczywistoś ci czł owieka, musimy obudzić- w tej elicie - naukę ś więtą, 
wewnętrzną, tajemną i twórczą, naukę o samorealizacji 
i „samouznanie”, nauka prowadząca do sił ukrytych 
które rządzą naszym organizmem i są zjednoczone z niewidzialnymi korzeniami 
tempo i rzeczy same w sobie, i który tworzy nad nimi panowanie 
siły, tak, ż e nie jako mit, ale jako najbardziej pozytywna z rzeczywistoś ci 
ludzie odradzają się jako istoty, które nie należ qjuż do „ż ycia”, ale do „więcej niż 
ż ycie” i są zdolne do transcendentnego dział ania. 

Będą Liderzy, rasa Liderów. Niewidzialni przywódcy, którzy to robią 
nie mówią i nie pokazują się, ale których dział anie nie napotyka oporu i którzy mogą 
wszystko. Wtedy powstanie oś rodek 
znowu na Zachodzie - na Zachodzie bez centrum. 

Absolutnym bł ędem jest sądzić ż e odnowę moż emy osiągnąć jeś li: 
hierarchia nie zostanie przywrócona, to znaczy, jeś li nie umieś cimy jej powyż ej 
formy niż sze - związane z ziemią i materią, z czł owiekiem i ludzkoś cią - a 
wyż sze prawo, wyż sze prawo, wyż szy porządek, który moż e znaleź ćpotwierdzenie 
tylko w ż ywej rzeczywistoś ci Liderów. 

Absolutnym bł ędem jest wierzyć ż e państwo moż e byćczymkolwiek 
innego niż civitas diaboli , jeś li nie powstanie ponownie jako Imperium, i 
bł ędem jest takż e próba budowania Imperium w oparciu o względy ekonomiczne, 
czynniki militarne, przemysł owe, a nawet „idealne” lub nacjonalistyczne. Imperium, 
zgodnie z pierwotną koncepcją zakorzenioną w Tradycji, istnieje 
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coś transcendentnego i moż e to osiągnąćjedynie ci, którzy mają moc wykraczania 
poza mał ostkowe ż ycie drobnych ludzi z ich apetytami, ich sentymentalistami, 
ich wąskimi dumami narodowymi, ich „wartoś ciami”, „niewartoś ciami” i bogami. 


Staroż ytni rozumieli to, gdy na szczycie swojej hierarchii czcili istoty, których 
natura królewska był a zjednoczona z sakralną, w których wł adza doczesna 
przeniknięta był a duchowym autorytetem natur „już nie ludzkich”, nosicieli 
tajemnej i niezwycięż onej sił a „zwycięstwa” i „fortuny”; kiedy doś wiadczyli 
czegoś w rodzaju „ś więtej wojny”, przeż ywanej w każ dej wojnie, czegoś 
uniwersalnego, czegoś niszczycielskiego, co ukierunkował o i uporządkował o 
wszystko - z czystoś cią i losem wielkich sił natury. 


Czy zrozumieją to ci, którzy nadal mogą lub chcą stawiaćopór? Czy zrozumieją, 
ż e nie ma innej alternatywy? Ż e nie ma innego ducha, który — nawet w innych 
formach i kształ tach - powinien zostaćprzebudzony na nowo? Ż e jest to 
warunek, dla którego jakakolwiek „rewolucja” moż e byćnie tylko trywialnym, 
przypadkowym wydarzeniem w jednym narodzie, ale moż e staćsię uniwersalną 
koncepcją, pierwszym promieniem Ś wiatł a w gęstej mgle „ciemnego wieku” 
zachodnia kali-yuga? Początek prawdziwej odbudowy, jedynego moż liwego 
odnowienia? 


Pierwotna tradycja nordycko-sł oneczna 


Nawiązaliś my do pierwotnej tradycji nordyckiej. To nie mit, to nasza prawda. 
Rzeczywiś cie, w najodleglejszych prehistoriach, gdzie do niedawna postulowano 
pozytywistyczne przesądy, zamieszkujące jaskinie mał poludy, istniał a pierwotna, 
zjednoczona i potęż na cywilizacja, której echo wciąż rozbrzmiewa we wszystkim, 
co przeszł oś ćma nam do zaoferowania jako wieczny symbol. 


Irańczycy mówią o Airyanem Vaejah, poł oż onym najdalej na pół nocy i 
widzą w nim pierwsze stworzenie „boga Ś wiatła”, początek ich rodu, a takż e 
siedzibę „chwały” - hvareno - charakterystyczną dla tej mistycznej siły rasy 
aryjskiej, a zwł aszcza ich boskich królów; widzą w nim - symbolicznie - „miejsce”, 
w którym po raz pierwszy objawił a się wojownicza religia Zara-thustry. 


Odpowiednio tradycja Indo-Aryjczyków zna Śveta-dvipę, „Wyspę Chwały”, 
również położ oną na dalekiej pół nocy, gdzie Narayana, ten, który „jest 
Ś wiatł em” i „który stoi nad wodami”, to znaczy ponad przyczynowoś cią zdarzeń 
ma swoją rezydencję. Mówi takż e o Uttarakuru, pierwotnej rasie nordyckiej; co 
oznacza nordycki, jest 
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słoneczna Ś cież ka bogów - deva-yana - a termin uttara konotuje koncepcję 
wszystkiego, co wzniosł e, wzniosł e i wyż sze - tego, co w sensie przenoś nym 
moż na nazwaćarya, aryjskim - zgodnie z koncepcją „nordycką”.. 


Ponownie, rody Achajów-Dorian są spadkobiercami legendarnych nordyckich 
Hiperborejczyków: stamtąd pochodził najbardziej charakterystyczny bóg i bohater 
tej rasy - słoneczny Apollo, anihilator węż a Pyton; Herkules - sojusznik boga 
olimpijskiego w walce z gigantami, niszczyciel Amazonek i istot ż ywioł ów, 
„sprawiedliwy zdobywca”, za którego wielu greckich i rzymskich królów uważ ało 
się póź niej, ż e tak powiem, za jego awatary - miał by niósł stąd drzewo oliwne, 
którego gał ęziami koronowano zwycięzców (Pindar). 


Co więcej, w Helladzie ten nordycki motyw miesza się z motywem Thule, 
tajemniczej nordyckiej krainy, która czasami staje się „wyspą bohaterów" i 
„krajem nieś miertelnych”, gdzie króluje blond Radamantus, „Wyspa Słońca” - 
Thule ultima a sole no-mens habens - której pamięćpozostał a tak ż ywa,ż e 
przekonany, ż e rozpoznał ją w Wielkiej Brytanii, Konstancjusz Chlorus 
pomaszerował tam ze swoimi legionami nie tyle dla chwały wojskowej, ile dla 
osiągnięcia krainy „najbliż szej nieba i najś więtszej niż jakikolwiek inny region” 
w sensie antycypowania w ten sposób jego apoteozy jako Cezara. 


Często w tradycji nordycko-germańskiej Asgard, ojczyzna Asów i zmarłych 
bohaterów, nakł ada się na inną boską rezydencję tego samego rodzaju; a 
królowie nordyccy, uważ ani za pół bogów i Aesirów - semideos id est ansis - i 
przynieś li swojemu ludowi zwycięstwo swoją mistyczną mocą „losu”, przenieś li 
pochodzenie swojej dynastii do tej „boskiej” krainy. 


W tradycji gaelickiej istnieje Avalon, z którego wywodzi się czysta boska rasa 
Tuatha de Danann, bohaterskich zdobywców prehistorycznej Irlandii, wś ród 
których bohater Ogma odpowiada wł aś nie Dorjanowi Herkulesowi - Avalon, 
który z drugiej strony , łączy się z Tir nam Beo, „Krainą Ż ywych”, królestwem 
Boadag, „Zwycięskim”. 


Nawet Aztekowie mają swoją ojczyznę na pół nocy - inj Aztlan, zwaną takż e 
„Biał ą Krainą” lub „Krainą Światł a”, którą opuś cili pod wodzą boskiego wojownika, 
Huitzilopochtli: stąd też Toltekowie Tlalocan, Tollan czy Tula twierdzą, ż e jako 
siedziba pochodzenia, podobnie jak greckie Thule, jest takż e „Krainą Słońca" i 
wtapia się w „raj” królów i bohaterów poległych na polu bitwy. 
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To tylko niektóre z harmonijnych odniesień, które moż na prześ ledzićw 
najróż niejszych tradycjach jako pamięćo pierwotnej cywilizacji nordyckiej i 
ojczyź nie, w której, Ś ciś lej mówiąc, transcendentna, nadludzka duchowoś ć 
łączy się z heroiczną, królewską, i element triumfalny: ku zwycięskiej formie nad 
chaosem; ku nadludzkoś ci triumfującej nad wszystkim, co ludzkie i telluryczne; 
w kierunku „solarnoś ci” jako gł ównego symbolu transcendentnej męskoś ci, 
jako ideał u godnoś ci, która w porządku sił duchowych odpowiada wł adcy, 
bohaterowi, wł adcy na pł aszczyź nie materialnej. I choćś lady tradycji sięgają 
drogi z pół nocy na południe, z zachodu na wschód, którą przeszły rasy 
zachowujące tego ducha, o tyle największe formacje ludów aryjskich w czasach 
współ czesnych Ś wiadczą poprzez jakoś ci ich najczystszych wartoś ci i religii, 
ich najbardziej charakterystycznym bóstwom i instytucjom, typowym dla tej siły 
i tej cywilizacji, a takż e walce z niż szymi rasami poł udniowymi, które są 
przywiązane do ziemi i ducha ziemi, do „demonicznej” i irracjonalnej częś ci ich 
istoty, do rozwiązł ej, zbiorowej, totemicznej, chaotycznej lub „tytańskiej”. 


Z drugiej jednak strony - co pokazują już poprzednie wzmianki - historia 
stał a się metahistorią: podczas gdy „Kraina Ż ywych”, „Twierdza Bohaterów”, 
„Wyspa Sł ońca” z jednej strony zawierał y tajemnicę pochodzenia odsł onił o 
natomiast tajemnicę drogi do odrodzenia, do nieś miertelnoś cii do nadludzkiej 
mocy: drogi, która w duż ej mierze moż e prowadzićdo tradycyjnej godnoś ci 
królewskiej. Czynniki historyczne stał y się w ten sposób czynnikami duchowymi, 
tradycja królewska Tradycją w sensie transcendentnym, a zatem czymś , co 
ponad czasem jest stale obecne. Symbole, znaki i sagi opowiadają nam w ukryty 
sposób o wyjątkowej Tradycji, aby ukazaćnam wyjątkową ortodoksję”, w której 
zawsze osiągano odpowiednie szczyty, gdzie duchowoś ć„sł oneczna” zawsze 
górował a nad sił ami niż szymi. 


Tak więc, w póź niejszych czasach już związany z losem zaciemnienia 
„boskoś ci” - Ragnaroka - wś ród ludów rozproszonych w swoich sił ach i ich 
przywódcach, „nordycki” element rasowy, odrywając się od sfery „duchowej”, do 
której pierwotnie należ ał, stał się kategorią, ogólnym typem cywilizacji i 
postępowania przeciwnego temu, co nadludzkie, które moż na znaleź ćnawet 
tam, gdzie nie pozostał a ż adna pamięćo korelacji etnicznej sensu stricto; typ, 
który w związku z tym moż e ponownie zjednoczyćswoje róż norodne 
cywilizacje, gdy ujawnią swoją duchową sił ę formacyjną, w taki sam sposób, w 
jaki w ramach tej pierwotnej tradycji wpł ynęł a ona na niż sze elementy i 
wieloś ćmaterii. 
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Dlatego wł aś nie pogańskiego Rzymu należ y uważ aćza ostatniego wielkiego 
akt twórczy ducha nordyckiego, ostatnia uniwersalna próba, udana 
w znacznym stopniu w ciągu cał ego cyklu, aby wskrzesićsił y 
Ś wiat w formach cywilizacji heroicznej, sł onecznej i męskiej: cywilizacja 
który był zamknięty na mistyczny eskapizm; co był o zgodne z arystokratyczno- 
aryjskim typem patres , wł adców wł óczni i patriotyzmu; 
co w tajemniczy sposób potwierdził y nordyckie insygnia Wilka, 
orzeł i topór; który był ż ywy przede wszystkim w olimpijskim kultie wojennym 
Zeusa i Herkulesa, Apolla i Marsa w poczuciu 
zawdzięczaćswoją wielkoś ći swoje aeternitas boskoś ci; w dział aniu jako rytuał 
i rytuał jako dział anie w krystalicznie czystym, a jednocześ nie potęż nym doś wiadczeniu 
nadprzyrodzony, który został uznany w samym Cesarstwie i którego kulminacją 
był symbol Cezara jako numen. 

Upadek pogańskiego Rzymu jest upadkiem największego tradycyjnego i 
sł onecznego bastionu i nietrudno go rozpoznaćw sił ach, które gł ównie 
przyczyniły się do tego upadku te same siły, które utorowały drogę wszystkim 
kolejne wyprowadzenia i kolejne degeneracje, które do nich doprowadził y 
do obecnego stanu Europy. 

W swoim gorączkowym miaż dż eniu wszelkiej hierarchii, wywyż szaniu... 
sł abych, upoś ledzonych, bez urodzenia i bez tradycji, jego uraza do wszystkiego, 
co jest sił ą, zarozumiałoś cią, mądroś cią i arystokracją, oraz jego nieprzejednany 
i prozelityzm fanatyzm, semicki 
fala, ciemna i barbarzyńska, wróg samej siebie i ś wiata, był a w istocie 
trucizna wielkoś ci Rzymu, substancja galwanizująca dla wszystkich 
inne azjatycko-poł udniowe czynniki dekadencji, które następnie przeniknęły 
struktury Rzymu i największą przyczynę upadku Rzymu 
Zachód. 

W semityzacji ś wiata grecko-rzymskiego, a następnie nordyckiego, 
które w duż ej mierze moż na przypisaćchrześ cijaństwu, w istocie mamy do czynienia z buntem 
niż szych warstw tych ras, dzięki których dominacji nordyccy Aryjczycy zdobyli 
swoje wspaniał e cywilizacje. Duch Izraela, który 
stworzył już zbiorowe poczucie „grzechu” i „pokuty” oraz 
które pojawiły się gł ównie u tak zwanych „proroków” po klęsce i 
zniewolenie „narodu wybranego”, kupowanie pozostał oś ci arystokratycznego 
ducha faryzeuszy, przywoł ał o na nowo niż sze siły telluryzmu egejsko- 
pelasgijskiego, które stł umiły zapasy Achajów. Mogą to być 
zrównana z kastami ś udrów tak zwana „ciemna” kasta - Kryszna 
- oraz demoniczna kasta - asurya - nad którą znajdują się hierarchie 
trzy wyż sze kasty odrodzonych - dvija - aż do braminówi 
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król, rozumiany jako „wielkie bóstwo w ludzkiej postaci”, stał w Indiach jako forma 
nad chaosem. Wreszcie sił y, które przekazuje nam mit 
pod nordyckim Rinthursi i formacją wojskową Goga i Ma-goga, których drogę 
Aleksander Wielki zagrodził symbolicznym ż elaznym murem. 

Siły te dział ały duchowo, poprzez prymitywne chrześ cijaństwo, aby 
zniszczyćducha europejskiego. Początkowo ukrywali się wś rodku 
duchowoś ćksięż ycowa, która ukształ tował a się w Koś ciele katolickim, tj 
powiedzmy, duchowoś ć której typem nie jest już Ś więty król, słoneczny 
wtajemniczony czy „bohater”, ale Ś więty lub kapł an kł aniający się Bogu, 
którego ideał em nie jest już wojownicza, sakralna hierarchia i „chwał a”, ale 
wspólnota braterska i caritas. Póź niej, w okresie reformacji i humanizmu, ponownie 
pojawia się pierwotna, antytradycyjna, prymitywna, anarchistyczna, rozwiązł a natura 
tych sił. Następnie, poprzez rewolucje polityczne, liberalizm i pojawienie się 
kolektywizmu, powstaje jedna przyczyna 
kolejny i jeden upadek następuje po drugim. We wszystkich formach współ czesnego społ eczeństwa 
-atakż e w nauce, prawie, w iluzorycznej mocy technologii i 
maszyna - pojawia się ten sam duch, choćmoż e się to wydawaćparadoksalne; the 
zwycięż y ta sama wola wyrównywania, wola największej liczby, nienawiś ćdo 
hierarchii, jakoś ci i róż nicy; zbiorowe i bezosobowe 
niewola zrodzona z wzajemnej niewystarczalnoś ci, typowa dla organizacji a 
rasa zbuntowanych niewolników, roś nie w siłę. 

Jest więcej. Mistycyzm semicko-chrześ cijański łączył patos orficko-dionyzyjski 
(który wcześ niej dla Grecji dorycko-nordyckiej stanowił 
deformacja staroż ytnego kultu olimpijskiego) z popularnym mistycyzmem 
Izydy, zrodzonej z upadku sł onecznej tradycji egipskiej. w 
w ten sam sposób wytworzono identyczny element „pasii” i podniecenia, 
za pomocą mesjanizmu i milenializmu, rozwiązł oś ci cesarskich plebsów - w 
przeciwieństwie do spokojnej wyż szoś ci Cezarów, zwykł ej wielkoś ci homeryckich 
bohaterów, oczyszczonej duchowoś cii 
autarchiczny ideał pogańskiego „filozofa” i wtajemniczonego. Tutaj też jest 
ź ródło wszelkich współ czesnych odchyleń w romantycznym, irracjonalnym sensie 
pragnie złej nieskończonoś ci. Po swej sekularyzacji ten mistycyzm nas prowadzi 
do mitów „aktywizmu”, „faustyzmu”, współ czesnego przesądu postępu, semickiego 
mistycyzmu instynktów i 
„elan Vital", ocena „wydarzenia” i „ż ycia"; krótko mówiąc, aż do 
przebóstwienie barbarzyńskiego, subosobowego, zbiorowego pierwiastka czł owieka, 
która wydaje się dziś bardziej rozpętana niż kiedykolwiek, aby poprowadzićjednostki 
i narody w kierunku, którego one same nie chciały. 

Przed upadkiem druga sił a ponownie się podniosł a 
fali judeochrześ cijańskiej, niemalż e stanowiąc zdecydowaną alternatywę dla 
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dalszy przebieg zachodniej historii ducha. To był a tradycja 
Aryjczyków w Iranie, powstał w formie wojowniczego kultu Mitry, tzw 
awatar staroż ytnego aryjskiego boga Ś wietlistego nieba, „Pana 
Słońce”, „Zabójca Byka”, bohater z pochodnią i toporem, symbol ludzi odrodzonych 
„przez wł adzę”, co nie mniej doniosł y mit synkretyczny asymiluje hiperborejskiego 
boga zł oty wiek. Ale 
silniejsze siły utrudniały nawet tę „sł oneczną” moż liwoś ć 
Potem ostatnia wielka reakcja: Święte Cesarstwo Rzymskie Niemiec 
Naród. Wraz z tak zwanymi „barbarzyńcami” wprowadzono niektóre rasy 
które w rzeczywistoś ci były blisko spokrewnione z Achajami, paleo-Irańczykami, 
paleo-Rzymian i ogólnie nordyckich Aryjczyków, którzy utrzymywali się, ż e tak 
powiem, w stanie prehistorycznej czystoś ci. Ajeś li ich pojawienie się, w odniesieniu 
do materialnego aspektu tego, cojuż zaazjatyckie i 
Semtyzowane Imperium wydawał o się destrukcyjne, nadal wynosił o z wyż szego poziomu 
punktu widzenia, na orzeź wiający przypł yw heroicznego ducha, pobudzający kontakt 
z siłą duchowo pokrewną tej, którą mieli pogańscy Romanitas 
pierwotnie zawdzięczał swoją słoneczną wielkoś ć W ten sposób staroż ytny rzymski 
symbol pojawia się ponownie na Ś wiecie, bezpoś rednio broniony przez siły Pół nocy. 
Cywilizacja imperialna, feudalna i uniwersalna Ś redniowiecza, 
mimo czysto nominalnego wyznania wiary chrześ cijańskiej, należ y oceniaćprzede 
wszystkim z tego punktu widzenia. Duchowoś ćnordycko-rzymska jest 
wyraż ane przez to. Jej milicję stanowili rycerze rycerscy; jego ponadpolitycznym 
centrum był ideał imperialnego gibellina; jego rytuał em były wyprawy krzyż owe - 
o wiele prawdziwszy jako powrót do pogańskiej idei „mors tri-umphalis" niż w jego 
zewnętrznym impulsie religijnym. Przeciwstawia się jej tajemna dusza 
dot. Chrześ cijaństwo i wiernoś Ćstarszej i wyż szej tradycji był o czym 
utrzymywał go przy ż yciu, ukryty w legendach, mitach oraz zakonach wojowników i 
rycerskich, od templariuszy po Rycerzy Graala i Fedeli 
d' Amore. 
Po upadku tej Ś redniowiecznej cywilizacji, po zniszczeniu 
tę promienną europejską wiosnę w pierwszym rozkwicie, po jej rozpętaniu 
sił , które doprowadził y do sekularyzacji, partykularyzmu i dezintegrującego 
humanitaryzmu, otworzył y się drogi do ostatecznego upadku. 
Sił a Tradycji przeszł a z widzialnego do niewidzialnego i stał a się dziedzictwem 
przekazywanym w tajnym ł ańcuchu od 
kilku do nielicznych. Nawet dzisiaj niektórzy w pewnym sensie to przeczuwają 
pomieszane wysiłki, wciąż powiązane z czł owiekiem i materiał em. Oni są 
ci, którzy poprzez niejasny instynkt, jako znak reakcji, wywołują 
symbole swastyki, orł a i topora. Często są to nieznani ludzie lub ludzie, którzy pł oną 
jak tragiczne meteoryty, jak Nietzsche, 
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przygnieceni cięż arem zbyt mocnej dla nich prawdy, która teraz 

oczekuje innych, którzy będą mogli go przyjąćna nowo i narzucićw ten sposób 
ż e powstaje twardy i zimny przeciwko ich wrogom w wielkim buncie, 

wielka walka: czy Zachód utwierdzi się w swoim upadku, czy też 

od tego zależ y, czy wstanie o nowym śŚ wicie. 


My, pogańscy imperialiś ci 


Koł o się zamyka i to, co staroż ytny mit - Irańczyk, zanim stał się Ż ydem - 
opisuje w apokaliptycznym kontekś cie „powszechnego sądu”, teraz nam to narzuca: 
oddzielenie „narodu wybranego” 
od tych, którzy na „końcu Ś wiata” - czyli naszego Ś wiata, naszego 
cywilizacja - zginie. 

Wzywamy do zdecydowanego, bezwarunkowego i integralnego powrotu do krajów nordyckich 
tradycja pogańska. Skończyliś my z każ dym kompromisem, z każ dym 
słaboś cii z całą pobłaż liwoś cią wobec wszystkiego, co pochodzi 
mający swoje semicko-chrześ cijańskie korzenie, zainfekował naszą krew i umysł. 

Bez powrotu do takiej tradycji nie ma wyzwolenia 
nie jest prawdziwym przywróceniem i nawróceniem do prawdziwych wartoś ci ducha, 
wł adza, hierarchia i imperium nie są moż liwe. Jest to prawda, która nie pozostawia 
wątpliwoś ci. AntyEuropa, antysemityzm, antychrześ cijaństwo - to jest nasze 
krzyk zbiórki. Najbardziej gł upia i absurdalna bajka czyni z pogaństwa synonim 
materializmu i zepsucia, a zamiast tego ukazuje egzotyczną i 
religia antyaryjska powstał a w czasie naszego upadku jako najczystsza i najbardziej 
ekskluzywna resynteza wszystkiego, co duchowe, prawie tak, jakby cał a historia 
cywilizacji był a już z góry przesądzona. I jak ten przesąd jest nadal mocno i głęboko 
zakorzeniony w nasi współ cześ ni „kulturalni” 
perspektywy! 

NIE! Duch ż ywy iimmanentny, duch dział ający jako pozaludzki 
mądroś ći moc, chwał a królów i zwycięzców, nie były znane 
zanieczyszczenie semickie. Nasze pogaństwo, nasza tradycja poś rodku 
wielkie morze ludów, które przyniosł o je z pół nocy na poł udnie, z zachodu 
na Wschód, wiedział em o tym. I ktokolwiek dzisiaj powstanie przeciwko Europejczykowi 
choroba i wbrew religii europejskiej nie jest zaprzeczeniem, ale afirmacją - jedyną 
osobą, która wie, co to jest afirmacja. 

Dlatego dzisiaj dajemy Ś wiadectwo nordyckiej tradycji pogańskiej 
i wzywają do przywrócenia jego wartoś ci w pogańskim imperializmie. Osoba 
mówiącego i innych, którzy mogą byćz nim związani w rzeczywistoś ci duchowej - 
samotna, beznamiętna i bezkompromisowo arystokratyczna w 
ten Ś wiat kupców, zamkniętych w klatkach i dewiantów - znika z twarzy 
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to każ da rzeczywistoś ć która za ich poś rednictwem wzywa do nieprzerwanej i 
niepokonanej Europy, do tych, którzy wciąż stawiają opór, do tych, którzy wciąż 
posiadają przyszłoś Ć 

Czy uda nam się odczuć ż eto nie jest kwestia sł ów, utopii czy romantycznej 
abstrakcji, ale ż e jest to rzeczywistoś ćnajbardziej pozytywna i najpotęż niejsza, 
Ż e czeka na wskrzeszenie przez istoty zdolne do wszystkiego, za pomocą ś rodków 
dzieł a, w stosunku do którego wszystko, co dla mas słowo „reakcja” oznacza, staje 
się niczym? Ż e tysiąc sił napiera w ciemnoś ci, w oczekiwaniu jedynie na tych, którzy 
mogą zapewnićim wyzwolenie. 


Zastąpienie naszej tradycji jakąkolwiek nową pseudo-tradycją specjalną lub 
jakąkolwiek nową zachodnią formą wiary, z których wszystkie są nieuchronnie 
skaż one duchem semickim, był oby najbardziej absurdalnym bł ędem. 


Pierwotne siły naszej rasy stawiają nas dzisiaj, w tej decydującej fazie dla historii 
Zachodu, po raz ostatni stawiając czoł a dylematowi: lojalnoś ćczy zdrada stanu. 
Nasze przywrócenie jest pustym sł owem, jeś li nie jest przede wszystkim 
przywróceniem „sł onecznym”, przywróceniem duchowoś ci pogańskiej. Był oby 
wyraź ną sprzecznoś cią chciećprzywoł ywaćobronę Tradycji nordyckiej lub rzymskiej 
i nie pamiętaćo sił ach, które w największym stopniu przyczynił y się do upadku tych 
tradycji; przywoływaćideał Cesarstwa i nie dostrzegaćgo. Semicko-chrześ cijański 
obraz Ś wiata, pozbawiony maski, oznacza zaprzeczenie duchowej podstawy 
Cesarstwa. 


Poza wszelkim przypadkowym celem, wszelkimi zainteresowaniami 
empirycznymi, każ dą pasją i wszelkimi więzami osobistymi lub partyzanckimi - 
którzy spoś ród tych, którzy są gotowi na bunt na ziemi niemieckiej i rzymskiej, 
odważ ą się ponownie podnieś ćpochodnię nordyckiej tradycji pogańskiej . 

Apelujemy, musimy to zrobić Nie chcemy ani miećnadziei, ani 
do rozpaczy. Ani to, co jest, nie moż e zostaćzmienione przez to, czego nie ma. 

Są to wartoś ci, które wyznajemy. To, ż eokolicznoś ci i ludzie mogą się ujawnić 
a więc mogą, ale nie muszą, nadaćformę itreś ćdanemu okresowi w przygodnoś ci 
rzeczy doczesnych i przemijających - to jest coś , co w istocie musi nas interesować 
nie tak bardzo, jak tych, których prawda zatrzymuje się na tej przypadkowoś ci. 
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dla Imperium 


Upadek idei imperialnej 


Tak jak ż ywe ciał o utrzymuje się tylko o tyle, o ile istnieje dusza 
zdominowaćją, takż e każ da organizacja społ eczna nie zakorzeniona w 
rzeczywistoś ci duchowej jest niepewna i nieistotna, niezdolna do utrzymania swojej siły 
itoż samoś ćw obliczu losów róż nych sił; nie jest 
wł aś ciwie organizmem, ale raczej złoż eniem, agregatem. 

Prawdziwa przyczyna upadku idei politycznej na współ czesnym Zachodzie 
polega na tym, ż e wartoś ci duchowe, które kiedyś 
w nadmiarze porządek społ eczny stopniowo zanikał i nikt jeszcze tego nie zrobił 
nie dał o się ich niczym zastąpić Problem został sprowadzony do poziomu 
gospodarczego, przemysł owego, wojskowego, administracyjnego, czyteż - 
co najwyż ej czynniki sentymentalne, nie biorąc pod uwagę, ż e to wszystko jest 
tylko materia, konieczna tak dł ugo, jak chcesz, ale nigdy wystarczająca, 

i tak mał o zdolna do wytworzenia silnego, racjonalnego, samonoś nego 
porządku, jak proste spotkanie sił mechanicznych mogł oby wytworzyćś rodki do ż ycia 
istnienie. 

Nieorganicznoś ć zewnętrznoś ć- to cechy dominujące 
współ czesne „organizacje” społ eczne. Ż e wyż sze powinno byćokreś lone 
przez niż sze; tego prawa i porządku, zamiast byćusprawiedliwionym w 
powinna byćarystokracja, róż nica jakoś ci, hierarchia duchowa 
oparte na przygodnym węź le wyważ enia interesów i zachł annoś ci anonimowej 
rzeszy, pozbawionej już jakiejkolwiek wyż szej wraż liwoś ci - oto zasadniczy 
błąd leż ący u podstaw 
te organizacje. 

Korzenie tej degeneracji sięgają dokł adnie odległ ych czasów 
do tych okresów, w których zachodzą procesy upadku nordycko-sł onecznego 
pojawił a się pierwsza tradycja. Wiąż e się to z rozdział em obu wł adz, 
podział na zasady królewskie iś więte, dualizm poprzez 
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w którym z jednej strony ukształ tował a się materialna męskoś ć- państwo Ś wieckie 
i jego suwerena, z czysto doczesnym i, prawie wolelibyś my 
powiedzmy, lucyferiańskie wartoś ci — a z drugiej strony księż ycowe, antynordyckie i 
duchowoś ćantyarystokratyczna, duchowoś ć„kapł ańska" i „religijna” 
typu, który mimo to roś ci sobie prawo do suwerennoś ci. 

Uformowanie się kasty kapł ańskiej, jako odrębnej kasty rządzącej, nieuchronnie 
doprowadził o do profanacji, sekularyzacji i materializacji 
idea polityczna: cał a reszta jest tylko konsekwencją tego. Pierwszą antytradycyjną 
rewolucją był a ta, w której kapł an zastąpił „boskiego króla”, a „religia” zajęł a miejsce 
elit, które były nosicielami duchowoś ci sł onecznej, zwycięskiej i arystokratycznej. 


Zjawiska tego typu moż najuż zaobserwowaćna progu 
prehistorii, w Ś wiecie przedchrześ cijańskim i niechrześ cijańskim: ale prawie zawsze 
sprzeciwiali się reakcjom, które ograniczały ich wpływi 
zapobiegł a dalszym upadkom. Nawet w Indiach, gdzie jest kasta 
pomimo cał ego echa, bramini często stawali się kastą kapł ańską 
wyznawał duchowoś ćwłaś ciwą kascie wyż szej, duchowoś ci Kszatrijów , a Budda 
- podobnie jak Zaratustra - był ascetą królewskiej krwi. 

Dzieje się tak tylko na Zachodzie, wraz z powstaniem religii semickiej i tzw 
Duch semicki, ż e zakł ócenia wydają się byćdecydujące, i 
nie do naprawienia z róż nych punktów widzenia. 

Pierwotne chrześ cijaństwo z transcendentalizmem wartoś ci 
prowadząc wszystkich w oczekiwaniu na to „Królestwo”, którego „nie ma”. 
tego Ś wiata” z charakterystyczną semicką wolą poddania się Bogu 
i upokorzenie stworzenia, rozbił o „sł oneczną” syntezę duchowoś ci i polityki, 
królewskoś ci i boskoś ci, którą Ś wiat staroż ytny 
wiedział. 

Sama w sobie, w swej gł ębokiej pogardzie dla wszystkich ś wiatowych trosk, 
Doktryna galilejska moż e jedynie uniemoż liwićnie tylko państwo, ale takż e państwo 
samo społ eczeństwo. Ale do niepowodzenia oż ywiającej wiosny tej doktryny 
- nadejś cie „Królestwa”, w którym wszystkie wartoś ci zostaną wymienione 
i pokorni, wywyż szeni - objawił się duch i nieprzejednana doktryna prymitywna; 
pojawiły się nowe siły, aby pozostawićprzestrzeń 
Ś wiat za to, co „nie jest ztego Ś wiata”. Osiągnięto normalizację. 

Osiągnięto kompromis. Elementowi semickiemu udał o się podbićuniwersalny symbol 
romantyzmu. Koś ciół katolicki, formacja hybrydowa, w której następuje romanizacja, 
czyli pogaństwo 

niektóre aspekty pierwotnej doktryny nie przeszkodziły „księż ycowi”, 

kapł ańskiej iż eńskiej idei duchowoś ci z zajęcia pozycji centralnej 

jednocześ nie: atmosfera tych, którzy „wierzą” i „kochają”, którzy 
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są jedynie synami i sł ugami „Boga”, którzy przekazują prawo do suwerennoś ci 
swojej braterskiej wspólnocie (Matce Koś cioł owi), poczętej 
ż etak powiem, ginekologicznie. 

Ustalmy tę kwestię bez wątpienia. Chrześ cijaństwo to jedno; 

Katolicyzm, co innego. Chrześ cijaństwo jako takie, to znaczy w swoim prymitywnym, 
semickim i rewolucyjnym aspekcie, jest mistycznym odpowiednikiem francuskiego 
Rewolucja wczorajsza, a komunizm i socjalizm dzisiaj. Chrześ cijaństwo, podobnie 
jak Koś ciół katolicki, częś ciowo przybiera pewne formy 

organizacja pogańsko-rzymska: coś cał kowicie sprzecznego, ponieważ 

formy te nadają treś Ć system wartoś ci i wierzeń, który jest zaprzeczeniem 

„sł onecznego” ducha rzymskiego pogaństwa; 

sprzeciwiają się temu duchowi. 

W tej wewnętrznej sprzecznoś ci leż y przyczyna niepowodzenia 
hegemonicznych roszczeń Koś cioł a, jego niezdolnoś ci do rzeczywistego przejęcia dziedzictwa 
tego, co został o zniszczone przez bunt azjatycko-semicki: rzymskiej imperialnoś ci 
i uniwersalnoś ci. 

Koś ciół katolicki w rzeczywistoś ci nie jest na tyle pogański, aby cał kowicie 
znieś ćten dualizm: w ten sposób odróż nia i oddziela duchowoś ć 
domenę polityczną, troska o dusze z troski o ludzi. 

Następnie na próż no usiłuje ponownie poł ączyćobie częś ci. Znajduje się w 
sytuacji bez wyjś cia. 

Postawa Gwelfów, którzy nie uznawali moż liwoś ci istnienia autonomicznego 
państwa ś wieckiego przeciwko Koś cioł owi i domagali się cał kowitego 
podporządkowania Orł a Krzyż owi, był a konsekwentna. Gdyby jednak tak się 
stał o, co by pozostał o 
Koś cioł a, który mógł pozwolićsobie nadal nazywaćsię chrześ cijańskim 
domagajcie się dziedzictwa tego, który nauczał wyrzeczenia i marnoś ci 
troski doczesne i naturalną równoś ćludzi jako niewolników Boga 
czyje królestwo nie jest z tej ziemi? Jak to był o moż liwe 
utrzymaćwł adzę i hierarchię, jeś li nie poprzez przyjęcie w rzeczywistoś ci 
pogańskiej wartoś ci osiągnięć immanencji i wyróż nienia? Co to jest 
przydarzył o się Koś cioł owi w jego zł otym wieku, Ś redniowieczu, kiedy przez ok 
chwili, oż ywionej częś ciową romanizacją ducha nordycko-niemieckiego, sprawiał o 
wraż enie, ż e naprawdę chce objąćwszystkie 
narody Zachodu w jednoś ci ekumenicznej. Ale to był a Fata Morgana, coś bez 
trwał ej rzeczywistoś ci — w zasadzie jedynie przedstawienie problemu w formie 
rozwiązania, de facto rozwiązania problemu. 
sprzecznoś ć ale nie de iure. 

Ale w tym sensie, ż e chodzi o Imperium, spór pozostaje nie do naprawienia 


które jest naprawdę Imperium, nie moż e tolerowaćKoś cioł a stojącego nad nim jako odrębnego 
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organizacja. Cesarstwo, którego wł adza jest czysto materialna, moż e z pewnoś cią 
pozwolićKoś cioł owi współ istniećz nim, a nawet w nim w sprawach, które 
dotyczą troski o sprawy duchowe, w czym - przypuszczając - tak nie jest 
zainteresowany. Jednak takie Imperium, jak powiedzieliś my powyż ej, jest dla nas tylko 
pozory Imperium. Imperium jest takie tylko wtedy, gdy przenika je immanentna 
duchowoś ć jest jednak oczywiste, ż e tego rodzaju prawdziwe imperium nie moż e 
uznaćż adnej organizacji, która roś ci sobie prerogatywy w zakresie 
rzeczy ducha. Cofnie autoryzację i zastąpi każ dy Koś ciół, 
stawiając się na swoim miejscu w sposób czysty i prosty jako prawdziwy i jedyny Koś ciół: w 
w ten czy inny sposób, ś wiadomie lub nieś wiadomie, nastąpi powrót 
do koncepcji pogańskiej i aryjskiej, do sł onecznej syntezy rodziny królewskiej i 
kapł aństwa, do „Sacrum Imperium". 

Jeś li przyjrzymy się uważ niej idei imperialnej, która w Ś redniowieczu 
ugruntował a się przeciwko Koś cioł owi, przede wszystkim dzięki 
Hohenstaufen, moż emy dokł adnie to zauważ yć nie ma tu tego, co doczesne 
wł adzy w buncie przeciwko autorytetom duchowym, ale raczej w walce pomiędzy 
dwoma autorytetami o tej samej duchowej naturze, każ dy z nich roś ci sobie prawo do 
nadprzyrodzone pochodzenie i przeznaczenie oraz prawo uniwersalne i ponadpolityczne. 
Z jednej strony w Cesarstwie, choćnie bez zł agodzeń i kompromisów, powraca pogańska 
idea boskiego Króla, ś więtego wł adcy, lex 
animata in terris, ż ywe centrum relacji przemieniającej, wojennej fides, uosobienie 
męskiego i bohaterskiego bieguna ducha. NA 
z drugiej strony w Koś ciele trwa zasada duchowoś ci 
kastracja i prawda „kapł ańska”, księż ycowy biegun ducha, którego szukają 
w jakikolwiek sposób bezmyś lnie wspieraći bł ogosł awićniewolników i kupców w ich 
buncie przeciwko Cesarstwu (Komunom) oraz utrudniać 
jego przywrócenie, aby móc zachowaćswą supremację. 

W walce pomiędzy tymi dwoma wielkimi ideami mamy, jak powiedzieliś my, 
ostatnia duchowa błyskawica Zachodu. Potem faza rozluź nienia i 
nastąpił a postępująca secesja. Jeś li w końcu nowoczesne państwo powstał o samo 
niezależ ny od Koś cioł a, stał o się to tylko dlatego, ż e upadł 
od duchowej i uniwersalnej zasady Imperium do pluralistycznej i plebejskiej zasady 
„narodu”; ponieważ zapomniał , co oznacza królewskoś ćw tradycyjnym sensie; 
ponieważ nie wiedział,ż e 
Problem polityczny jest nierozerwalnie związany z problemem religijnym i tak się stał o 
brak zainteresowania każ dą kwestią wykraczającą poza interesy materialne i 
roszczenia odpowiednich ras i narodów; porzucając pole 
wszystkie naruszenia humanizmu i tzw. „wolnoś cimyś li", 
został a zredukowana do zwykł ej wł adzy doczesnej. W ten sposób dochodzimy do teraź niejszoś ci 


horyzonty, w których z jednej strony widzimy zasadniczo Ś wieckie i 
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państwo antyarystokratyczne, wyczerpujące się problemami gospodarczymi, 
militarnymi i administracyjnymi, w istocie odrzucające jakąkolwiek wł adzę w 
sprawach ducha, a z drugiej strony rozerwaną schizmą księż ycową religię, 
która nie interesował a się polityki i został zredukowany w formie Koś cioł a 
katolickiego do czegoś w rodzaju wielkiego międzynarodowego stowarzyszenia 
wierzących, zdolnego jedynie do bezsensownego paternalizmu, wyraż ającego 
się w formie ostentacyjnej i bezuż ytecznej troski o zbawienie ludu - z których 
każ dy idzie wł asną drogą, nie kierując się już ż adnymi impulsami religijnymi 
- ani dla zbawienia „duszy” - które wszystkie utracił y wewnętrzne, ż ywe, 
konkretne, męskie poczucie rzeczywistoś ci duchowej. 

Tego stanu rzeczy nie mogą już dłuż ej znosić- a przynajmniej ci, którzy 
chcą poważ nie mówićo recytowaniu, ci, którzy nie chcą opieraćsię na niczym, 
co wybrał o ironiczne powiedzenie „Plus ca Change, plus c'est la meme”', jest 
waż ny, nie moż ejuż pozwalaćna to wyrzeczenie się, na tę przypadłoś Ć 

Jest tylko jedno wyjś cie z kryzysu Ś wiata zachodniego poprzez 
przywrócenie absolutnej syntezy dwóch sił, politycznej i sakralnej, królewskiej 
i duchowej, w oparciu o aryjsko-pogańską wizję Ś wiata i zarodkowanie 
wyż szych form korzyś ci, ż ycia i indywidualnoś ci - jako początek nowej 
uniwersalnoś ci. 

Niech nikt nie karci nas za anachronizm. Tego samego ducha moż na 
przywoł aćtakż e w innych formach. Aby udał o się przezwycięż yćś wiecki 
upadek idei politycznej, aby państwo odzyskał o nadprzyrodzone znaczenie i 
stanowił o szczyt zwycięstwa nad chaosem - to jest punkt centralny. 


Mamy doś ćabstrakcyjnej „religijnoś ci” i realizmu politycznego. W imię 
naszego odnowienia i tradycji należ y przeł amaćtę paraliż ującą antytezę. 


Odchylenie protestanckie 
i nasza kontrreformacja 


Wspominaliś my już ,ż e doktryna mesjańsko-galilejska, zgodnie ze 
swoim pierwotnym charakterem, nie miał a na celu wcale ustanowienia nowej 
formy ż ycia społ ecznego, ani nawet religii. Miał a charakter czysto anarchiczny, 
antyspoł eczny, defetystyczny, wywrotowy wobec wszelkiego racjonalnego 
porządku rzeczy. Przenikał a ją obsesyjnie jedna troska: zbawienie duszy 
jednostki w obliczu rzekomo rychł ego nadejś cia „Królestwa Boż ego”. 


Kiedy jednak perspektywa tego „Królestwa” oddalił a się i ostatecznie 
znikł a, siły skupione na tej nadziei spadły na siebie i utworzył y 
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swój indywidualizm, religia semicka przeszł a na aspekt socjalistyczny. Eklezja, 
wspólnota wiernych, rozumiana jako bezosobowe i mistyczne medium , powstał e 
z wzajemnej potrzeby - potrzeby 
miłoś ć potrzeba służ enia, potrzeba komunikowania się, potrzeba wzajemnoś ci 
uznanie i wzajemna zależ noś ćż ycia są niewystarczające 
w sobie - zastąpił a w każ dej duszy rzeczywistoś ćbrakującego „Królestwa”. 
Bóg. 

Należ y wyraź nie rozróż nićeklezję, do której należ ymy 
mówiąc teraz, od tego, co wówczas stał oby się katolickim duchownym 
organizacja. Organizacja ta powstał a w wyniku stopniowej romanizacji 
eklezja w sensie pierwotnym, której duch w pewnym stopniu nią jest 
zdradzony, a którego semicka częś Ćzostał a zduszona za pomocą hierarchicznej 
zasady wł adzy i symbolicznego korpusu rytualnego. Waż ne jest tu jednak 
zrozumienie jej pierwotnej rzeczywistoś ci, jaką jest eklezja pierwszych wspólnot 
chrześ cijańskich, która wył onił a się na powierzchnię, gdy 
ustaje bezpoś redni wpł yw Jezusa i poczucie nieuchronnoś ci 
„Królestwo” wyblakł o. W tych czasach znajdujemy ziarno tej siły, która 
doprowadził oby do powstania nowoczesnego społ eczeństwa euroamerykańskiego. 

W Cesarstwie obowiązywał a zasada: hierarchia, forma inwestytury powyż ej. 
W zborze chrześ cijańskim był a to: równoś ć braterstwo. W Imperium 
istniał y spersonalizowane stosunki zależ noś ci: istniały spersonalizowane stosunki 
zależ noś ci: byli mistrzowie i byli 
niewolnicy. W najbardziej kompletnych formach istniał system kastowy. w 
eklezja, te relacje uległy depersonalizacji: istniał a więź 
równe istoty, bez przywódców, bez rozróż nienia na klasę tradycji, 
spajane jedynie przez wzajemną zależ noś ći identyczną potrzebę 
Dusza. Innymi sł owy, powstał o społ eczeństwo, forma czystego ż ycia społ ecznego, 
bycia razem w czymś zbiorowym, w egalitarnej solidarnoś ci. 
I jak powiedzieliś my, duch okazał się niszczycielem ducha. 

A teraz dochodzimy do Reformacji. Reformacja jest 
wielki upadek nordyckiej ludzkoś ci: to degeneracja, upadek 
na to, co negatywne i semickie, tej siły, która oż ywił a 
walka o Cesarstwo z jarzmem rzymskim. W ideale Ho-henstaufena odnajdujemy w 
istocie te zasady wolnoś ci, niezależ noś ci i indywidualnoś ci, które są 
charakterystyczne dla oryginał u. 
etos stad germańskich. Z tą róż nicą, ż e te wartoś ci są z nimi pogodzone 
ideał hierarchiczny toczył w Ś redniowieczu bitwę duchową; 
podnieś li twierdzenie o wyż szej hierarchii, bardziej sł onecznej, bardziej męskiej i 
doskonalszy niż wszystko, co Koś ciół był w stanie zaoferowaćjako kompromis. 
W Reformacji mamy dokł adnie odwrotnie: tutaj są to 
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te same siły nordyckie wyzwolił y się z niewoli Rzymu, tylko po to, by 

kupując jednocześ nie pozostał oś ci wł adzy hierarchicznej, rzymskoś cii 

powszechnoś ci, które Koś ciół wciąż oferował ; przez to nastąpił o oż ywienie tych 

samych sił, które utworzyły 

pierwszej wspólnoty chrześ cijańskiej iż ycia Koś cioł a . W Reformacji 

mamy powrót prymitywnego chrześ cijaństwa, wł aś nie w jego wolniejszym, 
„socjalistycznym” aspekcie, w przeciwieństwie do aspektu rzymskiego, charakterystycznego dla 
Koś ciół. Bezkompromisowoś ćprotestantów położ ył a kres katolickiemu 

kompromisowi, choćnie w imię drogi powrotnej do Cesarstwa, ale raczej 

w kierunku antyimperium. 

Mimo wszystko ludy germańskie nadal zachował y się w sobie 
dziedzicznoś ćich krwi, zbyt wiele czynników nordyckich, aby doszł o do przewrotu 
byćdla nich zabójcze. WŚ ród ludów germańskich, bardziej niż gdziekolwiek indziej, 
pomimo schizmy, reż im imperialny i niemal feudalny był w stanie 
się utrzymać atakż eż ywą wraż liwoś ćna męskoś ći nordycję 
wartoś ci takie jak honor, lojalnoś ći hierarchia - aż do niedawna, 
aż do wybuchu wojny Ś wiatowej [I wojny ś wiatowej]. 

Sprawy przybierają zupeł nie inną formę wś ród ludów anglosaskich, zwł aszcza 
po tym, jak bunt religijny stał się buntem politycznym, gdy humanizm i oś wiecenie 
wydały swoje owoce; po zasadzie 
wł adza upadł a, najpierw w sferze duchowej, potem w sferze społ ecznej, 

i wreszcie w dziedzinie moralnoś ci, czyli substancji fermentu i zgnilizny 
od rewolucji jakobińskiej, która wkroczył a na Ś wiat. 

W takim kontekś cie widzimy bowiem, jak Reformacja - pierwotnie a 
rewolucja religijna — przyniosł a gł ęboką zmianę polityczną 
sam pomysł . Uwalniając sumienia spod wł adzy rzymskiej, socjalizował a się 
i immanentyzował Koś ciół; urzeczywistnił a, w mniej lub bardziej zsekularyzowanej 
rzeczywistoś ci politycznej, prymitywną eklezję. 

W cał ej reformacji powyż sza forma hierarchii został a zastąpiona przez 
wolne stowarzyszenie wierzących, wyzwolonych z więzów wł adzy, przy czym każ dy 
stał się anarchicznie sędzią samego siebie i na 
jednocześ nie równy wszystkim innym. Innymi sł owy, był to początek europejskiego 
upadku „socjalistycznego”: w opozycji do imperializmu 
ideał u, religia protestancka otworzył a drogę do formy organizacji 
zależ ny nie od przywódców, ale od ogół u odrębnych jednostek; 
organizacja przychodząca z doł u i wyczerpująca się w bezosobowym charakterze 
relacje; rzeczywistoś ćczysto kolektywną, samorządną i samousprawiedliwiającą się. 


Proces ten szybko wchł onął narody anglosaskie i 
nawet dzisiaj skł ania się ku „katolickoś ci” lub uniwersalnoś ci, przeciwstawnej obu 
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katolickoś ci cesarskiej rzymskiej i ś redniowiecznej oraz tej, która w węż szym 
znaczeniu był a charakterystyczna dla samego Koś cioł a. Tylko w obrębie każ dego 
pojedynczego narodu usunął róż nicę między jednostkami w czystej więzi społ ecznej, 
łącząc je, a więc miał takż e tendencję do usuwania róż nic i przywilejów każ dego 
indywidualnego narodu, zastępując ich wszystkich na tej samej pozycji w anonimowym 
uniwersalizm ideał u „Ligi Narodów”. Jednocześ nie religijnoś ćstawał a się coraz bardziej 
humanizowana i coraz bardziej utoż samiał a się ze społ eczeństwem. Świadczą o tym 
najnowsze orientacje w kierunku „religii pracy” oraz rosnąca przewaga osobistego 
interesu i sztywnego moralizmu nad jakimkolwiek innym interesem idealnym i 
metafizycznym w krajach protestanckich. 


Podsumowując: Reformacja opowiada się za konsekwentnym stanowiskiem, 
oddziela aspekt chrześ cijański (w jego umiarkowanej formie idei ż ycia 
stowarzyszeniowego) od jego chrześ cijańsko-pogańskiego jądra ukazywanego w krajach 
katolickich i urzeczywistnia odrębny typ państwa: państwo demokratyczne, antyimperium, 
samorząd mas, suwerenny nad sobą, wraz z jednoczesnym zrównaniem jednostek w 
anarchiczną, bezgł ową solidarnoś ć z pojawieniem się rządzących sł ug sł ug jako 
zwykłych „przedstawicieli”, zależ nych na odpowiedzialnoś ci wobec mas - zamiast być 
odpowiedzialnymi przed sobą, jako wyż si przywódcy, aby pozostaćzasadą wł adzy 
absolutnej. 


Oczywiś cie nie wszystko jest tutaj uwzględnione. Za pomocą podziemnych 
Ś rodków zsekularyzowane odtworzenie eklezji ponownie przywoł uje element semicki, a 
kraje protestanckie to te, w których kapitalizm i plutokracja rozwinęły się w ich 
najważ niejszych formach; w którym za kulisami demokratycznej „wolnoś ci” pojawia 
się wszechpotęż ny Ż yd, wł adca sił i ludzi ś wiata zbezczeszczonego przez 
bezpaństwowe finanse. Wspólnie ogł aszają ostatni upadek, narodziny czystego 
kolektywu, w korespondencji z proletariackim mitem „Trzeciej Międzynarodówki" i 
proroczą misją Rad. 


Mamy zatem do czynienia z decydującym „albo-albo”. 


Daremną jest walka ze skutkami, nie znając odległych i tajnych przyczyn, z których 
one pochodzą. Daremnie jest myś lećo reakcji politycznej, która był aby skuteczna, 
gdyby nie był a zakorzeniona w odpowiadającej jej rewolucji duchowej. 

Koś ciół jest czymś w połowie. Koś ciół jest dla nas za mały. 

Potrzebujemy duż o więcej. Potrzebujemy prawdziwej kontrreformacji. A ta 
kontrreformacja będzie polegał a na powrocie do pierwotnego etosu aryjskiego, do 
czystych sił tradycji nordycko-rzymskiej, imperialnego symbolu Orła. 
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To pierwsza renowacja. Będzie to kwestią czasu, ale nasze narody muszą 
podjąćdecyzję: albo faktycznie staną się ofiarami zbiegających się sił protestantyzmu 
i judaizmu, organizując się definitywnie na republikańskim i demokratycznym typie 
społ eczeństwa anglosaskiego, albo wybierając religię immanentną dla 
społ eczeństwa, w której duchowoś ćĆstaje się ś rodkiem do doczesnych osiągnięć 
czego kulminacją jest służ ba arymańskiemu mistycyzmowi bezimiennego 
„czł owieka zbiorowego” - w przeciwnym razie będą musieli zareagowaći 
zaangaż owaćsię w wyzdrowienie i odnowę, to znaczy dla rewolucję w przeciwnym 
kierunku, dopeł niając w ten sposób ideał drugiego Państwa. 


Ponieważ rewolucja protestancka przekroczył a kompromis katolicki i 
sprowadził a Zachód z powrotem do form i wartoś ci społeczeństwa 
demokratycznego, my, wbrew reformacji, musimy przekroczyćten sam kompromis, 
ale w celu potwierdzenia innej moż liwej alternatywy : to, co został o ogł oszone w 
walce Cesarstwa o Święte Cesarstwo Rzymskie. W oparciu o integralną restaurację 
nordycko-rzymską musimy stworzyćpaństwo, które jest jednocześ nie nowei 
staroż ytne, podtrzymywane przez wartoś ci hierarchii, organizacji odgórnej, 
arystokracji, dominacji i mądroś ci - to znaczy , przez te imperialne wartoś ci, które 
Koś ciół w swoim najlepszym okresie posiadał w pewnym stopniu w formie 
poż yczonej i które po niepowodzeniu samego Koś cioł a — w trakcie trwającego 
dwa tysiące lat eksperymentu - należ y gł osićotwarcie, bez jakiegokolwiek 
ukrywania lub ł agodzenia. przez ludzi, którzy nie wstydzą się swojej pierwotnej 
szlachetnoś ci, którzy w swojej wiernoś ci pierwotnym mocom szlachetnej aryi, 
swojej duchowoś ci uranowo-sł onecznej i swoim bohaterskim symbolom, przeciw 
cał ej uspoł ecznionej i semityzowanej Europie w mogli w końcu odważ yćsię, tak 
jak my, ogł osićsię pogańskim imperializmem. 


Wola hierarchii 


W dalszej częś ci, mówiąc o korzeniach europejskiego zł a, będziemy mieli 
Ś rodki, aby przypomniećsobie zasady, dzięki którym moż na pragmatycznie 
osiągnąćniezbędną kontrreformację. 

Teraz chcemy krótko zatrzymaćsię na szczególnym punkcie: znaczeniu zasady 
hierarchii, przyjętej z góry dla nowej idei państwa. Tutaj nie liczą się proklamacje i 
programy partyjne; liczy się to, co się robi, a nie to, co się mówi; liczy się tylko 
decydujący impuls, wystarczająco silny, aby zmieś ćwrodzone współ czesnym 
męż czyznom nawyki, którymi wciąż są zdominowani, mimo ż e ich usta i umysły 
twierdzą coś przeciwnego. 
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Dziś ludzie duż o mówią o hierarchii — ale jednocześ nie 
z czasem nadal idą na ustępstwa na rzecz burż uazyjnego i antyarystokratycznego 
ś wiatopoglądu, który stoi w wyraź nej sprzecznoś ci z tą koncepcją. 
Naturalnie, przede wszystkim powinniś my pozbyćsię wszelkich pozostał oś ci demokracji 
i „reprezentatywnego” systemu oraz wszystkich, którzy w jakikolwiek sposób uczestniczą w tym systemie 
ducha „socjalistycznego” i kolektywistycznego. Należ y zaostrzyćkaż dą relację, 
oż ywiony i zwirylizowany poprzez postawę wojownika, lojalnoś ć prawoś ć 
i męską gorliwoś ćw służ bie. To fides, które był o jednym z najstarszych bóstw 
pogańskiego Rzymu i o którym Liwiusz powiedział,ż e posiada róż nicę między 
Rzymianami a barbarzyńcami; To 
fides, które moż na znaleź ćw indyjskiej bhakti i w naboż eństwie, które 
irańscy wojownicy poś więcili nie tylko swoje czyny, ale takż e swoje 
myś li i wolę swoim deifikowanym wodzom - takie fidesis moż na znaleź ćrównież jako 
duchowego spoiwa w poszczególnych feudalnych jednostkach politycznych i włączeniu 
ich z unum quod non est pars, na poziomie superpolitycznym i 
ś więte centrum Ś redniowiecznego imperium. 

Takiej fides potrzeba jeszcze dzisiaj, a zwł aszcza dzisiaj . 

Należ y na nowo obudzićdumę podwł adnych w służ bie przeł oż onym. Służ ba 
musi zostaćprzebudzona jako wolnoś ći jako przezwycięż enie, 
prawie jak ofiara przemieniająca, która nie poniż a, ale podnosi wszędzie, zarówno w 
sprawach wojny, jak i pokoju, szczególnie 
jak w ogóle. 

Na duchowej podstawie musi wył onićsię struktura, która biegnie prostopadle od 
wyż szego do niż szego, w której był oby tak wiele przewodów 
promienie pojedynczego centrum i z kolei centra jednoś ci niż szych klas, 
zgromadzili się jak ż oł nierze wokół swoich oficerów. 

System taki w naturalny sposób implikuje koniecznoś ćtworzenia 
elity - elity faktycznie, a nie tylko z nazwy, wś ród których nie ma autorytetu 
opiera się na stanowisku, ale stanowisko na autorytecie - i ten ostatni w swoim 
zwróćsię ku faktycznej wyż szoś ci. Każ da hierarchia oparta na przesł ankach innych 
niż te jest w rzeczywistoś ci niczym innym jak tylko pozorem hierarchii 
przeciwieństwo hierarchii: brutalna i sztuczna kreacja, która się ukrywa 
samo w sobie jest zasadą niesprawiedliwoś ci, a zatem anarchii. 

Z drugiej strony musimy utrzymywać ż e hierarchia nie moż e obowiązywać 
w ż aden sposób wyczerpuje się na pł aszczyź nie tego, co dziś nazywa się „polityką”. 
Raczej polityka — jako ta częś ćgospodarcza, przemysł owa i administracyjna 
państwo, które ustanawia równowagę w sensie materialnym - 
aby to osiągnąć powinien podporządkowaćsię wartoś ciom o charakterze nadrzędnym 
służ yćjako Ś rodek do celu. Idea zróż nicowania jakoś ciowego 
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wymaga opracowania szeregu poziomów ponadpolitycznych, które w 
rzeczywistoś ci odpowiadają róż nym formom ż ycia i interesom i właś nie z 
tego powodu nadają się one do przekazania przywódcom tej prawdziwej i 
niekwestionowanej wł adzy, której nie moż na przyznaćw ż ycie ze wszystkim, 
co jest uwarunkowane doczesnoś cią i przygodnoś cią. 

Naturalnie, ideał ten zakł ada nie tylko afirmację koncepcji i prawa szlachty, 
ale takż e monarchii. Pod tym względem w Europie pozostaje jedynie pusta 
przestrzeń, czy mówimy o państwach republikańskich, czy o państwach nominalnie 
wciąż monarchicznych, czyteż o państwach zbudowanych przez dyktatorów 
(którzy z tradycyjnego punktu widzenia są jedynie trybunami ludzie). Tam, gdzie 
monarchia nadal istnieje, stał a się przetrwaniem, wyciszonym symbolem, funkcją, 
która utracił a swój prawdziwy sens i został a odcięta od rzeczywistoś ci. Lepsze 
to niż nic, ale od tych, którzy nie tylko z imienia, ale takż e w duchu mają krew 
królewską, był oby proszenie o odwagę, aby nie tolerowaćjuż kompromisów i 
niepewnych porozumień; oznaczał oby to ż ądanie pogardy dla godnoś ci 
królewskich, które obecnie nie odpowiadają ż adnemu lub prawie niczemu, lub 
zdecydowany powrót jako centrum i gł owa państwa, aby zmiaż dż yć,legalne” 
uzurpacje ostatnich czasów i uczynićsiebie znowu, w sensie absolutnym i 
transcendentnym, przywódcy ludu. 


Gdziekolwiek monarchia, w rękach, które nie mogły już utrzymaćmiecza i 
berł a, został a pokonana przez intrygi tł umu Ż ydów i kupców, należ y ją 
przywrócić Gdziekolwiek dzięki sile bezwł adnoś ci ona jeszcze istnieje, musi 
zostaćodnowiona, wzmocniona i zdynamizowana, jako funkcja organiczna, 
centralna i absolutna, ucieleś niająca jednocześ nie mocsiłyiŚ wiatło ducha w 
jednej istocie, która jest prawdziwie urzeczywistnienie cał ych narodów, a 
jednocześ nie punkt, który przekracza wszystko, co jest uwarunkowane ziemią i 
krwią. Tylko wtedy będziemy mieli prawo mówićo Imperium. Jeś li monarchia 
zostanie przebudzona do chwalebnej, ś więtej, metafizycznej rzeczywistoś ci, 
będącej jednak szczytem militarnie uporządkowanej hierarchii politycznej - 
monarchia zajmie miejsce i funkcję, które kiedyś pełnił a, zanim został a 
uzurpowana przez częś ćduchowieństwa kasta. 


Naturalnie, zanim na tej trasie dotrze się do prawdziwego, tradycyjnego 
ideał u, droga jest dł uga. Co więcej, wyraziliś my doś ćjasno, ż e nie należ y 
sądzić ż e to utoż samienie obu wł adz ogranicza się do retorycznej prosopei lub 
do przesądnego przebóstwiania jakiejś istoty po prostu dlatego, ż e zajmuje ona 
najwyż szy poziom w organizacji czysto materialnej - jak to miał o miejsce w 
poprzednich dekadenckich okresach w róż nych przypadkach teokracji. Zamiast 
tego nalegamy na zapewnienie prawdziwej syntezy, 
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gdzie duchowoś ćnie jest sł owem, ale prawdziwą pozytywną rzeczywistoś cią 
samoprzekształ cenia, która, gdy zostanie osiągnięta, powoduje co najmniej taki 
dystans między niektórymi istotami a masą innych ludzi, jak ten, który ta masa 
zakłada, ż e istnieje między nią samą a zwierzętami. Nie chcemy uż ywać 
terminu „nadczł owiek”, tak zdyskredytowanego i zretoryzowanego, jak ma to 
miejsce obecnie; a z drugiej strony moż emy miećnadzieję, ż e zostaniemy 
zrozumiani tylko przez nielicznych, a większoś Ćzostanie bł ędnie zrozumiana, 
gdy będziemy mówićo znaczeniu prawa wtajemniczenia, które w wielu 

staroż ytnych Państwach - kiedy dynastie „już boskiej krwi” nie byli obecni - 
potwierdzili objęcie wł adzy politycznej. W każ dym razie musimy nalegać aby 
ten dystans między przywódcami nie dawał się sprowadzićdo czegokolwiek 
„moralnego”, „„adealnego”, „religijnego” ani do jakiejkolwiek innej wartoś ci 
ludzkiej lub nieludzkiej, lecz polega, ż e tak powiem, na inną jakoś ćbytu, 
osiągniętą poprzez zasadniczą transformację ś wiadomoś ci. 

Dlatego twierdzimy, ż e ta rzeczywista i konkretna wyż szoś Ćnada 
znaczenie terminowi „duchowoś ćĆ i będzie musiał a zostaćuznana za oś rodek, 
z którego będzie wypływaćgodnoś ć jakoś ći faktyczna funkcja wł adzy 
królewskiej. Będzie to z kolei widoczne w Imperium - zgodnie z aryjsko-pogańską 
tradycją, dla której królowie byli królami na mocy „ognia” przyciągniętego z 
niebios - hvaerno - który ich wyposaż ył, uczynił ich nieś miertelnymi i 
zapewnił im zwycięstwo. 

W ten sposób obecny był by oś rodek transcendentnej stabilnoś ci, 
„suwerennoś Ć, zasada każ dej innej hierarchii, rdzeń każ dej lojalnoś ci, 
każ dego honoru w służ bie i każ dego bohaterskiego czynu, najwspanialsza 
sił a równowagi z góry. 
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Prawdziwy liberalizm 


Idea organiczna musi byćgł ównym i solidnym fundamentem dzieł a 
nowe Państwo. 

W poprzednim rozdziale wspomnieliś my, jak konkretna koncepcja 
organizm jest przeciwieństwem związku , który jest formą 
zbiór atomowo wolnych elementów, utrzymywanych razem jedynie przez 
bezosobowa, abstrakcyjna więź , która nie jest umiejscowiona w ż adnej wyż szej zasadzie, 
ani nie opiera się na rzeczywistej i zasadniczej róż nicy samych elementów. I 
dodaliś my, ż e opozycja między ideał em imperialnym 
a ideał liberalno-demokratyczny jest taki sam jak ten, który istnieje pomiędzy 
organizacją a kompozycją. 

Nasz imperializm wymaga uniwersalnoś ci i jednoś ci; ale nie coś 
abstrakcyjnego, charakterystycznego dla bezosobowego prawa lub nierealnej „woli 
zbiorowej” oraz zał amania internacjonalistycznego i pacyfistycznego, nawet jeś li 
która konkretyzuje się w rzeczywistoś ci jednostki wyż szej i w której 
sens transcendencji jest równoznaczny z zasadą róż nicowania i organizacji. 


Nasz imperializm wykracza oczywiś cie poza nacjonalizm: ale, choć 
demokratyczny ponadnacjonalizm jest przebudzeniem i podporządkowaniem afirmacji 
narodowej, swobodnie kojarzonej z wieloma innymi narodowymi 
twierdzeń, ponadnarodowoś ćimperialna i rzymska jest afirmacją narodową, która 
jest potwierdzana za poś rednictwem grupy wł adców 
poza sobą w syntezie wyż szej zarówno od siebie, jak i od innych narodów, 
które bierze z powrotem pod siebie. 

Choćmoż e się to wydawaćdziwne, u podstaw naszego imperializmu istnieją 
wartoś ci, które pojawiają się ponadto jako założ enia dla liberalnych form 
demokracja. Wartoś ci wolnoś ci i niepodległ oś ci stoją w rzeczywistoś ci na poziomie 
centrum najlepszych tradycji aryjskich. Wedł ug szlachcica 
pierwotna tradycja germańska i zmiany w jej organizacji 


ś redniowiecznych cywilizacji, był równoznaczny z wolnym czł owiekiem. Pierwszy Rzymianin 
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Konstytucja opiera się na idei patres , kapł anów, przywódców i najwyż szych 
sędziów swoich narodów, którzy są wolni jak wiele ś wiatów w jednym 

Ś wiecie. Fryderyk II powie: „Jestem królem, o ile jestem wolny”. - Identyczni 
w sł owie, radykalne przeciwieństwo w duchu. 

Róż nica polega na tym, ż e w liberalizmie wartoś ci te są utwierdzane 
przez rasę niewolników, która nie oś miela się myś lećo nich i nie chce ich 
do fundamentów, dla i w jednostkach, ale zamiast tego przenosi je, 
bezprawnie i egalitarystycznie, na „społ eczeństwo” i „ludzkoś ci”, gdzie tracą 
swoje pierwotne znaczenie i przekształ cają się w błędy. 

Słyszeć jak mówiono - zgodnie z pierwszą ze swoich „nieś miertelnych 
zasad” -ż e rasa ta ustanowił a epokę wolnoś ci. W rzeczywistoś ci nie ma z 
tego nic. Nie wiedzą, co oznacza wolnoś ć Gdyby tak był o, wiedzieliby 
ponadto, ż e pragnąćwolnoś ci jest tym samym, co pragnąćCesarstwa. 


Zaobserwujmy dokł adniej. Wolnoś ćĆnie toleruje kompromisów: albo 
się je gł osi, albo nie. Ale jeś li się twierdzi, to trzeba to stanowczo twierdzić 
bez lęku - to znaczy trzeba utwierdzaćsię w tym, ż ejest to wolnoś ć 
bezwarunkowa. 

Dotyczy to cał kowicie każ dego, kto twierdził, ż e wolny człowiek 
moż e nazywaćsiebie pojedynczą jednostką. Kilka wolnych istot moż e 
jedynie ograniczaćsię i zaprzeczaćsobie nawzajem, chyba ż e założ ysię, 

ż ewgłębikaż dej znich istnieje prawo regulujące ich dział ania wedł ug 
pewnego rodzaju z góry ustalonej harmonii. 

Ponieważ prawo nie przestaje byćprawem tylko dlatego, ż e jest 
prawem wewnętrznym, a ponadto, ponieważ prawo to jest w założ eniu 
czymś , co wykracza poza ś wiadomą wł adzę każ dej jednostki, takż ew 
tym przypadku istnieje tylko pozory prawdziwej wolnoś ci. 

Stoimy więc przed taką alternatywą: albo nie speł nićż ądania, zmienić 
jego wartoś ć czyli odmówićwolnoś ci, aby liczne indywidualne, atomistyczne 
wolnoś ci pozostał y oswojone, zmechanizowane, we wzajemnym 
samoograniczeniu (liberalny demokratyzm); to znaczy trwaćniezachwianie 
przy tworzeniu ideał u istoty, która poprzez wewnętrzną wyż szoś ćprzestaje 
reprezentowaćjedną z wielu sił w tym dynamicznym systemie, jakim jest 
rzeczywistoś Ććspoł eczna, realizuje się w tym, co odstrasza górnik prawa tej 
samej rzeczywistoś ci, jest wolny od prawa; który zatem będzie prawemi 
wł adzą tylko dla innych. Oznacza to, ż e tyle rzeczywistoś ci, co wolnoś 6 
ma takż e Imperium. 

To Imperium należ y pojmowaćpoprzez analogię do ciał a, które stał o 
się jednoś cią pod wpływem dominującej syntezy duszy. Jednoś ć do której 
zbiega się takie ciał o - w przeciwieństwie do ciał a bez duszy - jest wyż sza 
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zasada, która ma w sobie swój początek i koniec; co nie 
ż yj dla potrzeb ciał a, ale zamiast tego ciał o jest jego narzędziem; 
i który nie jest wytwarzany przez ciał o, ale odwrotnie, w tym sensie, ż e 
dusza jest ostatecznym celem, gł ęboką zasadą organizującą ciał o 
sama w sobie, bez której ta ostatnia rozpadł aby się (Arystoteles). 

Analogicznie powiemy, ż e Lider, ten nosiciel wartoś ci 
wolnoś ci, nie będzie zwykł ym przedstawicielem mas (teza demokratyczna), 
bezosobowym symbolem mitycznej samoorganizacji, 
do czego te masy już są zdolne, a wręcz przeciwnie: 
masy uzyskałyby porządek i formę tylko dzięki tej wyż szej sile 
jakoś ciowo odmienne od innych, które z trudem wyraż ają. I ta sił a, daleka 
odż ycia przez nie, uległ aby 
interesy mas do szerszych horyzontów, jakie tylko ona moż e 
okreś lić bez uznania prawa kogokolwiek do udzielania sankcji 
Jego prawo, które nie jest prawem dlatego, ż e jest sprawiedliwe, ale jest sprawiedliwe dlatego, ż e jest 
prawo i jego prawo (w uderzającym kontraś cie z demokratycznymi zasadami 
powszechnej sankcji i oddania gubernatorów abstrakcyjnym „zasadom” lub 
temu, co rzekomo leż y we wspólnym interesie). W przeciwnym razie 
Najwyż szy przywódca nie był by istotą wolną, ale raczej najważ niejszym z nich 
sł ugami, nie duchem, lecz gł osem ciał a. 

Niestety, dzisiaj nikt już nie wie, czym jest wolnoś ć nie 
moż na oś mielićsię myś lećo tym u podstaw. Niestety, dzisiaj prawie nie 
nie wiadomo już , jak rozkazywaći jak byćposł usznym. Ryzyko cał kowitej 
odpowiedzialnoś ci i cał kowitego poś więcenia cał kowicie zniknęł o w obliczu 
przeciętnoś ci zmechanizowanej zbiorowoś ci. 

A ludzie oś mielają się wychwalaćepokę wolnoś ci i liberalizmu, 
przechwalając się zniesieniem niewolnictwa, nie rozumiejąc, ż e: 
zamiast tego wolnoś ćmoż e istniećtylko wtedy, gdy istnieją panowie, którym się sprzeciwiają 
niewolnicy, gdy są dumni przywódcy i masy, które odważ nie i hojnie skł adają 
w swoje ręce swoje ż ycie i swój los; nie rozumiejąc, ż e tylko rasa niewolników 
mogł a chciećzniesienia 
niewolnictwo, rasa niewolników, która pozostał a taka nawet po związaniu łańcuchów 
został y rozbite, a hierarchie rozbite — na tyle, na ile był o to konieczne 
albowiem niewola i zależ noś ćstworzył y nowych, o wiele groź niejszych 
tyranów: z jednej strony semickiego sędziego - Boga opatrznoś ci iłaski, z drugiej 
z drugiej złoto i „opinia publiczna” - narzędzia ż ydowskiego spisku, 
fetysz uspoł ecznionego, bezosobowego prawa i moralistyczna nietolerancja 
narodów protestanckich; wszechmocny czł owiek mas bolszewizmu. 
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Hierarchia oparta na wł adzy. Podbój państwa 


Podstawowa koncepcja pogańskiego i „sł onecznego” spojrzenia na Ś wiat 
jestto, ż e duch jest mocą, a moc jest duchem, zgodnie z nierozerwalną syntezą. 


Zatem wracając do pierwszych rozważ ań, bez wahania stwierdzimy, ż e miarą 
wolnoś ci jest wł adza. 

Jako dusza - w której zgodnie z zastosowaną wcześ niej analogią, 
róż ne częś ci i funkcje mają swoje cele, ale dusza ma swoje 
cel sam w sobie - bierze pod uwagę uwarunkowania i ograniczenia, z których wynika 
ciał o jako niedoskonałoś ci i nie moż e ich tolerować lecz stara się je przezwycięż yć 
z doskonał ym mistrzostwem w organizmie cał kowicie podatnym na 
ducha, więc Wł adca będzie się zachowywał w odniesieniu do róż nych warunków 
typowe dla mas lub rasy wyż szej w stosunku do innych 
rasy, które musi zorganizowaćw uniwersalną jednoś ć 

Wolnoś ci Wł adcy będą zatem rozciągaćsię tak daleko, jak ma on wł adzę 
moc wykonywania tego, co chce; „odpowiedzialnoś Ć - pod każ dym względem - 
ma sens tylko wtedy, gdy dział anie nie powiedzie się lub pojawi się sił a wyż sza. W 
przypadku braku takiej wł adzy utraci ponadto prawo do jej posiadania 
przechodzi na tego, który wie, jak potwierdzićswoje wł asne prawo w kółko i 
przeciwko jakiemukolwiek innemu. Zatem ta hierarchia nie będzie czymś danym, ale 
raczej zadaniem: nie powstanie ono poprzez zgodnoś Ćz abstrakcją 
transcendentnego prawa dobra i zł a, sprawiedliwoś ci i niesprawiedliwoś ci, 
czł owieczeństwa, narodowoś ci czy tradycji w węż szym i empirycznym ujęciu 
sensie, lecz zamiast tego będzie precyzyjnym wł ąqczeniem się w relację, 
zrównoważ eniem, podporządkowaniem lub byciem podporządkowanym 
okreś lonym sił om, aby pokazać kto jest mniej lub bardziej godny danego szczebla hierarchii. My 
nalegajcie zatem na fakt, ż e bez wł adzy Imperium -i 
wraz z nim szczyt wolnego bytu - nie ma podstawy; i kiedy, jeś li to nastąpi 
w ogóle istnieje, istniał by w sposób przypadkowy i niepewny, oparty na czymś 
nie na wł asnej sile, ale na cudzej sł aboś ci i tchórzostwie. 


Jednak po tych twierdzeniach musi nastąpićnatychmiastowe wyjaś nienie, co 
dokł adnie rozumiemy przez wł adzę, bez której nie był oby 
z pewnoś cią powstają niejasnoś ci, które w tym kontekś cie nie miałyby racji bytu. 


Przede wszystkim chcemy podkreś lić ż e dla nas wł adza wcale nie jest taka 
oznaczają sił ę czysto fizyczną, a dominium i Imperium nią nie są 
w ogóle utoż samiane z przemocą i znęcaniem się, za pomocą których moż e byćstosowane 
znaczy to. Wyjaś nienie tego jest tym bardziej konieczne, ponieważ wielu 
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zrób to zamieszanie pomysł owo, aby móc póź niej przeciągnąć 
wystosowaćnajbardziej zakazaną retorykę ad hominem skierowaną przeciwko „ludzkiej bestii”, 
„homo hominis lupus”, „nieludzcy wł adcy”, „tyrani” i tak dalej. Przemoc 

jest za mał o. Wł adza nie jest przemocą, o ile wyraż a zwykł e „piaskowanie” (a 
zatem na tej samej pł aszczyź nie), a nie „stanie ponad”. Zakł adając i wywodząc 
swój sens i uzasadnienie z oporu - to znaczy zakł adając, ż e inna wola moż esię 
mu przeciwstawić- obwinia 

zewnętrzny, polemiczny, przygodny, a zatem nie prawdziwie hierarchiczny i 
dominujący związek. Wolnego ciał a nie porusza przemoc, ani też 

wstrząś nięty bon mot; kto jest naprawdę zdolny, nie zna przemocy. On ma 

nie ma takiej potrzeby, o ile nie ma przeciwieństwa i narzuca swoją wł adzę 
bezpoś rednio, niewidzialnie i nieodparcie na mocy swojej wewnętrznej, indywidualnej 
wyż szoś ćw stosunku do tych, którym dowodzi. 

Wszystko to z absolutnego punktu widzenia. Jednak nie mamy na myś li 
odmówićwszelkiej uż ytecznoś ci przemocy, a jedynie powiedzieć ż e nadal nie jest ona prawdziwa 
moc; moż e to byćkonieczne w obliczu martwej sztywnoś ci, która nie moż e 
zostaćpokonanym, chyba ż e zostanie zł amany; moż e byćponownie konieczne w 
dział anie pierwszego bezpoś redniego znaku organizacyjnego w chaosie 
róż nych, przytł aczających sił materialnych; niemniej jednak pozostaje podstawowym ii 
faza tymczasowa. 

Moż emy się o tym przekonać biorąc takż e pod uwagę, ż e przy wsparciu 
uwolnionych i dostatecznie ż ywych sił moż na dojś ćdo 
gł owa wielu, jeś li nie wszystkich; niemniej jednak z pewnoś cią konieczne jest, 
abyś my umieli najpierw wyzwolić a następnie kierowaćtymi 
siły, czego nie da się osiągnąćza pomocą sił y czysto fizycznej, 
ale raczej sił ą perswazji lub sugestii. 

To prowadzi nas na bardziej subtelny poziom, gdzie dział anie i 
kontrolę sprawuje się za pomocą idei. Idee - bądź cie czujni - są rozumiane nie 
jako pojęcia abstrakcyjne, ale raczej jako idee wł adzy, jako mity w społeczeństwie. 
Zmysł sorelowski, to znaczy zasady zastosowane do zadania budzenia energii, 
ruchów i prądów społ ecznych poprzez róż ne sugestie moralne lub emocjonalne, 
atakż e sugestie wiary, tradycji itp., które są w stanie wywrzećna ludzi. szerokie 
rzesze. Ale tutaj muszą byćdwie podstawowe kwestie 
miećto gł ęboko na uwadze. Przede wszystkim Wł adca musi pozostaćpanem 
róż nych idei i mitów; nie moż e, wierząc im, upaś ć 
pod ich sugestią popada w obsesję, jest niewolnikiem duchów 
które przywoł ał ; nie moż e przypisywaćim ż adnej absolutnej wartoś ci, lecz 
zamiast tego musi je traktowaćchł odno jako Ś rodki, jako fascynujące 
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narzędzia, za pomocą których - zgodnie ze precyzyjną nauką psychologii tł umu 
- będzie wywierał taki wpływ, jaki chce, budząc i kierując Ś lepymi sił ami 
zrzeszonych społ ecznoś ci. 

Punkt drugi łączy się z pierwszym i polega na przyjęciu absolutnie 
pozytywnego aspektu naszej postawy, wykraczającego zarówno poza ideologię 
czystej siły, jak i idealizm „wartoś ci”, „nieś miertelnych zasad”, i tak dalej. Ta 
czysto fizyczna sił a sama w sobie nie jest wystarczająca, która zawsze będzie 
narzędziem idei - to jest po prostu akt do sprawdzenia. Z pozytywnego punktu 
widzenia nie moż na i nie należ y podawaćinnej wartoś ci poza tą, która wynika 
wł aś nie z tego stwierdzonego faktu, tej sugestywnej wartoś ci zasady, mierzonej 
jej praktycznymi konsekwencjami. Innymi sł owy, idea ma wartoś ćo tyle, o ile 
dział a i tak dł ugo, jak dział a: nie dlatego, ż e jest „dobra”, „po prostu”, 
„prawdziwa” itp., wszystko to jest jedynie mgłą w odniesieniu do jej rzeczywistoś ci 
idei wł adzy. Kontrolować,„potencjał y sugestywne”, którymi nał adowane są 
róż ne idee, badaćje, oceniać rozdzielać wykorzystywać odrzucaćlub 
powstrzymywać- jest to wyż sza, niewidzialna i przeraż ająca sztuka kontroli, 
która, gdy uś wiadomione, jak zostanie powiedziane, mogą przekazywać„magię” 
w najwyż szym znaczeniu. 


Dlatego też moż emy nazwaćprawdziwie naiwnymi te wszystkie nurty, 
które utrzymują, ż e wartoś ciowe jest jedynie dział anie (w ograniczonym sensie, 
o którym mowa powyż ej), a każ dy konflikt lub wykorzystanie idei jest stratą czasu. 
Nie moż emy się z tym zgodzićnie ze względu na „idealizm”, od którego jesteś my 
doś ćdalecy, ale dlatego, ż e jest to postawa, która okazuje się abstrakcyjna i 
niepeł na z punktu widzenia samego dział ania. Nieprzenikniony Wł adca i 
propagator idei wł adzy pokona już przy pierwszym ataku tych, którzy wychwalają 
czyste dział anie, rozdzierając ich na strzępy i zwracając przeciwko nim dokł adnie 
tę samą sił ę, na której się opierają. 

Niemniej jednak ten etap również jest przejś ciowy i należ y go przekroczyć 
Nie prowadzi ona poza poziom trybuna ludowego. 

Pozostaje w porządku, dla którego nawet psychoanalityczne teorie 

nieś wiadomoś ci zbiorowej lub „pierwotnej hordy" mogł yby miećwartoś ć 
Wymaga to kompromisu. Róż ne „mity” i idee wł adzy nie powinny sł uż yćjako 
wsparcie lub warunek Wł adcy, ponieważ on sam powinien byćwarunkiem. 
Otóż idee takie — zwł aszcza te dotyczące „narodu” i „ojczyzny”, które osiągnęły 
kulminację w obszarze, którym się zajmujemy - z koniecznoś ci zawierają coś 
transcendentnego i bezosobowego, w formie, w której istnieje margines 
przygodnoś ci, co ogranicza ich wartoś ćinstrumentalną jako ex- wyjaś nione 
powyż ej. Bo temu, kto swoje rządy opiera tylko na jakiejś grupie idei, zawsze 
moż esię zdarzyć ż e się odnajdzie 
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konfrontacja z innymi, odwoł ującymi się do tych samych idei i którzy — wykazując w 
dodatku sytuacje bardziej im odpowiadające niż te podane przez grupę rządzącą - 
moż eją podważ yćwłaś nie poprzez przyciągnięcie do siebie sił , na których ta 
pierwsza się opierał a. 

Zatem konieczna jest dalsza realizacja, zwrot w stronę tego, co się liczy, nie 
tyle idei samej w sobie, ile raczej tego, który ją przedstawia. To już nie idea będzie 
nadawał a wartoś ći moc jednostce, ale raczej jednostka nada idei wartoś ć moci 
uzasadnienie. To właś nie miał na myś li Voltaire, jeś li pamiętamy dwór, gdy 
powiedział , odnosząc się do króla francuskiego, ż ejeś li pewne czyny nabierają 
wartoś ci, dzieje się tak zasadniczo dlatego, ż e to on ich dokonał. 


Zatem teraz pozostaje do wykonania ostatni, wielki krok: pozbycie się przesądu 
o „ojczyź nie” i narodzie”, rozumianych w sensie demokratycznym i bezosobowym. 
Wł adca, przesuwając stopniowo centrum z przyciągania do betonu, zniesie w końcu 
samą ideę ojczyzny i przestanie się na niej utrzymywać on go immanentyzuje, 
pozostawiając jedynie siebie jako wystarczający oś rodek wszelkiej odpowiedzialnoś ci 
ikaż dej wartoś ci, aby w końcu móc powiedzieć „Ja jestem narodem, Państwem”. 


Poziom ten jednak moż e utrzymaćtylko ten, u którego - zgodnie z uż ytym 
wł aś nie wyraż eniem - wyż szoś ćnie opiera się na mocy, ale wł adza na 
wyż szoś ci. Potrzeba „wł adzy” jest impotencją i ten, kto to zrozumie, będzie mógł 
to miećna myś li w tym sensie, ż eś cież ka pewnego wyrzeczenia (męskiego 
wyrzeczenia, opartego cał kowicie na „zdolnoś ci do obchodzenia się bez”, „istocie) 
-wystarczający") moż e byćwarunkiem drogi do najwyż szej mocy, a takż e zrozumie 
ukrytą logikę, dzięki której siły uderzające i pozazmysł owe, silniejsze niż jakakolwiek 
moc ludzi i rzeczy, niespodziewanie i naturalnie wypływają z ascetów, ś więtych i 
wtajemniczonych (zgodnie z tradycjami, które większoś ćludzi uważ a za mity, ale 
których w ż adnym wypadku nie moż emy za takie uważ ad. 


Bo każ da potrzeba, każ de pragnienie, każ da namiętnoś ćwyraż a niedosyt 
bytu, mówienie temu wszystkiemu, integruje, powiększa, wywyż sza byt i wypycha 
go do wyż szego, centralnego, sł onecznego ż ycia. 

W ten sposób znika wszelki ś lad tytanizmu, który mógł by pozostaćw przejęciu 
wł adzy przez jedną osobę, cał kowicie scentralizowany i przemyś lany pod każ dym 
względem. Tutaj jednostka i nadjednostka, w istocie oparte na sobie nawzajem, oraz 
tendencje partykularne, mogł y byćtak samo odizolowane i zdetronizowane, jak 
mały strumyk w chwili ujś cia do morza. 
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Wł adcą jest tutaj nie tyle konkretna istota Ś miertelna, ile raczej element 
uniwersalny, sił a kosmiczna. W ten sposób staje się zrozumiał e, jak w 
niektórych tradycjach wschodnich królowie w chwili koronacji porzucili 
swoje stare ludzkie imiona. Za mitologicznymi symbolami moż na 
zrozumieć w jakim stopniu staroż ytne kraje nordyckie mogły uważ ać 
swoich wł adców za inkarnacje krwi Odyna, Freyra i Tyra, Egipcjan i 
Irańczyków, za niemal ziemskie obrazy bóstw sł onecznych, ich wcielenia: 
Greków i Rzymian, jako objawienie ciągłych „bohaterskich” wpływów 
wywodzących się z postaci takich jak Herakles i Apollo. „Aby stale 
przebywaćw wielkim mieszkaniu Ś wiata; siedziećstale na prawym 
miejscu Ś wiata; aby stale posuwaćsię naprzód wielką drogą Ś wiata, a 
kiedy to zostanie osiągnięte, uczynićludzi uczestnikami posiadanych 
dóbr. „Przez ogrom i głębokoś ćwł asnego virtus upodobnićsię do ziemi; 
poprzez ich wzniosłoś ći blask, upodabniaćsię do nieba, poprzez swą 
rozciągł oś ći trwanie, upodabniaćsię do przestrzeni i wiecznoś ci, by 
uformowaćtrzecią wł adzę pomiędzy niebem a ziemią” - tak mówi 
Tradycja. 


Prawdziwy Wł adca, natura imperialna, jest wł aś nie tym, który 
porządkuje tę wyż szą iloś ćbytu, co od razu oznacza inną jakoś ćbytu: 
virtus, przez który inni - w pewnym sensie bez jego woli - zapalają się, 
przyciąga, przytł acza. Narzuca się, ż e tak powiem, swoją prostą 
obecnoś cią: jak rozległ e i straszne spojrzenie, któremu inni nie mogą 
się oprzeć jak ta najspokojniejsza wielkoś ć która w magiczny sposób 
powstrzymuje zarówno uzbrojoną broń, jak i natarcie dzikich, 
spuszczonych bestii, a bezpoś rednio budzi szacunek i chęćposł uszeństwa, 
poś więcenia się, poszukiwania w swoim większym ż yciu sensu 
wł asnego najprawdziwszego ż ycia. Pł onie w nim cała rasa, cał a 
tradycja, cał a historia, jak w ich czynie: przestają byćabstrakcjami, 
przestają byćbezkrwawymi ideał ami, stają się rzeczywistoś cią, 
indywidualnoś cią, konkretem, ż yciem - ż yciem absolutnym, bo cel sam w sobie i czysta 

Zatem na górze znajduje się ten, który naprawdę moż e powiedzieć 
„Tylko Ja jestem drogą, prawdą iż yciem" i który daje wieloś ci istot, 
cał emu systemowi niż szych okreś leńż ycia, jednoś ć sens, 
uzasadnienie, którego wcześ niej nie miały. Bo wnętrze nigdy nie ż yje 
swoim wolnym ż yciem tak doskonale, jak wtedy, gdy wie, ż e ma swój 
Ś rodek i cel wczymś wyż szym; tej częś ci, ż e gdy wie, ż e jest 
czł onkiem organizmu, który ma swoją rację bytu nie w sobie, ale w duszy 
(w duszy, która jest rzeczywistoś cią i nie mniej idealnym lub 
abstrakcyjnym prawem). 
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Stanowił yby one w zarysie gł ówne etapy podboju 
Państwo i sposób wł adzy. Naiwnoś ćbrutalnej siły, retoryka 
idealnoś cii „nieś miertelnych zasad”, atakż e względnoś ći dwuznacznoś ć 
dynamicznej gry idei wł adzy, mit ojczyzny i 
narodu, poparcie tej samej wł adzy - to róż ne granice 
które jak wschodzące sł ońce rozprasza mgłę i duchy nocy - 
musi zostaćrozbity przez potęż ną rzeczywistoś ćtego, co wyż sze i gburowate 
więcej niż ludzka jednostka, która w końcu staje się jednoś cią z wł adzami 
„nadś wiata”. 


Niemoż noś ćdemokratycznego samorządu 


Wródny do liberalizmu. 


Wskazaliś my na kompromis, który kontroluje go w jego roszczeniach 
głoszą „nieś miertelną zasadę” wolnoś ci jednostki do społ eczeństwa, obok 
„wolnoś ci” gł oszona jest inna „nieś miertelna zasada”, 
równoś ćJakktoś moż etego nie zauważ yć skoro jest tam równoś ć 
nie moż e byćwolnoś cią? Ż e zrównanie moż liwoś ci, toż samoś ćobowiązków 
i praw oraz despotyzm jednego prawa opartego wył ącznie na iloś ci, czynią 
wolnoś ćniemoż liwą? Powtarzamy: jest tylko prawdziwa wolnoś ć 
w hierarchii, róż nicy i nieredukowalnoś ci indywidualnych moż liwoś ci, w 
oparciu o ideał artykulacji, a zatem nierównoś ci, 
którego najdoskonalszym modelem jest staroż ytny system kastowy - ale osobno 
stąd prawdziwa wolnoś ćistnieje tylko wtedy, gdy znaczenie lojalnoś ci, 
bohaterstwa i poś więcenia moż e zmieś ćdrobne wartoś ci ż ycia materialnego, 
gospodarczego i politycznego. 

Wyjdź my jednak poza to i przejdź my do analizy natury powierzchownoś ci 
i absurdu charakterystycznego dla antyimperialnego stanowiska. 

Mówi się, ż e demokracja to samorząd ludu. Suwerenna wola jest wolą 
większoś ci, którą ona swobodnie wyraż a poprzez 
gł osuj, w symbolu przedstawicieli, którzy muszą ustąpićtemu, co wspólne 
odsetki. 

Jednakż e niezależ nie od tego, jak bardzo nalegają na „samorządnoś Ć, 
zawsze będzie istniał a róż nica między rządzącymi a rządzonymi, 

o ile nie powstał a jeszcze organizacja obywatelska, jeś li wola większoś ci nie 
skonkretyzował a się w poszczególnych osobistoś ciach, którym powierzono 
rząd. Osoby te oczywiś cie nie zostaną wybrane losowo: będą to te osoby, w 
których ludzie wierzą, ż e je rozpoznają 

większe moż liwoś ci, a co za tym idzie, na dobre i na złe, wyż szoś ćnad 
wszystkich innych, aby nie byli uważ ani za prostych rzeczników, 
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ale moż na założ yćzasadę autonomii i inicjatywy ustawodawczej 
w nich. 

W ten sposób w ł onie demokratyzmu pojawia się czynnik antydemokratyczny, 
który na próż nostara się on stł umićzasadami wyborów i sankcji ludowej. Mówimy 
„Na próż no”, ponieważ wyż szoś Ć 
wyż si ludzie wyraż ają się między innymi w tym, ż etacysą 
zdolny rozeznać co naprawdę ma wartoś ć i uporządkowaćto, co róż norodne 
wartoś ci hierarchicznie, to znaczy jako je podporządkowujące lub nadrzędne 
względem siebie. Obecnie przyjęte zasady demokratyczne cał kowicie tę sprawę 
obalają, o ile przywracają masom sąd (w odniesieniu do wyborów i sankcji) o 
najwyż szej wartoś ci 
decydować to znaczy do ciał a tych, którzy zgodnie z hipotezą są 
najmniej zdolny do osądzania i którego osąd jest ograniczony koniecznoś cią 
do niż szych wartoś ciż ycia bezpoś redniego. Dlatego w ustroju demokratycznym 
moż na byćpewnym, ż eci, którzy potrafią wskazać 
najlepsze kontrakty futures (nawet jeś li chimeryczne) w celach praktycznych 
uż ytecznoś ć będzie miał a katastrofalną przewagę nad innymi. W takim 
bł ąd - podobny do błędu kogoś , kto po przyznaniu się, ż e 
niewidomi powinni kierowaćsię tymi, którzy widzą, domaga się, aby niewidomi decydowali 
kto widzi, a kto nie — odkrywa się gł ówną przyczynę współ czesnej degradacji 
rzeczywistoś ci politycznej do rzeczywistoś ci czysto empirycznej, utylitarnej, 

i materialna rzeczywistoś ć 

Prawdą jest, ż e pozostaje jeszcze jeden moż liwy zarzut:ż e 
dobrobyt materialny kontrolowany przez ludzi mógł by byćś rodkiem przebł agalnym 
partnerem w rozwoju wyż szego rzędu. Ale ta teza jest wątpliwa. 

Faktem jest, ż e ztego powstały wyż sze wartoś ci i siły regenerujące 

momenty kryzysu społ ecznego, natomiast „gęsi Kapui”, okresy 

dobrobyt gospodarczy doprowadził do stagnacji i marazmu w ż yciu społeczeństwa 
duch. Jest to odzwierciedleniem tego, co dzieje się w ż yciu jednostek, w 

których pewne wartoś ci wynikają z cierpienia, wyrzeczenia, 

i niesprawiedliwoś ci, i w którym pewien stopień napięcia, „ż ycia niebezpiecznego” 
z każ dego punktu widzenia, jest najlepszym zaczynem, aby obudzićsens aktualnoś ci 
ducha. Ale nie chcąc nalegać my 

ograniczmy się do pytania: jakimi kryteriami należ y oczekiwać ż e masy uznają 
tych, którzy muszą nimi kierować bo potrafią też bardzo troszczyćsię o wartoś ci 
nadrzędne, choćoparte na wartoś ciach materialnych. 


Prawda jest taka, ż e demokratyzacja opiera się na optymistycznym ale 


cał kowicie bezpodstawne zał oż enie. W ogóle nie bierze się pod uwagę 
cał kowicie irracjonalny charakter psychologii mas. Jak my 
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wskazaliś my już powyż ej, w naszym omówieniu „idei wł adzy”. 
na masę nie wpływa rozum, ale entuzjazm, emocje i 
sugestia. Jak mał a dziewczynka, podąż a za każ dym, kto wie, jak to zrobićnajlepiej 
zafascynowaćgo, przestraszyćlub zwabić uż ywającś rodków, które są pozbawione 
logika. Podobnie jak u kobiety, jest ona niespójna i przechodzi od jednej rzeczy do drugiej 
następnie bez takiego przejś cia dającego się wytł umaczyćracjonalnym prawem lub 
postępowym procesem. W szczególnoś ci koncepcja „postępu”, nie odnosząca się do 
prosta ś wiadomoś ćż e dzięki materiał owi rzeczy stają się lepsze lub gorsze 
punktu widzenia, ale zamiast tego odnosi się do przejś cia od materiał u 
standardu do wyż szego standardu, jest zachodnim przesądem, który ma 
wyrosł a z ideologii jakobińskiej, na którą nigdy nie jesteś my w stanie zareagować 
wystarczająco energetycznie. Zamiast tego, o ile moż na mówićo samorządzie mas i o ile 
prawo wyborcze 
i sankcje moż na pozostawićogół owi społ eczeństwa, a wtedy wszystko, co moż e lub moż e 
nie byćprawdą; zamiast tego „ludzi” moż na uważ aćza pojedynczą inteligencję, za jedną 
wielką istotę, prowadzącą jedno, rzeczywiste, ś wiadome i racjonalne ż ycie. Jest to jednak 
mit czysto optymistyczny, którego nie potwierdzają ż adne rozważ ania społ eczne ani 
historyczne, a który został wymyś lony jedynie przez rasę 
sł udzy, niecierpliwi wobec prawdziwych przywódców, którzy szukali maski dla swoich 
anarchicznych pretensji, ż e mogą wszystko zrobićsami i dla 
ich buntowniczą wolę. 

Zatem ten optymizm, zakł adany przez demokratyzm, jest takż e i zdecydowanie 
zakł adany przez doktryny anarchistyczne. A doprowadzony do zracjonalizowanej i 
teologicznej formy, pojawia się ponownie na podł oż u historycznym 


prądy i teoria „Państwa Absolutnego"”. 


Antyheglizm 


W naszym opisie współ czesnego Ś wiata często uż ywamy terminu „the”. 
wielu” zamiast bardziej modnych terminów, takich jak „ludzie” czy „ludzkoś Ć, które zostały 
przekazane przez rewolucję francuską. The 
Dzieje się tak dlatego, ż e terminy te same w sobie już odzwierciedlają 
mentalnoś ćdemokratyczna i kolektywistyczna. Nie moż emy i nie będziemy popierać 


w każ dym razie ta uporczywa pozostał oś ćscholastycznej mentalnoś ci, dzięki której 
tak zwane „uniwersalia” ulegają urzeczowieniu lub substancjalizacji. 

Wyjaś nijmy to w ten sposób. Wciąż czekamy, aż ktoś to zrobi 
rozumiemy, czym moż e być,czł owiek" ponad indywidualnymi ludź mi. W 
rzeczywistoś ć którą znamy o ludziach, ale o „Czł owieku” w ogóle nie wiemy nic ani o 
ujmując to lepiej, wiemy, ż e to nic, na tyle, na ile wiemy, ż etojest 
to prosta koncepcja uzyskana poprzez pominięcie specyficznych cech betonu 
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jednostki, które rozpraszają się w pustej jednolitoś ci poprzez abstrakcję 
charakterystyczną dla pragmatyzmu klasyfikacyjnego. „Czł owiek” jako taki jest 
coś , co istnieje w naszym umyś le, jeś li w ogóle istnieje, ale w rzeczywistoś ci nie 
odpowiada niczemu. 

Analogicznie utrzymujemy, ż e „naród”, „lud”, „ludzkoś Ć itd. 
są raczej prostymi metaforami niż rzeczywistymi bytami iż e ich „jednoś Ć trwa 
z jednej strony ma charakter po prostu werbalny, z drugiej zaś nie jest organizmem 
ukonstytuowana przez immanentną racjonalnoś ć lecz system wielu 
poszczególne siły zderzają się ze sobą i równoważ q4, i dlatego 
zasadniczo dynamiczny i niestabilny. Pamiętajmy o tym dobrze, kiedy 
uż ywamy okreś lenia „wielu”, wzmacniając jego wspomniany już charakter 
irracjonalnoś ci „masy”, jej wielorakiej natury. 

Z takiego punktu widzenia nawet podstawowa koncepcja demokracji 
tak zwana „wola ludu" okazuje się nieistotna, a powinna 
zastąpione chwilową równowagą wielu woli, 
te wielu mniej lub bardziej spokrewnionych ze sobą osób, jak strumień wodospadu 
które z daleka mogą wydawaćsię nieruchome i jednolite, ale z bliska 
zasięgu, wydaje się pochodzićz nieokreś lonej liczby róż nych elementów 
w nieustannym ruchu. Zatem wszelki demokratyzm jest przecież jedynie 
zamaskowanym liberalizmem i atomizmem. 

Nigdy nie moglibyś my zbytnio nalegaćna te rozważ ania, wnioskując o ich 
realnoś ci bytu „ludzie”, bytu „naród” itd. 
nielogicznoś ćwielokształ tnej rzeczywistoś ci, do której są one konkretnie 
zredukowane - zanim pojawi się sił a z góry i moc lojalnoś ci 
przywrócony. W tym przypadku decydujące jest, ż ejeś li ujawnią to, w czym 
demokratyczna doktryna organizacji oddolnej moż e byćuzasadniona jako samorząd 
„ludu” lub „narodu”, to ujawnią ponadto bardziej 
przestarzał e udawanie, o którym mówi się wiele koncepcji 
byći uważ a się, ż e są niedemokratyczne, wcale nie są wolne. Odwoł ujemy się 
do neoheglowskiej1 koncepcji „państwa absolutnego”, czyli superpaństwa, 


1 Mówimy „neoheglowski”, ponieważ zamierzamy zwalczaćprzede wszystkim pewne dedukcje polityczne 
ostatnich czasów, z których tylko częś ciowo uzasadniają swoje roszczenia do peł nej doktryny Hegla. W 

tym, co napisał Hegel (Encyklopedia nauk filozoficznych, 539): „Państwo jako ż ywy duch jest jedynie 
zorganizowaną całoś cią, zróż nicowaną na poszczególne organy, które wychodząc od jednego pojęcia 
(choćnie znanego jako pojęcie ) rozumnej woli, wytwarzają ją nieustannie jako swój wynik." i dodał (542): 

„W doskonał ej formie stanu, w którym każ dy element pojęcia osiągnął swobodne istnienie, podmiotowoś ć 
ta nie jest tak - zwana „osobą moralną”, czyli dekret wydawany przez większoś ć(formy, w których 

jednoś ćwoli stanowiącej nie istnieje faktycznie ), ale faktyczna jednostka - wola jednostki stanowiącej, - 
monarchia.' - skoro Hegel wyraził tę myś |, nasz krytyk nie mógł cał kowicie zwrócićsię przeciwko niemu. 
Oto jest 
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która twierdzi, ż e prawdziwe jest państwo, a nie jednostki, które - 
kimkolwiek są, zaczynając od przywódców, muszą zniknąćza 
Państwo. 

Niewiele zjawisk obsesyjnych wydaje nam się tak odbiegających od normy jak to, 
którego abstrakcjonizm jest z pewnoś cią znacznie gorszy niż 
demokratyczny abstrakcjonizm. Widzieliś my już ,ż ew demokracji 
„lud” jest w zasadzie maską, którą odkrywamy przed nami poprzez bardziej konkretne 
pojęcie „wspólnego interesu”, zwł aszcza w jego liberalistycznym wydaniu 
formy, uznaną rzeczywistoś ćjednostek, na którą centrum zostaje przesunięte, takż e 
w sposób egalitarny i antyhierarchiczny. W 
doktryny „Państwa Absolutnego”, rzeczywistoś ćta znika, pochł onięta przez 
zwykły pomysł; ż adne centrum, ani powyż ej, ani poniż ej, nie pozostaje, o ile 
sami przywódcy są obsesją na punkcie obsesji, narzędziami 
tę bezosobowoś ć której wszystko musi byćpodporządkowane. 

Jeś li chodzi o pragmatykę, wyraziliś my się doś ćjasno 
wartoś ć jaką mogą miećpewne idee wł adzy lub „mity”, a nawet my moglibyś my 
przyznać z należ ytymi zastrzeż eniami, ż e „Stan Absolutny” jest jednym z nich. To 
konieczne jest jednak, aby rzecz nie stał a się zł ą okazją (marche 
des duplikaty). Jednakż e każ dy prawdziwy imperializm musi byćintensywnie pozytywny 
musi uznawaćjedyną rzeczywistoś ć rzeczywistoś ćjednostki. Imperium to zrobi 
istnieje dla jednostki, jednostki wyż szej, tej jednostki, do której jest zdolny 
mówiąc: „Ja jestem państwem" - jednostka nie będzie istniećdla państwa. Tam 
będzie hierarchia, ponieważ są przywódcy, a nie przywódcy, ponieważ tam są 
jest hierarchia. Głębokie Ś lady, zasada organizacyjna, pozostawiona przez grupę 
zdobywców, nadadzą sens tzw. „jednoś ci narodowej”, tzw 
„narodu”, a nie mitu o tym do głębokiego ż ycia tych, którzy go nie mają 
tego potrzebuję. Państwo, naród - i tradycja” takż e - to abstrakcje 
(co najwyż ej zadania), które znajdują swoją rzeczywistoś ćtylko w niektórych jednostkach, które 
narzucają się, tworzą Ś cież ki tam, gdzie ich nie był o i przywracają jednoś ćtemu, co 
był o jedynie wieloś cią, chaosem, zamętem, rządami 
siły subpersonalne. 

Brakuje tej rzeczywistoś ci, tego wyż szego poziomu siły, ż yciaiś wiatła 
(którego przekazywanie przez elity lub dynastie, przez pokolenia, 
poza granicami czasu, stanowi dokł adnie to, co moż na powiedzieć 


przede wszystkim o niektóre współ czesne wł oskie interpretacje myś li heglowskiej w sensie statolatrycznym, 
w których idea Państwa absolutnego wiąż e się z tendencjami do odpersonalizowanej centralizacji, 
absolutnej „socjalizacji” wszelkiej dział alnoś ci, nietolerancji w obliczu wszelkich tradycyjnych koncepcji 

kasty i arystokracji: do tego stopnia, ż e w dziedzinie faszyzmu niektórzy doszli do tego, ż e uznali za 

moż liwe pogodzenie tej koncepcji państwa nie tylko z marksizmem, ale i z sowietyzmem. 
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byćTradycją w wybitnym i pozytywnym sensie) w celu: 
przetrwa dzięki bezwł adnoś ci, z pustą formą imperialną lub narodową 
organizacja bez niczego, co mogł oby ją jeszcze usprawiedliwić z centrum monarchii, 
której tron jest pusty - to obsesyjne przetrwanie, 
która następnie stał a się autonomiczna i reaguje przeciwko temu, czego jest częś cią 
jest niczym innym jak cieniem, z tym twierdzeniem, ż e nie ma jednostki 
rządzićnim i aby pozostał on najwyż szą rzeczywistoś cią: ztą degeneracją 
zbiega się z genezą idei „Państwa Absolutnego”, „Narodu i 
cał a analogiczna retoryka ostatnich czasów. 

Doprowadził do tego przesąd, herezja polityczna wywodząca się od Hegla 
go na szczyty systemu filozoficznego. Musimy się zdecydowanie pozbyć 
się o tym przekonaći to każ dy odruch, aby powrócićdo nordycko-aryjskiej wizji 
wolnych i ż ywych istot, które nie znają gł osu 
zrównane tł umy, które powalają i drwią z tych glinianych boż ków współ czesnych 
ideologii i organizują się swobodnie, na jedynej moż liwej podstawie 
nieredukowalnych róż nic, które są okreś lone w naturalnym i dynamicznym związku 
ich intensywnoś ci. Męż czyź ni, przywódcy ludzi i męż czyź ni, 
sł udzy ludzi, jako czyste siły, a nie ludzie zamienieni w cienie przez cień- 
należ ny. 

Przeciw kolektywistycznej, centralizującej i homogenizującej koncepcji 
Państwo i naród, kł adziemy zatem nacisk na pluralizm, indywidualizm, 
i realistyczna koncepcja jako podstawa przywrócenia w hierarchicznym, męskim, 
i cały antydemokratyczny sens. 


Nie zapominajcie, ż e „naród” jest wynalazkiem nowoczesnym - wynalazkiem 
francuskim. Narodziny idei „narodu” zbiegają się z upadkiem 
nasz ideał feudalny, arystokratyczny i imperialny. Dla pierwotnego germańskiego 
ras, „naród” pokrywa się z całą rasą dowodzoną przez 
wolni panowie, poł ą4czeni więzami krwi, poł ączyli siły w jednym froncie, gotowi 
poddawaćsię z dumą dyscyplinie Zakonu Wojowników, 
gdzie natychmiast wraz ze swoją Ś witą zostali „wasalami” duxów 
lub hereigo - ale zawsze zachowując swoją niezależ noś Ći swoje uczucia 
siebie jako zróż nicowane zasady, a nie promieniowanie zbiorowoś ci. Mniej więcej 
to samo moż na powiedziećo staroż ytnej arystokratycznej konstytucji Rzymu. To 
samo, mutatis mutandis, w przypadku Aryjczyków 
Indii: nie mieli „narodu”, znali jedynie swoją kastę i, 
w nich kasta wyraż ał a się duchowo jako najwyż sza i nienaruszalna 
zasada porządku i hierarchii. To samo dotyczy Aryjczyków z Iry: boski ogień winoroś li 
- hvareno lub farr — niesiony przez ich rasę, zbiega się w trzech pł omieniach, 
które odpowiadają artykulacji trzech wyż szych kast - tzw 
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mistrzowie poś więcenia, wojownicy i gł owy rodzin, ale 
bez ż adnej więzi zbiorowej i „publicznej”. 
Zasada charakterystyczna formacji nordycko-aryjskich 
narodów jest poczucie indywidualizacji, antykolektywizmu, które 
zbiega się wówczas z cywilizacją, z „formą” - przeciwną do sensu 
rozwiązł oś ćcharakterystyczna dla społ ecznoś ci i ras Poł udnia oraz 
niż szej formy społ eczeństwa. 
Kiedy królowie na Zachodzie stali się wrogo nastawieni do arystokracji 
feudalnej, kiedy systematycznie dąż yli do centralizacji w sensie 
„narodu” - i tak naprawdę Francja rozpoczęł a ten proces w sposób zdecydowany 
- zaczęli kopaćwł asne groby. Ustanowiono „wł adze publiczne”. 
przez królów z absolutnym zrównaniem, eliminując przywileje i zróż nicowane 
prawa właś ciwe każ dej kascie, ustanowił to, z czego, podważ ając wł adzę 
królewską, w konsekwencji musiał oby przybraćformę i praktykowaćswą tyranię 
typową dla „ludu”, Msza. Każ dy absolutysta 
Państwo jest państwem antyarystokratycznym. Każ da centralizacja toruje drogę do 
demagogii, a co za tym idzie, upadku od tego, co osobiste, do tego, co kolektywne. 
Indywidualnoś ć zróż nicowanie, artykulacja - ustalony porządek 
wyłącznie przez jednostki i poprzez jasne, czyste i męskie relacje między 
jednostkami - to jest nasz ideał. 
Nacjonalizm: powrót do totemizmu. 


Superpaństwo jako wcielenie „ducha absolutnego”: maska idei Lewitana - 
przedpokój Sowietów. 


Antyhistoryzm 


Rozważ my demokratyczną dywersję w odniesieniu do jej historyczno- 


historycznego przebrania. Na potrzeby naszej krytyki przeanalizujemy ideologię 
Włocha Giuseppe Mazziniego: to znaczy jedynie jako punkt łącznikowy. Ten sam 
rozważ ania moż na z pewnoś cią rozszerzyćna inne koncepcje, które 
mają tego samego ducha, a które dziś wcale nie są rzadkie. Ale Mazziniego 
ideologia jest szczególnie interesująca ze względu na próbę łączenia róż nych tematów, 
nie wył qczając samej idei rzymskiej. 

Demokratyczna wola tej tendencji opracował a „filozofię”. 
historii”, którą nasze poprzednie argumenty już wystarczyły do podważ enia. To 
tylko „reifikuje”, ale nawet teologizuje „lud”: byt-lud staje się ciał em mistycznym, w 
którym ta sama boskoś ćŚ ciągnięta z 
niebiosach i we wł aś ciwym czasie uspoł eczniony, będzie ż ył i objawiał się jak w 
jego interpretator - zgodnie z postępowym prawem rozwoju, jakim jest 
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ewolucja samej ludzkoś ci poprzez wielkie cykle, z których każ dy odzwierciedla 
ideę lub „objawienie” boskiego umysł u. 

To nędzna współ czesna mitologia, w której nie ma poważ nej osoby 
nie moż najuż dłuż ej wierzyći którego charakter semicko-protestancki jest od 
razu oczywisty. Powtarzamy, ż e istota-lud, jeś li nie a 
zwykłą abstrakcją, jest istotą niż szą, irracjonalną i „demoniczną”, która 
samo w sobie, bez dominującego dział ania istot wyż szych, nie mogł oby 
miećjakikolwiek związek z boskoś cią. Uważ amy, ż e idea boskoś ci 
powinien ujawnićsię każ demu, kto jest równie zagubiony lub w ż ywiole 
masach, a nie w tych, którzy sami mają naturę niemal boską, 
jako perwersja. Odwoł ujemy się tutaj do Dorana-Olimpijczyka, mówiącego o 
wyż szoś ci „bogów” nad wszystkim, co się dzieje; antyarytokratyczne mity 
Parweniusza , takie jak idea „postępu” czy „ewolucji ludzkoś ci”, uważ amy za 
przesądne pochodzenie od doł u; uważ amy za 
fantazja sł abych dusz idea opatrznoś ciowego lub racjonalnego planu historii, 
idea, ż e wszystko, co się dzieje, należ y uważ aćza racjonalne 
i uzasadnione, i nakł ada się na realizację celu transcendentnego, do którego dąż y 
prywatna opinia jakiegoś filozofa lub innego 
ma miejsce. Jako wolne istoty widzimy wolnoś ćw historii i kwestionujemy, 

w szczególnoś ci zasadnoś ćidei „filozofii historii”, gdyż wyraż a onajedynie 
zakamuflowaną formę determinizmu oraz nieumiejętnoś ćdostrzeż eniai 
docenienia ż ywej, indywidualnej, niepowtarzalnej rzeczywistoś ci historii 

fakty. Jako duchy arystokratyczne sprzeciwiamy się współ czesnemu mitowi ewolucji 
i rozwój z tradycyjnym ideał em trwał oś ci i tradycyjnym mitem inwolucji, upadek, 
który był jednolicie podawany jako 

„kierowanie historią” poprzez doktryny takie jak „cztery wieki”, 

od Hezjoda do Persów, od Chaldejczyków do Indian, od 

Egipcjan do nordyckich koncepcji Ragnaroku. 

Czego w każ dym razie ż ąda mazzinowska filozofia historii? Tylko jedno: 
pokazać ż e to, co musi być ponieważ zawiera w sobie „cel” 
historycznego iż e „trzeci Rzym” 
powinien przyjąćza swą proroczą misję, jest antyimperium, czyli tzw 


samego postępu 


ideał rzeczywistoś ci jednej ludzkoś ci, realizowany poprzez braterstwo 

równych narodów, poprzez bezosobowe stowarzyszenie w federacji 
antymonarchicznej, wrogiej każ dej hierarchii z góry, łudząc się, ż e wyraż a ona 
przesąd „woli Boż ej” w mitycznym 

„wola ludu". Jeś li ideologia ta zostanie pozbawiona wszystkich swoich mistycznych aspektów 
i skupiamy się na tym, chł odno przenikając do tego, co ukryte i 

niepotwierdzone impulsy, które dają im ż ycie, odnajdziemy to samo 

sofizm demokracji i anarchii, z tymi samymi optymistycznymi zł udzeniami 
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o racjonalnoś ci mas i historii; znajdziemy to samo 

wyraź ny, jednoznaczny wyraz tego, co jako ideał eklezji wyrosł o z buntu semicko- 
plebejskiego przeciwko ideał owi Rzymu; 

i dlatego odnajdziemy w istocie ducha Reformacji, 

ten sam duch, z którego wywodzi się nowoczesna organizacja: antyimperialny, 
antyarystokratyczny, antyreligijny - ponieważ redukuje religię do zwykłej 
socjalnoś ć-i antyjakoś ciowa, charakterystyczna dla społ eczeństwa anglosaskiego i 
amerykańskiego. 

Ideał Mazzina jest w rzeczywistoś ci identyczny z produktem zasadniczo 
demokratycznym i luterańskim, przepowiedzianym przez tak zwaną „Ligę 
Narodów”. Tak naprawdę, jako konfederacja międzynarodowa, której przewodniczy, a nie przez 
moc i jednostka, jaś niejąca rzeczywistoś ćpojedynczej wyż szej istoty 
- cesarz Danteskiej koncepcji uniwersalnej-Ghibelline, która 
„biorąc pod uwagę róż ne warunki na Ś wiecie, powinien był, w 
aby kierowaćróż nymi i niezbędnymi urzędami, powszechnym i niekwestionowanym 
urzędem cał kowitego dowództwa” (Convivio, IV, 4) - choćprzez 
naród, czy raczej przez naród, przez „ludzkoś ć. Od „narodu wybranego” (narodu 
wybranego! - kolejny ż ydowski przesąd: nie wiemy 
„Narody wybrane”, ale tylko narody, które są lepsze lub które, 
poprzez walkę, staćsię lepszymi) miał by wedł ug Mazziniego wyjątkową misję 
odrzucenia siebie i narzucenia tej nowej 
ewangelię: ż e wszystkie narody są wolne i są braćmi. Nacjonalistyczna mazzińska 
velleity, aby zachowaćfunkcję i szczególną misję dla każ dego 
ludzi, znika przed stwierdzeniem, ż e misja ta musi zostaćnastępnie ponownie 
rozwiązana bez pozostał oś ci w ogólnym interesie ludzkoś ci. Jeś li tak, to swego rodzaju 
konfederacji powszechnej, która ma zostaćutworzona w oparciu o system 
rewolucje antymonarchiczne i antykatolickie, jest centrum całej polityczno-religijnej 
ewangelii Maz-ziniego. Widzimy, jak zasadniczo ta ewangelia 
jest prekursorem róż nych nowoczesnych antyarystokratycznych, pacyfistycznych i 
tendencje demokratyczne aż do tzw. „Paneuropa”. 

Mazziniś ci nie wahają się też potajemnie rozumiećprawdy 
Rzym, w Rzymie jako Rzym, jako coś , co przewyż sza „postęp”. Ich 
ś lepy, ewolucjonistyczny aprioryzm poddaje je raczej godnemu ubolewania 
przesądowi, który sprowadza pogaństwo rzymskie do koncepcji 
rzeczywistoś ćczysto prawną i materialną i stanowi wartoś ćducha 
jako prerogatywy chrześ cijaństwa. Wedł ug. „misja” pogańskiego Rzymu 
dla nich, wyczerpał aby się przy tworzeniu jednoś ci prawnej 
i materialne imperium oparte na sile; drugi Rzym, katolicki 
Zamiast tego Rzym ustanowił by duchowe imperium; a syntezą był by trzeci Rzym, 
który ma afirmowaćspoł eczeństwo 
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jednoś ć ustanawiając blady braterstwo i federalizm, o którym 
wspomnieliś my powyż ej. Prawo rzymskie dodał oby czynnik „wolnoś Ći 
przygotował oby na pł aszczyź nie materialnej równoś ć która następnie 
urzeczywistnił a się w chrześ cijaństwie na polu duchowym: przepowiadana 
był aby nowa era, w której oba terminy, wolnoś ći równoś ćĆ poł ączył yby 
się w syntezę wywodzącą się z koncepcji pokrewnego czł owieczeństwa. 

Jako bezkompromisowi obrońcy wartoś ci tradycji pogańskiej 
odrzucamy wszystkie te historycystyczne sofimy. Nie, czy ktoś to akceptuje, 
czy nie, Rzym był jednocześ nie rzeczywistoś cią materialną i duchową, 
ideał em pełnym iIś niącym, który buntuje się przeciwko wszelkim próbom 
jego zniekształ cenia w grze jakiejś arbitralnej dialektyki progresywistycznej. 
Był a to wł adza augustowska, która powstał a, aby „rządzićnarodami, 
ustanawiaćprawa pokojowe, oszczędzaćzwycięż onych i ujarzmiaćpysznych” 
(Wergiliusz, Eneida, VI, 852-854), a w pewnym momencie był o to coś 
Ś więtego, formacja kulturowa, w której nie było ż adnego gestu ż ycia, 
publicznego czy prywatnego, podczas wojny czy pokoju, któremu nie 
towarzyszył by rytuał lub symbol - formacja kulturowa tajemniczego 
pochodzenia, która miał a wł asnych pół bogów i boskich królów, aryjski 
kult ognia i zwycięstwa, kulminacja w „pax au-gusta et profunda”, w którym 
niemal fizycznie urzeczywistnił o się uniwersalne odbicie „aeternitas” , co 
został o przyjęte z przeraż eniem w tę samą funkcję imperialną. 

Nie, nowa wiara azjatycka nie był a „Kontynuacją” Rzymu, ona 
zdeformował a Rzym - nie wahał a się często utoż samiaćmiasta Cezara z 
bestią ż ydowskiej Apokalipsy i dziwką Babilonu. Rzym nie znał „równoś ci” 
w rozumieniu współ czesnego tł umu. Aequitas prawa rzymskiego jest 
koncepcją arystokratyczną: odpowiada jedynie klasycznej idei 
sprawiedliwoś ci, która został a podważ ona przez chrześ cijańskie 
koncepcje mił osierdzia, przebaczenia, skruchy, ł aski, współ czucia i miłoś ci. 
Dopiero zniwelowanie wszelkiej ziemskiej wartoś ci do identycznej nie- 
wartoś ci, w równoś ci wszystkich istot ze względu na „Boga”, ze względu 
na „grzech pierworodny” wiary ż ydowskiej i ze względu na arbitralnoś ć 
łaski, powstał ej w na Zachodzie zasadę egalitaryzmu, która był a cał kowicie 
nieznana wyż szym formom cywilizacji pogańskiej; herezja dla nich, których 
nawet na pł aszczyź nie materialnej utrzymywał a hierarchiczna organizacja, 
stosunki wojskowe, stosunki dominacji i niewoli oraz wyż szoś ćelit. 


Rzymstwo nie potrzebował o ż adnego semickiego wkł adu, aby móc 
rozpoznaćswój uniwersalny ideał i go urzeczywistnić Jakakolwiek wielkoś ć 
istnieje jeszcze w póź niejszych czasach, należ y do niej. Jak już 
powiedzieliś my, wielkoś ĆRzymu, powstał ego z sił nordyckich Aryjczyków, 
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stworzył ostatni, wielki, powszechny okres na Zachodzie, cywilizację feudalno- 
imperialną ś redniowiecza. To, co byćmoż e w przeciwnym razie pozostał oby 
dziedzictwem mał o znanej sekty palestyńskiej, mogł o za naszym poś rednictwem, 
jako Koś cioł a, przez chwilę uczestniczyćw uniwersalnej wartoś ci. 

Ale nasza powszechnoś ćnie jest uniwersalnoś cią mazzińską: ta ostatnia 
jest jedynie internacjonalizmem, jedynie rozwinięciem tej tendencji zrównującej, 
braterskiej, socjalistycznej i demokratycznej, która nie ma nic rzymskiego, której 
wolnoś ćnie jest naszą wolnoś cią, której ostatnim sł owem nie jest organizm 
ale agregat, nie uniwersalnoś ćĆ ale zbiorowoś ć 

A dwa terminy pseudosyntezy Mazzina, romantyzm i socjalnoś ć 
reprezentują dwie koncepcje nie do pogodzenia. Pomiędzy nimi jest wybór, ale 
nie ma kompromisu ani kompozycji. 

Niech takż e tł um szuka swego usprawiedliwienia w „kierunku historii”, 
który ze zerwanymi ł ańcuchami przekroczył wszystkie wał y, a teraz wś wiecie, 
który nie zna już ani cesarzy, ani pasterzy, ukazuje swoje wymówki, zatruwając 
każ dą studnię, brudząc wszystkie skrzyż owania nauki, polityki, religii i kultury 
brakiem duchowoś ci. Prosi jedynie, aby rytm historii, ewolucji został 
przyspieszony, aby stał się pandemią, aby chwalebny cel jej „postępu” - „słońce 
przyszłoś ci” - przybliż ył się, ponieważ w końcu osiągnie ostateczny upadek, 
zostanie -pod którym zostanie ż ałoś nie pogrzebany. 


Należ ymy do innego Ś wiata, który pozostaje nieruchomy zgodnie ze 
stabilnoś cią okolicznoś ci. Posiadamy prawdę, a nie retorykę. 

Posiadamy tradycję; Rzym pozostaje dla nas tym niezmiennym, 
urzeczywistnionym i nadhistorycznym symbolem, który mówił Galilejczykom: 
„Dopóki Rzym istnieje, nie musimy się obawiaćwstrząsów wieku ostatecznego - 
lecz jeś li Rzym upadnie, ludzkoś ćbędzie blisko To koniec". 


Jednostka i ludzkoś ć 


Inną formę uzasadnienia, bardziej ewolucjonistyczną niż historyzującą, 
jaką moż e przyjąćdemokratyzm, moż na wywnioskowaćz twierdzeń księcia G. 
Colonna di Cesaró. Forma ta ma tę zaletę, ż e moż e byćrozpatrywana sama w 
sobie, nie tylko na podstawie hipotetycznej weryfikacji ad usum delphini [„na 
uż ytek Delfina”], ale jako moż liwa koncepcja Ś wiata w ogóle. Jest z pewnoś cią 
bardziej spójny i właś nie z tego powodu o wiele ł atwiej jest zauważ yć jak 
gwał townie to zastosowanie ma tendencję do wywracania się przez to, co 
oż ywia wartoś ci ideał u hierarchicznego. 
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Zgodnie z tym punktem widzenia twierdzi się, ż e istnieje 
społ eczeństwo, które nie tylko nie reprezentuje punktu dojś cia idealnego 
rozwoju, ale jest jego punktem wyjś cia. Taki etap jest porównywalny u 
niektórych ludów prymitywnych, gdzie wydaje się, ż e jednostki nie mają 
prawdziwej ś wiadomoś ci siebie jako istot autonomicznych, ależ yją jako 
częś ci niewyraź nej istoty zbiorowej, którą jest ich plemię lub ich lud. 


Di Cesaró widzi postęp w wyjś ciu poza ten prymitywny etap 
„Społ eczny”: poza czł owieczeństwem konieczne jest, aby ludzie ponownie 
ugruntowali swoją pozycję odrębnych, samoś wiadomych oś rodków. 
Następnie, w trzecim okresie, ludzie są wezwani do przywrócenia 
powszechnej więzi między ludzkoś cią, która nie będzie już wówczas 
czymś danym, niemal naturą, w której jednostki są ze sobą bezpoś rednio 
połączone, ale zamiast tego będzie czymś , co ludzie sami będą tworzyć 
spontanicznie, w drodze wolnego aktu. Demokratyzm odpowiadał by tej 
trzeciej fazie, o ile zmierzał by właś nie do ideał u społ eczeństwa opartego 
na zbiorze równych, autonomicznych i wolnych istot. 

Zasadniczy punkt krytyki takiego poglądu polega na ustaleniu 
dokł adnej róż nicy między tą społ ecznoś cią, która był aby punktem 
dojś cia, a drugą, która był aby jedynie punktem wyjś cia podobnego 
rozwoju. 

Di Cesaró łączy koncepcję prawa postępującej indywiduacji z 
przedstawionym wł aś nie poglądem, ale przedstawia to sprawę w zupełnie 
innym Ś wietle. Takie prawo oznacza, ż eniż sze poziomy rzeczywistoś ci 
odróż niają się od wyż szych poprzez fakt, ż e w pierwszym jednostka 
moż e zostaćrozdzielona na częś ci, które zachowują tę samą jakoś ć(na 
przykł ad częś ci minerału-icoś podobnie dzieje się u niektórych 
gatunków roś lin i przy partenogenezie niż szych zwierząt), podczas gdy 
w tym drugim przypadku nie jestto już moż liwe, ponieważ jednostka 
jest wyż szą jednoś cią organiczną, której nie moż na podzielićbez jej 
zniszczenia i bez jej częś ci cał kowicie tracąc swoje specyficzne iż ywe 
znaczenie oraz jakoś ć jaką w sobie posiadały. Natura pokazał aby nam 
impuls do postępującej indywiduacji, która przechodzi od fizycznych 
systemów mineralnych do najwyż szej indywiduacji, nadawanej przez 
niezniszczalną prostotę, charakterystyczną dla ludzkiej samoś wiadomoś ci. 

Jednakż e według di Cesaró moż liwa jest dalsza faza tego procesu, 
w której prawo postępującej indywiduacji ma tendencję do wykraczania 
poza jednostkę ludzką w kierunku szerszej formy stowarzyszenia, którą 
był aby jednostka społ eczna, społ eczna i duchowa jednoś ćludzkoś ć 
Jednoś ć która w związku z tym był aby odróż niona od tego innego punktu 
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odejś cie typowe dla prymitywnej społecznoś ci, będące kulminacją procesu 
indywiduacji. 

W tym wszystkim wystarczy, aby obalićstanowisko demokratyczne. 
Z czego właś ciwie skł ada się byt indywidualny? Powiedziano już : kończy się stan 
prostego zbioru dających się oddzielićczęś ci (najbardziej prymitywna forma 
indywiduacji mineralnej) i pojawia się wyż sza zasada, która ponownie się nad 
nimi utwierdza; podporządkowuje je sobie i zmusza do posłuszeństwa 
okreś lonemu prawu. Im doskonalsze jest podporządkowanie i dominacja tej 
wyż szej zasady, tym wyż sza jest indywiduacja. A potem: tak jak widzimy, ż e 
jednoś ćzwiązków chemicznych to panowanie nad róż nymi pierwiastkami i sił ami 
czysto fizycznymi (niż szy poziom), a jednoś ćroś linno-roś linna to panowanie 
nad róż nymi jednoś ciami i prawami chemicznymi przez wyż sze prawo, które je 
przewyż sza, i tak na - w ten sam sposób, dopuszczając rozwój, o którym 
wspomnieliś my powyż ej, poza pojedynczą jednostkę, w jednoś ci „jednostki 
społ ecznej”, będziemy musieli miećna celu kontrolę nad pojedynczymi jednostkami 
- a nie demokratyczną jednoś ćreprezentacji wielu ale raczej imperialna jednoś ć 
wł adcy dowolnego Imperium , która odpowiada wyż szoś ci, która niezaprzeczalnie 
jaś nieje wż yciu duszy, pana siebie i ciał a. 


Nawet przyjmując prawo postępującej indywiduacji, stwierdzamy zatem, ż e 
jeś li musi istniećróż nica między punktem wyjś cia a punktem docelowym 
procesu, jeś li proces ten ma byćczymś więcej niż wielkim circulus vitiosus, 
róż nica ta moż e polegają tylko na tym, ż e na początku każ de „ja” samo w 
sobie był o niczym i identyczne z wszystkimi innymi, jako rodzaj medium , w którym 
krąż ył o zbiorowe ż ycie wspólnoty; ale w końcu, gdy między „ja” i „ja” utworzą się 
coraz większe dystanse, odróż niające wyż sze poziomy od niż szych poziomów 
samoś wiadomoś ci i ludzkiej mocy i tworząc w ten sposób hierarchię, ci, którzy 
nie mogą już byćzwani ludzkoś cią, ale Panami ludzkoś ci, powstaną. 


Tylko w ten sposób moż na spójnie rozumiećprawo, a raczej wolę 
postępującej indywiduacji w odniesieniu do moż liwego rozwoju poza formą 
typową dla normalnej ludzkiej ś wiadomoś ci; i dodajmy, ż e idea „Pana ludzkoś ci” 
nie jest wż adnym wypadku wymyś lona przez nas: odpowiada ona dokł adnie 
pierwotnej aryjskiej koncepcji cakravarti [ Pana Świata], która w symbolicznym 
sensie sagi i mity, był a stale łączona z rzeczywistymi lub legendarnymi postaciami 
wielkich wł adców, od Aleksandra Wielkiego po króla Artura i cesarza Fryderyka II. 
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Z jednostronnego punktu widzenia moż e to miećpewne znaczenie 
zabarwienie nienormalnoś ci, prawie jak w idei jednej częś ci ciała 
zakł adając sobie prawo do podporządkowania sobie wszystkich pozostał ych częś ci. Ale 
to zabarwienie cał kowicie zanika, gdy ktoś nie ufa kontynuacji 
tego, który jako wł adca ludzi nie był by już czł owiekiem, lecz istotą wyż szego 
szczebla, nazywamy „czł owiekiem” - nawet jeś li na zewnątrz utrzymuje, 
mniej więcej pospolity ludzki wygląd - poprzez to, ż e 
hierarchia, której czł onkami są w tym momencie ś wiadomoś ci, jest niematerialna 
i nie moż na jej wyróż nićż adną fizycznie widoczną cechą. Jak 
w ten sposób wł adcy nie moż najuż porównywaćna przykł ad do ręki 
która pragnie zawł adnąćcał ym ciał em, lecz należ y ją raczej porównaćdo 
organicznej jednoś ci ciał a, która w wyż szej, 
synteza bezcielesna, obejmuje rękę i wszystko inne. 

Tak jak moż emy sobie wyobrazić ż e funkcja jednocząca i organizująca 
natura, której odpowiada związek mineralny, ulega przemianie 
i przechodzi (w sensie idealnym, a nie historycznym) do swojego wyż szego 
potencjał u, w którym pierwiastki i prawa minerał ów stają się ś rodkami 
podporządkowanymi jednostce roś linnej, a syn - analogicznie, moż emy pomyś leć 
przejś cie od wł adzy rządzącej wiązką bytów i elementów tworzących osobowoś ć 
zwykł ego czł owieka do wł adzy wyż szej 


wł adza, w której elementy muszą byćzdominowane zgodnie z 
tym samym stosunkiem są prawa i wola indywidualnej ś wiadomoś ci ludzi lub ras. 


Mając to na uwadze, pamiętajmy, ż e nie chcemy obalić„czł owieka”, tego 
jesttą ś wiadomoś cią wolnoś ci, indywidualnoś ci i autonomii jednostek, zdobytą 
przeciwko prymitywnej, niewyraź nej, mediumistycznej społ ecznoś ci. A 
prawdziwy Król nigdy nie pragnie cieni, marionetek i automatów jako poddanych, 
ale raczej pragnie jednostek, wojowników, ż ywych i silnych istot; 

i tak naprawdę jego dumą był oby czućsię Królem królów. 

Z drugiej strony, już stwierdziliś my, ż e jesteś my nieprzejednani 
afirmatorzy koniecznoś ci hierarchii, utrzymujemy, ż ejest to hierarchia 
trzeba budowaćdynamicznie i swobodnie, poprzez naturalne relacje 
intensywnoś ćindywidualna. Nawet prymitywne arystokracje powstał y w ten sposób 
gdzie nadprzyrodzona zasada narzucił a je bezpoś rednio, a nie poprzez 
wybór i uznanie od doł u, ale przez bezpoś rednie utwierdzenie się 
jednostki zdolne do pewnego stopnia oporu, odpowiedzialnoś ci, do heroicznego, 
hojnego, peł nego i niebezpiecznego ż ycia, do którego inni nie byli zdolni. Jest to 
„próba ognia”: która niektórych przeraż a i łamie, sprawia 
ci, którzy się temu sprzeciwiają. Przywódcy, do których masy naturalnie i swobodnie 
poddajcie się i bądź cie posł uszni - dopóki nie pojawią się inni, jeszcze silniejsi 
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którego prawa i godnoś ćbyli przywódcy jako pierwsi uznają, bez urazy i 

zazdroś ci, ale lojalnie i militarnie. Wż adnej innej koncepcji wartoś ć 

jednostki nie jest lepiej zachowana. Zamiast tego to w rozwiązaniu 

demokratycznym ma ono tendencję do zanikania wraz z nadejś ciem 

bezosobowej rzeczywistoś ci, która zrównuje wszystkie jednostki pod tym 

samym prawem, które w nikim nie jest utoż samiane i nie jest 

usprawiedliwione, i sł uż y jako wzajemne wsparcie, jako wzajemne obrony 

i jako wzajemnego niewolnictwa istot, z których każ dy sam w sobie jest niewystarczający. 


Irracjonalnoś ćrównoś ci Wracając 


do tego, co powiedziano na początku tego rozdział u: za „Judem”, o 
którym mówią demokraci, znajdujemy odpowiednio „wielu” - rozumianych 
w sposób egalitarny (i tu leż y róż nica ), o ile uznanie ich przywódców ma 
się opieraćnie na jakoś ci, ale na iloś ci (im większa liczba, tym większoś ć 
systemu wyborczego). Ale iloś ćmoż e byćkryterium tylko przy założ eniu 
równoś ci wszystkich jednostek, co zrównuje wartoś ćkaż dego z ich 
gł osów. 


Najbardziej wątpliwa moż e byćteraz „nieś miertelna zasada” 
równoś ci. Nierównoś ćmęż czyzn jest czymś zbyt oczywistym, aby 
marnowaćna to sł owa: wystarczy otworzyćoczy. Ale nasi przeciwnicy, 
którzy to przyznają, uznają to za kwestię zasad i powiedzą: ludzie mogą być 
nierówni, ale tak jest de facto, a nie de iure; są nierówne, ale nie powinno 
tak być Nierównoś ćjest niesprawiedliwa i nieuwzględnianie jej, a raczej 
dąż enie do jej przekroczenia jest właś nie zasługą i wyż szoś cią ideał u 
demokracji. 

Są to jednak tylko sł owa: faktem pozostaje, ż e koncepcja „wielu” 
jest logicznie sprzeczna z koncepcją „równej wielu”. 


Po pierwsze, istnieje leibnizowska zasada toż samoś ci rzeczy 
nieodróż nialnych, która wyraż a się w następujący sposób: byt cał kowicie 
identyczny z drugim był by jedną i tą samą rzeczą. Kant starał się temu 
zaprzeczyć odnosząc się do przestrzeni, w której mogą znajdowaćsię 
rzeczy równe, ale róż ne: ale nawet pomijając niekonsekwencję 
przeniesienia na podłoż e duchowe i obserwację charakterystyczną tylko 
dla ś wiata fizycznego, współ czesne pojęcie przestrzeni odrzuca zarzut: 
ponieważ dla niego dowolny punkt pociąga za sobą przypisanie innej 
wartoś ci uż ytej w czterowymiarowej funkcji kontinuum Minkowskiego. 
W pojęciu „wielu” zawarta jest zatem ich podstawowa róż norodnoś ć równy 
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„Wiele”, absolutnie równe, nie był oby wieloma, ale jednym. Oczekiwać 
równoś ćwielu jest sprzecznoś cią samą w sobie. 

Po drugie, istnieje zasada racji dostatecznej, 
co wyraż a się następująco: dla wszystkiego musi byćjakiś powód, aby był o to jedno, a 
nie coś innego. Teraz istota absolutnie 
równy innemu nie miał by „wystarczającego powodu": był oby to powieleniem 
cał kowicie pozbawione znaczenia. 

Z obu tych punktów wynika zatem pomysł, ż e „wielu” nie tylko 
są nierówne, ale tak musi byći ta nierównoś ćjest prawdziwa tylko de facto 
ponieważ jest to prawdą de iure, ż e jest realne tylko dlatego, ż e jest konieczne, odwraca się 
się, ż e ma racjonalne podstawy. 

Ale stwierdzenie nierównoś ci oznacza przekroczenie iloś ci, to znaczy 
przejś cie w jakoś ćitak jest, ż e moż liwoś ći koniecznoś ć 
hierarchia jest uzasadniona; chodzi o to, ż e kryterium „większoś ci" został o udowodnione 
absurdalne iż e każ de prawo i każ da moralnoś ćwychodząca z egalitarnych założ eń 
jest nienaturalna i skrajna. 

Powtarzamy, ż e to wyż szy musi usprawiedliwiaćgorszego, i 
nie odwrotnie. Tak jak naturą błędu nie jest poznanie samego siebie jako bł ędu, tak 
mając na uwadze, ż e naturą prawdy jest przyjmowanie pozycji ś wiadomoś ci prawdy, 
znając jednocześ nie bł ąd i bł ąd - a więc naturę tego, co jest 
wyż szy polega na tym, aby uważ aćsię bezpoś rednio za lepszego od gorszego, czyli tak jest 
cał kowicie podrzędni przez samostanowienie przeł oż onego. Wyż szoś Ćnie moż e być 
poddawana ż adnej sankcji ani uznaniu, ale musi tak być 
opiera się wył acznie na bezpoś redniej ś wiadomoś ci wyż szoś ci tych, którzy są lepsi i 
którzy w każ dej próbie okazują się lepsi. 

Z tego powodu nie moż na zaoferowaćtak zwanego kryterium „uż ytecznego”. 
jakiekolwiek wsparcie. Właś ciwie musielibyś my zacząćod pytania, co jest przydatne w 
w stosunku do czego i do kogo. Na przykł ad istnieje margines przemocy 
nawet w ustroju demokratycznym - przemoc właś ciwa ukonstytuowanej wł adzy, która 
wymaga organu podatkowego, prawa cywilnego, karnego itp. To 
przemoc nie jest tak nazywana, ponieważ uważ asię,ż e jest wygodna i uż yteczna dla 
jak największej liczby osób. Ale kto definiuje i uzasadnia to jako przydatne, i 
okreś lićw ten sposób słynne granice pomiędzy „legalnoś cią” a „nielegalnoś cią”? 
Pokazaliś my już ,ż ew racjonalnym porządku rzeczy nie jest to moż liwe 
byćmasą, ze względu na niemoż noś ćiniż szoś ćjej mocy dyskryminacyjnej. Jeś li jednak 
nie zamierza się przesunąćcentrum równoś ci, całoś Ćprzekształ ci się w najgorszą z 
tyranii: tę sprawowaną 
przez wielu na nielicznych jakoś ciowo lepszych, którzy są nad- 
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nieubł aganie nękany przez ustanowiony przez prawo mechanizm determinizmów 
ż ycia niż szego i zorganizowanego „społ eczeństwa”, tak jak dzieje się to na 
współ czesnym Zachodzie. 

Ale „uż ytecznoś Ć sama w sobie jestczymś znacznie mniej absolutnym, 
niż wielu chciał oby wierzyć w odniesieniu do tej samej masy. Ze względu na 
irracjonalny charakter psychologii mas, to, co robi większoś ć bardzo rzadko jest 
„uż yteczną”, czystą i prostą, a jeszcze rzadziej autonomiczną wolą wielu; zamiast 
tego nieskończenie częś ciej był a to wł adza, sił a przyciągania poszczególnych 
osób, których wł adza, największa liczba wyznawców, był a jedynie konsekwencją i 
echem. 

Potęż ne jednostki wiedział y, jak przeciągnąćtł umy tam, gdzie chciały, wrzucając 
do morza wszystkie mierne, burż uazyjne, precyzyjnie wyliczone standardy 

„uż ytecznoś ci”, przydatnoś ci i ogólnego dobrobytu. Historia pokazuje nam to 
wszędzie: rozpalone entuzjazmem dla czł owieka, symbolu, idei, miliony istot 
przekroczył y bariery roztropnej normalnoś cii poś więciły się, złoż yły w ofierze 
lub zniszczył y. 

Demokratyzm o tym wie i dlatego powoli, subtelnie, rozszerzając się na całą 
Europę, stara się wytępićrasę przywódców, duchów przewodnich, czarowników i 
stworzyćzrównanie takie, aby wszystko moż na był o sprowadzićdo autonomii 
charakterystyczne dla częś ci mechanizmu gospodarczego pozostawionych samym 
sobie. A gra ostatnio odnosi przeraż ające sukcesy. Zbolszewizowana Rosja oraz 
demokratyczna i zmechanizowana Ameryka są przeciwstawiane sobie jako dwa 
symbole, jako dwa bieguny tego samego niebezpieczeństwa. 


Ale ta wola degeneracji, ta cciemnoś ć na której rozbija się zachodnia 
„cywilizacja”, stawia nas przeciwko niej. My, po raz kolejny za Nietzschem, 
podnosimy alarm i wzywamy. Niech nasze narody sprzeciwią się zasadzie „nie 
przekraczaj tego punktu!” na falę bolszewicko-amerykańską. Ale nie sł owami, 
groź bami i pustymi proklamacjami, ale po cichu, izolując się i tworząc arystokrację, 
elitę, która w ż ywej rzeczywistoś ci wyż szych jednostek mocno podtrzymuje 
wartoś ci naszej tradycji. 


Potem cał a reszta przyjdzie jako naturalna konsekwencja. 


Od klanu do imperium. Nasza doktryna rasy Wspomnieliś my, 


rozważ ając idee księcia di Cesaró, o formie „społ ecznej” charakterystycznej 
dla społ ecznoś ci prymitywnych. Na marginesie poruszyliś my takż e kwestię - 
która dla wielu moż e wydawaćsię paradoksalna - pomiędzy totemizmem a 
nacjonalizmem. Należ y tę kwestię wyjaś nić 
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stawiając problem relacji pomiędzy pojęciem klanu a pojęciem Imperium, 
pomiędzy pojęciem rasy a pojęciem cywilizacji w sensie wyż szym. 


Przeciwko pewnym abstrakcyjnym i racjonalistycznym formom uniwersalizmu, 
uznaniu prawa krwi, ż ądaniu prawd i wartoś ci, które na nowo staną się ż ywym 
wyrazem naszego ż ycia i które w związku z tym łączą się z krwią i rasą, a nie są 
sł abymi ogólnikami” waż ne dla wszystkich”: jest to z pewnoś cią uzasadnione 
ż ądanie. Jednak w tym aspekcie teoria rasowa jest ogólnym wprowadzeniem, 
które wymaga dokł adniejszego zidentyfikowania. 


Nie wolno nam zapominać ż e mówienie o krwi w przypadku czł owieka nie 
jest tym samym, co mówienie o niej w przypadku zwierzęcia. Jeś li przez krew 
rozumie się biologiczne dziedzictwo rasy, to u zwierzęcia rasa jest wszystkim, 
podczas gdy u czł owieka jest tylko częś cią. Bł ąd niektórych fanatyków rasowych, 
którzy sądzą, ż e reintegracja rasy w jej jednoś ćetniczną oznacza ipso facto 
odrodzenie narodu, polega właś nie na tym, ż e uważ ają oni czł owieka za konie, 
koty lub psy „czystej rasy”. 

Zachowanie lub przywrócenie czystoś ci rasy w najwęż szym sensie moż e 
dotyczyćwszystkiego u zwierzęcia, ale nie u czł owieka — u czł owieka wyż szego 
typu: nawet dla czł owieka moż e stanowićwarunek, który moż e byćkonieczny 
pod pewnymi względami nie jest w ż adnym wypadku wystarczająca, ponieważ 
czynnik rasowy nie jest jedynym czynnikiem definiującym czł owieka. 

Aby wznieś ćsię na wyż szy poziom i odeprzećoskarż enie o materializm 
biologiczny, w dalszym ciągu nie wystarczy przypisaćkaż dej rasie mistycznej 
duszy, jej charakterystycznego „ducha”. W rzeczywistoś ci znajdujemy to już w 
bardziej znaczący sposób w prymitywnych formach społ eczeństwa totemicznego. 
Jak zauważ ono, w tych formach społ eczeństwa totem jest mistyczną duszą grupy, 
klanu lub rasy: poszczególni czł onkowie nie czują się we krwi iw swoim ż yciu 
niczym innym jak tylko uwięzionym. narody tej zbiorowej siły duchowej i nie 
posiadające w sobie prawie ż adnego Ś ladu osobowoś ci. 


Jeś li sił a totemiczna pozostanie, ż e tak powiem, na tym rozproszonymi 
pozbawionym twarzy poziomie, i jeś li w konsekwencji nie będzie ani przywódców, 
ani poddanych, a poszczególni czł onkowie grupy będą niczym więcej jak tylko 
„umieszczonymi razem” (com-posti) - wówczas znajdujemy się na najniż szym 
szczeblu społ eczeństwa ludzkiego, na poziomie graniczącym z podludź mi, czyli 
z królestwem zwierząt: o czym Ś wiadczy fakt, ż e totemy - mistyczne dusze 
klanu - są często uważ ane za w tym samym czasie, co „duchy” poszczególnych 
gatunków zwierząt. Ponadto ciekawe jest to, ż e nawet jako 
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totemy przedstawiają postacie męskie, skł ad tych społ eczeństw 
odzwierciedla przede wszystkim typ tellurczno-matriarchalny, 
charakterystyczny dla ras niearyjskich, a zwł aszcza ras poł udniowych. 
Decydującą rolę odgrywa tu zasada komunistyczna. Ten typ odpowiada 
duchowo „Ś cież ce ojca” - pitr-zyana - o której mówią tradycje indyjskie, 
zwanej takż eśŚ cież ką ziemi lub ś cież ką matki, zgodnie z którą 
jednostki po Ś mierci cał kowicie rozpł ywają się w pierwotnych zasobach, 
w sił ach krwi rasy i przodków, na której opiera się jedynie prawdziwe 
istnienie. Jednak w przeciwieństwie do tej Ś cież ki istnieje sł oneczna 
Ś cież ka, czyliś cież ka bogów - deva-yana - również zwanaś cież ką 
nordycką (podczas gdy pierwsza Ś cież ka, Ś cież ka totemu, nazywana 
jestś cież ką Południa); drogą, którą moż emy nazwaćtakż e olimpijską, 
którą przemierzają ci, którzy czynią się nieś miertelnymi, stają się bogami, którzy „wychodzą, al 

Ten kontrast stanowi klucz do naszego problemu. Cywilizacja w sensie 
prawdziwym i wyż szym, zarówno w odniesieniu do jednostek, jak i ludów, 
powstaje tylko tam, gdzie zostanie przekroczony poziom totemiczny i gdzie 
element rasowy, takż e rozumiany mistycznie, nie jest ostatecznoś cią; 
gdzie poza krwią objawia się sił a wyż sza, metabiologiczna, duchowa, 
„sł oneczna”, która nie wyprowadza poza ż ycie, ale je determinuje, 
przemieniając je, uszlachetniając, nadając mu formę, jaką pierwotnie miał a 
nie mają, uwalniając je cał kowicie od wszelkiej mieszaniny z ż yciem 
zwierzęcym i otwierając róż neśŚ cież ki urzeczywistnienia róż nych typów osobowoś ci. 
Kiedy to nastąpi, tradycja etniczna nie ulega zniszczeniu: pozostaje 
wył ącznie bazą posiadającą tradycję duchową jako nieodłączną 
weryfikację - i tutaj, w porządku relacji między czynnikiem biologicznym a 
czynnikiem duchowym, jest to drugie, które powinno służ yćjako wsparcie 
dla pierwszego, a nie odwrotnie. 

Jest to waż ne, powiedzieliś my, zarówno w odniesieniu do jednostek, 
jak i narodów. Jeś li chodzi o pierwszy punkt, socjologia pokazuje nam, 
już w prymitywnych formach społ eczeństwa, częste samounicestwienie 
grup charakteryzujących się inicjacją, które przestrzegają wł asnych prawi 
cieszą się wyż szą wł adzą; a najbardziej zauważ alną cechą tych grup jest 
ich czysto męski charakter, zasada wykluczenia kobiet. Ale nawet wś ród 
wielkich ludów tradycyjnych sytuacja nie jest odmienna: od Chin po Grecję, 
od Rzymu po pierwotne grupy nordyckie, aż do Azteków i Inków, szlachta 
nie charakteryzował a się prostym faktem posiadania przodków, ale fakt, 
ż e przodkowie szlachty byli boscy, w przeciwieństwie do plebejuszy, i 
którym moż e ona pozostaćwierna, takż e poprzez integralnoś ćkrwi (w 
systemie kastowym zasada dziedzicznoś ci obowiązywał a nie tylko dla 
kast wyż szych, Ale 
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nawet dla tych niż szych). To znaczy, ż e szlachta wywodzi się od „pół bogów”. 
powiedzieć od istot, które faktycznie podąż ały za transcendentną formą 

ż ycie, tworząc początek tradycji w wyż szym znaczeniu, przekazując 

ich rodowód to boska krew, a wraz z nią rytuały, czyli okreś lone czynnoś ci, których 
tajemnicę zachował a każ da rodzina szlachecka, które 

pozwolili swoim potomkom kontynuowaćformę duchowego podboju 

tam, gdzie już wcześ niej dotarł, i stopniowo prowadzićgo od tego, co wirtualne, do 
tego, co rzeczywiste. 

Tak więc, z tradycyjnego punktu widzenia, nie-posiadający-przodkowie w 
mniejszym stopniu odróż niają plebejską formę patrycjusza od nie-posiadających-obrzędów. W 
Hierarchie aryjskie, jedna cecha wyróż niał a te wyż sze 
kasty niż sze: odrodzenie. Arja , w przeciwieństwie do Ś udry (the 
ten, który sł uż y), był dvija, narodzonym na nowo. Twierdzenie Ma-navadharmaś astry 
(II, 172), ż e sam brahman , jeś li pominie inicjację, nie będzie już odróż niany od tego, 
który sł uż y, czyli 
Ś udra, ma charakter orientacyjny. Analogicznie, co charakteryzował o trójkę wyż szą 
kast Irańczyków był o to, ż e każ da z nich odpowiadał a okreś lonemu niebiańskiemu 
„ogniowi”. Nordycka szlachta był a szlachetna, ponieważ w swoim 
krew, nieś li krew Asenów, sił „niebiańskich” w ciągł ej walce z istotami ż ywioł ów. 
Szlachta wielkich ś redniowiecznych zakonów rycerskich - wś ród których 
najważ niejszymi byli: 

Templariusze - również byli związani z inicjacją. Jednym z najsł abszych punktów 
koncepcji Nietzschego jest właś nie ten biologiczny naturalizm, który w 

w większoś ci przypadków osł abia i sekularyzuje swą arystokratyczną ideę, niosąc ją 
do poziomu „blond bestii”. 

To był aby zasadnicza kwestia. Przechodzimy od kast do ras, my 
musi zatem powiedzieć ż e prawdziwa róż nica między rasą a rasą 
nie jest czymś naturalistycznym i uwarunkowanym ideologicznie, ale właś nie czymś 
znacznie gł ębszym, co istnieje wś ród ras zachowujących w gł ębi swej krwi oraz 
dziedzictwo i obecnoś ć 
zasada wykraczająca poza krew, zaszczepiona dział aniem dominujących i „sł onecznych” 
elit; i inne rasy, które nie mają nic z tego, 
iw którym coś rozwiązł ego i związanego z sił ami 
ziemi, zwierzęcoś ci i biologiczno-zbiorowej dziedzicznoś ci, przeważ a. WŚ ród 
wś ród tych ras dominuje totemizm i nie ma między nimi prawdziwej róż nicy 
ani prawdziwa osobowoś ć kult rozwiązuje się w ekstatyczno-panteistycznej nostalgii 
lub co najwyż ej w „religijnoś ci” w sensie księż ycowym i komunistycznym. 

Dla nas nie ma innej róż nicy pomiędzy szlachetnymi rasami 
Pół noc i rasy Południa: i więcej niż róż nica pomiędzy 
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rasa i superrasa. Jakkolwiek skandaliczne moż e się to wydawaćdzisiejszej 
mentalnoś ci profanowskiej i plebejskiej, zdecydowanie trzymamy się boskiego 
charakteru - w dosł ownym tego sł owa znaczeniu - który niektóre rasy wyznają 
moż e miećw porównaniu do innych, w których prowadzi dziedzicznoś Ćczynnika 
ponadbiologicznego i, moż na powiedzieć nadludzkiego, nie jest przekazywany 

z krwią. 

Zatem wydaje nam się, ż e doktryna hrabiego de Gobineau ma w sobie promyk 
prawdy, ale nie więcej. Dekadencja cech i czynników 
które stanowią o wielkoś ci rasy, nie jest — jak utrzymywał a — skutkiem 
mieszania tej rasy z innymi, ani skutków jej etnicznoś ci, biologii i 
upadek demograficzny: zamiast tego prawda jest taka, ż e rasa zanika, kiedy jest 
duch zanika, gdy pojawia się wewnętrzne napięcie, któremu zawdzięcza swą pierwotną formę 
i jego duchowy typ, zawodzi. Następnie rasa ulega mutacji lub jest zepsuta, ponieważ 
jest uszkodzony w najbardziej ukrytym korzeniu; wówczas traci tę niewidzialną, 
nieposkromioną i przemieniającą cnotę, przy której kontakt z innymi rasami jest daleki od 
zanieczyszczając ją, stopniowo przybierają formę swojej cywilizacji i 
są przez nią ciągnięte jak przez większy prąd. 

To jest powód, dla którego powrót do wyś cigu nie moż e oznaczaćdla nas tylko 
powrót do krwi - zwł aszcza w tych przedmiotach zmierzchowych, w których nastąpiły 
prawie nieodwracalne wymieszania. Musi to wiązaćsię z powrotem do 
ducha rasy, nie w sensie totemicznym, ale w sensie arystokratycznym 
to znaczy w związku z pierwotnym nasieniem naszej „formy”, naszej cywilizacji. 


Jeś li więc zatwierdzimy powrót do rasy i powrót do tradycji, 
idea Lidera leż y w centrum tej idei. W swojej sł onecznej indywidualnoś ci Liderzy 
stanowią dla nas konkretny i aktywny wyraz 
duch jako rasa i rasa jako duch; są reanimacjami tego samego 
formacyjna pierwotna idea, Ś piąca w gł ębi krwi jako podstawa „formy”, zwycięska 
nad chaosem i zwierzęcoś cią, niesiona, ś wiadomie lub nie, w mocy lub akcie, przez 
wszystkich niezdegenerowanych czł onków 
grupy. Liderzy ustanawiają to wewnętrzne napięcie; budzą się na nowo 
„boskie” elementy przemienionej krwi. Stąd magia wł adzy, która nie ma w sobie nic 
gwał townego i tyrańskiego, ale raczej coś królewskiego; magia dział ania „przez 
obecnoś ć, niezłomnoś ci 
„akcja bez akcji” - zgodnie z okreś leniem Dalekiego Wschodu 
(wei wu wei). Oto droga do odrodzenia. Liczne siły A 
rodowodu, które w fatalny sposób zmierzają w stronę degradacji i rozkł adu, gdy 
zostaną pozbawione tego wewnętrznego wsparcia i porzucone 
zespół warunków materialnych, etnicznych, a nawet politycznych panujących w państwie 
wąskim znaczeniu, a następnie znajdź ponownie stały iż ywy punkt jednoś ci,i 
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uczestniczyćw wyż szej rzeczywistoś ci: w taki sam sposób jak ciał o zwierzęcia, jeś li 
jest w nią wlana moc duszy. 

Każ da obrona rasy i krwi, która pomija ten wyż szy aspekt 
uwagi i poprzez symbole „narodu”, „ludu”, 
lub „zbiorowoś Ć, w jakikolwiek sposób przywoł uje mieszaninę, czyste prawo krwi 
i ziemia, oznacza jedynie powrót do totemizmu i skłonnoś ć 
powrócićdo form społ ecznych charakterystycznych dla niż szej ludzkoś ci. 
W zasadzie tęsknota ideologii socjalistycznej, demokratycznej i komunistycznej nie 
prowadzi do ż adnego innego warunku - fenomen Sowietów ilustruje dokł adnie 
skutek tej ideologii, która za Ż ydem 
(Marks), wskrzeszając stary, barbarzyński, sł owiański kolektywizm i doprowadzając do niego 
nowa, zracjonalizowana forma stworzył a zł owrogą poż ywkę dla zaraż enia 
odpadami tradycyjnej Europy. 

Wszystko to nie jest bynajmniej kierunkiem w przyszłoś ć 
idealny punkt widzenia - nic innego jak kierunek w przeszłoś ć ku 
co przewyż szył o czas powstawania każ dej prawdziwej tradycyjnej cywilizacji i 
każ dego Imperium. Choćideał „socjalistyczny” i demokratyczno-nacjonalistyczny 
moż e byćnadal otoczony aureolą, faktem jest, ż e 
pozostaje, ż e - mutatis mutandis - znajduje swoje doskonał e odzwierciedlenie w 
formach społ ecznych typu niż szego, antyaryjskiego i antynordyckiego; ijeś li 
prądy zmierzające do tych ideał ów wymagają podporządkowania jednostki i 
wszelkich wyż szych moż liwoś ci duchowych prawu krwi i 
gleby, w zasadzie uczą „moralnoś ci”, która nie róż ni się od czego 
rasa zwierząt, gdyby stał a się ś wiadoma, mogł aby roś cićsobie prawo. 

Wbrew naszej prawdzie - powtórzmy to jeszcze raz —- podobnie 
tendencje wyraż ają kierunek inwolucji i abdykacji 
przeciwko osiągnięciom. To jest to, co budzi się w chwilach wyczerpania i sł aboś ci, 
w chwilach, w których narasta chaos ukryty w kosmosie; jest to zjawisko, które 
pojawia się, gdy nie ma epoki 
już w stanie produkowaćistoty wyż sze, w których cał e napięcie i 


tradycja rasy wyż szej jest zlokalizowana, skoncentrowana i wyzwolona 
formy transcendentne i sł oneczne. 


Arystokratyczna idea tradycji Liderów - nie demokratyczna 
lub idea „nacjonalistyczna”, która opiera się na zwykł ej wspólnocie krwi, 
gleba i narodziny - muszą byćpodstawą i osią każ dej doktryny 
rasa wł aś ciwie zrozumiana - o naszym przywróceniu. 
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europejskiego zł a 


Powiedzieliś my, ż e współczesny Ś wiat osiągnął punkt, w którym to się dzieje 
Nie ma sensu oszukiwaćsię co do skutecznoś ci jakiejkolwiek reakcji 
wywodzącego się z głębokiej przemiany duchowej. Moż emy się uwolnićtylko sami 
od zł a, które nas niszczy poprzez cał kowitą negację, przez duchowy impuls, 
który naprawdę czyni nas nowymi istotami, otwierając nam na nowo 
moż liwoś ćuchwycenia nowego Ś wiata, tchnięcia nową wolnoś cią: nawet jeś li 
wszystko, czym Zachód się na próż no chlubi, również powinno upaś ć 

Ześ wiadomoś cią, ż e naszśŚ wiat jest ś wiatem ruin, musimy dział ać 
ponownie ku tym wartoś ciom, które pozwalają jednoznacznie rozpoznać 
przyczynę takiej ruiny. 

Pierwszym korzeniem europejskiej dekadencji jest „socjalizm”, 
antyhierarchia. 

Podstawowe formy, które rozwinęły się z tego rdzenia to: 


Regresja kast. 

Rozwój nauk i filozofii pozytywnej. 
Technologia i iluzja mocy mechanicznej. 
Nowy mit romantyczny i aktywistyczny. 


Oto cztery gł ówne ź ródł a upadku Europy, o których myś limy 
rozważ ymy teraz jedno po drugim, a następnie przeciwstawimy je naszym 
hierarchicznym wartoś ciom. 

W ten sposób ujawnimy zasadnicze cechy innej wizji ś wiata iż ycia, 
które muszą miećdla nas wartoś ćjako tajemnica 
sił ę i duszę naszej bitwy. 
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Regresja kast. Złoto i praca 


Wspomnieliś my już otym, ż e gdybyś my mogli sformuł owaćprawo w a 
bardzo ogólny sposób, który wyznacza nam „kierunek historii” dla nowoczesnoś ci 
czasach nie mogliś my mówićo postępie, ale o inwolucji. 

Pod tym względem istnieje proces, który narzuca się każ demu w najbardziej 
obiektywny i oczywisty sposób: proces 
o regresji kast. Jako „kierunek historii” od czasów prehistorycznych widzimy 
wł aś nie postępujący upadek od jednego do drugiego 
inna z czterech wielkich kast — kasta „sł oneczna” (królewska sakralna), szlachta 
wojenna, burż uazja (kupcy) i chłopi pańszczyź niani - w której w 
W tradycyjnych cywilizacjach, a szczególnie u Indian aryjskich, znalazł o swoje 
odzwierciedlenie jakoś ciowe zróż nicowanie ludzkich moż liwoś ci. 

W pierwszej kolejnoś ci jesteś my Ś wiadkami zmierzchu ery królewskiej 
boskoś ć Przywódcy, którzy są „boskimi” istotami, którzy cał kowicie się jednoczą 
same te dwie wł adze, wł adza królewska i papieska, należ q już do odległej, 
niemal mitycznej przeszł oś ci. Ten pierwszy upadek nastąpił przez 
postępująca degradacja sił y nordycko-aryjskiej, twórcy 
cywilizacja. W niemieckim ideale Świętego Cesarstwa Rzymskiego niedawno 
rozpoznał ostatnie echo tej tradycji, tego „sł onecznego” poziomu. 

Kiedy ten szczyt minie, wł adza przechodzi na następny, niż szy poziom: 
kasta wojowników. Chodzi o monarchów, którzy są teraz po prostu wojskowi 
przywódcy, panowie sprawiedliwoś ci doczesnej, absolutni wł adcy polityczni. 
Formuł a „boskiego prawa” czasami istnieje, lecz brakuje jej jedynie pamięci 
treś ć Za instytucjami, które jedynie formalnie zachował y cechy 
staroż ytnej konstytucji arystokratyczno-ś więtej często istniał y tylko 
wł adcy tego typu pozostawieni w staroż ytnoś ci. Po upadku uniwersum 
Ś redniowiecznej jednoś ci zjawisko to objawia się w sposób ostateczny i 
zdecydowany. 

Upadek drugi: upadek arystokracji, wyginięcie rycerskoś ci, 
wielkie monarchie europejskie zostają „znacjonalizowane” i upadają. 

Poprzez rewolucje i konstytucje”, gdy nie są one po prostu wypierane przez reż imy 
innego typu (republika, federacja), 

przekształ cił a się we wspomniane puste przetrwanie, z zastrzeż eniem ust 

„wola” „narodu”. W demokracjach parlamentarnych, republikańskich czy narodowych 
utworzenie kapitalistycznych oligarchii oznacza fatalne przejś cie 

wł adzy i wł adzy od drugiego do współ czesnego odpowiednika 

trzecia kasta: od wojownika do kupca. Zamiast męskich zasad lojalnoś ci i honoru, 
obecnie doktryna „umowy społ ecznej” 
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przejmuje. Więź społeczna ma obecnie charakter utylitarny i ekonomiczny: jest 


umową opartą na wygodzie i interesie jednostek. W 
w ten sposób więź z koniecznoś ci przechodzi od osobowego do bezosobowego. 
Zł oto peł ni rolę poś rednika i tych, którzy przejmują kontrolę 
tego i umiećje pomnaż ać(kapitalizm, industrializm) takż e praktycznie dochodzi 
do przejęcia wł adzy. Arystokracja ustępuje miejsca plutokracji 
wojownik bankiera, Ż yda i przemysł owca. Handel pieniędzmi 
a zainteresowanie, wcześ niej ograniczone do getta, staje się chwałą i szczytem 
najnowszej epoki. Ukryta sił a socjalizmu, antyhierarchii, 
zaczyna w tym momencie wyraź nie ujawniaćswoją moc. 

Kryzys społ eczeństwa burż uazyjnego, bunt proletariatu przeciwko 
kapitalizmowi, manifest „Trzeciej Międzynarodówki” i powiązane z nim 
powolny rozwój i organizacja grup i mas w formach czysto kolektywnych i 
zmechanizowanych - w kontekś cie nowej „cywilizacji pracy” - wskazują nam na 
trzeci upadek, przez który wł adza przechodzi do 
ostatnią z tradycyjnych kast, kastę robotników przymusowych i ludzi masowych, 
co w konsekwencji prowadzi do redukcji wszelkich horyzontów i wartoś ci do 
poziom materii i liczby. 

Jeś li nadludzka duchowoś ći „chwał a" charakteryzują okres „sł oneczny”; 
bohaterstwo, lojalnoś ći honor wojowników; i zł oto, to 
handlarzy i Ż ydów; tak więc przybycie niewolników musi dokł adnie odpowiadać 
wywyż szeniu zasady niewolników: praca zostaje podniesiona 
do religii. A nienawiś Ćniewolnika zaczyna sadystycznie gł osić 
„Kto nie pracuje, ten nie je” i jego idiotyzm, gloryfikowanie samego siebie, 
tworzy Ś więte kadzidł o z wydzieliny ludzkiego potu: „Praca uszlachetnia 
czł owieka”, „Praca jest wielkoś cią”, „Praca jest obowiązkiem etycznym”. W ten 
sposób kamień grobowy zakrywa zwłoki czł owieka i wydaje się, ż e cykl inwolucji 
zostaćdefinitywnie ukończone. 

Ż aden inny ideał nie zapewnia przyszł oś ci kapł anom „Postępu”. Dla 
chwili trwa walka pomiędzy Ż ydem, wszechmocnym panem 
zł oto i bunt niewolnika; i ż e „cywilizacja”, z której nasi współ cześ ni są tak 
dumni, wisi nad potwornym mechanizmem 
poruszany przez brutalne i bezosobowe siły zł ota, kapitał u i maszyny. 


Więzy zależ noś ci wcale się nie rozluź niły, ale zacieś niły 
Ponownie. Ale obok siły nie ma już władzy, obok posł uszeństwa nie ma już 
uznania, obok rangi nie ma już wyż szoś ci. The 
mistrz nie jest już taki dlatego, ż e jest panem, ale dlatego, ż e jest tym jedynym 
kto ma więcej pieniędzy, bo to on ma, chociaż je ma 
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nie patrzećw ogóle poza mały horyzont zwykł ego ludzkiego ż ycia, dominuje 
materialne warunki ż ycia; za pomocą którego jest on nawet w stanie podporządkować 
sobie lub uciskaćtych, których szerokoś ćmyś lenia jest 
nieporównywalnie potęż niejszy od jego wł asnego: moż liwoś ćnajbardziej 
nikczemne oszustwo i najokropniejsze niewolnictwo. Moc i więź 
uzależ nienie zdepersonalizowane i zmechanizowane, stały się kapitał emi 
maszyna. Nie jest to zatem ż aden paradoks: dopiero dzisiaj moż emy o tym poważ nie mówić 
prawdziwe niewolnictwo, jeś li moż na o nim mówićtylko w zachodniej organizacji 
gospodarczej i mechanicznej, w kierunku brutalizacji, o której „wolni 
Ameryka” daje nam najlepszy przykł ad. 

Byćmoż e po krótkim cyklu pokoleń, należ ycie i naukowo 
wykształ ceni do standardów „sł uż by społecznej”, poczucia indywidualnoś ci 
zostaną cał kowicie usunięte, a wraz z nimi ostatnie pozostałoś ci ś wiadomoś ci 
niezbędne do uś wiadomienia sobie przynajmniej, ż e są niewolnikami. Byćmoż e, co 
pozostanie stan odnowionej niewinnoś ci, który będzie inny 
z mitycznego raju przez to, ż e zapanuje w nim „praca” jako powszechny i jedyny cel 
istnienia, o którym mówi Kirił ow w „Bętnych” Dostojewskiego : taki jest ideał Rad. 


Zależ noś ćbez liderów, organizacja wobec której jest obojętna 
każ dy wymóg jakoś ciowy - ten ideał „społ eczny”, bezosobowy, brutalny 
tworzy ją sił a, zbudowana wyłącznie z iloś ci i pieniędzy. 

Powiedzieliś my: bez większej liczby przywódców. Nie dajmy się zwieś ćtemu 
faktowi. Powtórzmy, ż e rasa Mistrzów, jeś li jeszcze nie zniknęła, jest tego bliska; i 
wszyscy postępują w crescendo 
wyrównywanie się, pędzenie w stronę ż ycia bardziej materialnego i pozbawionego twarzy. The 
tak zwane dzisiejsze klasy „wyż sze” lub „rządzące” są takimi tylko jak na ironię: 
wielcy przywódcy Ś wiatowej organizacji finansowej - tacy jak technicy, przemysł owcy, 
funkcjonariusze itd. - nie reprezentują niczego więcej 
niż ci wyzwoleńcy, którym niegdyś panowie przekazali kontrolę nad krajem 
niewolników i administrowanie ich dobrami. Podlega im to samo jarzmo 
ogromnemu, Ś lepemu, zautomatyzowanemu tł umowi robotników i pracowników, i 
nad nim ani niewolnicy, ani wyzwoleńcy nadzorujący niewolników, którzy by ich nie mieli 
wytchnienie - a nad nimi: nikt - taka jest straszna prawda o „cywilizacji”. 
męż czyź ni! 

A wewnętrznie o ile węż szy, bardziej zależ ny i biedniejszy 
dzień mistrzów zł ota i maszyn, nieprzerwany, gorączkowy, przesiąknięty obowiązkami, 
niż dzień pokornego rzemieś Inika, podobnie dzień „wyż szych” klas, dla których zł oto 
służ y tylko do mulowania -powszechnie chorobliwe pragnienie „odwrócenia uwagi”, 
luksusu, zmysł owej przyjemnoś cii 
dalsze zyski. 
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Nie ma w tym wszystkim Ś ladu Mistrzów, a pod ich nieobecnoś ćjest 
ż adnego znaczenia w tej pseudoorganizacji. Jeś li zapytaćmiliony więź niów wś ród 
ich maszyn i biur o powód, uzasadnienie, 
poza efemerycznym dreszczem, z jakim próbują naś ladować„wyrafinowanie” „klas 
wyż szych”, nie będą mieli odpowiedzi. Ale jeś liktoś odejdzie 
się i pyta „liderów gospodarki”, inwestorów, mistrzów 
stal, węgiel, ropa naftowa, zł oto i narody (czy nie widzieliś my, ż e kwestie polityczne 
problem jest dziś redukowany do ekonomicznego?) - znowu nie 
odpowiedź . Oznacza to, ż eż ycie kontrolował o ż ycie; raczej zredukowali to do 
swoich Ś rodków. I tak wielka ciemnoś ćwdarł a się do 
Ś wietle pompatycznych zł udzeń zachodniej pychy, ciemnoś ci, która wyraż a się w 
bardzo nowym i potwornym micie: o pracy za pracę, 
pracy jako celu samego w sobie, jako wartoś ci wewnętrznej i powszechnego obowiązku. 
Masy ludzi na ziemi są pozbawione Ś wiatł a, zredukowane do czystoś ci 
iloś ć- tylko iloś ci - zrównana w materialnej toż samoś cia 
częś ci zależ ne od pozostawionego samemu sobie niepowstrzymanego mechanizmu, który moż e 
już nic nie robić- to perspektywa, która leż y u podstaw 
kierunek gospodarczo-przemysł owy odpowiadający cał emu Zachodowi. 
Ci, którzy czują, ż ejesttoŚś mierćż ycia i nadejś cie 
brutalne prawo materii, triumf losu o wiele bardziej przeraż ającego 
ponieważ nie jest to już kwestia osobista, również uważ aj, ż eistnieje tylko jedno lekarstwo: aby 
zł amaćsemickie jarzmo złota, wyjś ćpoza fetysz towarzyskoś cii 
prawo współ zależ noś ci, aby przywrócićwartoś ci arystokratyczne, wartoś ci 
jakoś ci, odmiennoś ci i bohaterstwa, aby przywrócićto poczucie rzeczywistoś ci 
metafizycznej, któremu wszyscy się dzisiaj sprzeciwiają, a które ponadto 
potwierdzam przeciwko wszystkim. 
I tak, jeś li rozumiećgo jako bunt przeciwko tyranii gospodarczej, przeciwko 
stan rzeczy, w którym iloś Ćzłota, a nie jednostka, 
zasady; w którym troska o materialne warunki ż ycia niszczy cał e istnienie; jeś li 
jest rozumiany jako dąż enie do celów ekonomicznych 
równowaga, w oparciu o którą róż norodne formy ż ycia, nie dające się już 
sprowadzićdo pł aszczyzny materialnej, są w stanie uwolnićsię i rozwijać- 
rozumiejąc to dokł adnie w ten sposób, ale tylko w ten sposób, moglibyś my 
rozpoznaćkonieczną funkcję i przyszłoś ćnawet w niektórych nurtach ekstremistycznych. 
Gł ówna przyczyna braku jakoś ciowego zróż nicowania we współ czesnym 
ż yciu polega właś nie na tym, ż e nie pozostawia ono już miejsca na 
rodzaj dział alnoś ci, który nie jest ceniony pod względem uż ytecznoś ci praktycznej i 
społ ecznej. Nastawienie ekonomiczne powoduje wyrównanie; narzucając się wszystkim jednakowo, 
ponieważ róż nice opierają się na zł ocie i hierarchii mechaniczno-ekonomicznej 
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nie są róż nicami. Powracają na jednym poziomie, w jednej jakoś ci; poza tym 
poziomem, w sumie wszystkich moż liwych zróż nicowań, to 
konieczne był oby, aby istniał y inne poziomy, których dziś nie ma: niezależ ne od 
pierwszego i którym pierwszy powinien byćpodporządkowany, oraz 
a nie na odwrót, jak ma to miejsce we współ czesnym Ś wiecie 
społ eczeństwo. 

Oto dlaczego, kiedy przerost takiego zł a w monstrualnych trustach bankowo- 
przemysł owych uzurpuje sobie prawo do „imperializmu”, my, niezdolni do pł aczu, 
moż emy się tylko ś miać I spokojnie przeciwstawićsię poglądowi, ż ea 
radykalna rewolucja przeciwko zł otu i kapitał owi jest nieuniknionym założ eniem 
prawdziwego Imperium. Przechodząc do aspiracji, która rozprzestrzenia się na 
podstawy wszystkich ideologii rewolucyjnych jako przejaw buntu przeciwko 
współ czesnemu niewolnictwu, mimo to przekraczamy go, stwierdzając, ż e jest on sam w sobie 
przeniknięty tym samym zł em: podobnie widzi tylko ekonomię i społ eczeństwo 
problemów, nie domaga się wyzwolenia spod jarzma gospodarczego w państwie 
nazwa zróż nicowanych wartoś ci metaekonomicznych i metafizycznych - nie 
ponieważ siły wolne od problemów ekonomicznych mogą dział aćw gł ębinach - 
ale raczej tylko dla egalitarnego i jeszcze „bardziej socjalistycznego” ukł adu, uważ anego 
za lepszy, tego samego problemu gospodarczego okreś lonego przez 
czysto materialne i utylitarne potrzeby mas. Skąd w takim 
tendencje, rodzi się nieufnoś ć nietolerancja i niemal ukryte 
urazę, nie mówmy o tym, co duchowe, ale nawet o to, co „intelektualne”, uważ ane za 
„luksus”: poza równowagą ekonomiczną 
nie zwracaćuwagi na róż nice pozaekonomiczne - ani ich nie dostrzegać ani 
pragnąc ich: w tym samym duchu plebejskiej i egalitarnej nietolerancji wobec 
buntujących się niewolników, która objawił a się już u schył ku staroż ytnoś ci 
Romantyzm. 

Podsumowując, należ y walczyćz gł ównym korzeniem europejskoś ci 
zł o dwiema broniami. Nie musimy nalegaći zatrzymywaćsię na pierwszym: na tym 
polega na tworzeniu elity, na wydobywaniu, ś wiadomie i wytrwale, nowych róż nic, 
interesów i nowych cech tworzących niezróż nicowaną istotę współ czesnych jednostek, 
tak ż e arystokracja, 
rasa panów i władców moż e powrócić To przede wszystkim. 

Po drugie, potrzebny jest ruch, bunt 
gł ębi, która uwalnia nas od maszyny, od tego, co zewnętrzne, nieorganiczne, 
automatyczne, gwał towne uzależ nienie; który przeł amuje ż ydowskie, kapitalistyczne, 
ekonomiczne jarzmo; co drwi z obowiązku pracy narzuconego jako prawo powszechne 
i cel sam w sobie; co, krótko mówiąc, uwalnia nas i otwiera przejś cie dla 
powietrze iś wiatło - gdyż hierarchii nie da się przywrócićprzemocą, kontrolą 
potrzeb, czyli splotu pasji, zainteresowań i ambicji, ale tylko 
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przez swobodne i spontaniczne uznanie, które wypł ywa z poczucia wartoś ci i sił 
transcendentnych, z wiernoś ci wł asnemu sposobowi bycia, jakikolwiek by on nie 
był, ze ś wiadomoś ci natury, godnoś cii jakoś ci. Organiczna, bezpoś rednia, 
prawdziwa hierarchia: bardziej wolna i silniejsza niż jakakolwiek inna. 


Jak więc nie rozpoznać ż e rzeczywistoś ćprzeszł oś ci jest jednocześ nie 
proroczym mitem o lepszej przyszł oś ci? Powrót do systemu kastowego jest 
powrotem do systemu prawdy, sprawiedliwoś ci i formy” w wyż szym znaczeniu. 

W kascie istnieje ideał wspólnoty czynnoś ci, zawodu, krwi, dziedzicznoś ci, 
praw i praw, które odpowiadają Ś ciś lej ustalonym z góry, typowym sposobom 
bycia, organicznym przejawom odpowiednio wyrafinowanej natury; jest w nim z 
założ enia wola bycia tym, kim się jest, wola urzeczywistnienia wł asnej natury i 
przeznaczenia jako jakoś ć wyciszająca indywidualistyczne i oportunistyczne 
szaleństwa, które są przyczyną wszelkiego nieporządku i dezorganizacji; następuje 
w nim przezwycięż enie jednolitoś ci iloś ciowej, centralizacji i standaryzacji; 
istnieje w nim podstawa hierarchii społ ecznej, która bezpoś rednio odzwierciedla 
hierarchię sposobów bycia, wartoś ci i cech, i która wznosi się od materialnego do 
duchowego uporządkowanego wedł ug poziomów, od bezkształ tnego do 
zdeformowanego, od kolektywnego po uniwersalne i ponadindywidualne. 


W najdoskonalszy sposób staroż ytne Indie ukazują nam ten ideał, który 
jednak w róż nych formach odnajdujemy takż e w innych cywilizacjach, aż do 
naszego nordycko-rzymskiego Ś redniowiecza. 

Naszym punktem odniesienia nie moż e byćnic innego. 

Jako podłoż e zdrowa działalnoś ćnajniż szej klasy (shudra), nie 
zaanarchizowana już przez demagogiczne ideologie, kierowana przez ekspertów 
w dziedzinie handlu, handlu i organizacji ekonomiczno-przemysł owej, uproszczona 
poprzez uproszczone potrzeby (Vaishya); poza Vaishyą , Kshatriya , wojownicza 
szlachta, która uznaje wartoś ći cel wojny i w której bohaterstwie, dumiei 
zwycięstwie moż e płonąćwyż sza obrona cał ego narodu; poza Kshatriyą, 
Braminem, sł oneczną rasą ducha i mądroś ci, tych, którzy „widzą” (riszi), którzy 
„mogą” i którzy swoim ż yciem ś wiadczą, ż e jesteś my na szczycie tej ciemnej 
ziemi, ale nasze ż ywotne korzenie gubią się na szczycie w blasku „niebios”. Na 
szczycie wszystkiego, jako mit i granica, ideał Chakravartina , „Króla Świata”, 
niewidzialnego cesarza, którego sił a jest ukryta, potęż na i bezwarunkowa. 
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Nauka kontra mądroś ć 


Gdy wł adza, zdepersonalizowana i uspoł eczniona, stał a się zł otem, kapitał em, 
podobnie mądroś ć zdepersonalizowana i uspoł eczniona, stał a się „pojęciem”, 
„racjonalnoś cią”. I to jest drugi korzeń europejskiego zł a. 

Filozofia, podobnie jak zachodnia nauka pozytywna, są w swej istocie zasadniczo 
socjalistyczne, demokratyczne i antyhierarchiczne. 

Jako „prawdziwe” proponują tylko to, co moż na powszechnie uznać czyli co 

na jakie ż ycie pozwala sobie każ dy, pod warunkiem, ż e moż esię zgodzić 

tylko, ż e ma okreś lone wykształ cenie. I tak, podobnie jak w przypadku kryterium 
„większoś ć politycznego demokratyzmu, zakł adają równoś ći w ramach kryterium iloś ci 
dominują wszystko w tej dziedzinie, co 

moż e byćrównoś 6 nieredukowalnoś ćjakoś ci lub prerogatywa 

jakoś ć 

I bezuż yteczne jest publikowanie indywidualistycznych, czy nawet relatywistycznych, 
doktryn, gdyż sposób ich ogł aszania, który jest sposobem pojęciowym filozofii ś wieckiej, 
pokazuje, ż e trzymano się 
kł amią demokratyczne, bezosobowe i kolektywistyczne założ enia 
u podstaw tej właś nie filozofii. Sposób jest zupeł nie inny - tak by było 
konieczne był oby zacząćod zakwestionowania w pierwszej kolejnoś ci tych właś nie 
założ eń, jeś li nie chcemy ponownie wpaś ćw gł upotę imperializmu, który zamiast 
narzucaćsię poprzez tę hierarchię z 
o czym był a mowa powyż ej, odwoł uje się do powszechnego uznania ze względu na swoje właś ciwoś ci 
wł asne uzasadnienie. I tutaj zaczniemy zdawaćsobie sprawę, jakiego mamy wroga 
z którymi należ y walczyć i jak przeraż ająco sama „kultura”, nie tylko „społ eczeństwo” 
naszych współ czesnych, w dział ającym demokratyzmie - i zaczynamy widzieć jakiego 
wyrzeczenia muszą od siebie ż ądać aby 
odzyskaćzdrowie. 

Tak jak złoto jest rzeczywistoś cią, która stał a się obojętna na jakoś ć 
jednostek, które są jej właś cicielami, podobnie jak „wiedza” współ czesnoś ci 
męż czyź ni. Ujmijmy to lepiej: w ś lad za wolą równoś ci, antyhierarchiczną nietolerancją, 
a co za tym idzie, uprzedzeniami socjalistycznymi, wiedza 
Europejczyków musiał o koniecznie dojś ćdo czegoś , na co wpływ 
róż nic indywidualnych i kondycji - poprzez wiedzę - 
aktywne zróż nicowanie indywidualne zostaje zredukowane do minimum; zatem to 
odnosił o się albo do doś wiadczenia fizycznego, mniej więcej jednakowego dla wszystkich ludzi 
o ile są zwierzętami (nauka pozytywna), czyteż doś wiata abstrakcji i konwencji 
werbalnych (filozofia i racjonalizm). 

Potrzeba socjalizacji wiedzy doprowadził a do tego fatalnie 
abstrakcją i w związku z tym stworzył a niemoż liwą do pokonania przerwę pomiędzy 
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samą wiedzą aż yciem, pomiędzy wiedzą a bytem, a takż e jaka moż e być 
jakoś ćzjawisk i „rzeczywistoś ci metafizycznej”. Tak więc na Zachodzie myś |, 
jeś li nie zostanie zredukowana do narzędzia mniej lub bardziej konwencjonalnej 
transkrypcji najbardziej zewnętrznego, w pełni iloś ciowego i jednolitego 
aspektu rzeczy materialnych, jest twórcą jedynie nierzeczywistoś ci: 
urzeczowionych” sł ów i pustych schematów logicznych, albo też staje się 
sportem intelektualnym, tym bardziej ś miesznym ze względu na dobrą wiarę, w jakiej jest uprawiany. 

Stąd bierze się cał a nierzeczywistoś ćwspół czesnego ducha: oddzielony 
od ż ycia czł owiek jest dziś niemal cieniem kł ębiącym się wś ród schematów i 
programów oraz intelektualnych nadbudówek, niezdolnym do zdominowania 
rzeczywistoś ci i samego ż ycia, uzależ niając się coraz bardziej od nauki. który 
nakł ada abstrakcje na abstrakcje, niewolnikiem prawa zjawisk, ustalonego, ale 
przez nie niezrozumianego, i wyczerpującego się w mechanice i zewnętrznoś ci, 
bez ż adnych moż liwoś ci dla wewnętrznej istoty czł owieka. 


Z pewnoś cią nie moż emy tu dotrzećdo sedna tej kwestii ze względu na 
ograniczenia niniejszego wykł adu. Nie należ y jednak sądzić ż e nie ma to 
związku z problemem Imperium: dla nas problem Imperium jest problemem w 
peł nym tego sł owa znaczeniu, w odniesieniu do którego nie moż na oddzielić 
bardziej wyspecjalizowanych problemów i uczynićich wł asnymi dziedzinami . 
Partykularyzm, powszechna obojętnoś Ćna róż ne formy ludzkiej dział alnoś ci 
- tu polityka, tam nauka, tu praktyka, tam religia itd. - jest, jak już 
stwierdziliś my, sam w sobie aspektem upadku Europy i jednoznaczny objaw 
nieorganizacji Europy. 

Podstawą hierarchii imperialnej musi byćwiedza: „Mądrzy powinni rządzić 
- powiedział już Platon - i jest to centralny, absolutny i ostateczny punkt 
każ dego racjonalnego porządku rzeczy. Ale nic nie był oby bardziej absurdalne, 
niż powiązanie tej wiedzy z jakąś kompetencją techniczną, nauką pozytywną 
lub filozoficzną spekulacją: zamiast tego pokrywa się ona z tym, co od początku 
nazywaliś my Mądroś cią, tradycyjnym wyraż eniem uż ywanym zarówno przez 
klasyczny Zachód, jak i Wschód. Mądroś ćjest w równym stopniu arystokratyczna, 
indywidualna, realna, substancjalna, organiczna i jakoś ciowa, jak wiedza 
„cywilizowanego” jest demokratyczna, społ eczna, uniwersalistyczna, 
abstrakcyjna, niwelacyjna iiloś ciowa. Tutaj znowu mamy do czynienia z dwoma 
Ś wiatami, dwojgiem oczu, dwiema róż nymi wizjami, przeciwstawnymi sobie 
bez ż adnej ulgi. 

Wiedzieć wedł ug Mądroś ci, nie oznacza „myś leć, ale byćtym, co jest 
znane: ż yćtym, urzeczywistniaćto wewnętrznie. Tak naprawdę nie poznaje się 
niczego, jeś li nie potrafi się aktywnie przekształ cićw to swojej ś wiadomoś ci. 
Dlatego tylko to, co wynika z bezpoś redniego, indywidualnego doś wiadczenia 
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będzie się liczył o jako wiedza. Jest to dokł adnie przeciwieństwo współ czesnej 
mentalnoś ci, dla której wszystko, co pojawia się bezpoś rednio przed 
jednostką, nazywa się „fenomenem” lub „subiektywnym”, w związku z czym 
zakł ada za nią coś innego jako „prawdziwą rzeczywistoś ć, którą jest po 
prostu wyobraż one lub domniemane („rzecz sama w sobie” filozofów, 
„Absolut” wulgarnej religii, „materia”, „eter” lub „energia” nauki). Mądroś ć 
jest absolutnym pozytywizmem, który za rzeczywiste uważ a jedynie to, co 
moż na uchwycićbezpoś rednio, a wszystko inne za nierealne, abstrakcyjne i iluzoryczne. 
Pojawią się zarzuty, ż e ztego punktu widzenia wszelka wiedza został aby 
zredukowana do skończonych i przypadkowych rzeczy prezentowanych przez 
zmysły fizyczne - i rzeczywiś cie tak jest i tak musi pozostać dla wielkiej masy 
ludzi, którzy naprawdę mogą jedynie twierdzić ż e znają tę skończonoś ći 
przypadkowoś ć która pozostaje taka nawet po wszystkich naukowych 
pseudowyjaś nieniach. Jednakż e poza tym utrzymujemy moż liwoś ćform 
doś wiadczenia odmiennych od form zmysł owych zwykł ego czł owieka, nie 
„danych”, nie normalnych”, do których moż na dotrzećpoprzez pewne 
aktywne procesy wewnętrznej przemiany. Specyfika takich transcendentnych 
doś wiadczeń (których „nadś wiat”, „pole bytów”, siedem niebios, sfery ognia 
itd. były jedynie róż nymi reprezentacjami czł owieczeństwa związanymi z 
Tradycją) ma byćbezpoś rednia , konkretny i indywidualny, w takim samym 
stopniu jak samo doś wiadczenie zmysł owe, a jednak widziećrzeczywistoś ć 
poza przygodnym, czasoprzestrzennym aspektem charakterystycznym dla 
wszystkiego, co zmysł owe. Aspekty, które nauka również stara się przekroczyć 
pod warunkiem nawet, ż e przekroczy wszystko, co jest prawdziwą wiedzą - 
wizję, indywidualny i ż ywy dowód - na rzecz zwykł ych prawdopodobieństw, 
niezrozumiałych „jednorodnoś ci” i abstrakcyjnych zasad wyjaś niających. 


W takim sensie mówimy o rzeczywistoś ci „metafizycznej”. Należ y 
jednak pamiętać ż e mówimy o doś wiadczeniu i tylko o doś wiadczeniu; z 
tradycyjnego punktu widzenia nie istnieje rzeczywistoś ćskończona i 
rzeczywistoś ćabsolutna, ale skończony sposób i absolutny sposób 
doś wiadczania rzeczywistoś ci, skończony sposób i absolutny sposób 
doś wiadczania rzeczywistoś ci, skończone oko i absolutne oko ; cały tak 
zwany „problem wiedzy” mieś ci się we wnętrzu każ dej istoty i nie zależ y od 
„kultury”, ale od jej zdolnoś ci do uwolnienia się od tego, co ludzkie, to znaczy 
od tego, co zmysł owe, racjonalne i emocjonalnego i utoż samiania się z taką 
czy inną formą doś wiadczenia „metafizycznego”, wraz z hierarchią, która u 
kresu osiąga kulminację w stanie doskonał ej toż samoś ci, duchowej wizji, 
peł nej nadzmysł owej i ponadracjonalnej realizacji rzecz w ja i jaw 
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rzeczy, która realizuje stan mocy i jednocześ nie stan absolutnej oczywistoś ci w 
stosunku do samej rzeczy, w której nie ma już 

zadaje sobie pytanie o cokolwiek i odkrywa, ż e jest to tylko następca 

powód, aby mówić 

Takie jest w ogólnym zarysie znaczenie Mądroś ci, która stanowi podstawę 
nauczania „metafizycznego” i nauki duchowej, 
którego rytuał inicjacji pierwotnie spowodował transformację Ś wiadomoś ci 
niezbędną dla „wiedzy” i metafizycznej „widzenia”, oraz 
którego tradycja zachował a się na Zachodzie w tajnej formie, 
nawet po semityzacji i upadku staroż ytnej cywilizacji. 

Należ y pamiętać ż e nauka sakralna i mądroś ciowa, 
ponieważ w przeciwieństwie do nauki ś wieckiej nie jest „wiedzą”, ale bytem, a nie moż e 
byćnauczane przez książ ki lub uniwersytety lub przekazywane za pomocą sł ów: aby to zdobyć to 
trzeba się przemienić przekroczyćwspólne ż ycie dla przełoż onego 
ż ycie. Dokł adnie mierzy jakoś ći rzeczywistoś ćindywidualnego ż ycia 
staje się raczej nienaruszalnym przywilejem i częś cią organiczną 
niż bycie koncepcją lub pojęciem, które moż na sobie wbićdo gł owy 
coś do worka, bez koniecznoś ci jednoczesnej przemiany lub najmniejszego 
drgnięcia w odniesieniu do tego, czym się jest. 

Stąd naturalna arystokracja Mądroś ci; stąd jego zdecydowana niepopularyzacja, 
niekomunikowalnoś ć Kolejne tabu europejskiej siostry 
właś nie komunikatywnoś ć uważ ają mniej więcej, ż e byt zrozumiały i byt 
wypowiadalny to to samo. Nie zdają sobie sprawy, ż e 
chociaż moż e to miećsens w odniesieniu do abstrakcji intelektualnych 
i konwencje leż ące u podstaw doś wiadczeń - te charakterystyczne dla 
zmysł y fizyczne - przypuszcza się, ż e są mniej więcej takie same dla wszystkich, 
niemniej jednak tam, gdzie zanika ta jednolitoś ć gdzie ponownie potwierdza się 
jakoś ciowe zróż nicowanie, komunikatywnoś ćdyskursywna nie moż ejuż być 
kryterium. 

Ponieważ opiera się właś nie na dowodach rzeczywistych doś wiadczeń 
wykraczających poza doś wiadczenie zwykłych ludzi, Mądroś ćpozostawia otwartą tylko jedno 
droga: próbowaćdoprowadzićsię do tego samego poziomu za pomocą swobodnego i 
akt twórczy, jako ten, który ustanawia nauczanie, a więc poprzez poznanie 
doś wiadczyćtego, co wie drugi, lub powiedziećjednym sł owem, co w przeciwnym 
razie pozostanie tylko sł owami. Do socjalizacji, depersonalizacji, 

i konceptualizacji wiedzy, aż do demokratycznej skłonnoś ci do 
„popularyzować, osł abiaćprzeł oż onego na potrzeby podrzędnego, tzw 

ż ewiększoś ćmoż e uczestniczyćw wiedzy bez zmiany 

umysł u lub zaprzestania bycia gorszymi - przeciwstawiamy się bezkompromisowo 
przeciwne nastawienie arystokratyczne. Muszą istniećhierarchie w 
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sama wiedza; musi istniećwiele prawd oddzielonych od siebie gł ębokimi, 
ogromnymi, nieprzekraczalnymi przepaś ciami, odpowiadającymi 

dokł adnie wielu cechom ż ycia i mocy, wielu odrębnym jednostkom: musi 
istniećarystokracja wiedzy i „uniwersalnoś Ć, rozumiana w sposób 
komunikatywny, demokratyczny i jednolity musi przestaćbyćkryterium. 
Nie wolno nam do nich zstępować mają obowiązek wznieś Ćsię do nas, 
uszlachetniając się, wznosząc się realnie - zgodnie ze swoimi 

moż liwoś ciami, po hierarchii bytów - jeś li chcą miećudział w formach 
wyż szych i metafizycznych, które są dla nich punktami odniesienia oraz 
do form niż szych i fizycznych. 

Z tego wynika takż e wolnoś ć otwarte pole, oddech dający Mądroś ć 
Zamiast tego w wiedzy uspoł ecznionej zawsze istnieje ukryte „musisz”, 
ukryte, nietolerancyjne, moralistyczne ograniczenie: prawda „naukowa” 
lub „filozoficzna” wymaga, aby wszyscy ją uznawali za „prawdę”; w obliczu 
tego nie wolno zająćinnego stanowiska. Jest wyrazem kolektywnego 
despotyzmu i pragnie despotycznie panowaćnad wszystkimi, czyniąc 
wszystkich równymi wobec siebie - i właś nie na podstawie tej woli 
zorganizował , zbudował swoją broń, swoje cięż kie próby, swoją metodę, swoją przemoc. 
Przeciwnie, w Mądroś ci jednostka zostaje rozwiązana, odnowiona, 
zwrócona ku sobie: ma swoją prawdę, która dokł adnie i głęboko wyraż a 
jego ż ycie, która jest szczególnym sposobem doś wiadczania i 
wyraż ania rzeczywistoś ci, który nie jest sprzeczny lub wykluczyćinne, 
odmienne sposoby, które są równie moż liwe w zróż nicowaniu, na 
którym opiera się hierarchia Mądroś ci. 

Ta dyskusja wystarczy, jeś li chodzi o drugie ź ródł o europejskiego 
zł ai jego naprawę; już w tym krótkim zarysie zasada, ż e „mądrzy muszą 
rządzić jest uzasadniona. W porządku Mądroś ci hierarchia wiedzy 
pokrywa się z hierarchią siły i wyż szoś ci jednostek. Wiedza jest bytem i 
jest zdolnoś cią i mocą, dzięki czemu spontanicznie przyciąga do siebie 
godnoś ćImperium. Prawdziwym fundamentem pierwotnej koncepcji, 
zakorzenionej w Tradycji „boskiej rodziny królewskiej”, nie był o nic innego 
jak to. 

Przeciwstawiamy się temu, powtórzmy, cał a Europa z jej odwiecznym 
dziedzictwem i organizacją: mamy, jak powiedzieliś my, panowanie 
profesorów, „intelektualistów”, okularów bez oczu, „kulturalnych”, 
akademickich , ś wiat uniwersytecki, który roś ci sobie prawo do przywileju 
wiedzy i ducha, ś wiadczy tylko w takim stopniu, w jakim był w stanie 
popchnąćupadek i abstrakcję współ czesnego czł owieka. 


73 


Machine Translated by Google 


POGAŃSKI IMPERIALIZM 


Ci, którzy wiedzą i ci, którzy wierzą 


Istnieje jednak jeszcze większa uzurpacja: ta, której religia - w najwęż szym 
i najnowszym znaczeniu tego sł owa - dokonuje, zapewniając sobie kontrolę i 
wiedzę specjalistyczną w sprawach „ś więtych” i „boskich”. 

Sacrum i boskoś ćsą kwestiami wiary. Taka jest prawda, która został a 
ostatnio narzucona Europie. Nasza prawda jest inna: lepiej wiedzieć ż e się nie 
wie, niż wierzyć 

We współ czesnej mentalnoś ci istnieje centralny punkt, w którym spotykają 
się postawy materialistycznej nauki i religii: w identycznym wyrzeczeniu się, w 
identycznym pesymizmie, w identycznym agnostycyzmie co do tego, co duchowe, 
w jednym przypadku deklarowanym i metodycznym, ukrytym pod maską inny. 

Założ eniem nauki materialistycznej jest zasadniczo to, ż e nauka - w 
sensie wiedzy rzeczywistej, pozytywnej i empirycznej - moż e istniećjedynie w 
tym, co fizyczne; iż e wtym, co niefizyczne, nie moż e byćnauki, tak ż e metoda 
naukowa zaniedbuje ją i z braku autorytetu porzuca wiarę, nudne i arbitralne 


z 


abstrakcje filozofii lub „wymagania” filozofii sentyment i moralnoś ć 


Ponadto religia, o ile skupia się wył ącznie na wierze i nie dopuszcza 
ezoterycznej nauki inicjacyjnej wykraczającej poza Ś wiecką religię narzuconą 
masom lub gnozę wykraczającą poza poboż ne przesądy, kończy się tym samym 
wyrzeczeniem. Tak naprawdę wierzy się tylko wtedy, gdy się nie wie i myś li, ż e 
nie moż na wiedzieć Stąd znowu mamy do czynienia z tym samym agnostycyzmem 
„pozytywistów” w odniesieniu do wszystkiego, co nie jest rzeczywistoś cią 
materialną i wulgarną. 

My, przeciwnie, opierając się na tradycji o wiele starszej i realniejszej niż 
ta, której moż e domagaćsię „wiara” czł owieka Zachodu, na tradycji, której nie 
potwierdzają doktryny, lecz czyny i akty wł adzy i jasnowidzenie - zamiast tego 
potwierdź moż liwoś ći konkretną rzeczywistoś ćtego, co nazywamy 
„Mądroś cią”. W ten sposób potwierdzamy moż liwoś ćpozytywnej, 
bezpoś redniej, metodycznej, empirycznej wiedzy w dziedzinie „metafizycznej”, 
tak jak nauka stara się zdobywaćw dziedzinie fizycznej i podobnie jak nauka 
pozostaje ponad wszelkimi przekonaniami moralnymi lub filozoficznymi ludzi. 


Dlatego w imię tej Mądroś ci i tych, którzy mogą o niej zaś wiadczyć 
zapewniamy, ż e wszyscy, którzy w ramach przesądów religijnych, poprzez 
zwykł e aspiracje „duszy”, przez dogmaty, tradycje w w najwęż szym i najbardziej 
sekciarskim sensie, halucynacje i akty Ś lepej wiary, czyniące siebie straż nikami 
sacrum i boskoś ci, muszą zostaćpozbawione wł adzy i wyparte. Ci, którzy wiedzą 
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i którzy, o ile wiedzą i potrafią - tak jak ci bogowie 
znane i czczone przez wszystkie wielkie staroż ytne tradycje - muszą zastąpić 
ci, którzy „wierzą” - Ś lepi prowadzą śś lepych. 

I wydaje się zatem, ż e zatrzymywanie się nad tym, co w polu poznawczym jest 
antyeuropejskie i antydemokratyczne - nad tym, czym jest Mądroś ćw 
porządek tego właś nie dzieł a - jest niczym innym jak zbędnym odstępstwem: 
niezależ nie od tego, jak moż emy twierdzić identyfikacja tych dwóch 
moce - sacrum i doczesnoś ć- w wyjątkowej, intensywnie spersonalizowanej hierarchii, 
nie mogły byćani uzasadnione, ani zrozumiane, a zamiast tego 
moż liwe stają się najbardziej zł owrogie nieporozumienia. 

Jednak ł ącznie z tym, co został o zbadane, nasza deklaracja, ż e my 
nieprzejednani imperialiś ci nie wiedzą, co zrobićz hierarchią religijną (w przeciwieństwie 
do gnostyckiej i inicjacyjnej), zostaje potwierdzona i 
usprawiedliwiony. Prawdę mówiąc, nie dodał oby to nic do organizacji materialnej 
który byćmoż e został by dodany: dodał by jedynie pusty kontur 
pustych form, fantazji wiary i uczuć degradacji 
w sprzeczne dogmaty oraz w symbole i obrzędy, które do niego nie należ ą 
wł asne i którego znaczenie utracił o. Podsumowując, nie spowodował oby to powstania 
wyż sza, słoneczna, rzeczywistoś ć ś wiadcząca o niej w mocy, którą my, poganie, mamy na myś li 
duchem, lecz absolutną nierzeczywistoś cią, retoryką antyaryjską i antyrzymską, 
wyraż aną w tym samym polu etycznym, faworyzującą 
wszystko, co kobiece, „romantyczne” i eskapistyczne, co czai się w duszy Zachodu. 


Jest to z koniecznoś ci przekroczenie zarówno religijnego nierealizmu, jak i 
zializowany realizm przez transcendentny, męski, olimpijski pozytywizm. 


Sił a mechaniczna i moc indywidualna 


Trzecią z europejskich iluzji jest moc mechaniczna, która 
pochodzi z technicznych zastosowań Ś wieckiej nauki: w którym, w 
jednomyś Inym gł osem, zamiast tego wierzą, ż e widzą uzasadnioną dumę, tzw 
triumf cywilizacji zachodniej. 

Jeś li chodzi o demokratyzm, który opiera się na idei „uniwersalnoś ci” nauki 
zachodniej, jeś li ogólny duch nowej doktryny semickiej znajdzie odzwierciedlenie w 
jej socjalistycznych i egalitarnych wymogach, powinniś my 
rozpoznaćtakż e pewne poprzedniki w metodzie sokratejskiej i w niektórych 
aspekty póź niejszego intelektualizmu greckiego. Niemniej jednak dzielenie się tego rodzaju 
idei z Nietzschem, moż emy uznaćto za antycypację i a 
preludium do ducha judeochrześ cijańskiego, o ile wł aś nie w tym jest 
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Duch judeochrześ cijański, który widzimy w uniwersalistycznym i egalitarnym 
zastosowaniu, objawia się w najbardziej przytł aczający, konkretny i jednoznaczny 
sposób. Kultura grecka odzwierciedla bardziej arystokratyczną koncepcję 

czerpano wiedzę i gł ówne motywy jej spekulacji 

tradycje Mądroś ci. Doktryna, wedł ug której aktualne 

wiedza uwarunkowana jest realnym procesem „oczyszczenia” i samoprzemiany, 
kierowanym aktywną inicjatywą jednostki lub tradycyjną mocą „rytuał u”, a wiedza 

taka nie jest faktem czysto mentalnym 

a tym bardziej - przechodząc do innego aspektu - kwestia wiary i uczuć pozostaje 
zasadniczym tematem Ś wiata klasycznego aż do 

Neoplatonizm. Zamiast tego, w biernej postawie wyznawców tzw 

nowej doktryny, w ich nietolerancji wobec wszelkich metod i autonomicznej dyscypliny 
jednostki jako drogi do „gnozy”, do rzeczywistego doś wiadczenia duchowego - ukrytej 
nietolerancji, wciąż obecnej w róż nych 

wierzenia na temat „objawienia”, „łaski” i grzesznego aspektu, który każ dy kieruje i 

zakł ada w tym wszystkim precyzyjną inicjatywę opartą na wył ącznych sił ach czł owieka 
istnieje wystarczająco duż o tematów wyrzeczenia, które w poł ączeniu z 
demokratycznym i egalitarnym patosem mogą w wystarczającym stopniu wyjaś nićskutecznoś ć 
samego chrześ cijaństwa w odniesieniu do społ ecznego, spopularyzowanego, nieorganicznego, 
bezosobowego charakteru współ czesnej wiedzy. 

Ale poza zgubnym uniwersalizmem, zwł aszcza we współ czesnej nauce, istnieje 
jeszcze inny zasadniczy punkt, który wywodzi się z chrześ cijaństwa - mamy na myś li 
jego dualistyczne założ enie. We współ czesnej nauce przyroda, w 
faktycznie jest uważ any zacoś „innego” - jako coś nieoż ywionego, zewnętrznego, 
cał kowicie oddzielonego od czł owieka; zakł ada się - lub tak się uważ a-ż ejest 
rzeczywistoś cią samą w sobie, cał kowicie niezależ ną od tych, którzy wiedzą 
tego, a jeszcze bardziej ś wiata duchowego tych, którzy go znają. 

To, co zostaje ujawnione na wskroś , to temat charakterystyczny dla 
nierealistycznej postawy religijnej, silnie kontrastujący z 
pogańsko-aryjski obraz Ś wiata. Temat opozycji ducha 
do rzeczywistoś ci; wątek dualistyczny: podmiotowoś ćducha przeciw obiektywnoś ci 
natury; temat utraty poczucia tego, co duchowe 
obiektywnoś ćoznacza. Dochodząc do tego punktu, rzeczywistoś ćnaturalna stał a się 
obca, niema, nieoż ywiona, zewnętrzna, materialna - i właś nie taka jest 
ż estanowi ona przedmiot nowej nauki, zachodniej nauki Ś wieckiej. 

Daleki od zatracania się w naturalizmie - jak dzisiaj moż e ukazaćjedynie 
niewiedza lub tendencyjne fał szowanie niektórych ludzi 
to - poza znajomoś cią ideał ów męskiego zwycięstwa i absolutnego wyzwolenia, w 
pogańskiej koncepcji ś wiat był ż ywym ciał em, przepeł nionym 
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z tajemnymi, boskimi i demonicznymi sił ami, ze znaczeniami i symbolami, co 
ilustruje powiedzenie Olimpiodora: „zmysł owy wyraz niewidzialnego”. Czł owiek 
ż ył w organicznym i istotnym związku 

z sił ami Ś wiata i nadś wiata, aby tak było 

powiedział , uż ywając hermetycznego wyraż enia, jako „całoś ćw całoś ci”, 
złoż ony ze wszystkich sił”: sens, jaki ukazuje aryjsko-arystokratyczna doktryna 
Atmana, nie jest inny. I ta koncepcja 

był a podstawą, na której, jako całoś Ć w swój doskonały sposób , korpus 
rozwinęły się ś więte nauki tradycyjne. 

Chrześ cijaństwo rozbił o tę syntezę, tworząc tragiczną przepaś ćĆ Zatem dalej 
z jednej strony duch stał się „tym, co poza”, tym, co nierealne, subiektywne 
- stąd pierwotny korzeń europejskiego abstrakcjonizmu; na inne 
strony natura stał a się materią, zewnętrznym wyglądem zamkniętym w sobie, 
zjawiskiem zagadkowym - stąd postawa, która miał a daćpoczątek współ czesnej 
nauce1. I tak samo wiedza wewnętrzna, bezpoś rednia, integralna, przekazywana przez 
Mądroś Ćzostał a zastąpiona przez mądroś ćzewnętrzną, intelektualną, dyskursywno-naukową, 
wiedza Ś wiecka, a więc organiczne i esencjonalne poł ączenie czł owieka 
z gł ębokimi sił ami natury, które stanowił y podstawę tradycji 
rytuał mocy ofiary i magii został zastąpiony zewnętrznym, 
poś rednia, brutalna relacja; związek właś ciwy technologii i maszynie. W ten 
sposób rewolucja semicka zawiera w sobie nasiona 
mechanizacja ż ycia. 

W maszynie odnajdujemy odzwierciedlenie bezosobowego i egalitarnego charakteru 
stronie nauki, która je produkuje. W ten sam sposób złoto jest zależ noś cią 
zredukowaną do tego, co bezosobowe; w ten sam sposób współ czesna kultura 
ma jako ideał wiedzę uniwersalistyczną, dobrą dla wszystkich, nieorganiczną i 
przekazywalny - znaleź liś my się na równi ze ś wiatem 
maszyny wobec równie bezosobowej, nieorganicznej mocy, opartej na 


1 Nie zarzucaj nam jednostronnoś cii stronniczoś ci, wskazując na róż ne dualizmy znane 
takż e w staroż ytnym Ś wiecie pogańskim i orientalnym. Dualizmy te mają charakter 
odmienny od chrześ cijańskiego. Nawet Platon znał „innego” - ale owego „innego” uważ ano 
za niebyt, za coś niezrozumiał ego i iluzorycznego, a nie za rzeczywistoś ćsamą w sobie - a 
duch grecki znał ideę materii dopiero dzięki póź nemu stoicyzmowi. Maja orientalna wskazuje 
na poczucie obecnoś ci ducha w rzeczach bardziej niż dualizm, aby sprawić ż e odczuwamy 
ich zmysł owy aspekt jako zasł onę zwodniczego wyglądu. Doktryna irańska znał a dwie siły 
kosmiczne w walce, ale wł aś nie z tego powodu znajdował y się one na tym samym planie i 
zbliż ały się do syntezy wynikającej z ostatecznej przewagi jednej nad drugą. Czysta natura, 
zdeanimowana, czysto materialna i przeciwna Ja, powstał a dopiero wtedy, gdy duch 

został wygnany do absolutnego „zaś wiata”, a to tylko z mentalnoś ci judeochrześ cijańskiej. 
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automatyzmy, które wywoł ują te same skutki przy cał kowitej obojętnoś ci na 
tego, kto dział a. Jasna staje się cał a nieś miertelnoś ćtakiej wł adzy, która 

należ y do wszystkich i do nikogo, która nie jest wartoś cią, nie jest 
sprawiedliwoś cią, która za pomocą siły moż e uczynićczł owieka potęż nym, 
nie czyniąc go uprzednim przeł oż onym. Podobnie jednak jest jasne, ż e jestto 
moż liwe tylko dlatego, ż e wtej kolejnoś ci nie widaćcienia prawdziwego 

dział ania: ż aden skutek wś wiecie technologii i maszyn nie jest bezpoś rednio 
zależ ny od „ja” jako jego przyczyny , ale między jednym a drugim istnieje, jako 
warunek skutecznoś ci, system determinizmów i praw, które są znane, ale nie 
rozumiane i które na mocy czystego aktu wiary uważ ane są zastał e i jednolite. 
Technologia naukowa nic nie mówi o tym, czym jest jednostka i o bezpoś redniej 
mocy jednostki, a raczej: poś ród swojej wiedzy o zjawiskach i niezliczonych 
diabelskich maszynach jednostka jest dziś wyjątkowo nędzna i bezsilna, coraz 
bardziej uwarunkowana, raczej niż uwarunkowanie, poruszając się coraz 
bardziej poś cież ce, na której koniecznoś ćwoli jest zredukowana do 
minimum, poczucie siebie, nieposkromiony ogień indywidualnej istoty stopniowo 
gaś nie w zmęczeniu, spustoszeniu, degeneracji. 


Dzięki „prawom” odkrytym przez jego naukę, które dla nas są jedynie 
abstrakcjami statystyczno-matematycznymi, będzie mógł odnieś ćsukces takż e 
w zniszczeniu lub stworzeniu Ś wiata - ale to nie znaczy, ż e jego prawdziwy 
związek z róż nymi wydarzeniami był by jakikolwiek sposób zmieniony: ogień 
będzie go nadal palił; organiczna zmiana, która niepokoi jego sumienie; czas, 
pasja iś mierć aby zdominowaćgo swoim prawem. W ogóle: będzie zupeł nie tą 
samą istotą co poprzednio, w takiej samej sytuacji jak poprzednio w stosunku 
do tego poziomu w hierarchii bytów, który reprezentuje czł owiek ze wszystkim, 
co ludzkie. 

Przekroczyćten poziom - zintegrowaćsię - dokonaćdział ania, odczućje, 
doprowadzićdo dział ania nie poniż ej, ale ponad naturalne determinizmy, nie 
wś ród zjawisk, ale wś ród przyczyn zjawisk, bezpoś rednio, z nieodpartą i 
właś ciwą ku temu, co wyż sze - to jest natomiast droga do prawdziwej mocy, 
utoż samianej z drogą samej Mądroś ci: tam bowiem, gdzie poznanie pociąga 
za sobą byt, pewnoś ćpociąga za sobą takż e moc. 


Ale to zadanie wymaga przede wszystkim przezwycięż enia dualizmu, 


przywrócenia pogańskiej wizji natury, tej ż ywej koncepcji, mądroś ciowego 
wyobraż enia, którą posiadał y wszystkie wielkie staroż ytne cywilizacje. 
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Kiedy czł owiek, zaczynając od widma, ponownie stanie się „istotą, 
która jest” i przywróci kontakt i zgodnoś Ćz gł ębokimi sił ami natury, 
rytuał , symbol i magia sama w sobie nie będą już „fantazjami”, jak 
zabobon tych kto dzisiaj by to miał . Nic o tym nie wiedząc, mówią o tym 
jako o przesądzie, który przewyż sza ich naukę. I poznana zostanie ta 
wł adza, jaką jest sprawiedliwoś ć która jest sankcją godnoś ci, 
naturalnego atrybutu zintegrowanego ż ycia, do którego należ y jako 
coś ż ywego, indywidualnego, niezbywalnego. 

Powtarzamy to, co powiedzieliś my na początku: Europa stworzył a 
Ś wiat, który we wszystkich swoich częś ciach stanowi nieodwracalne i 
cał kowite przeciwieństwo tego, czym był Ś wiat tradycyjny. Nie ma 
mowy o kompromisach i pojednaniach, obie koncepcje są sobie 
przeciwstawne, rozdzielone przepaś cią, nad którą iluzoryczny jest 
jakikolwiek most. Co więcej, cywilizacja semicka postępuje z zawrotną 
szybkoś cią w kierunku swoich logicznych konsekwencji, a jej ostateczny 
koniec, bez zamiaru bycia prorokami, nie zajmie duż o czasu. Ci, którzy 
przewidują ten wniosek i potrafią odczućcał ą jego absurdalnoś Ći całą 
tragedię, muszą zatem poprosićsiebie o odwagę, by powiedzieć„nie” wszystkiemu. 

To wszystko jest jednym Ś wiatem. Te rozważ ania na temat nauki 
i maszyn pokazują cał kiem wyraź nie, jak daleko musi sięgaćwyrzeczenie, 
a jednocześ nie jak jest ono konieczne i nieuniknione. To wyrzeczenie 
nie jest jednak skokiem w próż nię. Z tych samych rozważ ań wynika, 

ż emoż liwy jest inny system wartoś ci, moż liwoś ci i wiedzy, równie 
kompletny i cał kowity - zupeł nie inny czł owiek i ś wiat; które moż na 
wydobyćz cienia i oż ywić gdy tylko fala gorączki i szaleństwa zacznie 
ustępowaćz Zachodu. 


Aktywizm iś wiat humanizowany 


Tak zwana aktywistyczna, ewolucjonistyczna, „faustowska” koncepcja 
ż yciajestś ciś le związana z pojawieniem się maszyny na Zachodzie. 
Romantyczne uniesienie wszystkiego, co jest stresem, poszukiwaniem, 
tragedią; religią, albo lepiej, czerpiąc z wyraż enia Guenona, przesąd 
ż ycia rozumiany jako niepohamowane napięcie, jako troska, która 
nigdy nie znajduje zaspokojenia i w ciągł ym pragnieniu i w nieustannym 
wstręcie przemieszcza się bez przerwy od formy do formy, od odczucie 
do wraż enia, od wynalazku do wynalazku; obsesja „robienia” i 
„zyskowania”, tego, co nowe, bicia „rekordu”, niezwykł oś ci - wszystko to skł ada się na 
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zwraca uwagę na czwarty aspekt europejskiego zł a: aspekt, który 
niewątpliwie charakteryzuje fizjonomię cywilizacji zachodniej i który w 
dzisiejszych czasach rzeczywiś cie osiągnął gorączkowy kryzys. 

Wskazaliś my już ,ż e korzenie jego wypaczeń moż na doszukać 
się w rodowodzie semickim. Duch mesjanizmu jest jego duchem, jego 
pierwotną materią. Halucynacja innego Ś wiata i rozwiązania 
mesjańskiego, które ucieka od teraź niejszoś ci, jest potrzebą ucieczki 
od niepowodzeń, pariasów, przeklętych, tych, którzy nie są w stanie 
przyjąći chciećrzeczywistoś ci, która jest ich; jest to nieadekwatnoś ć 
osób cierpiących, których istotą jest poż ąqdanie, namiętnoś ći rozpacz. 
Stopniowo, uporczywie wykluwając się z rasy semickiej i czyniąc się coraz 
odważ niejszą i bardziej potrzebną, im bardziej potykał a się polityczna 
fortuna „narodu wybranego”, ta niejasna rzeczywistoś ćrozwinęł a się z 
pozostał oś ci Cesarstwa i stał a się mitem wielkiej rewolty niewolników, 
za szaleńczą falę, która zalał a pogański Rzym. 

A potem, wychodząc poza porządek katolicki, spychając go na bok, 
nastąpił o szerzenie się szaleństwa milenijnego; a kiedy obietnica i 
oczekiwanie okazał y się zł udne, a cel oddalał się w nieskończonoś ć 
podczas gdy potrzeba i desperacja trwały i narastał y, pozostał o jedynie 
stawanie się bez końca, czyste napięcie, grawitacja w pustkę. 

Ucieczka od tego Ś wiata i nieustanne wycofywanie się innego - ten 
niepokój wobec Ś wiata, który jest tajemnicą współ czesnego ż ycia i 
który rozpaczliwie krzyczy, ż e warto wyrwaćsię ze ś wiadomoś ci siebie 
- jest takż e gł ębszym tajemnica chrześ cijaństwa po upadku jego 
eschatologii; jest to immanentne przekleństwo, które nosi w sobie i które 
rozprzestrzenił o się na narody, które się do niego nawrócił y, zdradzając 
ideał olimpijski, klasyczny i aryjski. 

Łącząc pierwszy temat, który, jak widzieliś my, wyrósł z postaci 
mesjańskiej - temat eklezji , która stał a się prawem współ zależ noś ci 
społ ecznej - z drugim tematem, który ma to samo pochodzenie - łącząc 
te dwa tematy, stajemy przed tym samym prawem, które dominuje cał a 
kultura i społ eczeństwo dzisiejszego dnia: na niż szym planie gorączka 
industrializmu, Ś rodki, które stają się celami, mechanizacja, system 
determinizmów ekonomicznych i materialistycznych, dla których nauka 
bije rytm - związany ze wspinaczką społ eczną, z wyś cigiem po sukces 
ludzi, którzy nie ż yją, ale są przeż ywani - i w końcu najnowsze, 
wspomniane już mity o „nieskończonym postępie” w oparciu o „sł uż bę 
społ eczną” i otym, ż e praca staje się celem samym w sobie i powszechny 
obowiązek; na wyż szym poziomie całoś Ć„faustowska”, ewolucjonistyczna, 
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Doktryny Bergsona, o których wspomnieliś my powyż ej, atakż e podstawy 
prawdy uspoł ecznionej, „stawania się wiedzą”, uniwersalizmu i impersonalizmu 
filozofii. 

W ostatecznym rozrachunku wszystko to potwierdza i ś wiadczy o jednym, 
tym samym: o dekadencji wartoś ci i indywidualnoś ci na Zachodzie - tej 
wartoś ci, o której tak bezczelnie się mówi. Tylko ż ycie, które nie jest 
samowystarczalne i traci zainteresowanie samym sobą, faktycznie szuka „innego”: 
potrzebuje społ eczeństwa, systemu wzajemnej pomocy, prawa zbiorowego; i 
mają na celu - skoro nie są, są poszukiwaniem, niezadowoleniem, zależ noś cią 
od przyszł oś ci - stają się. Przeraż a ich naturalne Ś rodowisko czł owieka: cisza, 
samotnoś ć bezczynnoś ć wiecznoś ć- i dział ają, miotają się niespokojnie, kręcą 
się tu i tam, zajmując się wszystkim oprócz siebie. 


Działają, ż eby się poczuć ż eby udowodnić ż e istnieją: domagają się dział ania, 
a wszystko, co robią, ma swoje potwierdzenie; w rzeczywistoś ci nie dział ają, ale 
mają obsesję na punkcie dział ania. 

Na tym polega aktywizm nowoczesnoś ci. To nie jest dział anie, ale gorączka 
dział ania. Jest to szalony wyś cig tych, którzy zostali odepchnięci od osi koła, i 
którego wyś cig jest tym bardziej szalony, im większa jest odległ oś ćod Ś rodka. 
Ta rasa, ta „prędkoś ć, podobnie jak tyrania prawa społ ecznego w dziedzinie 
gospodarczej, przemysł owej, kulturalnej i naukowej, jest cał kowicie zabójcza w 
cał ym porządku rzeczy, który stworzył a, gdy jednostka oddali się od siebie; raz, 
mając poczucie centralnoś ci, stabilnoś ci i wewnętrznej wystarczalnoś ci, stracił 
takż e poczucie tego, co tak naprawdę stanowi wartoś ćindywidualnoś ci. 
Zmierzch Zachodu niewątpliwie następuje po zmierzchu jednostki jako takiej. 


Powiedzieliś my na początku, ż e dzisiejsi ludzie nie wiedzą już , czym jest 
dział anie. Taka jest prawda. Ci, którzy przejrzeliby niektóre tradycyjne doktryny 
indyjskie, z którymi w dodatku zbież noś ci moż na znaleź ćtakż e na naszym 
klasycznym Zachodzie, z pewnoś cią byliby zaskoczeni stwierdzeniem, ż e 
charakterystyczne jest wszystko, co jest ruchem, aktywnoś cią, stawaniem się i 
zmianą. zasada bierna iż eńska (Ś akti), podczas gdy bezruch należ y odnosićdo 
pozytywnej, męskiej, sł onecznej zasady (Ś iwa). Iw ten sam sposób nie do końca 
zdawali sobie sprawę ze znaczenia drugiej afirmacji, zawartej w stosunkowo 
bardziej znanym tekś cie - Bhagavad-Gicie; (IV, 18) - wedł ug którego mądry 
czł owiek odróż nia niedział anie od dział ania i dział anie od niedział ania. 
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To, co się w tym wyraż a, nie jest wż aden sposób kwietyzmem ani kontemplacyjną 
nirwaną ; przeciwnie, wyraż a się ś wiadomoś ćtego, czym naprawdę jest aktywnoś ć 
Koncepcja jest Ś ciś le identyczna z 
taki, który Arystoteles wyraził, mówiąc o „poruszających się nieporuszonych”. The 
ten, kto jest przyczyną ruchu i go kontroluje, sam nie jest poruszony. Wzbudza, 
kontroluje i kieruje ruchem: powoduje akt, ale 
nie dział a, to znaczy nie jest prowadzony, nie jest zaangaż owany w dział anie; on jest 
nie dział anie, ale raczej nieprzekraczalna, bardzo spokojna wyż szoś ć od której 
dział anie pochodzi i od której zależ y. Dlatego jest potęż ny i niewidzialny 
kontrolę moż na nazwać w języku Lao Tzu, „akcją bez dział ania" (wei-wu-wei). Jego 
przeciwieństwo, ten, który dział a, podlega dział aniu: ten, który jest schwytany 
przez dział anie, ten, kto jest pijany dział aniem, „wolą”, „sił ą”. 
elan, z pasją, z entuzjazmem, jest już instrumentem; on nie 
dział ać ale podlega dział aniu; dlatego jawi się on - w odniesieniu do tych doktryn - jako: 
zasada kobieca i zaprzeczenie wyż szego, transcendentnego, nieruchomego i 
olimpijskiego trybu Mistrzów ruchu. 

Cóż , to, co jest dziś wychwalane na Zachodzie, to właś nie to, co negatywne, 
zdecentralizowane, niż sze dział anie: pijacka spontanicznoś ć która nie jest w stanie 
zapanowaćnad sobą i stworzyćdla siebie centrum, którego prawo jest poza niąi 
którego sekretnym dział aniem jest chęćrozproszenia i podtrzymania wiru 
dział alnoś ć Dlatego nazywają pozytywem i męskoś cią, a wywyż szają to, co cał kowicie 
negatywne i kobiece. W swojej Ś lepocie współ cześ ni ludzie 
Zachód nie widzi niczego innego i wyobraż a sobie to wewnętrzne dział anie, tajemną 
sił ę, która nie tworzy maszyn, banków i firm, ale 
ludź mi i bogami, nie jest dział aniem, ale wyrzeczeniem, abstrakcją, marnotrawstwem 
czas. 

W ten sposób „wł adza” zostaje zredukowana do synonimu przemocy; Wola coraz 
częś ciej utoż samiana jest tylko z jednym typem tego, co zwierzęce i 
muskularny, tego, co stanowi antytezę, opór 
(wewnątrz siebie lub na zewnątrz), przeciwko którym się wytęż a i męczy 


na zewnątrz. Napięcie, walka, wysił ek, aspiracja — nisus, walka - oto 
hasł a tego aktywizmu. 


Ale to wszystko nie jest dział aniem. 

Dział anie jest czymś elementarnym. To coś prostego, strasznego, 
nieodparty. Nie ma w nim miejsca na namiętnoś ćani na jej przeciwieństwo 
dla „wysił ku”, a jeszcze mniej dla „ludzkoś ci” i „uczucia”. Zaczyna się od absolutnych 
oś rodków, bez nienawiś ci, bez pragnień i bez litoś ci; z 
spokój, który przeraż a i unieruchamia; z poziomu „twórczej in-róż nicy” 


przewyż szającego każ dą opozycję. 
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To jest polecenie. To przeraż ająca moc Cezarów. Jest to ukryte i ciche 
dział anie cesarzy Dalekiego Wschodu, nieuniknione jak siły natury, których 
„czystoś ć podziela. To właś nie wciąż moż na odczućwyrwanie się z 
magicznego bezruchu niektórych egipskich portretów, z fascynującej 
powolnoś ci pewnych rytualnych gestów. To nagi, nowy makiawelizm, w całej 
jego twardoś ci i nieludzkoś ci. To właś nie wybucha, gdy - jak w epoce 
feudalnego Ś redniowiecza - czł owiek znów zostaje sam, czł owiek obok 
czł owieka lub czł owiek przeciwko czł owiekowi, okryty swą sił ą lub sł aboś cią, 
bez ucieczki, bez prawa. To ona jaś nieje, gdy - w bohaterstwie, ofierze czy 
wielkim Śś więtokradztwie - rodzi się w czł owieku sił a silniejsza od dobra i 
zł a, mił osierdzia, strachu i szczęś cia, sił a, przed którą oko nie patrzy już 
ani na siebie, ani na innych i w którym powstaje pierwotna moc okolicznoś ci 
i per- 
synowie. 

To, co w fizyce nazywa się rozpraszaniem energii przez tarcie, 
Europejczycy nazywają raczej „bohaterstwem”, którym niczym dzieci się 
szczycą. Męka rozdartych dusz, patos naiwnych sł abych, którzy nie są w 
stanie się opanować narzucićsobie ciszy i absolutnej woli, wszystko to 
wychwala się na Zachodzie w imię „tragicznego sensu ż ycia”, gdyż wyważ a 
się dualizm”. poczucie winy”, w duszy narosł o poczucie „grzechu”, czł owieka 
jako wroga samego siebie i złoś ci na siebie. 


A komplikacje powstały z komplikacji: dział anie zniknęło za 
przyjemnoś cią odczuwania i udręką. Opór, czyli bezsilnoś ć stał się 
warunkiem poczucia siebie, stąd potrzeba wysił ku, romantyczne uniesienie 
przemocy, bieganie w kół ko, tęsknota, przesąd, ż e wartoś ćnie polega na 
przybyciu, ale na dział anie; nie mistrzostwo i kontrola, ale bolesne, zmagające 
się, podbój; nie precyzyjna, goł a, speł niona realizacja, ale „niekończące się 
zadanie”. Chrześ cijaństwo, zaprzeczając klasycznej harmonii, poczuciu 
autarkii i absolutnej granicy, poczuciu olimpijskiej wyż szoś ci, doryckiej 
prostocie, aktywnej, pozytywnej, twardej, immanentnej siły, przygotował o 
grunt pod Ś wiat obsesji i zakuty. 


Wszyscy na Zachodzie znają łańcuchy, krew i cciemnoś ć ale nico 
wolnoś ci. Krzyk wolnoś ci, który sł ychaćwszędzie, to tylko krzyk więź niów, 
wycie dzikich zwierząt na ł ańcuchach, gł os dochodzący z doł u. Współ czesny 
„woluntaryzm” nie jest wolą, ale desperacką retoryką zastępującą wolę, 
mentalnym wylewem mającym na celu przekonanie się o woli, której się nie 
ma. Identyczne objawy obsesyjne, objawy niepokoju, twierdzenia, które tylko 


Ś wiadczą o tym 
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brak i potrzeba tego, co twierdzą, są nowoczesnymi echa 
„wł adza” i „indywidualnoś Ć: rozpaczliwe aspekty europejskiej dekadencji pod 
twardym prawem „powagi” i obowiązku”. 

Bo wszystko na Zachodzie jest w zł owieszczy sposób poważ ne, tragiczne, 
niewolne. Wszystko zdradza poczucie gł ębokiego przymusu, które u niektórych 
objawia się rygoryzmem, prohibicjonizmem, imperatywizmem, nietolerancją 
moralistyczną lub racjonalistyczną, u innych romantycznym impulsem i ludzkim 
patosem. Krystaliczna przejrzystoś ć zwinna prostota, oderwanie się od duchowej radoś ci swobodnej zabawy, 
ironia i arystokratyczna wyż szoś ć- wszystko to istnieje i jest pomyś lane 
tylko jako mit. Zamiast tego w każ dej rzeczy panuje nowe poczucie identyfikacji, 
upadku, zachł annego zainteresowania. To Ś wiat więzień w stylu Michał a Anioł a, 
który wciąż odbija się echem w ludzkoś ci, ozdobiony „bohaterstwem"i 
„uniwersalnoś cią”, z Beethovenem i Wagnerem. I jak duż o 
powaga i romantyczna namiętnoś ćjest w nietzscheańskim uniesieniu 
„Nauki wesoł ej”, w samym Ś miechu Zaratustry! Klątwa 
ukrzyż owany bóg rozprzestrzenił się wszędzie, ogarnął całą Europę, blok metalu 
i krwi, głębokim bólem. 

Potwierdza to „ludzki” sens ż ycia, tak typowy dla współ czesnego Zachodu 
jego plebejski i niż szy aspekt. To, czego niektórzy się wstydzili - „czł owiek” 

- inni byli dumni. Świat staroż ytny wyniósł jednostkę do Boga, 

dołoż ył wszelkich starań, aby wyrwaćgo z namiętnoś ci, przystosowaćdo 
transcendencji, zwolnoś cią wysokoś ci w kontemplacji i 

w akcji; znał tradycje nieludzkich bohaterów i ludzi boskich 

krew. Semicyzowany Ś wiat nie tylko pozbawił „stworzenie” boskoś ci, ale 
ostatecznie zredukował Boga do postaci ludzkiej. Przywrócenie do ż ycia 
demonizm podł oż a pelazgijskiego, zastąpił czystego olimpijczyka 

regiony, przyprawiające o zawrót gł owy w swej promiennej doskonałoś ci, z 
terrorystycznymi punktami widzenia na temat apokalips, piekieł, przeznaczenia i zagł ady. Bóg 
nie był już arystokratycznym bogiem Rzymian, bogiem patrycjuszy, do którego 
modli się stojąc, w ś wietle ognia, z podniesioną gł ową 

i który niesiony jest na czele zwycięskich legionów; to był o nie 

dł uż ej Donar-Thor, eksterminator Thryma i Hymira, „najsilniejszy z silnych”, 
„nieodparty”, mistrz „schronienia przed terrorem”, którego straszliwa broń, młot 
Mjolnir, w przedstawieniu 

odpowiadająca Wadż rze Śiwy - tej samej sile błyskawicy, która 

czcił boskich królów Aryjczyków; to już nie był Odyn-Wotan, 

ten, który przynosi zwycięstwo, Orzeł , zastęp bohaterów, który w 

Ś mierćna polu bitwy, celebrowali najwyż szy kult poś więcenia i byli 
przemienił się w falangę nieś miertelnych — ale stał się, ż e tak powiem 
Rougier, patronie nieszczęsnych i zdesperowanych, holokaust, 
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pocieszyciel cierpiących, którego ze ł zami ekstazy bł aga się o unicestwienie samego 
siebie. Dlatego duch się zmaterializował , dusza zmiękł a. Doś wiadczano wtedy tylko 
tego, co jest pasją, uczuciem, wysił kiem. Nie tylko ponadprzyziemne poczucie 
duchowoś ci olimpijskiej, ale takż e męskiej godnoś ci nordycko-rzymskiej stopniowo 
zanikał o, aw wyniku ogólnej degeneracji nastąpił wypaczony Ś wiat tragedii, 
cierpienia i powagi: ś wiat „ludzki” zamiast eposu iś wiat Dorian. 


„Humanizm”: w tym wszystkim - brudna mgł a wydychana z ziemi, która 
uniemoż liwia widzenie nieba - niektórzy szczycą się tym, ż e są „wartoś cią” 
Zachodu. Rozprzestrzenia się skutecznie w każ dej ze swoich form, leż y u podstaw 
starych i nowych romantyzmów, wszelkich sentymentalizmów, wszystkich 
współ czesnych zapał ów dział ania i woli. 

I krzyczymy: trzeba się z tego oczyś cid Zadanie jest równie trudne, jak 
wykorzenienie pozostał ych opisanych elementów kanonizujących europejską 
dekadencję. 

To, co „ludzkie”, należ y przezwycięż yć absolutnie, bez litoś ci. Aby jednak do 
tego dojś ć konieczne jest, aby jednostki osiągnęły poczucie wewnętrznego 
wyzwolenia. Niech będzie wiadome, ż e to nie moż e byćprzedmiotem pragnienia, 
nie moż e to byćobiekt zachł annych poszukiwań spętanych, którzy jako tacy nie mają 
do tego prawa. Albo jest to prosta sprawa, o której nie jest ani uroczyś cie gł oszona, 
ani o której nie teoretyzuje się, a która jest ledwie zauważ ana, jako naturalna, 
elementarna i niezbywalna obecnoś ćwybrańców - albo tak nie jest. Im bardziej jest 
poszukiwane i poż ąqdane, tym bardziej jest nieuchwytne, ponieważ koniecznoś ć 
jest dla niego zabójcza. 

Trzeba odzyskaćprzytomnoś ć jak ten, kto zdając sobie sprawę, ż e biegnie i 
łapie oddech w palącym upale, powie sobie: „I co? A gdybym szedł wolniej? - i idąc 
wolniej: „No i co?" Aco jeś li przestanę chodzić - i przestając chodzić „No i co?" A co 
jeś li poł oż ę się na ziemi tutaj, w cieniu? - i leż ąc na ziemi, odczuwał nieskończony 
odpoczynek i ze zdumieniem wspominał swoją rasę, swój dawny poś piech; podobnie 
należ y stopniowo uspokajaćduszę nowoż ytnych, która nie zna odpoczynku, ciszy i 
chwili wytchnienia. 


Trzeba sprowadzićludzi z powrotem do siebie i zmusićich, aby odnaleź li w sobie 
swój cel i swoją wartoś ć Powinni na nowo nauczyćsię czućsamotnie, bez pomocy i 
bez prawa, dopóki nie przebudzą się do aktu absolutnego rozkazu i absolutnego 
posł uszeństwa. Aby rozglądając się chł odno wokół, zdali sobie sprawę, ż e nie ma 
dokąd pójś 6 ż enie mao co prosić nie ma na co liczyć nie ma się czego bać Powinni 
znowu odetchnąć uwolnieni od cięż aru i przyznaćsię do nędzy 
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oraz słaboś ćzarówno miłoś ci, jak i nienawiś ci. Powinni staćtak prosto, 
czyste, choćjuż nie ludzkie. 

W wyż szoś ci arystokratów, w wysokim stanie dusz, które same się 
kontrolują, drwią z mętnej chciwoś ci, z jaką niewolnicy pędzą do 
bankiet ż ycia. Wycofują się do aktywnej obojętnoś ci, którą potrafią 
wszystko w zgodzie z odnowioną niewinnoś cią. Moc naraż enia wł asnego ż ycia 
i patrzenia z uś miechem w otchł ań 
dawania bez pasji, dział ania, stawiając jedno i drugie na tym samym poziomie 
zwycięstwo i poraż ka, sukces i poraż ka - powinno wypł ywaćz tej wyż szoś ci, 
która pozbywa się siebie jak rzecz i w której naprawdę budzi się doś wiadczenie 
zasady niż wszelka ś mierći wszelkie zepsucie. Poczucie sztywnoś ci, wysiłku i 
brutalnego „musisz!” już nie 
istnieje jedynie jako wspomnienie absurdalnej manii. Uznając iluzję wszelkich 
„ewolucji”, wszystkich „planów opatrznoś ciowych”, wszelkich „historyzmów”, 
uznając iluzję wszystkich „celów” i „powodów” za smycze 
konieczne tylko dla tych, którzy jeszcze jako dzieci nie potrafią chodzić 
wł asne, ludzie przestaną się poruszać ale będą się poruszać Jeś li ich „ja” stanie się 
ich centrum, ludzie, a nie duchy, wyroś nie z nich na nowo dział anie w jego 
pierwotnym, elementarnym, absolutnym sensie. 

I tutaj więc, jeś li trująca mgł a „ludzkiego” ś wiata zostanie rozwiana, oprócz 
intelektualizmu, oprócz psychologii, oprócz namiętnoś ci 
i przesądy ludzkie, natura w jej wolnym i zasadniczym stanie woli 
ponownie się pojawić Wszystko wokół znowu stanie się wolne, wszystko będzie 
oddychaj wreszcie. Wielka choroba romantycznego czł owieka, wiara, teraz będzie 
pokonaćpoprzez doś wiadczenie. Dla czł owieka, tak ponownie zintegrowanego, nowe oczy, 
nowe uszy, nowe skrzydł a, naprawdę i spontanicznie się otworzą. To, co 
nadprzyrodzone, przestanie byćbladą ucieczką bladych dusz. To będzie rzeczywistoś ć 
i stanie się tym samym, co naturalne. W czystym, 
spokojne, mocne i bezcielesne ś wiatł o odrodzonej doryckiej prostoty, 
duch i forma, wnętrze i zewnętrznoś ć rzeczywistoś ći ponadrzeczywistoś Ć 
staną się tym samym w równowadze obu czł onków 
z których ż aden nie jest wyż szy, ż aden nie jest wolniejszy od drugiego. Będzie to zatem 
epoka realizmu transcendentnego: w sił ach tych, którzy w to wierzą 
są ludź mii nie wiedzą, ż esąś piącymi bogami, siły ż ywioł ów obudzą się aż 
do dreszczy absolutnego oś wiecenia i absolutnego zmartwychwstania. 


A wtedy drugie wielkie ograniczenie ludzkie, jakim jest bezimienny amalgamat 


społeczny, również zostanie przezwycięż one. Jeś li prawo, które je stworzył o 
częś ci maszyn, kamienie poł ączone w bezosobowy cement 
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zbiorowy despotyzm i ideologie humanitarne zostaną odłoż one na bok, każ da 
jednostka będzie początkiem i końcem sama w sobie; każ dy zamknięty 
w sobie jak Ś wiaty, skały, szczyty, odziani jedynie w swoją siłę i wewnętrznie 
ich słaboś ć Dla każ dego miejsce - stanowisko bojowe - jakoś ćż ycie, a 
godnoś ć odrębna sił a, niezrównana, nieredukowalna. Ich moralem będzie: ty 
musisz utwierdzićsię w potrzebie „komunikowania się” i rozumienia”. 
siebie nawzajem”, nad hańbą patosu braterstwa, nad zmysł ową rozkoszą kochania i 
czucia się kochanym, czucia się równymi i blisko siebie - pokonaj tę subtelną sił ę 
zepsucia, która rozpuszcza i 
osł abia poczucie arystokracji. Niekomunikowalnoś ćbędzie poż ądana, w 
imię absolutnego i męskiego szacunku: doliny i szczyty, silniejsze 
siły i siły sł absze, jedna obok drugiej lub jedna przeciwko drugiej, 
lojalnie uznawany, w dyscyplinie ducha pł onącego wewnętrznie, ale 
zewnętrznie sztywny i twardy jak stal, mieszczący w sobie ogrom nieskończonoś ci we 
wspaniałym stopniu: militarnie, jak w przedsięwzięciu wojennym, syn 
pole bitwy. Precyzyjne relacje, porządek, kosmos, hierarchia. Ściś le okreś lone grupy, 
które organizują się bez poś redników i bez osł abień, poprzez dział ania, w których 
niektórzy Ś wietliś cie powstaną, 
inne nieodwracalnie upadną. Powyż ej, sł oneczne i wyniosł e istoty, rasa 
Mistrzowie z „dł ugim, odległym, przeraż ającym spojrzeniem”, które nie zajmuje, ale 
dawaj lekkoś ći wł adzę w nadmiarze, i w zdecydowanym postępowaniu 
ż ycia, aspiruje do coraz bardziej niezwykł ej intensywnoś ci, ale zawsze zrównoważ onej 
w swoim nadprzyrodzonym spokoju. 

Wtedy zadział a mit romantyczny, mit „czł owieka” i „czł owieka”. 
zniknie i zbliż ymy się do progu wielkiego wyzwolenia. W 
Ś wiat przejrzystoś ci, będą wówczas sł owa Nietzschego, prekursora 
w stanie wykrzyczećw sensie transcendentnym: „Jakż e piękne, jakie czyste”. 
wolne siły, już nie splamione duchem!” 
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Nietzsche Niezrozumiany 


Po raz kolejny stajemy przed dwoma idealnymi ś wiatami, których przeciwieństwo 
nie chcemy ł agodzić ale raczej zaostrzać 

Jeś li ma byćrozwiązanie, konieczna jest przerwa i cał kowita zmiana. 

Biorąc pod uwagę sytuację, do której doszliś my, nie należ yjuż mieć 
nadziei na skutecznoś ćprzeszczepów. Nic, w oparciu o wartoś ci naszego 
współ czesnego Ś wiata, nie jest w stanie ocalićtego trupa, który na co dzień 
bawi się zmartwychwstaniami i zamienia dreszcze agonii na dreszcze 
przebudzenia. 

To sama substancja musi zostaćzniszczona i radykalnie odnowiona - w 
przeciwnym razie wszystko, co moż na daćjako zbawienie, zostanie skaż one; 
nie zbawi, ale sama będzie podlegaćtemu samemu złu. 


We wszystkich dziedzinach - jak widzieliś my - obecnie panujące 
koncepcje są cał kowitym przeciwieństwem przesł anek duchowych, na 
podstawie których moż na dojś Ćdo restauracji w tradycyjnym znaczeniu. 
Nie wahajmy się zatem ż ądaćzniszczenia wszystkiego, co we współ czesnym 
czł owieku jest częś cią tego, co doprowadził do obecnego zepsucia. Ale 
jednocześ nie musimy o tym pamiętać ż ąadamy zniszczenia tylko w takim 
zakresie, w jakim znamy formy wyż sze, chwalebniejsze i bardziej ż ywe. Nie 
chcemy negacji, ale przywrócenia. Istnieje kompletny, totalny, pozytywny 
system wartoś ci, rozwinięty w korespondencji ze wszystkimi innymi 
formami, które wystąpił y we współ czesnej „cywilizacji” ś wieckiej, jako 
bezpieczna podstawa do przekroczenia wszelkich negacji charakterystycznych 
dla europejskiej dekadencji bez obawy, ż e skończy się to z niczym. 

Ideał powrotu do kast i hierarchii jakoś ciowej należ y przypisywać 
demonowi kolektywu, anonimowoś ci wszechmocnych finansów i tyranii 
uspoł ecznionego i semtyzowanego Zachodu. 

Arystokratyczny ideał Mądroś ci należ y przeciwstawićpozytywnej 
nauce i poniż eniu, które poprzez nią otworzył o przed tł umem wrota pracy 
i kultury. 
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Nadrzeczywistemu i sł onecznemu ideał owi wtajemniczenia należ y przeciwstawićsię 


m 


więtoszkowaty abstrakcjonizm i formalizmy wiary antyaryjskiej. 

Arystokratyczny ideał metafizycznego dział ania, bezwarunkowa moc, jaką rytuał i 
Ś więta tradycyjna nauka mogą zaoferowaćoczom zreintegrowanej ludzkoś ci, wbrew 
lucyferycznej iluzji mocy techniczno-mechanicznej, owocu cał kowitego wyrzeczenia się, 
instrumentu nowych potrzeb i nowych niewolnictwo. 


Wyzwolona i dominująca wizja nordycko-klasyczna oraz ideał doś wiadczenia 
metafizycznego, jako podstawa nowego dział ania i nowej kontemplacji, do romantycznej, 
ewolucjonistycznej i faustowskiej wizji ż ycia. 


Rytm przyspiesza, krąg zagroż enia „cywilizacyjną” Zachodu - 
zamknąć Istnieją trzy moż liwe podejś cia do tej kwestii. 

Albo się wycofajcie, stawiając bariery, pozostawiając tych dewiantów i zdrajców 
samym sobie; burzenie mostów - zanim „synowie Muspell" o tym pomyś lą - aby zapobiec 
przedostaniu się ich infekcji do naszych najbardziej ukrytych zakątków. 


Albo czekaćna rozwiązanie, przyspieszając rytm „postępu”, czekając na koniec, a 
jeś li to nie wystarczy, posunąćsię za daleko, aby je sprowokować aby grunt stał się czysty 
dla natychmiastowego powstania nowego drzewo. 

Albo jednoczymy się tymczasem w wezwaniu do Śś wiadomoś ci i buntu, 
przeciwstawiamy się cierpliwie, wytrwale i bezlitoś nie, z niszczycielską sił 4 z jednej strony, 
z siłą twórczą z drugiej, przypływem, który grozi przytł oczeniem jeszcze zdrowych częś ci 
społ eczeństwa. Europa. 

Ale podstawą tego - powtórzmy - przesł anką każ dego innego dział ania jest 
wewnętrzna odnowa. Przed jakimkolwiek innym rodzajem odwagi trzeba miećtę duchową, 
która nie pozwala już tolerowaćż adnego zbliż eniaiż adnego kompromisu i która 
okazując najzupeł niejszą obojętnoś ćwobec tych, którzy zarzucali nam, ż e jesteś my 
anachronicznymi marzycielami, utopistami odciętymi od rzeczywistoś ć osadza nas mocno, 
beznamiętnie, w tradycyjnej prawdzie. 


Aci, którzy jeszcze nie są zdolni sami, nawet w tych mrocznych czasach mogą 
znaleź ćprekursora, kogoś niezrozumianego, który czeka w cieniu: Fryderyka Nietzschego. 
Doś wiadczenie Nietzscheańskie nie wyczerpał o się jeszcze, bo nawet się nie rozpoczęło. 
Wyczerpuje się estetyczno-literacka karykatura Nietzschego, uwarunkowana czasem oraz 
teologiczno-naturalistyczna redukcja niektórych fragmentów jego teorii. Ale wartoś ć 
którą Nietzsche niósł bohatersko po wielu bezimiennych cierpieniach, mimo ż e cał a jego 
istota zbuntował a się i ustąpił a, aż bez skargi, oddawszy wszystko, upadł a - ta wartoś ć 
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co jest poza jego „filozofią”, poza jego czł owieczeństwem, poza nim samym, 

identyczne z kosmicznym znaczeniem, odbiciem siły ekonomicznej - 

hvareno i straszliwy ogień inicjacji sł onecznych - ta wartoś ćwciąż czeka na zrozumienie 

i przyjęcie przez współ czesnych. Już jest 

w nim wezwanie do broni, apel o wstręt, o przebudzenie -io 

wielka walka: ta, w której - jak powiedzieliś my - los 

Zachód zostanie rozstrzygnięty: albo zapadnie zmierzch, albo wkroczy w nowy ś wit. 
Widzimy, ż e uwalniamy doktrynę Nietzschego od jej częś ci naturalistycznej 

ż e „nadczł owiek” i „wola mocy” nie są prawdziwe, chyba ż e są to cechy ponadbiologiczne 

i, powiedzmy, cechy nadprzyrodzone, to to 

dla wielu doktryna moż e byćś cież ką, którą moż e dotrzećwielki ocean 

osiągnięty - Ś wiat sł onecznej uniwersalnoś ci wielkich tradycji nordycko-aryjskich, z 

którego szczytu narzuca się poczucie cał ej nędzy, wszelkiej nieistotnoś ci i wszelkiej 

znikomoś ci tego Ś wiata spętanych i maniaków samo. 


Na tej podstawie należ y rozumiećtymczasowe dział ania praktyczne, które powinny 
opieraćsię na najwyż szych dostępnych punktach kontaktowych, nawet jeś li w tej chwili 
tylko dla niewielkiej elity; podczas gdy w przypadku pozostałych 
którzy nie rozumieją, byliby tylko powodem zamieszania, 
co zmusił oby ich do porzucenia ideał ów bezpoś redniego, praktycznego, 

i moż liwa do zrealizowania wartoś Ćwraz z wyż szymi ideał ami. 

Pogańskie wartoś ci nordyckie są wartoś ciami transcendentnymi, które mają swoją prawdziwą wartoś ć 
sens jedynie w ramach tej peł nej, antynowoczesnej i antyeuropejskiej koncepcji, 
które opisaliś my już w zasadniczym zarysie. Ale te mogłyby 
stanowią takż e zasady etyczne, które prawdopodobnie w międzyczasie utworzą podstawę 
o nową edukację i nowy styl ż ycia, wolny od obł udy 
podłoś ci i tworzą halucynacje ostatnich pokoleń. 


Doś wiadczenie pogańskie nie jest wcale niemoż liwe i anachroniczne 
doś wiadczenia z jakiegokolwiek punktu widzenia. Czy nie czujemy się prawie 
każ dego dnia zauważ asię i potępia „pogaństwo” we współ czesnym Ś wiecie 
przez przedstawicieli religii europejskich? Zatem pogaństwo jest w duż ej mierze 
i jest w rzeczywistoś ci wyimaginowanym pogaństwem: mamy do czynienia ze zł em w 
którego korzeń mogą rozpoznaćci, którzy podąż aliza nami aż do tego momentu 
bez trudnoś ci siły i warunki, które pierwotnie uległy zmianie 
ś wiata staroż ytnego, przedchrześ cijańskiego. 

Natomiast pod innymi względami to pogaństwo jest prawdziwym pogaństwem. To 
polega na odkryciu aspektów, dzięki którym moż na go wykorzystaćjako narzędzie 
oznacza do celu, przekształ cając się w coś pozytywnego; nie będąc w ż aden sposób 
synonimem materializmu i korupcji, jak to ma miejsce 
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przyjęte niestety przez większoś ćludzi, gdy mówią o pogaństwie; i stając się 
wyrazem przygotowania wyż szego i prawdziwie duchowego stanu, który pozwoli 
nam pozostaćwiernymi sił om rasy nordycko-aryjskiej - gdzie siły te, nawet jeś li 
nadal będą uciskane, nie zostaną pokonane. 


Pozytywny aspekt współ czesnego pogaństwa istnieje wszędzie tam, gdzie 
istnieje realizm oznaczający przezwycięż enie romantyzmu; wszędzie tam, gdzie 
w nowych pokoleniach miał o miejsce nieteoretyczne, ale praktycznie 
doś wiadczone wyeliminowanie róż nych straszydeł myś li, uczuć sztuki i 
moralnoś ci; wszędzie tam, gdzie powstaje coś oryginalnego i barbarzyńskiego, 
ale zjednoczonego z uproszczonymi, jasnymi i kontrolowanymi sił ami najbardziej 
wyjątkowej nowoczesnoś ci; wszędzie tam, gdzie rzeczywiś cie zaistniał a nowa 
obiektywnoś ć nowa powaga, nowa izolacja, co jednak nie wyklucza moż liwoś ci 
zjednoczenia w dział aniu i dla dział ania; wszędzie tam, gdzie przedmioty, bardziej 
niż ludzie, dzieł a, bardziej niż prywatne „osobowoś ci” i „tragedie” ich autorów 
- czy to jednostek, ras czy zbiorowoś ci - budzą na nowo zainteresowanie; 
wszędzie tam, gdzie impuls wyjś cia z wł asnej „duszy” w rozległym Ś wiecie, 
przywróconym do jej wiecznego charakteru i do obojętnoś ci wobec czł owieka, 
zyskuje na wartoś ci; nie jako ucieczka, ale jako powrót do normalnoś ci, do 
naturalnoś ci, do centralnoś ci. 

Wszystko to moż e zawieraćzasady tymczasowego katharsis. Wysił ek musi 
zmierzaćdo tego, aby droga tych „przezwycięż eń" nie wypłynęła - jak to ma 
miejsce w większoś ci przypadków - na pł aszczyznę materii i zwykł ego „ż ycia” - 
aby nie zakończył a się najstraszliwszą degeneracją ludzkich moż liwoś ci. 

Był oby zatem konieczne, aby tematy nowego realizmu, nowego nordycko- 
pogańskiego klasycyzmu, nowej wolnoś ci w tym, co istotne, w 
antysentymentalizmie, w „doriańskim” i obiektywnym - które tu i ówdzie pojawiają 
się w róż nych tendencjach najnowszego pokolenia, którym nierzadko towarzyszą 
męskie tematy nowego nietzscheanizmu - ż e tematy te potrafią przekształ cić 
aby osiągnąćprawdziwy poziom duchowoś ci (aby znaleź ćzatem drogi, które 
prowadzą do czegoś , co jest poza materią i „duchem” w rozumieniu współ czesnej 
kultury) i - poprzez wybiegające w przyszłoś ćelity — ze stylem jasnej wizji, kontroli 
i ponadindywidualnej doskonałoś ci, aby skończyćw tym, co pozaludzkie. 


Jeś li na tej podstawie etyka, którą nadal moż emy nazwaćnordycko- 
pogańską, oczyś ci nasze wciąż zdrowe rasy i napełni je cał kowicie nowym 
stylem ż ycia, grunt będzie gotowy do zrozumienia i stopniowego speł nienia 
tego, co jeszcze wyż szą wartoś ć o której mówiliś my, uznanie, ż e nie ma pustki 
przed sobą ani poza nią, ale pustka jest dopiero teraz. 
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Prawdziwa Paneuropa 


Moż na z tym wiązaćpewne praktyczne rozważ ania na temat stanu 
współ czesnej Europy. 

Faktem jest, ż e nawet w sferze politycznej i gospodarczej okreś lone 
siły negatywne, które wcześ niej pojawiały się sporadycznie i pojawiał y się w 
sposób zdezorganizowany, dziś są zorganizowane, stają się potęgami w 
prawdziwym tego sł owa znaczeniu i , w swoim hegemonicznym ż ądaniu, w 
swoim destrukcyjnym charakterze, w stosunku do wszystkiego, co nawet w 
wąskim znaczeniu moż na uznaćza tradycję europejską, jawią się nam jako 
konkretne zagroż enie, w obliczu którego wymuszona jest alternatywa 
polityczna i społeczna. 

W tych warunkach pojawia się zasadniczy problem: czy moż liwe jest, 
aby Europa pomimo ran gospodarczych i politycznych mogł a utwierdzićsię w 
swej autonomii wobec mocarstw pozaeuropejskich i antyeuropejskich, czy też 
aby ratowaćswoje istnienie, potrzebuje zorganizowaćsię jako jednostka? 

Jest to tak zwany problem paneuropejski, który niedawno podniósł hrabia 
Coudenhove-Kalergi, wskazując, ż e Rosja, Anglia i Azja to trzy gł ówne 
mocarstwa, w odniesieniu do których problem ten nabiera szczególnego 
znaczenia. 

Poza tym nie moż na zaprzeczyć ż ew ogólnym poczuciu kryzysu i 
dyskomfortu, które znajduje wyraz nawet na pł aszczyź nie materialnej 
zachodniego społ eczeństwa, najlepsze umysł y są dziś zmuszone przypomnieć 
sobie ideał wyż szej cywilizacji ekumenicznej, w której nowa i jednolita zasada 
powinna zreorganizowaćrasy europejskie, rozproszone i osł abione w swoich 
sił ach i jednostkach. 

Moż na zatem wł ączyćdo naszych rozważ ań problem paneuropejski i 
moż na powiedzieć ż e rzeczywiś cie ma on sens i głębszą rację bytu, o ile - 
in primis et ante omnia - wyraż a potrzebę obrony Europy powiązanej do 
Tradycji. Praktyczne korzyś ci unii paneuropejskiej mogą miećdla nas jedynie 
znaczenie drugorzędne i warunkowe, gdyż głównym problemem 
zagraż ającym Europie jest nie tyle niebezpieczeństwo materialne, co raczej 
duchowe. Nie dajmy się zwieś ćco do moż liwoś ci jednoś ci na pł aszczyź nie 
materii i „polityki”. 

Dzieje się to ze swej natury na pł aszczyź nie przygodnoś ci, względnoś ci, 
irracjonalizmu i kompromisu: nie moż na myś leć ż eto natej płaszczyź nie 
moż e istniećż ycie obdarzona prawdziwą stabilnoś cią forma, ponieważ 

wyż sza zasada - jak jego dusza - nie jest tam obecna. Tylko na poziomie ducha 
prawdziwa jednoś ćmoż e nabraćż ycia i pokonaćducha schizmy i 
partykularyzmu. 
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Rozważ ając sprawę z tego punktu widzenia, moż na dalej patrzeć 
- z Coudenhowe - w Rosji, Anglii i Azji, gł ówne oś rodki 
sił , przeciwko którym niezbędny staje się blok europejski: pod warunkiem 
ż ejednocześ nie próbuje się odkryćaspekt duchowy 
niebezpieczeństwo, które odpowiada każ demu z nich. 

Jeś li chodzi o Rosję, faktycznie mamy do czynienia z 
najgroź niejszą sił ą dla naszej przyszłoś ci. Widzieliś my, jak przebiega proces 
regresja duchowa — zwł aszcza w aspekcie upadku wł adzy 
jednej staroż ytnej kasty aryjskiej na drugą - prowadzą do powstania nowego 
kolektywistycznego, proletariackiego, zmechanizowanego barbarzyństwa, 
zadeklarowanego wroga wszystkiego, co jest wolnoś cią, duchem i osobowoś cią, jak to dokł adnie pokazanc 
nam przez Rosję Sowietów. W mrocznej, demonicznej ś wiadomoś ci 
w związku z tym Sowieci faktycznie podejmują się proroczej misji doprowadzenia do 
przyszł a ludzkoś ćkultura uniwersalna - kultura proletariacka z jej 
mit czł owieka masowego. I Coudenhove sł usznie zauważ a,ż ejeś li Europa 
wczorajszy dzień mógł by reprezentowaćporządek przeciwko chaosowi w obliczu Rosjan 
rewolucji, dziś jest dokł adnie odwrotnie: dzisiaj widzimy 
Sowieci ukonstytuowali się jak blok ż elazny - polityczny, ideologiczny i 
gospodarczym - ijeś li utrzyma się w tym taka barbarzyńska sił a 
kierunek absolutnej organizacji każ dej energii, racjonalizacji i wykorzystania 
wszelkich zasobów naturalnych i ludzkich (czego ich „plan pięcioletni” jest pierwszym 
przejawem i do którego zmierzali 
ze względu na konkretne intencje międzynarodowej dominacji politycznej), 
wówczas w przypadku Europy doszł o do podział u na jej róż ne krajowe i międzynarodowe 
nieporozumień, w jego gospodarce, a przede wszystkim w jego ideał ach, istnieje 
niebezpieczeństwo trudne do przecenienia. 

Jeś li chodzi o drugą potęgę, Anglię, należ y ją rozpatrywaćw jej 
najś ciś lejszym związku z Ameryką, aby w peł ni ocenićantyeuropejskoś ć 
utylitaryzmu, merkantylisty, demokratyczno-kapitalisty, w istocie 
kultura ś wiecka i protestancka, która w Ameryce osiągnęł a swój ostateczny kres: 
mamonizm, nadmierna standaryzacja, 
tyrania trustów i zł ota, poniż ająca religia „społ ecznoś ci"i 
pracy, zniszczenie wszelkich zainteresowań metafizycznych i gloryfikacja „ideał u 
zwierzęcego”. Zatem z tego punktu widzenia Anglia, której 
ś wiatowe imperium zmierza obecnie ku upadkowi, stanowi mniejsze zagroż enie 
niż Ameryka, którą obiektywnie moż na uznaćza zachodnią 
odpowiednik tego samego niebezpieczeństwa, jakie na wschodniej granicy stwarza Rosja 
Sowietów jest dla nas symbolem. Róż nica między obiema kulturami 
polega tylko na tym: na tych sprawach, które Sowieci starają się realizować 
z tragicznym i okrutnym napięciem oraz za pomocą dyktatury i a 
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system terroru natomiast w Ameryce rozkwita z pozorami demokracji i wolnoś ci, 
o ile objawia się spontanicznym rezultatem, koniecznie osiągniętym poprzez 
zainteresowanie produkcją materialną i przemysł ową, oderwania się od wszelkich 
tradycyjnych i arystokratyczny punkt 
nawiązanie do chimery technico-materialnego podboju Ś wiata. 

Jeś li chodzi o trzecie niebezpieczeństwo, to niebezpieczeństwo azjatyckie u nas nie istnieje 
zeuropeizowaną Japonią, a jeszcze mniej w Chinach i Indiach. Zasł ugi 
Rene Guenon powinien podkreś lić ż e jest dokł adnie odwrotnie 
co jest prawdą, to znaczy, ż e to Zachód reprezentował a 
niebezpieczeństwo dla tych narodów, a raczej zasada ich upadku: 
West wstrzyknął im w ż yły wirusa modernizacji, powodując 
szybki rozkł ad wszystkiego, co tradycyjne i transcendentne 
te wielkie narody utrzymywane w swoich organizacjach. Jeś li któregoś dnia 
Azja, organizując się na wzór Zachodu i uczestnicząc we wszystkich 
zanieczyszczeniach współ czesnego ducha, zaczyna stanowićpolityczne zagroż enie dla Europy, 
tylko ten ostatni będzie za to odpowiedzialny i winny. Moż emy mówićo 
Niebezpieczeństwo azjatyckie w zupeł nie innym znaczeniu: jest to 
niebezpieczeństwo, jakie stanowi dla duszy europejskiej, zwł aszcza w obecnym stanie rzeczy, 
przez dwuznaczną, panteistyczną, zagmatwaną, eskapistyczną duchowoś ćw locie 
ze Ś wiata, które moż na odnaleź ćw tysiącach współ czesnych nurtów i sekt 
neomistycznych i teozoficznych, prawie zawsze powiązanych 
z motywami humanitaryzmu, pacyfizmu i antyhierarchizmu, zaskakująco 
podobnymi do synkretycznej kultury azjatyckiej okresu rozkł adu aleksandryjskiego. 
Oczywiś cie wszystko to nie ma absolutnie nic wspólnego 
z tradycyjnym, a zwł aszcza aryjskim Wschodem: jest to patos, który w ostatecznym 
rozrachunku moż e nas zaprowadzićna podłoż e ras niż szych, poprzez 
pod którego rządami i cywilizacją ukształ tował y się wielkie kultury Wschodu: a 
patos, który sprzyja wł aś nie fermentom rozkł adu 
Semityzowany Zachód. Niemniej jednak, niestety, w wielu Europejczykach 
nurty Wschód jest znany i aktywny w tym sensie i jest w tym sensie 
ż estanowi to niebezpieczeństwo: niebezpieczeństwo popadnięcia w antyzachodni charakter 
i niemęskiego spirytualizmu w celu zwalczania zachodniego materializmu. 

W ten sposób należ y zintegrowaćpotrójną wrogoś ć w odniesieniu do 
której moż na ująćproblem jednoś ci europejskiej w prawdziwy sposób. 
Walczyć to prawda, ale najważ niejsze jest: walczyćw czyim imieniu? Pozwalać 
Załóż my, ż e Europa, aby móc przeciwstawiaćsię w polityce 
i ekonomicznym sensie albo Rosja jako konfederacja republik radzieckich, albo 
Stany Zjednoczone, powinny zorganizowaćsię w sposób, który dokł adnie 
odpowiada antyhierarchicznym, „socjalistycznym”, ś wieckim ideał om 
te dwie siły. Wtedy przekonalibyś my się, ż e będzie to pozytywne rozwiązanie 
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pokrywaćsię z ujemnym; opozycja był aby równoznaczna z ukrytą abdykacją, tajną 
zagł adą, przejś ciem na stronę wroga poprzez 
dział anie, które powinno zamknąćprzed nim drzwi. Poza tym był oby 
bezmyś Ine jestż ądanie od sumy dwóch częś ci czegoś , co jest 
nawet nie obecny w ż adnym z nich; łudzićsię, ż e jakakolwiek forma jednoś ci 
europejskiej moż e się do czegoś przydać jeś li każ dy naród nie skierował się 
już „każ dy z osobna, w stronę reakcji w 
w tym samym kierunku, ku integracji duchowej, która odrzuca wszystko 
zmierzającego w kierunku rosyjskim lub amerykańskim. Cóż , to tworzy jednoś ć 
ducha, który faktycznie daje tym narodom moż liwoś ćstawania się 
organicznie i, ż e tak powiem, spontanicznie, zjednoczeni w czymś wyż szym 
niż ich indywidualne istnienie. 

Dusza tych indywidualnych reakcji i integracji, które, 
od wewnątrz, mogł aby oczyś cićrundę tworzenia Europejczyka 
blok, materialny i duchowy zarazem, odnajduje się w ideał ach, które 
podtrzymujemy, w wartoś ciach w pełni przyjętych przez tradycję nordycko-aryjską, 
jako podstawa restauracji arystokratycznej. 

Coudenhove-Kalergi uważ a, ż e uznaje indywidualizm, bohaterstwo, 
i socjalizm jako elementy „duszy europejskiej” — a zatem jako 
przesł anki przyszł ej Paneuropa: wartoś ci, jakie wyznaje nowoczesna Europa 
czerpali z tradycji klasycznej, a raczej nordyckiej i chrześ cijańskiej. 
Ale poł ączenie tych trzech wartoś ci jest kompromisem: wprowadzeniem 
„socjalizmu” jako wartoś ci europejskiej — jak wykazały wszystkie nasze wcześ niejsze 
rozważ ania - był oby czymś w rodzaju konia trojańskiego, który prędzej czy póź niej 
póź niej naraził oby blok europejski na dział anie tych sił , które charakteryzują 
niebezpieczeństwo, któremu należ y się przeciwstawići któremu należ y 
walczyć Coudenhove popełnił ten bł ad, bo widział ż ywioł 
„indywidualizmu” z czysto pluralistycznego punktu widzenia; dlatego on 
akceptuje, jako rekompensatę za podział i atomizm, jaki panuje 
czysty indywidualizm mógł by przewodzićprawu „socjalizmu” jako cementowi 
jednoczącemu. W rzeczywistoś ci istnieje zamiast tego indywidualizm, który sam w sobie - poprzez 
wartoś ci wiernoś ci, służ by i honoru - zawierają nasiona 
przezwycięż enie izolacji i egotyzmu jednostki i 
otwiera drogę do moż liwoś ci jasnej i solidnej organizacji hierarchicznej. Ani 
Rzymianie, ani pierwotne ludy aryjsko-rzymskie nie były potrzebne 
czekać aż chrześ cijański socjalizm osiągnie rzeczywiste i wyż sze formy 
organizacji. Poza tym istnieje socjalizm aryjski, jako wojowniczy ideał stowarzyszenia 
wolnych panów, i jest socjalizm semicki, dwuznaczny, totemiczny i 
niemęski socjalizm, złoż ony ze wzajemnych potrzeb i patosu, którego my 
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nie wiedzielibyś my, co o tym sądzić a co uważ amy za hańbę 
do europejskiej duszy. 
Jeś li w naszym rozumieniu idea arystokratyczna jest pierwszą podstawą 
tradycyjną renowację, mamy jednocześ nie zasadę 
które, nawet w sensie praktycznym i politycznym, mogł oby doprowadzićnas do 
przezwycięż enia tego, co dziś zasadniczo sprzeciwia się jednoś ci europejskiej. 
Tą istotną przeszkodą jest nacjonalizm. Widzimy, w istocie, 
jak upadek tej powszechnej jednoś ci, którą Europa miałajuż w 
Średniowiecze powstał o dzięki nacjonalizmowi. Kiedy ś redniowieczny ideał 
hierarchiczno-arystokratyczny upadł; kiedyś zróż nicowanie kast 
i cechy zniknęły, a takż e od czasu centralizacji narodowej 
i utworzenia „wł adz cywilnych” zajęli ich miejsce i przywódcy 
przeszły z funkcji wyż szych, co wiązał o je z liturgią 
władzy, aż do bezpoś redniej i absolutystycznej ingerencji w ś wiat polityki 
bezpoś rednio związane z gospodarką i narodem - rozumianym jako kraj i 
zbiorowoś ci - potem nastąpił a materializacja i regres 
dał początek zanikającemu partykularyzmowi: temu partykularyzmowi, który wciąż pozostaje 
trwa zaostrzająco i które popierają róż ne narody europejskie, a jeden przeciwny 
- podobnie jak wiele schizm, tak wiele 
koncepcji, które sobie przeciwstawiają i za którymi kryje się szereg hegemonii o 
charakterze czysto politycznym, gospodarczym i terytorialnym. 
Dlatego wystarczy wybraćdrogę w przeciwnym kierunku - 
w sposób naturalny, bez koniecznoś ci powrotu do form uwarunkowanych czasem, 
lecz przyjmując na nowo ich ducha - aby moż na było dojś ćdo 
urzeczywistnienie ideał u jednoś ci europejskiej. Do tego stopnia, ż e - jak dzisiaj 
- duch jest narzędziem w sł uż bie polityki; i arystokracja moż e być 
zmieniono na plutokrację i na przywódców organizacji czysto ekonomicznej, 
administracyjnej lub wojskowej; ż e państwo jest właś nie - i wyłącznie 
- naród, a nie hierarchia kast odpowiadająca zróż nicowaniu i hierarchia wartoś ci 
- w równym stopniu apetyty, egoizmy, konkurencja, plany zachł annego przemysł u 
i tak dalej, choć 
są irracjonalni i autodestrukcyjni, będą silniejszymi sił ami, 
przed którym wszelkie próby zjednoczenia nie powiodą się. 
Zamiast tego konieczna jest decentralizacja i demobilizacja gospodarcza; ż e 
państwo jako zasada duchowa, jako duchowa 
zasada, uwalnia się od swojego materialnego aspektu; ż e przypisuje temu 
aspektowi ograniczone pole, poza które wznosi się zgodnie z w peł ni zrozumiałym 
ideał em hierarchicznym, który jako taki nigdy nie mógł by skończyćsię tym, co 
jest uwarunkowany partykularyzmem i materializmem, etnosem i geografią. W 
róż nych stanach będziemy mieli wówczas tyle samo arystokracji 
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które doś wiadczając tej samej tradycji ducha i tych samych rytuał ów mocy, 
trzymając się wewnętrznie zasadniczo ponadnarodowych wartoś ci tej tradycji, 
doprowadził oby do rzeczywistej jednoś ci od góry: tej ponadnarodowej jednoś ci, 
która jednoczy ducha, nie mieszając ciał . 

W ten sposób moglibyś my dojś ćdo Paneuropa; moglibyś my spójnie 
okreś lićwszystko, co jest przydatne do rozwiązania kryzysu europejskiego i 
utworzenia bloku przeciwko niebezpieczeństwom, które, nawet materialne, groż ą 
pogrzebaniem pozostał oś ci naszej cywilizacji. W niektórych przypadkach jednoś ć 
europejska mogł aby pozostaćw stanie doś wiadczonej rzeczywistoś ci, która nie 
potrzebuje zewnętrznego porządku. Ale w innych przypadkach powinien być 
gotowy pokazać nawet dynamicznie, swoją moc, spł odząc w jedynym i 
niepowstrzymanym impulsie i jedną wolą róż ne rasy i tradycje dla jednego i tego 
samego celu, jakim jest obrona i podbój , a jednak wywodząc się wciąż z impulsu 
z góry, który pozostawia za sobą Ś lepy determinizm namiętnoś ci politycznych i 
który podąż a zaidealnoś cią, czymś uniwersalnym i przemieniającym: mniej 
więcej jak ideał wypraw krzyż owych, w których Europa po raz pierwszy i ostatnim 
razem dokonał uniwersalnego, jednoczącego dział ania, wykraczającego poza 
granice kraju i krwi. 

To poprzez polityczną formę takiej jednoś ci, która był aby zgodna z tradycją 
europejską, moż emy jedynie raz jeszcze wskazaćetos, na którym opierał y się 
staroż ytne nordycko-pogańskie konstytucje. Myś limy zatem o stowarzyszeniach 
wolnych ludzi, którzy w czasach pokoju byli jak parlament parów, niezależ nych 
panów w swoim wł asnym mundium; zamiast tego w czasie wojny lub w momencie 
osiągnięcia wspólnego celu i tak dł ugo, jak trwał a wspólna akcja, gotowi na 
wezwanie, przekształ cili się wraz ze swoimi ludź mi w wasali cał kowicie wierni 
jednemu przywódcy. 


Mit o dwóch orłach 


Bezpoś rednio poprzedzające rozważ ania prowadzą nas do problemu 
jeszcze bardziej praktycznego: polega on na ocenie punktu, od którego mogł oby 
rozpocząćsię dział anie na rzecz nowej jednoś ci europejskiej. 

Jesteś my przekonani, ż e taki początek mógł by nastąpićdopiero poprzez 
poł ączenie dwóch Orł ów: Orł a Niemieckiego i Orł a Rzymskiego. 

Lenin powiedział kiedyś : „Świat rzymsko-germański stanowi największą 
przeszkodę w realizacji nowego ideał u proletariackiego”. To wyznanie jest dla nas 
cenne. 

Jeś li zaistnieje potrzeba utworzenia pasa izolacji krajów europejskich, które 
zgodnie z prawem same w sobie mają tradycję, w przeciwieństwie do niej 
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tym, którzy jej nie mają, odrzucili ją lub utracili, a dla tej pierwszej w takiej czy innej 
formie stanowi niebezpieczeństwo —- wówczas jedynie unia Włoch z krajami 
germańskimi moż e stanowić nasz umysł , serce formowania takiego bloku. Świat 
rzymsko-niemiecki reprezentuje symbol iź ródł o wszystkiego, co na Zachodzie 
moż na nazwać,„cywilizacją” w prawdziwym, jakoś ciowym, tradycyjnym sensie: w 
tym sensie przypuszczalnym punktem zwrotnym socjalistycznym, mechanistycznym 
i plebejskim stanowi, jak wiemy, najbardziej haniebny upadek. Włochy, Niemcy i 
Austria tworzą razem tradycyjny biegun Zachodu. Ze Wschodu na Zachód 

napierają ludy antytradycyjne: Sł owianie nigdy nie mieli tradycji; ani Ameryka; 
Francja, republikańska i dekadencka, zbrukana i semtyzowana, pierwsza wylęgarnia 
współ czesnego powstania niewolników, nie ma już tradycji; stara arystokratyczna 
Anglia jest w rękach demokracji i obecnie pod każ dym względem jest bliska jej 
upadku; róż ne satelity Morza Śródziemnego, Bał kanów i Pół nocy w róż nym 
stopniu stanowią częś ćtego samego obrazu iwż adnym wypadku nie mają 

moż liwoś ci zbliż enia się do czegoś , co ma wartoś ćjako uniwersalny symbol. 


Dlatego nie wahamy się stwierdzić ż e w zakresie, w jakim wysiłki buntu i 
restauracji objawiające się w cieniu znaków z gruntu pogańskich i aryjskich - z 
jednej strony Orł a i Swastyki, z drugiej strony, Orzeł i Fasces, zdoł ałyby zyskać 
większe znaczenie wś ród narodu niemieckiego i wł oskiego, nie mogliby oni 
zamykaćsię w tak zwanym „Ś więtym egoizmie”. 


Jednakż e naszym zdaniem naród niemiecki i naród wł oski są szczególnie 
powoł ane do więzi, która nie jest podyktowana wył ącznie interesami politycznymi, 
gospodarczymi i militarnymi - jak w niemoralnoś ci, która dziś jest jedyną rzeczą, 
która Ś ciś leł ączy lub dzieli narody — do uzupeł niającego, organicznego 
poł ączenia ducha i intelektu, podobnie jak ciał o. I nie wahamy się stwierdzić ż e 
przywrócenie - w róż nych formach - tego, czego niepewno oczekiwano w 
„Trójprzymierzu” przed wojną, nadal stanowi kwestię lepszej przyszłoś ci. Wiąż e 
się to z moż liwoś cią zapewnienia Europie pierwszego centrum, solidnego 
fundamentu dla jej obrony w każ dym aspekcie 
sens. 

Naturalnie zał oż enie jest takie, ż e w obu krajach ma miejsce proces 
dziewiczej i „sł onecznej” reintegracji, o którym już mówiliś my iw związku z 
którym wszystko, co Niemcy i Włochy już oferują na podstawie ich nową ideę 
polityczną moż na traktowaćjedynie jako przygotowanie eksploracyjne. 
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W każ dym razie Włochy zrobiły już ogromny krok naprzód w eliminowaniu 
ostatnich pozostał oś ci, które, nawet jeś li wtym momencie oklepane, nadal upierały 
się przy tej ideologii odnowy, która nalegał a na przedstawianie Austrii 
i kraje niemieckie w ogóle jako swego „odwiecznego wroga”, a inne, łacińskie, jako 
bracia. A jeś li Włochy przywołują ideał imperialny, to 
staroż ytny rzymski ideał, nie tylko z nazwy, ale takż e w rzeczywistoś ci, takiego myś lenia 
Will, wojny należ y toczyćze względu na ideologie romantyczne i „patriotyczne”. 
po prostu okazaćsię ś mieszne. Z pewnoś cią nadejdzie dzień, w którym - 
poza jej powierzchownymi i zł udnymi impulsami - zrobi to sama wojna Ś wiatowa 
ujawnićznaczenie, które nie będzie już miał o nic wspólnego z obł udnymi pretekstami 
ideologii humanitarnej i antyarystokratycznej. Mussolini wyjaś nił już ,ż e „wojna 
Ś wiatowa był a rewolucyjna, ponieważ -wś rodku krwawej łaź ni - zlikwidował a 
stulecie demokracji, liczb, większoś ci i iloś ci”. Prawdę powiedziawszy, 


wojna ś wiatowa oznaczał a jedynie zmartwychwstanie i koalicję plebejską 
nacjonalizmów i współ czesnej ogólnoś wiatowej demokracji przeciwko narodom 
w którym w zasadzie ostatnie pozostał oś ci staroż ytnego porządku imperialno-feudalnego 
zostały zachowane i które walczył y w imię koncepcji feudalnej 
prawa i honoru, a nie współ czesnej plebejskiej zasady ziemi 
i narodu”. 

Naturalnie, istnieje nawet odpowiednik tego dla narodu niemieckiego. Jeś li 
Włochy będą musiały odejś ćod ideał u narodowego, który ma swój wł asny 
staroż ytnej tradycji w mniejszym stopniu i dlatego ł ączy ją z 
nowej ideologii francuskiej, ku idei uniwersalno-imperialnej, którą wyznaje z cnoty 
idei rzymskiej, następnie w Niemczech bariery tego fanatyzmu i 
nacjonalizm rasowy, przez co w zasadzie popadł by on w nacjonalizm materialistyczny 
i antytradycyjny partykularyzm, muszą zatem zostaćprzeł amane. Czy to jest to konieczne 
ż e Niemcy pamiętają takż e o swojej wyż szej tradycji, tej ponadnarodowej 
Święte Cesarstwo Rzymskie narodu niemieckiego - a potem droga do tego 
„Trzecia Rzesza”, przewidywana przez wiele współ czesnych nurtów restauracji 
niemieckiej, nie będzie mogł a uniknąćdoprowadzenia do punktu, w którym - niczym w 
czasów powszechnej Ś redniowiecznej Europy - rzymski orzeł jednoczy się raz 
ponownie z orł em nordyckim. Jeś li Niemcy będą musiały bronićnordycko-aryjskiego 
tradycji, musi zatem dokonaćrozróż nienia - tak jak to zrobiliś my - pomiędzy 
sens niż szy, biologicznie uwarunkowany, a więc przygodny i partykularny, oraz sens 
wyż szy, duchowy tego pojęcia, które 
pierwszego nie wyklucza, lecz integruje i zasadniczo do niego prowadzi 
idea typu, pierwotnej siły formacyjnej, która musi zostaćprzebudzona jako twórcza sił a 
nowej jednoś ci i nowej cywilizacji 
Europa. Jeś li pozostanie na poziomie mitu krwi i rasy 
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ma wartoś ćostatecznoś ci, jasne jest, ż e roszczenie o misję uniwersalną, 
charakterystyczną dla ras wyż szych, z reguły napotykał oby przeszkody. 

Z naszego punktu widzenia jest właś nie tak, ż e zachowanie niektórych niemieckich 
kręgów nacjonalistycznych, które należ y przezwycięż yć nie w sensie 

wyrzeczenia, ale dla utwierdzenia się w wyż szej idei, wolnej od uwarunkowań natury i 
przygodnoś ci. Duchowy nacjonalizm nigdy nie był by moż liwy 

stanowićprzeszkodę dla idei uniwersalnej, ponieważ stanowi ona jej warunek wstępny. 


Gdyby Moeller van den Bruck powiedział, ż e Niemcy po przegranej 
wojnę, muszą wygraćrewolucję, to wyraż enie to dla nas należ y zatem zasadniczo 
rozumiećw tym sensie, ż e Niemcy muszą odrzucićjakąkolwiek koncepcję reformistyczną, 
która doprowadził aby je w kierunku tych idei politycznych 
ucieleś nieni przez naszych staroż ytnych przeciwników wojskowych. To jest właś nie to 
niektórzy dzisiaj ubolewają, to znaczy nad tym, ż e Niemcy nadal tego nie zrobił y 
był „narodem” w sensie społ ecznej i antyhierarchicznej unii wszystkich 
kasty, w których widzimy wartoś ći pozytywną, antynowoczesną stronę 
Ci ludzie. Musi rozbićkaż dy „socjalizm”, któremu zdecydowanie się przeciwstawia 
wszelkie ekstrawaganckie skłonnoś ci pewnego młodzieńca. Kto uważ a,ż e 
Tradycja niemiecka zatrzymał a się na duchu powstania luterańskiego i 
wojen chł opskich (na podstawie których posunięto się tak daleko, gł osząc „przesł anie 
wschodu”, zgodnie z którym „socjalistyczne” Niemcy 
powinna zjednoczyćsię z Rosją przeciwko Rzymowi i przeciw pozostał oś ciom 
„feudalizmu”), zamiast szukaćjego prawdziwych podstaw w Ś wiecie Ś redniowiecznym 
i w etosie aryjsko-germańskim , ukazuje nam najbardziej 
wskazujący dowód braku przytomnoś ci. Jeś li natrafimy na antyromanizm cesarza 
Gibelinów, w konflikcie z pod jarzmem 
co by się spodobał o Rzymowi, który przeszedł na religię semicką 
go postawić obciąż ając go zbyt mocno, aby utrzymaćte szczątki 
imperialnoś ć hierarchię i wł adzę, które Rzym zachował pomimo 
wszystkiego, należ y stanowczo stwierdzić ż e wtym samym stopniu, co 
Chrześ cijaństwo reprezentował o wielki upadek ludzkoś ci rzymsko-pogańskiej, tzw 
Reformacja reprezentował a wielki upadek ludzkoś ci nordycko-niemieckiej, 
iż e musimysię przeciw niemu zbuntować nie w imieniu Koś cioł a, ale w 
w imię tradycji nordyckiej, w imię cał kowicie przyjętego ducha pogańskiego. Kiedy już 
dojdzie się do tego przekonania, wiele sztucznych antytez, 
które niektórzy, nawet na wyż szym poziomie duchowym i kulturowym, przez 
niezrozumienie, brak duchowej odwagi lub sekciarskiego ducha, podsycają 
przeciwko Rzymowi, zostanie automatycznie wyeliminowany. Luter jest tak samo daleko 
od prawdziwej arystokratycznej istoty niemieckiej, podobnie jak „socjalizm” Ż yda 
Karol Marks. 
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Przejdź my do bardziej empirycznego punktu widzenia: we Włoszech doszł o do walki 
przejawił a się już „faszyzmem” przeciwko parlamentarzyś cie 
raka oraz przeciwko demokracji i socjalizmowi. Wola porządku i hierarchii, męskoś cii 
wł adzy przenikają nową rzeczywistoś ćnarodową. Nie wolno uznawać ż e wtym 
wszystkim moż ebyćcoś pozytywnego 
jednak uniemoż liwiają nam okreś lenie wielu granic, które, jeś li tak jest 
będzie się utrzymywać nadal będzie trzymaćWł ochy z daleka od prawdziwej restauracji 
arystokratyczno-tradycyjnej. Z pewnoś cią faszystowska tendencja do centralizacji państwa 
ma wartoś ćjako antidotum na demokratyczny liberalizm i anarchiczno-destrukcyjny 
indywidualizm, ale w każ dym razie musi zostaćpowstrzymany, jeś li chcemy 
aby uniknąćdespotyzmu „wł adz”, który w koniecznej konsekwencji powoduje zrównanie 
z ziemią i rozpad w bezosobowy mechanizm. 
Tak więc korporacjonistyczna idea faszyzmu, mimo ż e ma wartoś ć 
przezwycięż enie marksistowskiego odchylenia od walki klasowej w imię a 
wyż szy ideał współ pracy, nie moż e prowadzićani do afirmacji polityki poprzez 
gospodarkę, ani do transformacji w stronę syndykalistyczną 
sensu, aniteż państwowej kontroli nad gospodarką, czego pragną niektórzy faszyś ci 
którzy uważ ają swój ruch za dopeł nienie rewolucji moskiewskiej. Zamiast tego chodzi 
o oż ywienie i obronę tego, co jakoś ciowe i 
pluralistyczny system cechów i Ś redniowiecznych korporacji z ich udział em 
względną autarchię, a zwł aszcza, wraz z ich tajną duchowoś cią, ich wyż szoś ćw 
odniesieniu do zwykł ego zarabiania pieniędzy i dział alnoś ci produktywnej 
agitacja: oczywiś cie w takim stopniu, w jakim jest to jeszcze moż liwe na Ś wiecie 
współ czesnego Ś wiata, zdewastowanego przez maszynę i przykutego ł ańcuchami do 
nieuchwytnych determinizmów wszechpotęż nej międzynarodowej finansów. 
„Rewolucja” faszystowska zachował a monarchię - atojuż duż o - ale tak się nie stało 
udał o się przywrócićmonarchię ze zwykł ego symbolu do ż ywej potęgi. 
Monarchia, nawet w kontekś cie faszyzmu, pozostaje niestety a 
monarchia, która „rządzi, ale nie rządzi”. Poza tym tak zwane „hierarchie” faszyzmu 
prawie zawsze skł adają się wył ącznie z partii 
przywódcy, często ludzie, którzy wyszli z doł u, bez imienia 
prawdziwą tradycję duchową, wzbogaconą bardziej umiejętnoś cią podż egania 
„trybunów ludowych" lub „przywódców najemników” w Ś wieckim znaczeniu tego sł owa 
renesansu, a nie postaci prawdziwie arystokratycznych. 

Uniesieni w walkach i troskach o praktyczną politykę, 
Faszyzm wydaje się tracićzainteresowanie tworzeniem hierarchii na wyż szym szczeblu 
sens, który zależ y od wartoś ci czysto duchowych i który ma tylko 
pogarda dla wszelkich zanieczyszczeń pochodzących z „kultury” i nowoczesnoś ci 
intelektualizmu, aby ponownie przenieś ćcentrum na coś 
co jest ponad ograniczeniami Ś wieckimi i religijnymi. The 
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Faszystowskie przywoł ywanie symboli rzymskich jest jeszcze bardzo dalekie od 
przywoł ywania idei rzymsko-pogańskiej, nie tylko militarnej, ale i sakralnej, idei 
Imperium, która wyjaś niał aby cał ą kompromitującą i czysto oportunistyczny 
aspekt poł ączenia integralnego faszyzmu z jakąkolwiek interpretacją religii 
judeochrześ cijańskiej. Więc 
fakt, ż e faszystowska koncepcja stanu wydawał aby się zasadniczo Ś wiecka, 
„polityczna”, co najwyż ej „etyczna”, sprawia, ż e nawet my, pogańscy 
imperialiś ci, uważ amy za „lepszą niż nic” sytuację, dzięki której 
Faszyzm, pomimo sprzecznoś ci, opł aca się Koś cioł owi rzymskiemu 
- jako nosiciel uniwersalnej, nieziemskiej wł adzy, jeś li nie kolejnego hoł du, 
uznanie jego prymatu. W takim samym stopniu, jak te ograniczenia 
moż na pokonać Wł ochy na drodze faszyzmu mogą znaleź ćsię wś ród nich 
pierwszych ludów, które tymczasowa, tradycyjna i arystokratyczna restauracja 
wzywa do wyż szych przeznaczeń. 

Jeś li chodzi o Niemcy, biorąc pod uwagę stan walk w Niemczech 
z którymi spotyka się do dziś , chodzi przede wszystkim o wydobycie na Ś wiatł o dzienne 
ideał y i mity, które mogłyby najlepiej ukierunkowaćnurty zniecierpliwione 
obecną sytuacją. Jeś li swastyka, aryjski pogański znak 
należ y sł ońce i płomień, który pł onie dzięki wł asnej mocy 
z pewnoś cią do symboli, które lepiej niż inne mogłyby prowadzićdo prawdy 
Niemniej jednak odrodzenie germańskie musimy przyznać ż eto imię 
partii politycznej, która odzyskał a go jako godło i która dziś rewolucjonizuje 
Niemcy w sensie faszystowskim, jest bardzo niefortunna. 
W rzeczywistoś ci, pomijając wzmiankę o klasie robotniczej, 
zarówno „nacjonalizm”, jak i „socjalizm” to elementy, które sł abo do siebie pasują 
z cał ą niemiecką tradycją, a był oby to wyraź nie konieczne 
byćprzekonani, ż e zamiast tego Niemcy potrzebują kontrrewolucji przeciwko 
demokratycznemu socjalizmowi. Odtworzony Front Harzburga 
wskazał już właś ciwą drogę: ruch antymarksistowskiego i antydemokratycznego 
buntu, który zwołał się w obliczu tych samych konserwatywnych i tradycyjnych 


elementów. Trzeba będzie o to zadbać 

moment „socjalistyczny” - nawet jeś li jest to „socjalizm narodowy” - nie nadchodzi 

przewagę, sprowadzając cał oś ćdo zrębów masy 

zjawisko, które skupia się wokół chwilowego prestiż ua 

lider. Z pewnoś cią wiele ż ądań „sprawiedliwoś ci społ ecznej” jest 

uzasadnionych, a bunt przeciwko kapitalistycznej oligarchii jest wręcz przesł anką 
przywrócenia porządku jakoś ciowego i arystokratycznego; dlatego nie powinno tak być 
zapomniał em, ż e dopóki chodzi tylko o to, wciąż pozostaje się - chody 

z przeciwległ ym znakiem - na tej samej pł aszczyź nie, na której marksizm 

dział ał i poza którym nie przyznawał prawa do niczego. Odcisk 
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tradycja porządku, dyscypliny i arystokracji pozostał a nadal w narodzie 
niemieckim. Muszą pozostaćwierni tej tradycji i odbudowaćelementy 
metapolityczne, w których moż e ona znaleź ćwyż sze uzasadnienie. W 
Niemczech przekonanie, ż e reż im demokratyczno-republikański jest 
jedynie okresem bezkrólewia, etapem przejś ciowym, tkwi zawsze w 
najlepszych umysł ach. 

W specyficznych i burzliwych okolicznoś ciach dyktatura moż e 
okazaćsię zjawiskiem koniecznym, ale nigdy nie będzie mogł a okazaćsię 
prawdziwym i wystarczającym rozwiązaniem. Moż e miećzastosowanie, o 
ile moż e reprezentowaćsposób odbudowy tego, co w istocie zniszczył a 
sił a zewnętrzna - los epoki utraconej w wyniku niezwykł ego napięcia. 
Jest to oczywiś cie kwestia zasad, a nie osób. To kwestia rodzaju reż imu. 
Jak powiedzieliś my na początku, monarchia - która jako imperium w 
swej supremacji nad każ dym autonomicznym państwem dał a nam 
niewielki obraz tego, czym moż e byćintegralna ponadnarodowa funkcja 
Europy - stanowi solidniejszą podstawę trwał ego zachowania tradycji oraz 
dla utworzenia silnie spersonalizowanej męskiej hierarchii; hierarchię, 
która opierał aby się na aryjsko-feudalnych zasadach służ by i lojalnoś ci, 
a nie na jakimkolwiek „prawie” czy jakiejkolwiek „prawdzie społecznej”, 
która był a insynuowana wraz z dojś ciem do wł adzy kasty kupców, oraz 
wreszcie kasta poddanych. 

Naturalnie, dalszym wymogiem wobec Niemiec jest pozbycie się 
wszelkich substancji rozkł adu, które od lat powojennych przejawiał y się 
w róż norodnych formach defetystyczno-pacyfistycznej, niejasnej, 
prostackiej, wulgarno-realistycznej literatury. Przeciwieństwo, które 
ustanawia się z jednej strony za pomocą profesjonalnego, sponiewieranego, 
Ś wieckiego i niekompetentnego racjonalizmu, a z drugiej strony przez 
nowoczesny romantyzm ż ycia i irracjonalnoś ci, należ y przezwycięż yć 
domagając się prawa do nowego realizm o charakterze transcendentnym, 
w którym ideał kultury w ujęciu klasycznym, ponadracjonalnym, doryckim 
moż e przybraćnową formę; musimy wpoićduchowi, duszy i ciał u z góry, 
w ciszy i godnoś ci, jego dokł adne prawo; przepeł nieni, jeś li o to chodzi, 
wstrętem do Ś wiata literatów, ludzi uczonych i ludzi nic nie znaczących w 
tańcu wokół kompleksów erosa i silnika gospodarki. 


Biorąc pod uwagę zastrzeż enia zgł oszone już wobec jednostronnie 
rozumianej doktryny rasowej, antysemityzm jest kolejnym wstępnym 
punktem dla niemieckiego oż ywienia gospodarczego. Ale schodząc w 
tym kierunku na sam dół, zdamy sobie sprawę, ż e judaizm, którym są Niemcy, 
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gotowoś ćdo walki, to tylko jedna strona jeszcze większego wroga: ż e antysemityzm 
w sposób konieczny prowadzi do alternatywy, jaką oferuje zawód 
Religii chrześ cijańskiej, a raczej wiernoś ci naszej prawdziwej tradycji, przez 
wola nowej, w peł ni nordycko-sł onecznej, a zatem pogańskiej duchowoś ci jako a 
większa integracja naszych osł abionych i rozproszonych sił w ciemnym wieku 
Zachodu. Radykalny antysemityzm jest moż liwy tylko w takim stopniu 
jednocześ nie istnieje antychrześ cijaństwo. Tylko na podstawie 
Duchowoś ćaryo-pogańska moż e rozwinąćsię w uniwersalną antytezę semityzmu, 
równie uniwersalnym zjawiskiem, którego współ czesny charakter gospodarczy i społ eczny 
formy są jedynie konkretnymi aspektami na pł aszczyź nie materialnej. 

Sprzyjaćna tej podstawie zjednoczeniu dwóch Orłów - Rzymskiego i 
niemiecki - to pierwszy problem przyszł ej Europy do rozwiązania. To 
kwestią jest sprawdzenie, czy wystarczy odwagi i bezkompromisowoś ci 
ijeś li powstaną ludzie zdolni do utrzymania się na poziomie 
wyż yny tego „mitu”, aby mogli potwierdzić ż e jest to „koniecznoś 6" przyszł oś ci 
rzeczywistoś Ćć AŚ wiadomoś ćż e tylko nasze dwa narody mogą obronićstaroż ytną 
Europę, powinna daćnam wystarczającą sił ę, aby pozwolićpokonaćwszystko, co na 
pł aszczyź nie radykalnej lub politycznej mogł oby stanowićprzeszkodę w osiągnięciu 
porozumienia. 

W oczekiwaniu na wstrząsy polityczne, które powinny wskazywać 
Europa drogą do wyż szego przeznaczenia, a tymczasem trzeba 
podjąćwewnętrzne dział anie, które zasadniczo polega na tym, aby dojś ćdo stworzenia 
stan umysł u i styl ż ycia, który stopniowo zbliż a się do tradycyjnego. Punkty 
poł ączenia i pierwotne siły mogą być 
odnaleź ćsię ponownie głębiej, co za kulisami, dzięki tym „niewidzialnym przywódcom”, 
o których mówiliś my na początku, będzie w stanie spowolnić 
aby zrównoważ yćte siły - same w sobie pozaludzkie - które przyczynił y się do 
upadku Zachodu. 


Przywrócenie Gibelliny 


Aby zakończyćtę serię rozważ ań, musimy zagł ębićsię w tę kwestię 
problem - właś nie wskazany - związku pomiędzy ideał em 
nowa cywilizacja europejska i katolicyzm. Z czysto doktrynalnego punktu widzenia nie 
jest wskazane twierdzić ż e skoro powiedzieliś my: 
daliś myjuż jednoznaczną odpowiedź na ten problem. Ale tu 
chodzi o zejś cie na bardziej przygodny poziom, mając na uwadze 
zasady, dzięki którym mogą odbywaćsię ruchy o charakterze politycznym 
dzisiaj wzmocniony. 
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Należ y podkreś liść ż e zamierzamy mówićkonkretnie o katolicyzmie, a nie o 
chrześ cijaństwie w ogóle. Z pewnoś cią katolik by tego nie zrobił 
był by taki, gdyby nie utrzymywał, ż e katolicyzm jest chrześ cijaństwem iż e 
Koś ciół reprezentuje prawowitego i jedynego dziedzica Chrystusa. Ten „ortodoksyjny” 
przekonanie o swoim nie zmienia jednak faktu, ż e chrześ cijaństwo, w 
związek z judaizmem, był podstawą, która bezpoś rednio lub poś rednio utworzyła 
całoś ć bardzo odległ ą od zredukowania do czystego katolicyzmu. 
Wątpiliś my już , jakie siły moż na odnaleź ćw faktorze semickim-Christina, pomijając 
nurt, który w pewnym stopniu 
został o zromanizowane przez miasto Orł a i Fasces. My nie 
musimy marnowaćtutaj innych sł ów na temat naszego stosunku do tych mocy. 
To katolicyzm, w wąskim znaczeniu, z którym musimy się teraz uporać 

Faktem jest, ż e katolicyzm ze swoim wielkim aparatem hierarchicznym, 
z pozoru czegoś stał ego, wiecznego i uniwersalnego, wciąż wywiera na każ dego 
uwodzicielską magię. Oznacza to, ż e dla niektórych jest to koncepcja 
tradycji opiera się nieuchronnie na tradycji katolickiej i na kimś , w większoś ci 
niedawno we Włoszech nie zawahał się oficjalnie stwierdzić ż e jeś li Rzym jest nadal 
wpis idei uniwersalnej, taka jest tylko w Koś ciele katolickim. Poza tym, do niedawna, 
wieloma wielkimi tradycyjnymi monarchiami Europy 
byli katolikami, a idei legitymistycznej broniono zasadniczo na podstawie a 
podstawa katolicka. Wiele współ czesnych prób powrotu do powszechnego 
Ś redniowiecza opiera się na założ eniu, ż e katolicyzm był głównym 
moc tamtego okresu. 

Wszystko to jest prawdą, a jednak pokazuje tylko horyzont nowoczesnoś ci 
czł owiek zwęził się. Uznanie katolicyzmu jest moż liwe 
o tyle, o ile zatracono sens systemu wartoś ci o zupeł nie innym wymiarze i zupełnie 
innej czystoś ci. Powiedzieliś my to powyż ej: 
dla tego, kto nie ma nic, katolicyzm jest przynajmniej czymś . Przeciwko 
uzurpację „Ś wieckiego” lub „etycznego” państwa, państwa, które przynajmniej 
uznaje wł adzę reprezentowaną przez Koś ciół za wyż sząi 
autorytet uniwersalny jest dla nas niewątpliwie wartoś cią. Pomimo tego jest to 
kwestia odwagi i dokł adnego poszukiwania elementów 
jaki katolicyzm został by zatwierdzony; następnie obserwowanie z przejrzystoś cią 
oczy, jeś li te elementy są obecne w katolicyzmie w pozaziemskiej formie 
który wyż szy jest nie do pomyś lenia. 

O tych elementach - ograniczając się do najważ niejszych - już wspomniano: 
prawo porządku, uznanie tego, co nadprzyrodzone, zasada powszechnoś ci. 


Jeś li chodzi o pierwszy punkt, kto znajdzie w Koś ciele 
zasada porządku musi naturalnie pominąćprzeszł oś ć 
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co z pewnoś cią nie zawsze ukazywał o się w tym aspekcie. Ale tam 

Jest więcej. Nawet w ideale bolszewickim istnieje zasada porządku - należ y zatem 
wskazać o której zasadzie porządku mowa 

o, a następnie sprawdź , w jakim stopniu istnieje związek pomiędzy 

wybraną zasadę i podstawowe założ enia doktryny katolickiej. Jak 

na ostatnie pytanie odpowiedź nie mogł a byćwątpliwa: pozostał by wstyd wyboru, który 
wykazuje to na podstawie tekstów, encyklik i programów nauczania, ż e katolicki ideał 
porządku jest w istocie ideał em koordynacji, ajuż na pewno nie hierarchii i tyle 


nie jest zainteresowany specyficznie polityczną formą przyjmowaną przez poszczególne 
państwa, pod warunkiem, ż e ich podporządkowanie Koś cioł owi i 

Doktryna katolicka trwa. Katolicyzm w zasadzie pozostaje chrześ cijaństwem, 

jako „socjalizm” narodów - pod swego rodzaju ojcowskim nadzorem, który 

sprzyja ich duchowemu zrównaniu - to jest ideał porządku, który jest najważ niejszy 
bardziej do niego pasujący niż jakikolwiek inny. Czy jest to ideał , który mógł by przyciągnąć 
najlepsze siły odbudowy Europy? O tych, o których nie zapominają 

dziedzictwo ich najszlachetniejszej aryjskiej przeszłoś ci? Zdecydowanie nie. Zamiast tego 
w jakim stopniu katolicyzm mimo wszystko miał by reprezentować 

hierarchicznego ideał u, siły te mogłyby znaleź ćwsparcie w Koś ciele. 

Poza tym z tego punktu widzenia faktem jest, ż e wszystko jest dobre i 
wielkie, jakie Koś ciół zdołał osiągnąćna przestrzeni wieków 
znaleź ćswoje uzasadnienie nie tyle w twierdzeniach doktrynalnych z początku 
Chrześ cijaństwa i samej filozofii ortodoksyjnej, ale raczej w języku rzymskim 
element, który częś ciowo oż ywił i uczynił swoim wł asnym. Ale jeś li tak jest 
to prawda, nieś wiadomy powrót do katolicyzmu moż e byćjedynie drogą 
poza katolicyzmem, odwoł ując się bezpoś rednio do przedchrześ cijańskiej, rzymskiej, 

ż ywotnej i twórczej tradycji, gdzie kończy się kompromis, a imperialne 

siły, które, przyjęte przez katolicyzm, wystarczył y, aby spowodować 

Protestancka opozycja występuje w czystej postaci. Wyrok z 

Maurras na temat Koś cioł a jako zasady porządku należ y do doś ćpodobnych 

ogrom pomysł ów. Wł oscy faszyś ci - jeś li nie chodzi o najbardziej wulgarnych polityków 
oportunizm - mógł uznaćkKoś ciół jedynie ze względu na moż liwoś ćpowiązania 
cesarskiej idei Rzymu z katolicyzmem. I to 

nietrudno był oby znaleź ćinne tego typu przykł ady. 

Przejdź my do jeszcze bardziej szczegół owego punktu: do katolicyzmu jako podstawy 
doktryny legitymistycznej w odniesieniu do prawa Boż ego. Nawet w tym przypadku 
należ y dokonaćrozróż nienia. Przede wszystkim chodzi o rozpoznanie 
wszystko, co w katolicyzmie jest sprzeczne z tą doktryną. Nie zapominajmy, ż eto 
właś nie Koś ciół był dla 
po raz pierwszy na Zachodzie podtrzymał doktrynę prawa naturalnego, to znaczy: 


106 


Machine Translated by Google 


NASZ EUROPEJSKI SYMBOL 


popularnego pochodzenia i profanacji rodziny królewskiej, wbrew tezie Ghibela o 
„dwóch sł ońcach” i zasadzie nadprzyrodzonoś ci 
Imperium. To dlatego, ż e Koś ciół jasno zrozumiał,ż ew 
kontekś cie doktryny o prawie Boż ym w peł ni rozumianym - jak to miał o miejsce w tym przypadku 
począwszy od Hohenstaufów - niewiele miejsca pozostał o dla jego hegemonicznych 
aspiracji. Dlatego też , jeś li katolicyzm przyszedł wspierać 
tezy o prawie Boż ym, istnieje w tym dalszy kompromis. Doktryna ta, w zakresie, w 
jakim tworzy nadprzyrodzoną podstawę dla założ enia legalnej wł adzy, w 
rzeczywistoś ci jest jedynie redukcją o wiele bardziej konkretnej, staroż ytneji 
tradycyjnej doktryny, doktryny o królewskiej boskoś ci, do której już doszliś my. 
wielokrotnie wspominane. Czy katolicyzm był by moż e chciał wycofaćpodziw 
Gelazjusza I, ż e „po Chrystusie nikt nie moż e byćjednocześ nie 
król i kapł an”, jak to miał o miejsce w naszych tradycjach aryjskich i pogańskich? 
Czy moż e wiedział oby, jak rozumiećboskie prawo Władcy 
w inny sposób niż zwykły stan, w jakim znajduje się Koś ciół 
„uznaje” je za takie tylko nominalnie lub nawet przez „konsekrację” 
które - już przez wieki wył ączone z prawdziwych i właś ciwych sakramentów - nie 
mogło dziś reprezentowaćnic innego jak tylko pusty symbol i zwykły przedmiot 
ceremoniał . Jeszcze raz: katolicyzm to za mało. Powtarzamy, ż e 
zasadę prawa Boż ego należ y rozumiećkonkretnie, a nie w sposób formalny i 
konwencjonalny: należ y ją rozumiećw tym sensie, ż e 
istota faktycznie deifikowana, jako osoba - poza jakąkolwiek konwencją i jakąkolwiek 
zewnętrzne uznanie ze strony innej wł adzy - wykazujące pozaludzką naturę, ma 
prawdziwe i uzasadnione prawo do sprawowania wł adzy. Dlatego raz 
znowu, to, co mogł oby nas doprowadzićdo katolicyzmu, prowadzi nas poza katolicyzm 
i dla poglądów podobnych do tych, które są typowe dla wielkich tradycji 
przedchrześ cijańskich, ukazuje nam kompletną, okreś loną i solidną całoś Ć 

Weź my teraz pod uwagę drugi punkt: wartoś Ć 
Katolicyzm w tym sensie, ż e broni metapolitycznego punktu widzenia i prowadzi 
dusz ku porządkowi nadprzyrodzonemu. Nawet w tym miejscu należ y najpierw powiedzieć ż e 
aby móc rozpoznaćtę wartoś ćw katolicyzmie, musimy pominąć 
wziąćpod uwagę wszystko, co jako chrześ cijaństwo jest przedstawiane jako 
redukcja romantyczna, namiętna i sentymentalna, a zarazem humanizowana w swej istocie 
zachowanie wobec boskoś ci. Mimo to - po materializmie i 
Sekularyzm wkradł się wszędzie jako rak społ eczeństwa 
współ czesnym Ś wiecie - należ y uznaćwyż sze prawo, w sposób cał kowicie ogólny 
sposób, do systemu, który przesuwa Ś rodek cięż koś ciwcoś naprawdę 
nadnaturalnego. Oczywiś cie jest to tylko założ enie. Poza problemem relacji z 
nadś wiatem pozostaje problem zbadania 
charakter takiego związku. Ito właś nie tutaj - jak wiadomo - 
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Dla nas, imperialistów, został a znaleziona większa i nie do pokonania przeszkoda dla: 
uznanie katolicyzmu. Powiedzieliś my, ż e moż liwe są dwie podstawowe postawy 
wobec tego, co nadprzyrodzone: sł oneczne, męskie i asertywne 
jeden, odpowiadający ideał owi tradycyjnej sakralnej królewskoś ci, i księż ycowy, 
ż eński, religijny, pasywny, odpowiadający kapł aństwu 
ideał . Kapł an, jakkolwiek potęż ny, jest ś wiadomy zwrócenia się do Boga jako 
Panie, któremu sł uż y i przed którym się uniż a. On ma 
wszelką moc od Boga, a on jest jedynie poś rednikiem ducha. Zwł aszcza Semici 
doprowadzili to zachowanie do skrajnego stopnia, przedstawiając w niemal 
masochistycznych barwach podporządkowanie się społ eczeństwu. 
stworzenie i patos ich odległ oś ci w zasadzie tworzą Namiot Wszechmocny. Zamiast 
tego tradycyjny Ś więty król sam miał boską naturę 
a „bogowie” byli jego rówieś nikami; był, podobnie jak oni, z rodu „niebiańskiego”, on 
miał tę samą krew co oni; był zatem centrum, twierdzącym, wolnym, 
i zasada kosmiczna. Zatem, jeś li nasza pierwotna tradycja, tradycja naszej najczystszej 
rasy, jest tradycją typu „sł onecznego”, nie moż emy się łudzić 
prędzej czy póź niej wola odnowy odpowiadająca tej tradycji, 
będzie w konflikcie z katolicyzmem - dokł adnie tak, jak miał o to miejsce w 
Ś redniowieczu Ghibelline; chyba ż e katolicyzm, na podstawie tego, co powiemy, 
zgodzi się uznaćprawdziwe miejsce hierarchiczne, właś ciwe 
system religijny. 

Problem podobny, a nawet niezależ ny od tego, który 
został właś nie omówiony, pojawia się ostatni punkt: 
wartoś ćkatolicyzmu jako zasady uniwersalnoś ci. Podkreś liliś my już ,ż e gdyby 
antykatolicyzm ograniczał się do afirmacji idei partykularnej, Ś ciś le rasistowskiej, 
nacjonalistyczno-totemistycznej, nie mielibyś my 
wahamy się mimo wszystko opowiedziećsię za katolicyzmem. Zamiast tego, jeś liw 
wyjątkowych i tymczasowych przypadkach zadowalamy się uznaniem wyż szej 
wartoś ci i wyż szej 
prawo wł aś ciwe temu, co powszechne, pojawia się dalszy problem, o ile 
istnieje uniwersalnoś ći uniwersalnoś ć tak jak istnieje forma słoneczna i forma 
księż ycowa w odniesieniu do tego, co nadprzyrodzone. Po wszystkim, co ma 
jak dotąd powiedziano, nie ma potrzeby kłaś Ćnacisku na ten wniosek, jakkolwiek 
powinien byćteraz jasny dla wszystkich: w przeciwieństwie do sł onecznej, imperialnej 
i hierarchicznej uniwersalnoś ci, której kulminacją jest ideał 
boskoś ci królewskiej, istnieje uniwersalnoś ćoparta na księż ycu, eklezjalnoś cii 
„socjalizmie”, której kulminacją jest kapł an jako niewolnik Boż y. Który z tych dwóch 
uniwersytetów, my Aryjczycy, my spadkobiercy Ś więtych Cezarów i królewskich synów 
Thora i Odyna, czy będziemy prosićo nową cywilizację europejską? Najbardziej 
Sekretny gł os naszej krwi musi daćodpowiedź na to pytanie i nasze 
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odwaga duchowa musi byćw stanie utwierdzićją w sprzecznoś ci z 
nawykami myś lowymi, uprzedzeniami, przesądami i fał szywymi 
tradycjami, które wkradły się do róż nych ras europejskich. 

Jakie miejsce i jaką funkcję mógł by nadal peł nićKoś ciół w 
kontekś cie powszechnej cywilizacji imperialnej? Staramy się odpowiedzieć 
na to pytanie w sposób jak najbardziej jednoznaczny. Aby mócto zrobić 
należ y cofnąćsię do tego, co został o już powiedziane na temat relacji 
między Mądroś cią a wiarą. 

Zasada nierównoś ci, na której opierał się tradycyjny duch, 
ustanawia jako aksjomat to, ż ew zależ noś ci od róż norodnoś ci ludzi 
i ich naturalnych moż liwoś ci istnieją bardzo róż ne sposoby nawiązania 
relacji z boskoś cią. Dla najlepszych - którzy zawsze będą mniejszoś cią 
- moż liwe jest nawiązanie bezpoś redniego poł ączenia z boskoś cią, 
przekształ cenie się w to i posiadanie go jako ż ywego i rzeczywistego 
stanu wł asnego doś wiadczenia: jestto Ś cież ka słoneczna, ideał 
inicjacyjny. Dla innych, dla mas, nie jest moż liwe urzeczywistnienie tego 
rodzaju transformacji i realizacji. W nich więzy natury ludzkiej są silniejsze. 
Otwarta jest dla nich inna droga: związaćsię ś lubem z czymś , co jest im 
ofiarowane w postaci istoty szczególnej, realnej i ttanscendentnej - czyli 
z Bogiem w koncepcji teistycznej. Zamiast wiedzy o tym, co boskie, 
zastępuje ją wiara w to, co boskie; zamiast doś wiadczenia dogmat; 
zamiast techniki przezwycięż ania i prawdziwego uczestnictwa, modlitwa, 
bojaź ńŃboż ai religijnoś ć w miejsce poczucia wystarczalnoś cii 
ponadosobowoś ci, niewystarczalnoś cii zależ noś ci od Wszechmogącego. 


Istnieje zatem system „religijny”, który ma swoje miejsce i swoje 
uzasadnienie takż e w tradycyjnym Ś wiecie, o ile dotyczył mas i był 
oferowany jako substytut dla tych, dla których droga arystokratycznej, 
superreligijnej , a wstępne speł nienie został o wykluczone. Zasada 
hierarchii rozciągał a się na sferę duchową, lecz poza religią popularną i 
poboż ną, poza kultem i wiarą dla mas, panował a bez sprzecznoś ci 
doktryna inicjacyjna, ezoteryzm, tradycja mądroś ci i obrzędu, która 
pierwotnie był a przywilejem książ ąt i szlachty. W ten sposób każ da 
tradycja moż e przyjąćw peł nym tego sł owa znaczeniu i usprawiedliwić 
bez pogardy tych, którzy wiedzą i tych, którzy nie wiedzą, pod warunkiem, 
ż ejest tylko jedna oś , pod warunkiem, ż e nie ma wyjś cia, pod 
warunkiem, ż e ci, którzy nie wiedzą lub którzy tylko zakł adają, ż e znają, 
uznają, czczą i chwalą tych, którzy są nad nimi. 
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W tej peł nej koncepcji system Koś cioł a katolickiego mógł by reprezentować 
jedynie system odpowiadający dokł adnie, w przybliż eniu, systemowi popularnej 
religii staroż ytnych cywilizacji. Konflikt z 
Katolicyzm jest zatem nienaprawialny tylko w takim stopniu, w jakim tak nie jest 
uznaćjego „miejsce”; o ile twierdzi, ż e jest to wartoś Ćwyż sza, tj 
religią w peł nym tego sł owa znaczeniu, powyż ej której nic nie moż nabyło znaleź Gi 
poza którymi są tylko odstępstwa i błędy; w skrócie do 
do tego stopnia, ż e nie ma lub nie chce miećż adnego sensu dla a 
hierarchia wartoś ci, które obiektywnie są wyż sze od wszystkiego 
czyli „religia”. 

Nie trzeba zauważ ać ż e to właś nie ten duch nietolerancji i ograniczenia 
nadał formę wczesnemu chrześ cijaństwu i 
przede wszystkim do judaizmu, aby przybraćcechy prawdziwego odwrócenia 
wartoś ci charakterystyczne dla tradycyjnych elit na korzyś ćtych, do których należ ą 
do małych liter: dlatego nazywano cnoty pogańskie, arystokratyczne 
„wspaniał e wady”, typ mędrca i wtajemniczonego staje się „wrogiem Boga”, a cechy 
wystarczalnoś ci, spokoju i ś wiadomej siły 
samorealizacji, jest napiętnowana jako lucyferiańska duma. Wszystko to podkreś lał 
już Nietzsche i nie ma potrzeby tego powtarzać 
Tutaj. Wspominaliś my ogólnie o zjawisku uzurpacji - 
co objawił o się już w staroż ytnoś ci - kast kapł ańskich, 
które przywł aszczył y sobie wł adzę i ś więte funkcje, pierwotnie przywileje królów. 


Ale wracając do teraź niejszoś ci, należ y to naturalnie potwierdzić 
najjaś niejszych sformułowań, ż e wartoś ci te, w porównaniu z tymi, do których wyznaje Koś ciół, 
wraz z powrotem do normalnoś ci i prawdziwej hierarchii, zmuszeni byliby 
zaakceptować w rzeczywistoś ci nie są w ogóle obecne. We współ czesnym Ś wiecie 
zupeł nie brakuje odpowiednika ideał u, który choćjest brany pod uwagę 
zakorzeniony tak jak Koś ciół w nadprzyrodzonym pochodzeniu i celu, nadal tego nie robi 
reprezentują biegun religijny, ale biegun sł oneczny ducha i tworzy 
duszę uniwersalnoś ci, nie socjalistyczno-księż ycowej, ale imperialnej. I uważ amy, 
ż ewyraziliś my się wystarczająco jasno, aby nikt 
moż emy myś leć ż e moglibyś my poprzećantykatolicyzm, który reprezentuje 
próba wł adzy doczesnej lub narodowej, aby uzurpowaćsobie wł adzę duchową, 
nawet jeś li ma ona wył ącznie charakter religijny. Mimo wszystko faktem pozostaje, 
ż ew przypadku zasady i mitu 
dla naszego przebudzenia musi zostaćrozwinięta koncepcja peł nego porządku 
jednoznacznie, w którym Koś ciół - powtórzmy - mógł by zostaćdopuszczony, 
jako wyraz duchowoś ci tych, którzy potrafią jedynie „wierzyć 
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- pozostaje hierarchicznie zależ na od Cesarstwa, rozumianego jako wcielenie 
królewskiej duchowoś ci tych, którzy „wiedzą” i „są”. Orzeł nad Krzyż em, 
sł oneczny symbol prawa Ojców (Imperium) 
ponad księż ycowym prawem Matek (Matki Koś cioł a). To jest 
tylko w ten sposób moż na mówićo peł nym tradycjonalizmie i do którego moż na powrócić 
porządek sprawiedliwoś ci i normalnoś ci. 

Światł o tego samego pochodzenia udowadnia nam w efekcie sł usznoś ć 
ten pomysł . Dopiero wtedy rozdzielił y się pierwotne zasoby aryjskie w Indiach 
i zetknął się z zafał szowanymi sił ami ras pochodzących z Poł udnia, purohita, 
który pierwotnie był kapł anem w 
stosunek zależ noś ci od Ś więtego króla, zjednoczonego z królem - zgodnie ze 
precyzyjną formuł ą rytuał u - jakż ona z męż em 
a ziemia do nieba, ż e Brahman, w sensie dominacji 
powstał a kasta kapł anów. W Chinach, w staroż ytnym Rzymie, w staroż ytnej Helladzie 
obrzęd był zasadniczo przywilejem króla i kasty kapł ańskiej, 
gdy nie utoż samiał a się z arystokracją, był a jej podporządkowana. Ten 
to samo moż na powiedziećo pierwotnych rodach nordyckich: wydaje się, ż e 
królowie norwescy jako jedyni obchodzili ten obrzęd, a wś ród 
Niemcy, jeś li kiedykolwiek istnieli księż a, to nadal nie mieli zwierzchnictwa i 
godnoś ci boskich królów i przywódców. W Egipcie jest to jedyne 
pod koniec XX dynastii, którą rządził a kasta kapł ańska 
przejąćwł adzę i daćpoczątek dynastii wielkich kapł anów 
Teby, ze szkodą dla wł adzy królów sł onecznych. Na początku 
trzech wiekach chrześ cijaństwa, sam Koś ciół katolicki był tylko 
oficjalny organ zależ ny od Cesarstwa, a na soborach biskupi przekazywali księciu 
sankcje swoich decyzji, nie tylko w 
dyscyplinarnych, ale takż e dogmatycznych. Do Merowinga 
a królowie Karolingów, papież e, złoż yli daninę uznania, 
wyraż one wzorem: „Melchizedek noster, merito rex atque sac-erdos, complevit 
laicus Religiis opus” — „vos gens sancta estis atque re-gale estis sacerdotum" 1; i 
mówi się, ż e po przyjęciu przez Karola Wielkiego rzymskiego tł umu Leon III 
zgodnie ze staroż ytną tradycją upadł przed nim na twarz: „Post laudes ab 
apostolico more antiquorum 
principuum adoratus est” 2 - podaje Liber Pontificalis. Te odniesienia, zaczerpnięte 
spoś ród wielu innych, jakie bez wątpienia mogłyby być 


1 „Nasz Melchizedek, zasł uż enie zarówno królem, jak i kapłanem / Ś wieckim, doprowadził do 
doskonał oś ci dzieło religii” z Venantius Fortunatus Carmina 2.10, „De ecclesia 
Parisiaca” 2 Po hymnach pochwalnych papież oddał mu cześ ćna sposób staroż ytnych książ ąt. 
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dodały, pokaż ą nam tradycyjną ortodoksję naszej koncepcji gibelliny: 
pokazują nam, czego domaga się sprawiedliwoś ć czyliż eww pełni 
rozumianym hierarchicznym ideale Krzyż - jako symbol kapł ański - peł ni 
funkcję i stronę pozytywną, jeś li pozostaje podporządkowany do Orł a. W 
stopniu, w jakim Koś ciół nie moż e tego zrobićlub nie chce, natychmiast 
sytuuje się w kontekś cie sił antytradycyjnych, destrukcyjnych i paraliż ujących; 
sprowadza się do problematycznego czynnika semicko-chrześ cijańskiego, 
który jako jedna z gł ównych przyczyn upadku naszego Ś wiata moż e znaleź ć 
w nas, antynowoczesnych, jedynie nieprzejednanych i nieubł aganych wrogów. 


Wniosek 


Uważ amy zatem, ż e powiedzieliś my wystarczająco duż o, ponieważ 
gł ówne cechy naszego imperialnego mitu stały się wyraź nie rozpoznawalne. 
Tutaj chodzi tylko o punkt widzenia. Systematyczny i wszechstronny rozwój 
przesł anek, które mogą utrwalićto stanowisko w formie niebędącej kulą, czyli 
kampanii wojskowej, moż na znaleź ćw innych naszych pismach. 

Na początku powiedzieliś my, ż e cywilizacja europejska musi zaplanować 
radykalny przewrót, bez którego jest skazana na upadek. Plebejski przesąd, 
wedle którego czł owiek Zachodu wierzył w chimerę rozwoju i któremu 
poś więcił swój materialny podbój ś wiata, niestety zanikł . Mówienie o 
upadku i o Zachodzie nie jest już - jak wczoraj - czy jak w stuleciu Oś wiecenia 
i w jakobińskim zwyczaju bogini Rozumu - absurdalną herezją. Mniej więcej 
wszędzie widoczne są ostateczne rezultaty, do jakich musiał a doprowadzić 
wychwalana „cywilizacja”. W obliczu tego rezultatu wydaje się, ż e niektórzy 
ludzie wracają do swojej przeszłoś ci, aby mogły powstaćnowe siły na rzecz 
podboju. 


I dlatego apel, jaki ma reprezentowaćta książ ka, nie brakuje dziś 
uzasadnienia. Są jeszcze ludzie, którzy nie należ ą do tego współ czesnego 
Ś wiata i których nic na tym śŚ wiecie nie jest w stanie sprowadzićna manowce, 
wywyż szyći upokorzyć a mimo to są gotowi walczyćz tym Ś wiatem ze 
wszystkich sił , gdy tylko nadejdzie na to czas. 

Wszyscy znają historię cesarza Gibelinów, który czeka na przebudzenie 
w „górze”, aby stoczyćostatnią bitwę ze swoimi lojalnymi ludź mi. Nastąpi to, 
gdy hordy Goga i Magoga zburzą symboliczny mur, który zagrodził im drogę, 
i rzucą się na podbój Ś wiata - ten, kto przekł ada znaczenie tego 
apokaliptycznego mitu na rzeczywistoś ć nie moż e uniknąćmyś li, ż eta 
chwila nie jest już odległ a. Hordy Goga i Magoga to 
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demony kolektywu i pojawienie się socjalistycznego czł owieka masowego, 
wszechmocnego na całym Ś wiecie, w duchu i w materii. W przeciwieństwie do 
tego, imperialny symbol Ghibelline reprezentuje wezwanie do zmobilizowania 
jeszcze zdrowych sił. 

Niewiele mówiliś my o „polityce”, reformach społ ecznych czy 
gospodarczych, ponieważ myś lo osiągnięciu odrodzenia w ten sposób jest 
po prostu ś mieszna: był oby to jak stosowanie lekarstwa na chore częś ci 
ciał a, gdy krew jest już zakaż ony lub zatruty. Liczy się tylko ustanowienie 
takiego porządku wartoś ci, aby poprzez ich urzeczywistnienie moż na było 
odwrócićmroczne losy, które nawet na pł aszczyź nie materialnej ciąż 4 na 
Europie. Temu, kto nam powie, ż eto nie jest polityka i rzeczywistoś ć spokojnie 
odpowiadamy, ż e nie wie już , co znaczy polityka, co znaczy rzeczywistoś ć 


Uniesienie wywoł ane momentami zagroż enia, kryzysu i niepokoju skł ada 
się z róż nych, często irracjonalnych i sprzecznych elementów. W konsekwencji, 
jeś li przyjrzymy się róż nym współ czesnym ruchom społ ecznym i kulturowym, 
reakcyjnym i reformistycznym, znajdziemy w nich wiele czynników nieczystych, 
o uwarunkowanej poniż ej formie, namiętnoś ci przynależ ne wten czy inny 
sposób do tego samego zł a, przeciwko któremu chcieliby się bronić Ale w kilku 
ruchach moż na znaleź ćcoś lepszego, wolę, w której w tajemnicy moż e 
obudzićsię moż liwoś ćprawdziwego odrodzenia. 

Należ y wskazaćdrogę do tego. 

Dla niezł omnych, niepokonanych proponujemy symbol zakorzeniony 
gł ęboko w Tradycji i zapewniamy, ż e jedynie poprzez powrót do duchowoś ci 
sł onecznej, do ż ywej wizji ś wiata, do męskiego i pogańskiego etosu oraz do 
imperialnego ideał u, jak Ś więte dziedzictwo naszej nordycko-aryjskiej krwi, 

ż esiły europejskiego buntu będą mogły wypalićw tej duszy, gdzie ich jeszcze 
brakuje, i tylko to moż e daćim absolutną samoś wiadomoś ć tylko to moż e 
ich popchnąćdo przerwaćkrąg „ciemnego wieku” Zachodu. 
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Eseje w tym dodatku poszerzają wiedzę Evoli na temat romantyzmu, 
mitów i rasy. 
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Porządek Narodów 


We wrześ niowym numerze La Vita Italiana z 1941 roku napisał Julius Evola 
recenzja Das Reich der Volker autorstwa niemieckiego teoretyka politycznego Hansa 
Kellera. Pierwsza częś Ćeseju Evoli jest recenzją książ ki. W drugiej częś ci, której 
tł umaczenie pojawia się poniż ej jako Przyszły Porządek Narodów, Evola 
przedstawia wł asną koncepcję roli Volka. Wyraź nie, 

Evola nie popiera ani naturalizmu Kellera, ani roli Volka jako 
awangarda lub baza organizacji politycznej. 

W tradycyjnej perspektywie Volk jest księż ycowy lub pasywny 
dlatego też w celu peł nego rozwoju musi polegaćna hierarchii duchowej i 
politycznej. Zatem Evola sprzeciwia się wszelkim nacjonalizmom na podstawie 
przynależ noś ćetniczną lub rasę. Odrzucając tego rodzaju neonordycyzm, Evola 
prowadzi nas z powrotem do ideał u romantyzmu. 

W tej analizie niemieckiego prawnika Hansa Kellera dostrzegamy 
rozpoznawalne tematy. W szczególnoś ci Keller jest zaskakująco bliski 
współ czesny ideał etnopluralizmu. W schemacie Klemmera każ dy naród ma 
swobodę definiowania siebie, realizowania się iż ycia niezależ nie od siebie 
inni w swoich enklawach. Evola w kilku przypadkach odrzuca tę koncepcję 
fusy. 

Pierwszym i najbardziej oczywistym jest naturalistyczny punkt wyjś cia Kellera. 
Evola zwraca uwagę, ż e dla każ dej cywilizacji aryjskiej autorytetem jest ich 
prawo opierał o się na jego związku z tym, co nadprzyrodzone, i z prawodawcami 
sami byli uważ ani za „boskich”. Zatem pogląd Kliemmera nie ma nic wspólnego z rzeczywistoś cią 
wszystko to ma związek z samoś wiadomoś cią narodów Europy 
przeszł oś Ć Keller uważ a takie twierdzenia za fantazje i projekcje ziemskie 
przywódców na wyimaginowaną pł aszczyznę. Każ dy ruch prawicowy musi być 
powiązany z tradycją transcendentalną; pseudotradycja neopogaństwa nie 
kwalifikował aby się z wyjaś nionych powodów. 

Drugą trudnoś cią związaną z tezą Kellera jest sam problem zdefiniowania 
„volku”. Keller mówi o narodach przeznaczenia lub stawania się, bez 
okreś lające ich faktyczne przeznaczenie lub cel stawania się. Jako taki, to jest 
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niezbyt pomocne. Co więcej, oznacza to, ż e będą narody w 
mniejszy lub większy stan stawania się. Czy ten ostatni musiał by leczyć 
byłych jako nieletni i kierowaćich rozwojem? 

Podobnie jak w przypadku niektórych dzisiejszych ruchów, Kel-ler za „nieorganicznoś ć 
i zrównanie poziomu” obwiniał poprzednie Reg-num religijne. Evola odrzuca tę tezę. 
Etnopluralizm Kellera sam w sobie jest wykorzeniony, gdyż brakuje mu jakiejkolwiek 
treś ci czy zasad, jakie zapewniał aby nadprzyrodzona koncepcja Regnum. Relacje pomiędzy 


etnocentrycznymi konklawe są doraź ne, relatywistyczne i warunkowe. Dla odmiany Evola 


przewiduje ponadnarodowe Imperium, w którym wł adza cesarza zapewnia strukturę 
drugiemu. To, jak twierdzi, jest prawdziwą jednoś cią, przeciwstawną 
do zaledwie nominalnej jednoś ci okreś lonej przez Kellera. 
Ostatni zarzut jest druzgocący. Keller widzi pacyfistyczną unię 
odrębne narody, każ dy wedł ug swej natury. Ale Evola zadaje pytanie: „a co, jeś li naturą 
ludu jest rasa wojowników?” To, Evolo 
twierdzi, jest istotną częś cią cywilizacji indoeuropejskich. To będzie cios 
ideał pokojowych enklaw etnocentrycznych, od jednego 9 lub więcej). 
będą dąż yćdo ustanowienia imperium nad innymi; to coś istotnego 
cechą charakterystyczną, a nie zdarzeniem historycznym, które moż e, ale nie musi, nastąpić 
kundel. 
W opozycji do Kellera Evola deklaruje, ż e Tradycja jest rzymska 
tworzy unię z poprzednimi tradycjami, której ostatecznym początkiem jest tradycja 
hiperborejska. Volk to nowoczesny wynalazek, przeciwny 
do Tradycji. Jej korzenie sięgają Rousseau i rewolucji francuskiej. 
Ż ycie i tradycje wczesnych plemion germańskich są sł abo udokumentowane, 
opierając się gł ównie na niektórych komentarzach Tacyta i Eddów, które 
został y utrwalone znacznie póź niej przez post-pogan. 
Niemniej jednak, ponieważ Niemcy byli Aryjczykami, moż emy się domyś lać 
o nich, w oparciu o to, co wiemy o innych cywilizacjach aryjskich. The 
Tradycja rzymska, zwł aszcza Ś redniowieczna, jest znacznie szersza 
w peł ni udokumentowane. Dlatego właś nie na tym skupiliś my naszą uwagę. Państwo 
organizuje ludzi i wiąż e ich z rzeczywistoś cią duchową. Jednak to 
nie jest nadbudową, której celem jest jedynie wywyż szanie swoich przywódców 
i uciskają masy, jak uważ ają niektórzy czł onkowie Nowej Prawicy. 
To zorientowanie na wartoś ci transcendentne jest cechą nie tylko 
Chrześ cijańskie ś redniowiecze, ale takż e autentyczne tradycje pogańskie. Niektóre 
cywilizacje mogą się rozwijać tworząc organizację ponadnarodową. Ale 


nie jest to jedynie funkcja administracyjna, hegemonia czy peł nienie roli 
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„Ś wiatową policję”. Chodzi raczej o szerzenie swojej wizji duchowej rzeczywistoś ci 


transcendentalnej. Powstaną bloki narodów, zjednoczone wspólnymi wartoś ciami 
transcendentalnymi. 


Duch rzymskiej cywilizacji 


W tym artykule z grudniowego wydania La Vita Italiana z 1940 roku Evola 
podejmuje ideę romantyzmu i jego ciągł oś ci poza samym Cesarstwem Rzymskim. 
Choćróż ni się od mistycznej wizji Guido de Giorgio, opartej na Dantemu, jest równie 
duchowa. Idąc za koncepcją Spenglera, zauważ a się róż nicę między kulturą a 
cywilizacją. 

Po drodze zarysowane zostają cechy Starej Prawicy. Wymaga to porządku 
hierarchicznego, opartego na najwyż szej, boskiej i transcendentnej mocy. 


Rasa i mit o początkach Rzymu 


Ten esej Juliusa Evoli został pierwotnie opublikowany 20 kwietnia 
Wydanie czasopisma La Difesa della Razza z 1940 r. 

Wedł ug współ czesnego umysł u artykuł ten moż na zrozumiećjako „szlachetne 
kł amstwo” na temat narodzin Rzymu. Z punktu widzenia historii ś wieckiej mity te 
są po prostu przesądami. Z kolei Evola, opierając się między innymi na Vico, 
Bachofenie, Rene Guenonie, takie symbole, mity i legendy postrzega jako 
Ś wiadectwa wewnętrznego ducha narodu, którego nie da się uchwycićpo prostu w 
nagromadzeniu faktów historycznych. Logicznie rzecz biorąc, technika ta prowadzi 
go do wyjś cia poza czysto fizyczne i zoologiczne rozumienie rasy do teorii ras 
duchowych. 

W pierwszej częś ci Evola rzuca Ś wiatł o na dwa aspekty mitu. Pierwsza to 
idea, ż e założ yciel narodził się ze związku boga ze Ś miertelniczką. Bóg nadaje 
zał oż ycielowi przymioty duchowe. W tym przypadku Mars, jako ojciec chrzestny 
Romulusa i Remusa, jest duchem męskoś ci wojownika, nie tylko na bliź niakach, 
ale na całym mieś cie. 

Drugim aspektem jest ocalenie z Tybru jako niemowlęta. Dla Evoli reprezentuje 
to bohatera, jasnowidza itp., ludzi, którzy stoją ponad upł ywem czasu. Wadą 
metodologii Evoli jest to, ż e pozostaje on w tym samym miejscu, co historyk 
Ś wiecki: perspektywa trzecioosobowa. Choćwidzi głębiej, wciąż jest outsiderem i 
nie uczestniczy w micie. Zatem tak, dla niego takż e jest to Szlachetne Kłamstwo. 
Dla Rzymian Mars był ż ywą istotą, a nie jakąś abstrakcyjną sił ą, a historię ich 
cudownego ocalenia z Tybru uważ ano za historię, a nie legendę. 
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Istnieje symbolika drzewa figowego, które był o takż e drzewem kojarzonym z 
przebudzeniem Buddy. Następnym symbolem jest Wilczyca, która 
ssie bliź niaki. Co ciekawe, wilk ma podwójną symbolikę: moż e 
reprezentują zarówno siły Ś wiatł a, jak i siły ciemnoś ci. Często jest to przedstawiane 
jako walka porządku, czyli Logosu, z Chaosem. 

Przykł adem ducha Rzymu jest manifestacja „zasady Ś wiatł a i porządku, etyki i 
wizji ż ycia, która jest ś wiadectwem 
ducha aryjskiego”. Tutaj jest wyjaś nione, ż e rasa rzymska jest znana 
poprzez ducha, a nie genetykę. 


Mistycyzm rasy w staroż ytnym Rzymie 


Ten esej Juliusa Evoli został pierwotnie opublikowany w maju 
20.1940 numer czasopisma La Difesa della Razza. 

Przez „rasę” Evola oznacza zarówno coś mniej, jakicoś więcej 
niż mato na myś li dzisiejszy Ś wiat. „Mniej” w tym sensie, ż e odnosi się do rasy 
do jakiejkolwiek grupy ludzi o wspólnym pochodzeniu lub rodowodzie. „Więcej” w tym sensie 
ż e obejmuje transcendentny, duchowy i mistyczny aspekt rasy, 
nie tylko cechy biologiczne i fizjologiczne. W tym eseju opisuje mistyczny pierwiastek 
rasy w staroż ytnym Rzymie. Był rodowód 
założ ona przez duchowego ojca, niekoniecznie wspólnego biologicznego przodka; ten 
ojciec okreś lił kult, prawa i zwyczaje swojego rodu. 

Uwaga dotycząca tł umaczenia: Pozostawił em nieprzetł umaczone sł owa lares, 
manes, penates, ge-nius (osoba NIE mądra), gens i gente, kierując się 
model Staroż ytnego miasta autorstwa Fustela de Coulangesa. Zainteresowany czytelnik 
powinien zapoznaćsię z tą pracą w celu uzyskania właś ciwych definicji. 

Przede wszystkim ten esej potwierdza, ż e arystokratyczna wewnętrznoś ćjest 
skupiony na wyż szym umyś le, męż czyź nie, czakrze ajna, siedzibie intelektu i intuicji, 
która rządzi niż szą duszą i ciał em. Być 
tępe, co opisuje prawdziwego „arystokratę duszy”. 

Drugim jest idea przeznaczenia i duchowego impulsu, który za nim stoi 
To. Naród, rodzina itd. mają pewne cechy duchowe 
pochodzenie. Celem rytuał ów i oddawania czci był o zachowanie tych cech 
teraź niejszoś ci, aby rzutowaćje na przyszłoś ć Współ czesny umysł tnie 
odciąćsię od przeszł oś ci, aby stworzyćprzyszł oś ć która nie będzie z nią powiązana. Ale 
natury ludzkiej nie moż na zaprzeczyć Zamiast kierowaćsię dawnymi bohaterami 
i sagi, potrafiące odróż nićdobro od zł a, wykorzenieni współ cześ ni będą chwytaćsię 
przypadkowych wpływów duchowych. Pozbawiony 
prawdziwą toż samoś ć stworzą fał szywe toż samoś ci. 
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Narodów 


In primis et ante omnia nie moż emy trzymaćsię mitologii Volku , 
„narodu ludowego”, tak drogiej Kellerowi, który czyni z nich podstawę 
swojego gmachu prawnego. Mussolini mówił kiedyś ironicznie o 
„tajemniczej istocie, która nazywa siebie narodem”. „Ludzie”, choćby jako 
„Volk”, to prosty mit, który zawsze i nieuchronnie brzmi jak demagogia: tego 
typu, któremu towarzyszą intensywne polemiczne zastosowania mające na 
celu dyswaluację i degradację znaczenia wszystkiego, czym jest Państwo, 
Państwo formacyjna sił a polityczna z góry. Keller opiera się na najbardziej 
naiwnym, optymistycznym prawie naturalnym: wierzy, ż e naród istnieje 
jako istota bardzo precyzyjna, wyposaż ona we własną Śś wiadomoś Ć 
wł asną wolę, wyznaczaną przez „wieczne prawa” nadrzędne wobec wszelkich 
form politycznych, w jakich ż yje. są skonkretyzowane, depozytariuszy 
okreś lonych wartoś ci. O podobnych sprawach moż emy mówićtylko z 
niektórymi naiwnymi typami, dla których dzisiaj naturalne znaczenie 
narodowoś ci (zgoł a odmienne od każ dego „nacjonalizmu” i pozbawione 
charakteru „politycznego”) staje się czymś niezwykle wątł ym w obliczu 
stania się „masy” ludu i nadejś ciem cywilizacji, która nie opiera się już na 
prawdziwie tradycyjnych wartoś ciach. Hegel powiedział: „naród to ta częś ć 
państwa, która nie wie, czego chce”. To jest dokł adne. Naszą faszystowską 
ideą jest to, ż e naród, naród, istnieje tylko jako państwo, w państwie i w pewnym stopniu tylkc 

Ale nasze państwo nie jest końcem sztucznych antytez Kellara: nie jest 
nadbudową prawną, zwykł ym faktem „wł adzy”, zewnętrznej wł adzy bez 
podstawy. Nasze Państwo jest etyczne i duchowe. Ma wartoś ćentelechii , 
czyli siły formacyjnej narodu i „ludu”, który w przeciwnym razie pozostał by 
rzeczywistoś cią rozproszoną i nieuformowaną, wegetującą na naturalistycznej 


płaszczyź nie ż ycia, bez ż adnych metafizycznych, etycznych czy prawdziwie 
heroiczne napięcie. 
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Nasz punkt widzenia jest oderwany zarówno od idei prawa naturalnego, jak i od 
kolektywizacja ludu, a takż e abstrakcyjna, prawna i racjonalistyczna koncepcja 
państwa. Jesteś my realistami. Nie wierzymy w „ludzi”, 
zamiast tego wierzymy w przewodnią, formacyjną elitę i, gdziekolwiek to się stanie, w 
przywódców ludu. Keller uważ a państwo jedynie za caput 
mortuum, czyli taki, który stał się w niektórych przypadkach polityczny 
struktura stworzona przez przywódców i elity uosabiające ż ywe tradycje 
zdepersonalizował a się, uprzedmiotowił a, stworzył a pretekst do tego 
usprawiedliwiają się, dając do zrozumienia istnienie autonomicznych wł adz publicznych 
i neutralnych form prawnych lub norm, aby uzyskaćw 
w ten sposób uznanie, do którego należ y bezpoś rednia afirmacja i wybitnoś ć 
prestiż dzięki wysokiej pozycji przywódców i wyż szych książ ąt 
niewystarczająco. 

Osiągnąćten sam cel, czyli utrzymaćgo bez okazywania go 
inne kierunki, zatem ł ączy się to z tworzeniem przeciwnego mitu 
wyglądem przypomina neutralne „państwo”, ale w rzeczywistoś ci odpowiada 
ten sam cel: mit „Judu”. Keller unika przyznania, ż e idea Volka został a „odkryta” w 
1933 roku. 
data nie jest dla nas tak niedawna, zwł aszcza mając pewne dokł adne poprzedniki 
w demokratycznym nacjonalizmie i francuskim jakobinizmie (wł aś ciwie nawet w 
Francja jako przeciwieństwo nadmiaru etatyzmu, zdeterminowanego przez 
centralizujące, absolutystyczne i antyarystokratyczne dzieł o króla 
na cześ ćFilipa Pięknego pozostawił po raz pierwszy mistykę narodu, 
ludu, ź ródł o wszelkiego prawa, nie znosząc ż adnej wł adzy 
z góry) - nawet jeś li Volk w ogóle nie został odkryty 
1933, tyle tylko, ż e mitologia nawiązująca do niego jest nowa 
był nieznany poprzednim cywilizacjom i powstał tam z dokł adnie okreś lonych 
powodów politycznych i propagandowych: „lud” i Volk, z dala od 
będąc pojęciami mającymi dzisiaj prawdziwą treś Ć są dwie siły ideowe, dwa 
mity podejmowane przez wł adzę w celu utwierdzenia danego systemu politycznego, 
zdeterminowanego przez okolicznoś ci, w celu schwytania i zorganizowania sił - same 
w sobie bezkierunkowych i skłonnych do podąż ania za bardzo róż nymi sugestiami - 
prawdziwych ludzi i w ten sposób wzmocnićokreś lony typ wł adzy politycznej. W 
przypadku mniej waż nych kontaktów towarzyskich nie był o konieczne, abyś my we 
Włoszech odwoł ywali się nawet do tego mitu: dla nas, duchowych 
ideą państwa, a ponadto bezpoś rednią wł adzą, od której pochodzi 
Duce i od Monarchy był y wystarczająco oparte, aby prowadzićdo tego samego 
wynik. 

Keller twierdzi, ż e wszystkie róż nice między prawem statystycznym a jednym 
oparta na idei Volka polega na sądzie o naturze ludzkiej: w 
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w pierwszym przypadku, jak w każ dej idei Rzeszy i Imperium pochodzenia 
rzymskokatolickiego, jest ona pesymistyczna i nie wierzy w naturę ludzką, 
natomiast w drugim przypadku tak. Ale czym jest ta „ludzka natura”? Nie 

jesteś my pesymistami, ale realistami. Wierzymy w naturę ludzką, ale nie 

każ dego, mniej niż kiedykolwiek w zbiorowoś ćjako masę, której psychologię 
dobrze znamy; zamiast tego wierzymy w mniejszoś ć która tworzy państwa, 
która animuje narody, która prowadzi zbiorowoś ci na wyż yny, których same 
nigdy by nie osiągnęły. Ani etatyzm, ani prawo naturalne, ale arystokratyczny 
ideał hierarchiczny, bez szarady, która jest konieczna tylko dla demagogów i 

sł abych natur. To właś nie rozumiemy przez realizm rzymski i aryjski. 


Keller twierdzi: „Dla narodu romańskiego waż ne jest tylko państwo, nawet 
jeś li służ y on dodatkowo motywom nacjonalistycznym”. 

Mówimy, ż e moż emy wyrzec się nawet motywów addytywnych; cenimy 
ideę Mussolina, wedł ug której naród jestczymś słabym iśŚ lepym, zanim 
ukonstytuuje się rzeczywistoś ći jednolitą wolę, skomentowaną wyż szymi 
znaczeniami wraz z narodzinami państwa. Ale nie jesteś my etatystami, ponieważ 
nie robimy z państwa idola, jak Keller i niektórzy niemieccy prawnicy robią z 
Volku: ponieważ naszym zdaniem za państwem stoi ktoś , są przywódcy, 
monarchowie - jeś li chcecie istnieje „superrasa”, w której jako jedyne „naród”, 
„ludzie”, „rasa”, „tradycja” przestają byćabstrakcją. Na każ dy wielki naród” 
skł adają się zawsze róż ne wpływy, róż ne elementy rasowe, róż ne tradycje. 
Zadaniem elit jest dokonanie wyboru, utwierdzenie danego elementu spoś ród 
nich wszystkich, podporządkowanie mu każ dego innego, doprowadzając w ten 
sposób z powrotem do precyzyjnego porządku, który w przeciwnym razie 
pozostał by niejednorodny i zatrzymany w postaci pomieszaną potencjalnoś ć 


Keller wierzy w immanentne prawa ludu, dane przez „naturę”, szanowane i 
przestrzegane same w sobie, nie pochodzące od ż adnej mocy z góry ani 
jakkolwiek uosobione: w każ dym razie nie mające nic wspólnego z „poza”. To 
jest „wiara” jak każ da inna. W rzeczywistoś ci trudno był oby podaćjeden system 
prawny staroż ytnych ludów, w tym Aryjczyków, dla których wł adza praw nie 
był a związana z „boskim” pochodzeniem z góry i nie był a uważ ana za intro 
-wywoł ane przez samych ustawodawców „boskie”. Znamy już jednak punkt 
widzenia Kellera: zamiast rozumiećporządek wł aś ciwy ziemskiemu i doczesnemu 
Imperium jako odbicie porządku transcendentnego, a z innego punktu widzenia 
sekularyzację prawa i wł adzy 
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ma czysto duchowe pochodzenie, ma tendencję do dostrzegania w każ dej idei 
duchowego Reg-num rodzaju fantastycznej projekcji fantastycznego obrazu 
ziemskiego panowania. To mniej więcej mieś ci się w intelektualnym poziomie euhemeryzmu. 
Z drugiej strony Kellerowi szczególnie trudno jest zdefiniowaćpojęcie Volka. 
W niektórych przypadkach wydaje się, ż e ceni on jego narodowo-socjalistyczną 
koncepcję jako kryterium i miarę odpowiadającą formule Volksgemeinschaft. Gdzie 
mówi, ż e „wspólnota narodów”, nadzieja na porządek ponadnarodowy, nie będzie 
mogł a się urzeczywistnić dopóki wszystkie narody nie zostaną urzeczywistnione 
zgodnie z nazistowską totalitarną koncepcją społ eczną, wyraż oną właś nie 
wspomnianą formułą. 
Ale z drugiej strony przyznaje: 


„Nie jest waż ne, jak wyobraż ają sobie siebie poszczególne narody, 
nawet jeś li każ dy pozostawia sobie swobodę w kształ towaniu sobie 


okreś lonego pojęcia o wł asnej istocie i ż yciu zgodnie z nim”. 


Taki jest wniosek z analizy analizy róż nych idei ludu, wniosek, który 
najwyraź niej prowadzi do peł nej obojętnoś ci i bladej normy wzajemnej tolerancji 
na płaszczyź nie międzynarodowej. Fakt, ż e Keller w niewystarczającym stopniu 
uznaje rasę, aby zdefiniowaćludzi; ż e wprowadził doś ćĆnieokreś lone pojęcie 
„wspólnoty losu” (jest to wielkoś ć którą definiuje się w zależ noś ci od kierunków, 
a kierunków w historii wielkiego narodu jest wiele); ż e w końcu mówi o „ludzie w 
stawaniu się”, nie będąc w stanie dokł adnie powiedzieć co okreś li terminus ad 
quem, czyli okreś loną formę takiego stawania się - wszystko to potwierdza 
mityczną i słabą treś ćtej koncepcji Volka . Jedynym spójnym rozwiązaniem był oby 
dogmatyczne stwierdzenie, ż e narody jako prawdziwe nie istnieją, zanim nie staną 
się „narodami totalnymi” zgodnie z narodowosocjalistyczną formuł ą 
Volksgemeinschaft . 


Niemniej jednak, próbując zapewnićczł onkostwo z peł nymi prawami w orde 
nationum, ta forma polityczna nie oznacza oczywiś cie odbiegania od zasady 
poszanowania każ dego „narodu”, nawet do tego stopnia, aby oceniaćgo „jako 
nieletnich” i oddawania ich niemal pod opiekę, nawet pod obce państwo, gdy nie 
osiągnęło to takiej formy? 


Jest więcej. Jak widzieliś my, Keller obwinia organicznoś Ći zrównanie z 


ziemią, które był yby typowe dla każ dej rzymskiej lub religijnej koncepcji Regnum 
lub, jeś liktoś woli, Rzeszy , narodów. Takie oskarż enie 
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jest nawet zwrócony przeciwko wł asnej koncepcji. Faktycznie, na logikę tego 

nie napotykamy ż adnych przeszkód, aby znaleź ćsię w utopijnej wizji 

porządek, który obejmuje wszystkie narody ziemi. I nie spotykamy się 

ż adnej przeszkody poprzez fakt, ż e porządek ten jest raczej bardziej abstrakcyjny i 
pozbawiony treś ci nieistniejącej już Ligi Narodów. W tym, 

istniał aby kwestia dbania jedynie o prawa każ dego narodu, 

ich nauczania, utrzymywania pokoju i równowagi sił - in 

podsumowanie, rodzaj funkcji administracyjnej, która nie zakł ada 

jakaś konkretna wizja Ś wiata, ż adnego wyż szego punktu odniesienia. Ale w swoim 
z kolei partykularna, relatywistyczna i kolektywistyczna koncepcja 

Volk, jest tego przyczyną. Jeś li nie uzna się autorytetu wartoś ci wyż szych, jest 
oczywiste, ż e wś ród róż nych jednoś ci narodowych” będą mogły istniećjedynie 
relacje zewnętrzne, „grawitacja” i „równowaga”, 

które w swej istocie nie zawierają niczego istotnego. Jakimkolwiek sposobem 

dla nas takie ordo nationum , jak porządek powszechny, jest absurdalne i 

niepoż qdane: wyobraż amy sobie konkretną, zróż nicowaną, ponadnarodową jednoś ć 
zdecentralizowany w dobrze okreś lonej wizji ś wiata i w dobrze okreś lonych 

wartoś ciach, które nadają ton i wewnętrzną jednoś ćdanej „przestrzeni imperialnej”. 
Wyż sza cywilizacja rasy dominującej musi zapewnićpunkt odniesienia kolejnym 
politycznym nieletnim etnicznym, aby ci, 

wznosząc się od wartoś ci po prostu narodowych i integrując takie wartoś ci, oni 
znajdź w nich podstawę do zrozumienia i poczucia jednoś ci ze sobą: aby 

faktycznie się zjednoczyli, a nie w stylu obojętnej tolerancji przynależ noś ci do tego 
samego klubu. 

Dlatego te ponadnarodowe jednoś ci, które położ ą kres 
okres partykularnego, schizmatyckiego, antyeuropejskiego i zróż nicowanego 
nacjonalizmu, będzie mógł nawet miećcharakter bojowy. Widzimy tego Kellera 
uznaje wojnę, nie uznając jednak w niej ż adnej szczególnej wartoś ci, w 
w ten sam sposób, w jaki ostatecznie uznaje państwo, w fazie przejś ciowej, za 
instrument i pedagoga, który moż e pomóc związać,ludzi” 
aby wreszcie urzeczywistnićsię w formie „totalnej”. Ogólna intonacja 
jego pogląd pozostaje pacyfistyczny. Gdziekolwiek uż yje sł owa „wł adza”, Macht, 
Keller myś li tylko o ucisku, tyranii, przemocy, wypaczeniu 
ludzie. Ledwo pamięta zdanie Moltkego: „Powszechny pokój jest tylko”. 
sen, i to nawet nie piękny sen”. 

Niemniej jednak, ponieważ według niego każ dy naród powinien być 
szanowany zgodnie z jego upodobaniami, z pewnoś cią moż emy sądzić ż e 
istnieją ludy rasy i powoł ania wojowników - wszystko odnotowaliś my 
to powiedziano, zaczynając od Klemma i D'Eichthala, o typologicznym rozróż nieniu 
„ras aktywnych" i „ras pasywnych”, „ras zwycięskich” 
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i „rasy niewolników" itp. Keller, co prawda, z drugiej strony nawiązuje do badań nad 
dzikimi plemionami, w których wykazywał naturalne skł onnoś ci do wzajemnego 
szacunku i pokoju, w celu rzucenia wyzwania 

pogląd, ż e stan naturalny jest wojną wszystkich ze wszystkimi. Ale o wiele więcej 
Do wykazania takiej tezy niezbędna był aby dokumentacja 

po której cał a wielka historia aryjska już pozostał a: to prawda, ż enie jest to 
historia wojny wiecznej i dla samej wojny, ale jednak historia, która 

jest zgodny z męską i dominującą naturą, zdolną do urzeczywistnienia w walce 

wyż szych wartoś ci - często przewyż szających wszystko, co moż e pochodzićz 
klimatu pokoju i naturalistycznej harmonii. WŚ ród praw uznawanych przez 
Kellera, uznaje on prawo do „wł asnego rozwoju”: wypadał oby zatem zadaćsobie 
pytanie, dlaczego rozwój ten musi 

ograniczaćsię do burż uazyjnej domeny „kultury i gospodarki”, przy czym 
wykluczenie wszystkiego, co odnosi się do czynnika „wł adzy”, gdzie naturalną 
skłonnoś cią takich ludzi jest dokł adnie skłonnoś ćwojownika i 

typ bohaterski. Zamiast tego uważ amy, ż e elementy bohaterstwa i wojownika są 
szczególne znaczenie nawet jako wspólna podstawa „imperiał u”. 

przestrzeń”, tj. konkretnego i dobrze wyartykuł owanego porządku pomiędzy danym 
grupa narodów. 

Uznając zatem za konieczne wyciągnięcie wniosku, w poglądach Kellera 
dopuszczalne jest przecież jedynie to, co nawiązuje do polemiki z abstrakcyjnym 
internacjonalistycznym normatywizmem prawnym, wszak do tego momentu, tj. 
co idea państwa przyjęł a w niektórych przypadkach w czasach nowoż ytnych 
Ś wiata, w peł ni zasiedlonego i wobec zdepersonalizowanych form „neutralnych”, 
pozbawionych podłoż a jakoś ci i prawdziwej siły. Punkty pozytywne 
przywoł ane przez Kellera odniesienie do tego, co jednak jest problematyczne iz 
punktu widzenia tradycji mał o akceptowalne, 

ż ebez trudnoś ci deklarujemy się jako Rzymianie, aby natychmiast to zrobić 

dodać ż e w swojej romantycznoś ci tworzy jednoś ćz tradycjami charakterystycznymi 
dla każ dej wielkiej przeszł ej cywilizacji, z tradycją staroż ytnej aryjskoś ci na końcu 
głowa. W rzeczywistoś ci, jak powiedzieliś my, jest to mitologia Volka , narodu-ludu 
jako absolutne ź ródł o wszelkiej wł adzy, jest jedynie nowoczesnym wynalazkiem 
pojawił a się niedawno w Niemczech i wydaje się, ż e w samych Niemczech 

nieco passć, przez tę samą sił ę wydarzeń europejskich. 

Keller i inni próbowali powiązaćto ze staroż ytnym Niemcem 
tradycja jest sztuczna. Widzieliś my tyle, do czego Keller był zmuszony 
potępiaćjako nieniemiecką i „romanizującą” samą tradycję 
państwa pruskiego i poszerzając analogię, obwiniał Ś redniowieczne cesarstwo. Być 
moż e będzie w stanie poprzećsię takim poglądem na temat 
prymitywni Niemcy. Ale takie poglądy interesują nas bardzo mał o, ponieważ 
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nie moż e byćautorytatywny: „prymitywnych” Niemców jest w rzeczywistoś ci tylko kilku 
izolowane, rozproszone i ewolwentowe stada wielkiego drzewa aryjskiego i my 
muszą oceniaći rozumiećswoje tradycje na podstawie tego, co, 
w raczej pełniejszej, precyzyjnej i udokumentowanej formie, którą nam przedstawiamy 
wielkie cywilizacje aryjskie staroż ytnoś ci, w tym rzymska. 

W tak staroż ytnych tradycjach istnieje wiele „mitów”, ale jest ich więcej 
treś ci wzniosł ej i prawdziwej niż współ czesny mit „Volka”, który jak 
jak zauważ yliś my, został a zasadniczo przekazana tradycyjnej i dynastycznej Europie przez 
Francuski jakobinizm i ma silnie kolektywistyczny i antyhierarchiczny posmak. Zgodnie z 
naszym tradycyjnym punktem widzenia „narodowoś ci" mogą istniećjedynie na 
pł aszczyź nie naturalistycznej, a nie politycznej ani właś ciwie 
duchowy: w miejsce pewnych spontanicznych form wraż liwoś ci i pewnych zwyczajów, 
gdzie jednak element pierwotny staje się mniej 
„naród” niż rasa. Centrum i warunek niezbędny 
narodu jako rzeczywistoś ci politycznej i duchowej jest zamiast tego państwo. The 
Państwo nie jest zwykł ym faktem „wł adzy” czy rodzajem abstrakcyjnej nadbudowy 
prawnej, ale rzeczywistoś cią etyczną i duchową oraz sił ą formacyjną i dyskryminującą. 
Sił a ta z kolei jest powiązana zarówno z elitą, jaki z 
rasy przywódców i do właś ciwego im prestiż u, zarówno wobec wartoś ci w pewnym 
stopniu transcendentnych (niekoniecznie tylko wartoś ci 
religia chrześ cijańska: staroż ytny Iran, staroż ytny Rzym itd., tego uczą), które je 
legitymizują, gdyż prawdziwa wł adza istnieje tylko jako wł adza 
powyż ej. 

Formacyjna moc takich zasad, po zjednoczeniu i 
oż ywia „naród”, moż e zostaćwyrzucona poza swoje granice i na róż ne sposoby nie 
wyklucza wojen, moż e daćpoczątek wyż szym jednoś ciom, 
tj. ponadnarodowe, ale mimo to dobrze okreś lone i uporządkowane przez okreś lone 
prawo: są to „przestrzenie imperialne". „Ranga”, która ma zapewnićdanemu narodowi 
ponadnarodową funkcję dyrektywną, nie moż e być 
mierzone w kategoriach materialistycznych, administracyjnych, burż uazyjnych pacyfistów i 
jako quasi-policja na rzecz zbiorowego bezpieczeństwa i pokoju. Wręcz przeciwnie 
trzymanie się już odnotowanych wartoś ci transcendentalnych i odpowiadającej im 
zdolnoś ci oż ywiania, przenoszenia, uzdatniania energii 
izaangaż owanie, zdolne stawićczoł a nawet tragedii, nieszczęś ciu, 
taki jest projekt takiej wyż szoś ci. Logika systemu tego nie robi 
prowadzićdo jego rozszerzenia na każ dy naród Ś wiata, ale do jego ograniczeń 
i poszczególne strefy, jako bloki narodów, bloki przez nie zjednoczone 
łańcuch „Zakonu”, tam gdzie występuje, zdolny do tej samej bohaterskiej jednomyś Inoś ci 
„krucjaty”. 


125 


Machine Translated by Google 


POGAŃSKI IMPERIALIZM 


Pomijając mity zarówno uniwersalistyczne, jak i nacjonalistyczne, 
zorganizowanie się bloku typu europejskiego, aryjskiego i rzymskiego 
Blok to jedyne konkretne zadania naszej przyszłoś ci i jedyny przedmiot 


poważ nego rozważ enia nowego prawa i nowego porządku 
społ eczeństwa. 
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Cywilizacja rzymska 


Wraz z pojawieniem się każ dej nowej pracy na temat cywilizacji rzymskiej, my 
odczuwamy pewne poczucie irytacji: w rzeczywistoś ci w większoś ci my 
Na książ ki tego typu zwracajcie uwagę tylko powierzchownie, nie zdradzają 
jakiegokolwiek nowego pomysł u, powtarzają klisze z wcześ niejszych „pozytywistycznych” 
interpretacji, dodając jedynie retoryczny szum upamiętniający, wywoł ując w ten sposób 
ż ałosny efekt, i niezależ nie od prawdziwego znaczenia, jakie ma to dla naszej pierwotnej 
tradycji, tak nie jest znacznie oś wietlony przez podobne pisma, ale raczej trywializowany 
i niemal profanowany. 

Dlatego też byliś my zadowoleni, ż e przynajmniej raz zostaliś my usunięci, 
tworzyćtego typu uprzedzeń, czytając najnowszą książ kę o Kryształ ach 
jasnoś ćnapisana przez Pietro De Francisci na temat ducha cywilizacji rzymskiej. [Spirito 
della Civilta Romana, 1940]. Przede wszystkim zaczynając od jego 
pierwszych rozdział ach musieliś my przyznać w końcu pojawił a się osoba autorytatywna 
który trafia w sedno i wie, co należ y uznaćza istotne 
Romantyzm. Stwierdziliś my takż e, ż e cał kowicie zgodziliś my się na uzasadnienie 
książ ek, a mianowicie, ż eż adna konstruktywna rewolucja nie jest dzieł em 
z niczego, ale jako warunek ma powrót do zasad elementarnych 
i czynniki, które dla nas mogą byćjedynie tymi z oryginalnej tradycji 
Rzym. De Francisci również bardzo sł usznie krytykuje tych, którzy się łamią 
naszą historię na dwie częś ci: historię Rzymu i jego Cesarstwa na jednej 
stronie, historia Wł och z drugiej. 

Jeś li chodzi o Corradiniego, to takż e o De Francisci, o włoskoś ci i romantycznoś ci 
są pojedynczą rzeczą, albo lepiej: muszą byćjedną rzeczą, na zasadzie 
zdecydowanego wyboru wł asnego powoł ania i tradycji: to znaczy, ż e musimy 
wywyż szaj, uważ aj za kwaś ne i wychwalaj jako „wł oskie" tylko to, co ma wartoś ć 
wobec nas w naszej historii jako „Rzymian” i nie moż na zastosowaćż adnego zł agodzenia czy zł agodzenia 
dla reszty. De Francisci sł usznie twierdzi, ż e uś wiadomienie młodzież y potęgi i głębi 
szerzącego się nurtu romantyzmu 
w cał ej naszej Ś redniowiecznej i nowoż ytnej historii, eliminując zł o 
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idei i niszczenie starych i nowych uprzedzeń, oznaczają czerpanie z cennego 
poż ywienia dla idealnej siły naszej rewolucji. 
Kto nie widzi przepaś ci dzielącej podobne stanowiska 
te, którymi jednak, podobnie jak De Francisci, musiał miećkierunek 
faszystowski Istituto Nazionale di Cultura [Narodowy Instytut Kultury] - 
mamy na myś li pogan, którzy nie wahali się stwierdzić po co jest romantyzm 
nas, ale tylko w pustej retoryce ż ycia i treś ci, bo dla niego 
prawdziwą wł oską tradycję utoż samia się z szeregiem podejrzanych myś licieli 
i heretyckich buntowników, począwszy od renesansu, jak w faszystowskich Wł oszech 
samo w Sobie, nikt inny nie powinien byćwidziany i poż ądany, z wyjątkiem tych, którzy są zaangaż owani w 
rozwój Włoch w roku 1870? [kiedy Włochy były zjednoczone]. 
Jako założ enie swojego traktatu, De Francisci, kontynuuje pomysł 
od Spenglera dokonuje odpowiedniego rozróż nienia morfologicznego między kulturą 
a cywilizacją. Kultura, zarówno jako zjawisko intelektualistyczne, jak i udoskonalenie 
materialnych warunków ż ycia 
naród, nie ma nic wspólnego z cywilizacją, rzeczywistoś cią. De Francisci 
pisze ten bardzo gł ęboki fragment: 


„Cywilizacja jest nie tylko przejawem przeważ ającej dział alnoś ci 
intelektualnej, ale złoż onym i konkretnym wyrazem 

wszystkie energie ducha: jest nie tylko wł adcą czł owieka 

jego zewnętrzną naturę, ale jednocześ nie jest panowaniem 

czł owieka nad wł asną ludzką naturą, ś wiadomoś ćwspół dział ania z 
innymi ludź mi, podporządkowania się pewnej hierarchii 


mocy izależ noś ci od najwyż szej, boskiej i transcendentnej mocy. 


Jest to konstrukcja jednolita i organiczna, która będąc taką, jest równa 
przenika pole polityczne, tzn. zakł ada takż e organizację polityczną jako realizatora i 
propagatora podstawowych wartoś ci opierających się na 
na bazie samej organizacji. I w tym szczególnym punkcie widzimy 
kontrast pomiędzy ideą cywilizacji a abstrakcyjną koncepcją „kultury” w jej 
nowoczesnym rozumieniu, poprzez którą: 
kultura był aby królestwem samym w sobie, wyalienowanym ze wszystkiego, co istnieje 
„polityczną”, zamiast byćnajwyż szą siłą oż ywiającą i usprawiedliwiającą 
polityczny, jak to zawsze miał o miejsce we wszystkich tradycyjnych cywilizacjach, i na 
przodują, przyznajmy to teraz, w cywilizacji rzymskiej. 

Obecnie De Francisci bada staroż ytny Ś wiat rzymski właś nie w odniesieniu 
do „cywilizacji” w tym właś nie znaczeniu. Rzym był wybitnie „cywilizacją” i jego 
wielkoś ćmusi do nas przemawiaćw sensie tego jednolitego 
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i antyintelektualistyczne porozumienie. Jakie był o specyficzne oblicze takiej cywilizacji? 
Jakie są podstawowe, typowe i stał e elementy jego 
'styl'? De Francisci uważ a przede wszystkim za cztery: 
Przede wszystkim jasnoś ći prostota, oparta na precyzji i pewnoś ci 
intuicja rzeczywistoś ci, i to nie tylko rzeczywistoś ci widzialnej, ale takż e - to jest zasł uga 


naszego autora, aby ją rozpoznać- niewidzialną rzeczywistoś ć 


Chociaż Rzymianie byli realistami, nigdy nie byli materialistami: dlatego 
niewielu ludzi takich jak Rzymianie nosił o ze sobą 

od wieków przekonanie o istnieniu testamentu i a 

transcendentna moc, do której należ y dostosowaćprawa i dostosowaćludzkie 
postępowanie. Ale jasnoś ći prostota to elementy wielkoś ci. 


Odbijają się one - jako echo czegoś wiecznego i oderwanego 
od drobnych wydarzeń jednostek, od wszystkiego, co patosowe i 
wraż liwoś ć- w monumentalne elementy Ś wiata rzymskiego. Co więcej, jednoś ć która 
razem stanowi organicznoś ći solidnoś Ć oparta na: 
równowadze sił i czynników, na mądrym węź le, który przewyż sza i obejmuje wszelkie 
odmiany, róż nice, komplikacje: jednoś ćjako formująca i 
wł adza organizacyjna. 

Wynika z tego porządek, który choćbył doś wiadczany jako 
transcendentny system zasad zdeterminowany samą naturą 
rzeczy” (co jest staroż ytną aryjską koncepcją kosmosu, czyli rta), wyraż a się w 
rygorystycznym, okreś lonym i zasadniczym stylu: nietolerancja dla wszystkiego, co jest 
nieuporządkowane, niepewne, subiektywne, rozproszone. Precyzja 
ijasnoś ćdominują w etosie, ale nie tylko jako norma ludzka, ale 
raczej jako rygorystyczne uprzedmiotowienie rzeczywistoś ci nadzmysł owej. 

W tym względzie De Francisci sł usznie sprzeciwia się tym, którzy wolą 
przedstawiają staroż ytnego Rzymianina jako suchego, pozbawionego uczući wyobraź ni. 
Jedyne, co pozostaje obce rzymskiej duszy, to jał owy subiektywizm poddający się 
kaprysom arbitralnoś ci, w której 
wszelka energia moralna jest rozproszona i rozproszona: 


„Ale nie z tego powodu jego wnętrze jest mniej bogate, które polega przede 
wszystkim na przylgnięciu ducha do norm 


wyż szy porządek. 


Przejawia się to w trzech cnotach: pietas, fides i gravitas. I, jak sami przy innych 
okazjach podkreś laliś my, brak 
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wyobraź nia u Rzymian jest raczej oznaką wyż szoś ciniż niż szoś ci: należ y 
ją rozumiećw tym sensie, jak mówi De Francisci: 


„Wyobraź nia Rzymian nie jest bezinteresowną grą intelektualnej 

Ś miałoś ci, nie jest tworzeniem Ś wiata obrazów oderwanych od 
rzeczywistoś ci, ale narzędziem do zapieczętowania tej rzeczywistoś ci 
w Ś ciś le okreś lonych formach, aby kadrowaći organizowaćjej siły. ' 


To samo należ y zauważ yćw odniesieniu do oskarż enia Rzymian o 
degradację myś lenia na rzecz dział ania. Ale o jaką myś I tu chodzi? Nikt nie 
zaprzecza niewielkiej sympatii Rzymian dla konstrukcji teoretycznych. Ale samo 
dział anie, jeś li okaż e się spójne, konsekwentne i skuteczne - zauważ a De 
Francisci - czy samo to nie ś wiadczy o myś li, czy raczej o wyż szej sile myś li? 
Cał a historia Rzymian pokazuje, ż e wierzyli oni w takie wartoś ci i mocno trzymali 
się zasad, które dzięki ich doś wiadczeniu zostały okreś lone, doprecyzowane, 
potwierdzone, a nawet nabrały coraz bardziej uniwersalnego znaczenia i 
zastosowania. 


W porządku elementu strukturalnego istnieje specyficzny element „cywilizacji” 
Rzymu, czyli hierarchia, w której prymat zarezerwowany jest dla wartoś ci 
politycznych: wszystko jest zakł adane i organizowane w funkcjonowaniu państwa. 
Cieszyliś my się jednak, ż e De Francisci uniknął podwójnego fał szywego zwrotu, 
w którym w tym względzie kończy większą częś ćwspół czesnych interpretacji 
rzymskoś ci. W istocie, po pierwsze, takiej dominacji elementu politycznego w 
ogóle nie należ y rozumiećw Ś wietle pewnych współ czesnych aspiracji 
politycznych do pierwotnej wł adzy doczesnej nad jakąkolwiek wł adzą duchową. 
Elementy polityczne i religijne w staroż ytnym Rzymie stanowiły nierozerwalną 
jednoś ć Punktem wyjś cia Rzymian był a ś wiadomoś 6ćż eistnieją siły boskie i 
transcendentne, które ł ączą siły ludzkie i historyczne. Tak więc najwyż szą 
zasadą rzymskiej „polityki”, a co za tym idzie każ dego okreś lenia woli i dział ania, 


był o dostosowanie ż ycia indywidualnego i zbiorowego do fas [ prawa Boż ego], 


„Objawiona wola Boż a, która jest najwyż szym prawem, przeciwko 
któremu nie moż na hulaćbez popełnienia nefas, czyli czynu nie tylko 
godnego nagany, ale wywoł ującego straszne konsekwencje”. 
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Przecież De Francisci wspomniał już o podłoż u religijnym 
pierwsze prawo rzymskie w jego wcześ niejszej Historii prawa rzymskiego. W nowym 
książ ka przypomina o głębokim znaczeniu związanym z faktem nierozerwalnego 
związku imperium rzymskich przywódców politycznych, 

z auspicium [wróż eniem], to znaczy z dyscypliną 

jako założ enie moż liwoś ci wejś cia w relację z 

sił boskich i przedstawienia kierunków, wzdłuż których one podąż ały 
w stanie potwierdzići wzmocnićludzkie siły i dział ania, nawet jeś li De 
Francisci nie wykracza poza gł ębsze badanie znaczenia 

obrzęd w staroż ytnym Śś wiecie, ale w tym jest doś ćjasno 

zdystansuj ją od tych, którzy w tym względzie widzą jedynie „przesądy” i 
„tępy fatalizm”, aby w rzymskim ius [prawie] docenićjedynie jego 
pozytywne zwł oki prawne. 

Drugie uprzedzenie, często kultywowane w związku z totalitaryzmem rzymskiej 
cywilizacji politycznej, dotyczy libertas [wolnoś ci obywatelskich]. Ale znowu nie 
moż na oceniaćstaroż ytnego sł owa za pomocą współ czesnego 
Ś rodków, które wówczas są po prostu fał szywe i wprowadzające w bł ad. De Francisci 
wyraź nie wskazuje na cały szacunek, jaki staroż ytny Rzym przypisywał liber-tas: 
jest to jednak konkretna libertas, zawierająca w sobie pojęcie granic: 
jest to wolnoś ćjako zdolnoś ći uzasadnione prawo do poruszania się, dział ania, 
dysponowania sobą, nawet wś ciś le okreś lonej przestrzeni, w obrębie 
pozytywna hierarchia, w której każ dy uznaje swoją: suum cuique. Więc 
Roman znał by wzorową równowagę auctoritas [odpowiedzialnoś 4 
lub lex [prawo] i libertas , lekceważ ąc demokratyczną koncepcję 
równoś ćcharakterystyczna dla helleńskiej dekadencji, w przeważ ającym 
indywidualizmie z okreś leniem granic, z obsesją na punkcie hierarchii, 

z koordynacją dział ań. I to jest kolejny z aspektów, wedł ug którego rzymskoś ć 
pozostaje przez wieki znakiem i symbolem 
wyż szego ideał u politycznego i tradycyjnego. 

Ponieważ w tych kategoriach uchwyciliś my naprawdę cenny i dla wielu 
pouczający aspekt nowego dzieł a De Francisciego, pozwólmy sobie na przedstawienie 
kilku innych uwag. 

Przede wszystkim w odniesieniu do pochodzenia: prawdą jest, ż e pod tym względem jedno 
nie słyszy się dzisiaj nic na ich temat. Niemniej jednak, kto ma oczy 
odpowiednio przeszkoleni potrafią rozpoznaći rozróż nić co jest wartoś ciowe 
w odniesieniu do rasy i sił duchowych Ś wiata pochodzenia. Na 
Problem aryjski we Włoszech, o znaczeniu skrzyż owania lub uzupełnienia 
róż ne symbole i kostiumy - na przykł ad obrzędy pochówku lub kremacji, kulty 
sł oneczne i kulty telluryczne-macierzyńskie itp. - duchowe relacje pomiędzy Etrurią 
a Rzymem itd., niewiele lub nic nie znajduje się w 
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Książ ka DeFrancisciego. Jeś likomuś nie uda się mieć to tak 

mówiąc, dramatyczna wizja staroż ytnego Ś wiata kursywą, ponieważ dotyczy obu 
rasy i ducha, w ż aden sposób nie moż na pojąćprawdziwego znaczenia Rzymu, jej 
bitwy, jej misja, jej przeznaczenie. 

W związku z tym w pracach De Fran-cisci brakuje również jakichkolwiek badań 
nad tym, co nazwalibyś my „podziemną historią” Rzymu. W jego książ ce uwaga 
pozostaje skupiona na historii 
powszechne dwuwymiarowe znaczenie tego terminu, nawet jeś li bada się je 
niezaprzeczalna przenikliwoś ć Analiza najgł ębszego, duchowego aspektu 
pewnych podział ów społ ecznych i pewnych przeciwieństw kultu w Rzymie 
zrobiony. Jaki był na przykł ad wpływ, który dział ał w staroż ytnym Rzymie, 
poprzez Księgi Sybilli? Jest to problem m.in 
podziemną historię Romów, której znaczenie nie polega na byciu 
zaniedbany. 

De Francisci, jak powiedzieliś my, widział wyraź nie związek czł owieka 
wola, a zatem i dział anie, nabrały znaczenia ponadludzkiego, elementu 
charakterystycznego dla rzymskiej rzeczywistoś ci. Innizaś szczególniej podkreś lali, 
ż eRzymianin zasadniczo postrzegał objawienie 
boskoś ci nie w przestrzeni, jako wizja, ale w czasie i historii 
dział anie. Czy moż nato przyznać nie uznając jednocześ nie, ż e historia 
romantyzmu zawsze będzie niekompletna, jeś li nie stanie się w pewnym stopniu 
w pewnym stopniu metafizyką historii, tzn. jeś li nie stara się ona uchwycić 
treś ćsymboliczną w jej obiektywny sposób w waż niejszych i decydujących 
przewrotach romantyzmu? Niebezpieczeństwo dygresji i czystych interpretacji jest 
tu oczywiś cie duż e. Niemniej jednak trzeba to zrobić 
coś wtym kierunku, jeś li historia Rzymu ma do nas naprawdę przemówić 
Czy De Francisci zna słynne wprowadzenie do Legendy Bachofena? 

z Tanaquilu? W tym starym dziele, nawet w odniesieniu do romantyzmu, są 
idee metodologiczne, które do dziś są szczególnie waż ne. [Taki 

jako interpretacja legendy jako historii i uż ycie wyobraź ni lub 

intuicja, ż eby to uchwycić -— tr.] 

De Francisci zajmował się takż e róż nymi problemami okresu cesarstwa, m.in. 
takie jak import kultów „azjatyckich” i ich znaczenie, tylko w 
sposób „historyczny” w obecnym znaczeniu tego sł owa. Moment rasowy na 
poziomie elementów cywilizacyjnych i kultowych nie był rozwinięty. Na przykł ad: 
co z azjatyckimi kultami i ich formami 
kult cesarski, odwoł ujący się, mimo zdegenerowania ich zewnętrznych przejawów, 
do elementów wspólnej archaicznej tradycji aryjskiej, m.in. 
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na przykł ad pewne aspekty augustowskiej reformy religijnej w istocie przywoł ują do 
ż ycia pewne idee zapomniane lub przydmione przez 
pierwsza rzymskoś © 

Zamiast tego najlepsza jest analiza róż nych sytuacji przeprowadzona przez De Francisciego 
czynniki polityczne i społ eczne oraz róż ne próby restauracji 
póź ny okres cesarstwa. Ujawnia prawdziwe zastosowanie dekadencji: 
uniwersalne Imperium mogł o się utrzymaćtylko pod warunkiem, ż e był o ekspansywne 
moment miał by odpowiedni moment dekoncentracji i 
intensyfikacja narodowo-rasowa. Chociaż jest to niezbędne, wyjątkowy, najwyż szy 
punkt odniesienia - cesarska boska wł adza - nie moż e być 
wystarczające: zamiast tego konieczne był oby zapewnienie jednoczesnej duchowej i 
materialnej obrony rasy wł osko-rzymskiej, jak 
matryca uprzywilejowana przez elementy przeznaczone do rządzenia i dowodzenia 
ś wiat. Zamiast tego Rzym zaakceptował kosmopolityzm i zamieszanie 
poziomowania i dezartykulacji. Cesarstwo zakł adało, ż e obejmie uniwersalnie gatunek 
ludzki bez róż nicy rasy, ludu czy tradycji, opierając się wył ącznie na najwyż szej 
centralnej boskiej mocy, iŚ ciś le 
w tym momencie do zerwania i „pozytywizacji” staroż ytnej idei sądownictwa 
zamieniając się w prawo naturalne. 

Na tej podstawie jesteś my skłonni sądzić ż e wbrew opiniom większoś ciii, jak 
moż na sądzićpo niektórych jego komentarzach, De 
Sam Francisci, chrześ cijaństwo, a przynajmniej pewne chrześ cijaństwo, zakł adał o 
dziedziczenie jedynie negatywnych aspektów Cesarstwa. W 
wł aś ciwie tylko w kategoriach „ducha”, uniwersalistycznie proponował ujednolicenie 
i zgromadzi rozproszone ludy w Cesarstwie, a jeś li nawet poza tym, to 
stworzył w duchowiestwie hierarchię i wł adzę centralną, to został stworzony 
bez ż adnych założ eń rasowych: duchowieństwo rekrutował o się ze wszystkich 
klasą i narodami i ze względu na celibat nie mógł stanowić 
kasta, nie mogł a daćpoczątek regularnej tradycji, na której również się opierano 
krwi, jak to się dzieje w wielu staroż ytnych społeczeństwach aryjskich. 

Dopiero w Ś redniowieczu, dzięki wkł adowi aryo-germańskiemu, doszł o do 
pewnego skorygowania tych negatywnych aspektów 
dziedzictwo ostatniego Rzymu. Powstał ideał organiczny. Sam katolicyzm zaczął 
wykazywaćmniej cech religii uniwersalistycznej niż te 
wiary charakterystycznej dla bloku bojowego narodów aryjskich i europejskich 
„chrześ cijaństwa”. I to właś nie w tych terminach i formach, 
jak mieliś my okazję niedawno odnotowaćw tym czasopiś mie, tak też stał o się dzisiaj 
ciekawy aspekt spraw bież ących, a nawet „futuryzmu”, który jest najczystszy 
sił a naszych początków został a potwierdzona po upadku pierwszego Rzymu. 
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początkach Rzymu 


W swoim Ż yciu Romulusa (I, 8) Plutarch pisze: 


„Rzym nie osiągnął by takiej potęgi, gdyby nie miał w jakikolwiek 
sposób boskiego pochodzenia, które mogł oby zaoferowaćludziom 
coś wielkiego i niewytł umaczalnego”. 


Cyceron powtarza to samo (Nat. Deor. II, 3, 8), a następnie przechodzi do 
rozważ enia (Har. Resp., IX, 19) cywilizacji rzymskiej jako tej, która przewyż szał a 
każ dy inny lud lub naród dzięki ś więtej wiedzy: omnes gentes nationesque 
superavivums. Dla staroż ytnych Rzymian Sallust miał wyraż enie religiosissimi 
mortales [najbardziej religijni ś miertelnicy]. 

Z drugiej strony, w naszych czasach wszystko to jest fantazją lub przesądem 
dla wielu „poważ nych” osób i „krytycznych” umysł ów. Dla nich liczą się tylko 
„fakty”. Mityczne tradycje staroż ytnych nie mają ż adnej wartoś ci lub mają ją 
tylko o tyle, o ile zakł ada się, ż e tui ówdzie są pomieszanymi odbiciami 
rzeczywistych wydarzeń, to znaczy namacalnie historycznych. Jest w tym zasadnicze 
nieporozumienie, które w pewnym stopniu piętnował już nasz Giambattista 
Vico, następnie Schelling, jeszcze niedawno Bachofen i wreszcie najnowsza szkoł a 
metafizycznej interpretacji mitu, a takż e ci, którzy dziś mało znane (Guenon, 

WR Otto, Altheim, Kerenyi, itd.). Wedł ug wszystkich tych pisarzy tradycje mistyczne 
nie są ani arbitralnymi tworami, mniej lub bardziej na pł aszczyź nie poetyckiej i 
fantastycznej, ani deformacjami i transpozycjami elementów historycznych. 

Zwł aszcza w odniesieniu do pochodzenia Bachofen sł usznie zauważ ył,ż e 
symbole i legendy, 


„Gdyby tylko w udramatyzowanej formie przedstawićrzeczywiś cie i 
prawdziwie historię początków narodu, ale nie historię wydarzeń 
zachodzących na ziemi materialnie, ale raczej duchowo 
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procesy, które zrodził y obok siebie nowych ludzi 
inni ludzie, choćodmienni kulturowo i cywilizacyjnie: historia, ż e tak 
powiem, okresu prenatalnego. 


Legenda i historia są ze sobą Ś ciś le powiązane; pierwsza postępuje 
poprzez internalizację i jest rozproszona poprzez obrazy, druga zaś 
poprzez eksterioryzację jako fakty 

i wydarzenia. Te obrazy są wynikiem formacyjnego ż ycia 

siły, fakty są organizowane przez ludzką myś I. W legendach jeden 

jest transportowany przez siły formujące; w drugim przypadku mamy do 
czynienia z przemyś laną organizacją faktów. Ale legenda jest niewidzialna 
częś ći korzeń historii; to nie jest poezja, to raczej rzeczywistoś ć 

znacznie szersza niż sama historia. Nici losu A 

ludzi, którzy w sposób widoczny rozwikł ali swoje sprawy na najróż niejsze sposoby 
rozwoju historycznego, wrócićdo impulsów, do sfer twórczych, z którymi 
związani są bohaterowie jej legend. 


W szczególny sposób Bachofen ujawnił, ż e już wtym momencie 
które dowody, uznając je za mit, zostały przez nie odrzucone 
profanującą historię, nawet jeś li jest pozytywnym ś wiadectwem ducha ludu. 


W ten sposób moż liwe jest badanie tradycji mistycznych przy uż yciu nowych kryteriów 
prowadzą nas do ciekawych wniosków z punktu widzenia teorii 
rasy, która nie jest definiowana przez materialne aspekty zagadnień, ale takż e 
odnosi się do wewnętrznej rzeczywistoś ci rasy. 

Z okazji obecnej rocznicy Narodzin Rzymu my 
chcę zilustrowaćtę metodę interpretacji, stosując ją właś nie do 
egzegeza mitu o naszym pochodzeniu. Legendy związane z narodzinami 
Rzym skupia taką iloś ćdraż liwych elementów, opartych na ogólnych znaczeniach 
cywilizacji i mitologii ludów aryjskich, ż e 
ich analiza i odpowiednie wyjaś nienie wymagał yby szczególnej pracy. Dlatego też 
wskaż emy tutaj tylko te najbardziej istotne wątki, 
wś ród nich są: cudowne narodziny, temat bycia „zbawionym przez”. 
wody”, „wilk”, „drzewo”, rywalizująca para bliź niaków. 

Mit o zjednoczeniu boga ze ś miertelną kobietą w teraź niejszoś ci 
przypadek Marsa z Rheą Sylwią, tworzącymi związek Romulusa i Remusa 
narodzili się, pojawia się w prawie wszystkich tradycjach w odniesieniu do narodzin „boskoś ci”. 
bohaterów. Zeus i Leto spł odzili Apolla, Zeus i Alkmena Herkulesa, przy czym Herakles 
był symbolicznym bohaterem Aryjczyka dorycko-achejskiego 
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ludy i Apollo mający związek z krainą Hiperborejczyków i pierwotnymi 
rasami nordycko-aryjskimi. Analogiczne pochodzenie, we właś ciwie 
germańskich tradycjach, przypisuje się bohaterskim ludom Volsungów, do 
których należ y Zygfryd. 

W staroż ytnej tradycji królewskiego Egiptu - której odległ e 
pochodzenie moż na nie bez powodu uznaćza aryjskie i atlantyckie i 
zachodnio-zachodnie - uważ a się, ż ekaż dy władca został zrodzony 
przez boga jednoczącego się z królową: jego tradycja, w której król Na 
pierwszy plan wysuwa się ukryte znaczenie mitu, gdyż wyobraż ano sobie 
cudowne narodziny bez pomocy męż czyzny, ludzkiego ojca. Ponieważ 
królowa miał a swojego małż onka, myś |, ż ejej syn został poczęty przez 
boga, obudzonego do ż ycia przez męż a, mogł a jedynie wskazywać ż e 
on nie w swojej moralnej częś ci, ale, ż e tak powiem, w tej wiecznej i 
„wróż biarskiej” częś Ć należ y uważ aćza rodzaj wcielenia decydującego 
elementu nadprzyrodzonego, który nadał mu godnoś ćkrólewską. 

W przypadku Rzymu Mars jest zatem takim ż ywioł em z góry, czyli 
boską reprezentacją zasady męskoś ci wojownika. 

Taka sił a leż y zatem u początków Wiecznego Miasta i u podstaw jego 
sekretnego pochodzenia, zasł oniętego legendą: tak więc w niektórych 
tradycjach z epoki samej Republiki Rzymskiej będzie ona bezpoś rednio 
postrzegana jako „syn” Marsa. A ta sił a „Marsa” jest powiązana z tymi, 
którzy mogą byćstraż nikami ś więtego pł omienia ż ycia; symbolicznie z 
westalką (Rhea Silvia). 

Bliź niacy Romulus i Remus zostają porzuceni w wodzie i uratowani z 
wód. Tutaj znowu pojawia się symboliczny temat powracający w wielu 
tradycjach: Mojż esz zostaje uratowany z wód, indoaryjski bohater Karna 
zostaje pozostawiony w koszu w rzece i uratowany z wód, i tak dalej. 
Szczególnie waż ny jest jednak symbol zawarty w najstarszej tradycji 
aryjskiej, czyli tradycji wedyjskiej, w której asceci są przedstawiani jako 
„Najwyż sze natury stojące na wodach”. Analogiczne wyjaś nienia, a co za 
tym idzie ukryte znaczenie takiego symbolu, moż na wyjaś nićw następujący 
sposób: wody tradycyjnie zawsze przedstawiały prąd czasu, czyli 
podstawowy element ż ycia Ś miertelnego, niestabilnego, przygodnego, 
namiętnego, ulotnego. Sł aby czł owiek zostaje zabrany z wód i wyniesiony 
z wód. Widzący lub bohater, asceta lub prorok zostaje uratowany z wód lub 
jest w stanie stanąćna wodach lub nie utonąćw wodach. Stąd w micie o 
początkach Rzymu symbol ten musi ponownie charakteryzowaćpierwiastek 
„boski” założ ycieli Rzymu, ich, ż e tak powiem, nadprzyrodzoną godnoś ć 
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Bliź niacy znajdują schronienie w pobliż u drzewa figowego [Ficus Ruminalis] i są 
karmione przez wilczycę. Słowo Ruminal zawiera w sobie ideę karmienia: 
cecha Ruminusa, spokrewniona z Jowiszem, nawiązywał a w staroż ytnym języku 
łacińskim do cechy „ż ywiciela”, „boga, który daje pokarm”. 
Ale to jest najbardziej elementarny aspekt symbolu. Generalnie w 
W większoś ci staroż ytnych tradycji ras aryjskich drzewo jest symbolem powszechnego 
ż ycia, jest drzewem Ś wiata lub drzewem kosmicznym. Jeś li jest w formie 
drzewa figowego, jak pojawia się w legendzie o rzymskim pochodzeniu, dokł adnie jako 
„fico indico" [drzewo banjanowe] - drzewo aszwatty - w tradycji indoaryjskiej 
przedstawiane jest jako odwrócone do góry nogami, aby wyrazić ż e jego korzenie pochodzą 
powyż ej, w „niebiosach”. Idea mistycznej powodzi z drzewa jest 
często powracający motyw: mit o Jazonie, Herkulesie, Odyna, Gilgameszu, 
itd. Naturalnie, zgodnie z rasami i ich duchem, jest to następnie obecne 
róż norodne odmiany. Z hebrajskiego mitu wiemy, ż e zbieraći jeś Ć 
z drzewa, aby upodobnićsię do Boga, uważ ane jest za zasadę winy, naduż ycia 
wł adzy i przekleństwa. Rzeczy są pojmowane w bardzo 
inaczej w mitach o rasach aryjskich, a nawet w paleochaldejskim micie o Gilgameszu. 
Również w legendach ś redniowiecza Gibelinów dominuje motyw heroiczny, a 
drzewo często pojawia się jako drzewo 
dotarcie do imperium uniwersalnego na symbolicznych krainach tajemniczego 
Prestera Jana oznacza zapewnienie tej samej godnoś ci, jaką staroż ytni władcy ario- 
irańscy kojarzyli z tytuł em „króla królów”. 

Wracając do naszego gł ównego tematu, czyli mitu o bliź niakach u początków 
Rzymu, mamy zatem aluzję do nadprzyrodzonego poż ywienia 
z Drzewa - ale takż e Wilczyca. Symbol wilczycy rozpatrywany w całoś cii we 
wszystkich opowieś ciach, które się do niego odnoszą, ma charakter dwuznaczny. 
Lucjan i cesarz Julian pamiętają to już wstaroż ytnoś ci 
Ś wiecie, na podstawie podobieństwa fonetycznego między nimi 
sł owa, często kojarzą się ze sobą idee wilka [lupo] i ś wiatł a [luce]: 
lykos, co po grecku oznacza Ś wiat, brzmi jak lyke, Ś wiatło. Ale tutaj są 
takż e figuracje wilka jako piekielnego zwierzęcia, jako ciemnej siły. Wilk 
zatem jawi się nam w podwójnym aspekcie, jako symbol dzikiej i dzikiej natury, a 
takż e jako symbol natury Ś wietlistej. Ta dwoistoś ćjest 
weryfikowalne, nie tylko w prehistorii grecko-ś ródziemnomorskiej, ale takż e w 
celtyckie i nordyckie. Faktycznie, z jednej strony w stylu nordycko-celtyckim i 
Kulty delfickie „wilk” jest powiązany z Apollem, czyli z Hiperborejczykiem, 
Bóg nordycko-aryjski, pojmowany jednocześ nie jako bóg słońca 
zł oty wiek i znacząco kojarzony przez Wergiliusza z rzymską wielkoś cią. 
Na tej podstawie „Synowie wilka” byli okreś leniem wojownika i bohatera 
ludy pochodzenia nordycko-germańskiego, nazwy te przetrwał y nawet 


137 


Machine Translated by Google 


POGAŃSKI IMPERIALIZM 


aż do epoki Gotów i Nibelungów. Z drugiej jednak strony w Eddzie „wiek 
Wilka” oznacza mroczny wiek, wyznaczając epokę wybuchu dzikich i 
elementarnych sił, niemal potęgi chaosu, przeciwko sił om „boskich 
bohaterów” ' lub Aesir. 

Teraz z pewnoś cią moż emy powiązaćtę cechę z zasadą, która 
zgodnie z legendą o pochodzeniu „karmił a” dwóch bliź niaków, o ile 
widzimy to odzwierciedlone w ich naturze, to znaczy w antagonistycznej 
dwoistoś ci Romulusa i Remusa, jak związane z nami w micie. Jak już 
inni zauważ yli, w wielu tradycjach ponownie pojawia się motyw 
pojedynczej zasady, od której odróż nia się antyteza, czy to przedstawiona 
w postaci antagonizmu dwóch braci bliź niaków, czy w ogóle pary, 
ponownie spotykany w wielu tradycjach, a nie rzadko w odniesieniu do 
momentów szczególnie znaczących dla początków danej cywilizacji, rasy 
czy religii. Na przykł ad pamiętamy tylko, ż e wtradycji staroż ytnego 
Egiptu Ozyrys i Set to dwaj bracia niezgody - czasami postrzegani jako 
zwycięstwa - i jeden ucieleś nia Ś wietlistą moc słońca, drugi - ciemną, 
„piekielną” zasadę, którego pokolenie nazywa się „synami bezsilnego 
buntu”. Czyż coś podobnego nie pojawia się byćmoż e w rzymskiej 
legendzie? Romulus jest tym, który wyznacza kontur miasta jako 
znaczenie ś więtego rytuał u i zasady granicy porządku, prawa - 
otrzymawszy prawo do nadania miastu swego imienia poprzez pojawienie 
się liczby słonecznej, dwanaś cie sępów . Zamiast tego to Remus narusza 
taki limit i zostaje z tego powodu zabity. Moż na powiedzieć ż e pierwotne 
siły rzymskiego pochodzenia są w ten sposób zróż nicowane i niszczą 
„ciemne” siły, które same w sobie zawierają din, potwierdzają w swoim 
Ś wietlistym aspekcie porządku, olimpijskie wyznanie, oczyszczoną sił ę wojownika. 

Próbowano dostrzec w kontraś cie między Romulusem i Remusem 
odbicie kontrastu pomiędzy przeciwstawnymi sił ami rasowymi aryjskimi, 
czyli typu aryjskiego, a typami niearyjskimi lub przedaryjskimi. Badania 
tego rodzaju są bez wątpienia interesujące: problematyczne w 
wnioskach, jeś li zamierzają pozostaćwył ącznie na pł aszczyź nie faktów 
materialnych, czyli dowodów archeologicznych i antropologicznych. 
Większe moż liwoś ci ma, jeś li penetruje takż e mit i legendę, aby 
wydobyćelementy integrujące badania z innych dziedzin. Naturalnie, aby 
to osiągnąć musi takż e postanowićnakreś lićogólne ramy róż nych 
aspektów staroż ytnego społ eczeństwa rzymskiego, biorąc na przykł ad 
pod uwagę, w przypadku róż nych pisarzy, doś ćprawdopodobne, ż e 
system społ eczny kast w staroż ytnym Rzymie miał podł oż e rasowe. 
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W tej całoś ci interesujące jest zbadanie powiązania między nimi 
zasad, których symbolicznymi figuracjami mogliby równie dobrze byćRomulus i 
Remus, z dwoma wzgórzami Palatynem i Awentynem. Palatyn jest taki, jak my 
wiesz, wzgórze Romulusa i Awentyn to Remus. Teraz, zgodnie z 
staroż ytna tradycja kursywy, na Palatynie, Herkules spotkał dobrego króla 
Evander (który w znaczący sposób założ ył ś wiątynię bogini Wiktorii na 
na tym samym wzgórzu Palatynu) po zabiciu Kakusa, syna Pelazgiana 
(przedaryjski) bóg podziemnego ognia: a Herkules zwycięż ył i 
zamordowany w jaskini Kakusa, znajdującej się na Awentynie, i wzniósł mu oł tarz 
Bóg olimpijski, z którym wedł ug mitu helleńskiego był sprzymierzony. Badacze 
tacy jak Piganiol są zdania, ż e ten pojedynek pomiędzy Herkulesem i Kakusem 
- z odpowiednią opozycją Palatynu i 
Wzgórza Awentyn - mogą byćmityczną transkrypcją bitwy stoczonej przez 
ludy przeciwstawnych ras. 
Mityczna legenda o początkach Rzymu jest zatem nasycona 

z głębokim znaczeniem. Triumf Romulusa i ś mierćRemusa 
klucz do korzeni ukrytych w romantyzmie - i pierwszy odcinek dramatu 

„ walka zewnętrzna i wewnętrzna, duchowa, społ eczna i rasowa, po częś ci znana, 
po częś ci nadal ujęty w symbole lub w wydarzeniach, którymi jeszcze się nie przeniknęło 
względem ich najistotniejszego aspektu - niemalż e, powiedzmy: z szacunkiem 
do „trzeciego wymiaru” Dzięki tej ś wieckiej bitwie Rzym stopniowo podnosi się i 
utwierdza w Ś wiecie jako triumfalny przejaw zasady Ś wiatł a i porządku, etyki i 
wizji ż ycia, która w swej pierwotnej formie i nieskaż one formy, jest ś wiadkiem 
aryjskiego ducha. I wiemy 
jaki jest, zgodnie z najbardziej rozpowszechnioną tradycją, wniosek 
legendy o pochodzeniu: jest to apoteoza Romulusa, Romulusa przebóstwionego, 


„Powrócił z ziemi do nieba po swym Ś miertelnym ż yciu 
został zniszczony przez olś niewający ogień. 


Zatem to, co został o potraktowane, nie jest ani fantazją, ani poezją, ani 
retoryką. Analogiczne wyjaś nienia powtarzają się w tradycjach wszystkich 
narodów, zgodnie z jednolitoś cią, która powinna skł onićkaż dego do refleksji. Takż e w 
jeś li chodzi o Romulusa, mit zawiera w sobie wiarę i duchową pewnoś ć 
jest to sens rzeczywistoś ci, która uwolniona od osoby i symbolu, 
nie był raz, ale zawsze będzie i zawsze będzie obecny, w swojej wielkoś ci poza 
historią, rasą, która wie, jak przypomniećsobie „tajemnicę”. 
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Wyś cig w staroż ytnym Rzymie 


W literaturze dotyczącej teorii rasizmu nie omieszkano podkreś lićwszystkiego, 
co wskazuje na znaczenie przypisywane pochodzeniu, ludziom, pochodzeniu, 
i przodków w staroż ytnym Rzymie w tamtym czasie, a takż e przeprowadził a badania 
w celu odnalezienia elementu aryjskiego lub nordycko-aryjskiego i wpisania 
Romans i podąż anie za jego przeznaczeniem. Ze względu na dominujące 
zainteresowania współ czesną teorią rasową i samą naturą jej rozwoju, 
badania te zatem prawie zawsze skupiają się na elementach w zasadzie zewnętrznych 
i podrzędnych: pozostają zatem na poziomie staroż ytnoś ci 
prawa i zwyczajów, w oparciu o pewne tradycje arystokratyczne, na bezpoś rednich 
lub poś rednich dowodach w odniesieniu do danego typu fizycznego i, nieco rzadziej, 
jest przekazywana w ramach najbardziej znanych i rozpowszechnionych 
kulty i mity. Ciekawe, ż e o ile wiemy, szereg ź ródeł 
jest zamiast tego niemal systematycznie zaniedbywany, co w odniesieniu do 
wyż sze aspekty doktryny rasy, mają szczególne znaczenie i są 
bogato udokumentowane. Powodem jest dominacja 
uprzedzeń - o których pisaliś my wcześ niej w tym czasopiś mie - właś nie do 
rozważ yćcałoś ćtego, co w staroż ytnoś ci rzymskiej miał o charakter ponadracjonalny 
i właś ciwie tradycyjny, jako fantazje, wyobraż enia, przesądy i wreszcie jako coś 
niepoważ nego i nieistotnego. W tym 
znaczna częś ćstaroż ytnego rzymskiego Ś wiata wciąż czeka na odkrycie 
i te badania, jeś li zostaną przeprowadzone przy zastosowaniu odpowiednich zasad i 
odpowiednie kwalifikacje, ma przynieś ćcenne rezultaty, nie tylko w 
w odniesieniu do duchowej i religijnej ś wiadomoś cisił RP 
wyś ciq. 

Lary, penaty, grzywy, genii znajome, archegetowie i bohaterowie 
tak dalej, są pojęcia dobrze znane każ demu, kto ma szaleństwo nawet w podstawówce 
studia nad historią staroż ytnego Rzymu. Ale wiadomo w jakim stopniu? Również jak 
odpowiedniki rzeczy martwych i niemych przechowywanych w muzeach, jak werbalne 
pozostał oś ci ś wiata odczuwanego jako obcy i „martwy”, 


140 


Machine Translated by Google 


MISTYKA RASY W STAROŻ YTNYM RZYMIE 


chodby po to, by pozostawićnas obojętnymi, przynajmniej z jakichkolwiek 
powodów technicznych i akademickich, nie są oni zmuszani do prowadzenia 
specjalnych studiów nad ź ródł ami i tradycjami zamiast samej kultury, co skutkuje 
godną monografią. Integracja takich znaków, w tym wyciągnięcie z nich 
wystarczającej liczby elementów, abyś my zrozumieli znaczenie i podstawowe 
prawdy staroż ytnego Rzymu i w ogóle arystokracji ś ródziemnomorskiej, 
czł owieczeństwa to zadanie, którego, z bardzo nielicznymi wyjątkami, w ogóle nie 
odczuwa się . Jednakż e przez to rozumiemy takż e najbardziej precyzyjne i 
znaczące rasowo wyznanie wiary staroż ytnego Rzymu, anie „filozofowane” 
wyznanie wiary ograniczone do jakiegokolwiek kręgu kulturowego, ależ ywei 
aktywne w najbardziej oryginalnym, najbardziej rozpowszechnionym, najbardziej szanowane tradycje 
Pojęcia larów, penatów, dż inów, bohaterów itd. są w duż ej mierze 
współ zależ ne. Wszystkie one na róż ne sposoby nawiązują do staroż ytnej 
rzymskiej ś wiadomoś ci mistycznych sił krwi i rasy, do rodowodu, 
rozpatrywanego nie tylko w jego aspektach cielesnych i biologicznych, ale takż e 
w jego „metafizycznym” i niewidzialnym, ale nie „transcendentny”, aspekty w 
ograniczonym dualistycznym znaczeniu, które zaczęł o dominowaćw przypadku 
takich terminów. Pojedynczy, atomowi, wyniszczeni indywidualni wrogowie nie 
istnieją. Kiedy zakł ada, ż e jest bytem samym w sobie, zostaje oszukany w 
najbardziej ż ał osny sposób, ponieważ nie potrafi nawet nazwaćostatniego z 
organicznych procesów warunkujących jego ż ycie i skończoną ś wiadomoś ć 
Jednostka jest częś cią grupy, ludu, rodu. Jest częś cią organicznej jednoś ci, 
której najbardziej bezpoś rednim noś nikiem jest krew i która rozciąga się 
zarówno w przestrzeni, jak i w czasie. Jednoś ćta nie jest „naturalistyczna”, nie 
jest wyznaczana i powoł ywana do ż ycia jedynie poprzez procesy naturalne, 
biologiczne i fizjologiczne. Takie procesy stanowią po prostu jego zewnętrzną 
stronę, warunek konieczny, ale niewystarczający. Istnieje „ż ycie” ż ycia, mistyczna 
sił a krwi i ludu. Istnieje poza sił ami ż ycia jednostek, które rozpuszczają się w 
nim w chwili ś mierci lub które są przez niego nadawane poprzez nowe narodzenie; 
jest zatem vitae mortisque locus [miejscem ż ycia i ś mierci] - placerem, który 
obejmuje ż ycie i ś mierći z tego właś nie powodu stoi poza jednym i drugim. 
Utrzymanie ż ywego, ciągł ego i gł ębokiego kontaktu z tą gł ęboką sił ą 
rasy jest najbardziej bezpoś rednią i istotną formą pietas, religijnoś ci, podstawy 
i warunku wszystkiego innego, gł ównymi kanonami prawa rodzinnego są jego 
konsekwencje i zastosowania, nawet w odniesieniu do ziemi, ż e ona sama - jak 
pokazuje pojęcie genius loci - utrzymuje tajemnicze i „mistyczne” związki z krwią i 
pierwotną sił ą ludu lub rodu , który ją posiada i tam ż yje. Patrząc w stronę 
początków, istnieje poczucie „tajemnicy” - istnieje mit zarówno o istotach 
przybył ych z góry, jak i o ludziach, którzy przekroczyli 
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samoludzkoś ci, uwolnićswoje ż ycie od swojej osoby i w ten sposób ukonstytuować 
je jako ponadindywidualną sił ę ludu, rodu, pochodzenia 
który będzie w nim widział swoje pochodzenie. Idealnie jest, gdy jest kontakt i idealne dopasowanie 
jednostki posiadającej tę moc, aby móc poprzez nią oznaczać 
apoteozy, czyli zdobycia przywileju nieś miertelnoś ci i przyznania mu prawa do 
bycia uważ anym nawet za „syna” - w wyż szym sensie - 
istota linii, jeś li nawet rodzaj nowej manifestacji tej istoty 
samo. 

Na tym polega istota mistyczno-rasowego credo staroż ytnej ludzkoś ci 
aryjsko-ś ródziemnomorskiej, a zwł aszcza rzymskiej. Znaczenie 
to, ż e daje rasie ducha wykraczającego poza ciał o, jest niezaprzeczalne 
faktem i stanowi podstawę przekonania wskazanych podmiotów oraz 
skrupulatnego kultu, jaki był im poś więcony. Przedstawiamy pewne dowody, 
które będą również istotne w celu uwypuklenia dalszych aspektów 
gł ównych idei, które zwięź le ujawniliś my. 

Wedł ug znanego dzieł a Makrobiusa (sobota, III, 3) lary za 
Rzymianie byli „bogami, którzy dają nam ż ycie: odż ywiają nasze ciał o i 
rządzą naszą duszą”. Oczywiś cie nie należ y tego rozumiećw sposób genialnie 
dosł owny, ale w odniesieniu do tajemnicy sił ostatecznych 
naszego organizmu. Jak już wskazaliś my, ż aden z najważ niejszych procesów 
leż ących u podstaw naszego ż ycia organicznego i psychofizycznego nie zależ y 
bezpoś rednio od naszej mocy i nie jest oś wietlony przez naszą Ś wiadomoś ć 
Staroż ytny czł owiek, choćnie był zainteresowany zewnętrzną pracą fizyczną 
takich procesów, które bada współ czesna nauka pozytywna, zamiast tego skupia 
cał ą swoją uwagę na sił ach, które zakł adał 
jeiż e właś nie - w sensie wyż szym i symbolicznym - „odż ywiane" 
i „rządził ” naszym ż yciem. Zeznania Makrobiusa, między innymi, są takie 
najbardziej wyraź nie wskazuje, ż e staroż ytne kulty larów, grzyw lub 
penaty rzeczywiś cie były związane przede wszystkim z takimi sił ami. 


Co więcej, zostały one sprowadzone do jednego ź ródławś cisłym związku 
z ideą rasy. 


„Głównie najstarsze dokumenty dotyczące kultu larów 

wiąż eboskoś Ćz jednostką i ucieleś nia ją w lar fa-miliaris [duchu 
rodzinnym], jedynym, ale idealnym ojcu danej osoby 

wyś cig; to sł owo w rzeczywistoś ci nie oznacza, ż e jako praojciec 
stworzył materialnie rasę u jej początku, ale ż e jest 

boska przyczyna jego istnienia i trwania. (Saglio, Dict. Des 

Staroż ytnoś ci grecques i romaines, III.) 
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Lar znajomy był również nazywany familiae pater, ojcem lub korzeniem 
rodziny lub rodu , pod tym względem utoż samianych z geniuszem 
generis, geniusz [duch] danej linii. Teraz sł owo „geniusz” brzmiał o 
wciąż oznaczał o to wyraź niej, jakoż e ukryta i „boska” sił a, która rodzi — genius 
nominator qui me genuit - twórca danej rasy to generis nostri parens, sł owo 
geniusz już samo w sobie jest powiązane z 
sł owa geno, gigno, czyli do idei generowania, która leż y u podstaw 
to samo sł owo gens, gente [folk]: tutaj wciąż chodzi o kwestię realną 
moc, która dział a poza fizycznym wytwarzaniem, w zjednoczeniu pł ci (a 
ginendo genius appellatur, Consorino, de die nat. 3), poprzez który 
łoż e małż eńskie nosi takż e nazwę lectus genialis (Łóż ko ludowe) i 
każ de przestępstwo wobec Ś więtoś ci małż eństwa arystokratycznego i rodu 
uważ ano za zbrodnię przede wszystkim w obliczu geniuszu arystokraty . 
lenny. 

Staroż ytni pisarze wiąż ą geniusz nie tylko z geno, genere (do 
generowaó, ale takż e do sł owa gero, takż e będąc etymologicznie 
niedokł adnie, nie jest to mniej istotne w stosunkach z ideą, którą mieli 
podmiot w słowie. To pojednanie faktycznie wydobywa na Ś wiatł o dzienne 
przekonanie, ż e sił a stanowiąca mistyczne pochodzenie danego rodu i 
matryca każ dego pokolenia, pozostaje jako „obecnoś Ć w grupie odpowiadającej i 
z zasady rządzącej, kierującej i podtrzymującej 
ż ycie jednostek (Hartung, Die Religion der Romer, I). Nasz język 
nadal ma sł owo „geniale” [genialny, natchniony], ale tylko po to, by oznaczyć 
coś zupeł nie innego, takż e sprzecznego z najstarszą koncepcją. The 
„Inspirowana” jednostka, jak się powszechnie uważ a, to mniej więcej ta, która 
wymyś la, który ma pewne „Ś wietne pomysły”, na buntowniczych, 
nieuporządkowanych, indywidualistycznych podstawach. W staroż ytnej koncepcji 
geniusz moż na był o pojmowaćjedynie jako szczególną inspirację lub inspirację, z 
której jednostka czerpał a radoś ćnie w ten sposób, ale zasadniczo w odniesieniu do swojej rasy i krwi, 
do geniuszu, do boskiego pierwiastka jego rodu i tradycji 
gen. 

„Obecnoś ć genio , larów lub penatów w grupie 
któremu odpowiadał , został uś wiadomiony i symbolizowany przez ogień, 
ś więty pł omień, który miał płonąćnieprzerwanie poś rodku domów patrystycznych, 
w ś wiątyni umieszczonej w atrium , miejscu 
pater familias odprawiał obrzędy, podczas których róż ni czł onkowie 
na przykł ad grupa domowa lub arystokratyczna był a zbierana na posiłki, co samo 
w sobie miał o rytualne znaczenie w ż yciu staroż ytnego Rzymian i Aryjczyków. Na 
przykł ad częś ćjedzenia był a zarezerwowana dla boga 
ognisko domowe, aby pamiętaćo jednoś ciż ycia, która łączyła 
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jednostki do niego - jednoś ćż ycia, atakż e jednoś ćprzeznaczenia. W pewnych 
aspektach geniusz, poza tym, ż e jest zasadą okreś lającą podstawowe cechy 
jednostek powstających pod jego znakiem, 
został również pomyś lany jako zasada kierująca tym najważ niejszym i 
najbardziej decydujących aktów, jak na przykł ad to, kto mu pomaga i prowadzi, ż e 
tak powiem, zza kulis jego skończonej ś wiadomoś ci, stając się ostateczną przyczyną 
o jego przeznaczeniu, zarówno dobrym, jak i zł ym, jakie był o mu przeznaczone. W taki sposób, 
ta istota staroż ytnego rzymskiego kultu rasowego stopniowo dał a początek 
popularne przedstawienia, które jednak zachowują niewiele z oryginał u 
znaczenie: moż emy na przykł ad przypomniećniezaprzeczalny związek geniuszu z 
popularną chrześ cijańską koncepcją „anioł ów stróż ów" lub 
dobrych i złych anioł ów, te obrazy, które stały się absolutne 
mitologiczny i pozbawiony istotnego i konkretnego związku z 
krew i mistyczne siły rasy. 

Intymny związek istniejący pomiędzy jednostką a czł owiekiem 
lares, geniusz i w ogóle z boskoś cią symbolizowaną przez Ś więty ogień danego 
rodu iż ywą postacią, uważ aną za 
obecnoś ći dział anie w takiej boskoś ci, wyjaś niają osobliwoś ci staroż ytnego 
kultu. Ta istota ognia pojawił a się jako naturalny poś rednik 
pomiędzy ś wiatem ludzkim a porządkiem nadprzyrodzonym. Zaczynając od 
idea jednoś ci, speł niona w rodowodzie i rasie, jednostki, której przód, podobnie jak 
geniusz czy lares , był więcej niż fizyczny, staroż ytny czł owiek był przekonany o 
realnej moż liwoś ci wpływu 
wł aś nie w ten sposób, na swój wł asny los. Specjalne rytuał y musiały przebł agać 
i uszlachetniać aby miećpewnoś ćż e wpływ transcendentny będzie pomocny 
do jego mocnych stron i dział ań poprzez tajemnicę krwi i wyś cigu 
do którego należ ał. Specyficzny charakter najstarszych kultów 
większoś ci staroż ytnych społ eczeństw aryjskich był jego antyuniwersalizm. Staroż ytny czł owiek to zrobił 
nie zwracajcie się do Boga w ogóle, Boga wszystkich ludzi i wszystkich ras, ale do Boga 
wł aś ciwie rodowodu swego rodu i rodziny. I odwrotnie: tylko 
czł onkowie odpowiadającej im grupy mogli zgodnie z prawem przywoływaćboskoś ć 
domowego ogniska i sądzić ż e ich obrzędy były 
skuteczny. Łatwo jest wymawiaćoceny negatywne i formuł owane 
stereotypy, takie jak „politeizm”; trudno wyjaś nić co w 
staroż ytnego Ś wiata, a dział o się tak dlatego, ż e w następnych stuleciach 
znaczenie staroż ytnej religii został o prawie cał kowicie utracone. Ograniczamy się 
do dwóch punktów. 

Przede wszystkim istnieje widoczna hierarchia, która legitymizuje staroż ytnoś ć 
arystokratyczno-rasowy kult aryjski i rzymski. W armii nie zwraca się się bezpoś rednio 
do najwyż szego przywódcy, ale raczej do hierarchii, w której się znajduje 
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natychmiast zależ y, ze względu na skutek, jaki on lub jednostki 

najbliż ej niego, byli w stanie rozwiązaćsytuację bez koniecznoś ci udawania się 
wyż ej. Podobnie uznanie uniwersalnego Boga nie był o powodem do wykluczenia 
każ dego poś rednika i potępienia wszelkich odniesień do konkretnych sił 
mistycznych, które są bliż sze ludowi lub rasie i połączone w jakiś sposób 
konkretna jednoś ćlosu ż ycia. Celsus wspomniał nawet o hierarchii 

argument przeciwko oskarż eniom chrześ cijan o politeizm 

obserwując przez analogię, ż e kto oddaje hoł d posł uszeństwu 

wł adzę delegowaną na rzecz rządu danego województwa w sposób dorozumiany 
skł ada hoł d wł adzy centralnej, a kto twierdzi, ż e zwraca się do niej wyłącznie i 
bezpoś rednio, poza impertynencją, w rzeczywistoś ci moż e być 

dział ając w sposób anarchiczny. I dobrze wiadomo, ż e romantyzm poza nim 
poszczególne kulty arystokratyczne, uznawane takż e kulty bardziej ogólne, są równoległ e 
do powszechnoś ci, do której stopniowo wznosił o się wieczne miasto, 

atakż e wskazuje na poziomie bytów, jak same lares czy genii , bo istniał a też 
narodowa koncepcja larów , gdzie np. przypisywano kult lares militares, czy też 
mówiono 

lares publici, czy też nawiązywał y do mistycznej sił y imperialnej 

rodu, do „pół bogów, którzy założ yli miasto i ustanowili uniwersalne imperium", 
albo wprowadzili ideę „geniuszy lub uniwersalnych demonów". 


Po drugie, staroż ytny, tradycyjny czł owiek nie zredukował kultu 
do czysto sentymentalnego usposobienia, dla którego rytuał był jedynie pusty 
ceremonia. Ci, którzy rozważ ali relację między czł owiekiem 
Ś wiat i boskoś ćjako realne i skuteczne, uważ ał,ż e istnieje 
dokł adne warunki. Jednym z nich był a rasa i krew. Nawet bez chęci wkroczenia 
w złoż one pole metafizycznych założ eń 
kult, wydaje się oczywiste, ż e sił a, do której jednostka 
myś lał,ż e zawdzięczaż ycie, ż e przypuszczał,ż e jest „obecny” w swoim imieniu i ciele 
ale któremu przypisywał nadindywidualne i nadprzyrodzone cechy, został 
pomyś lany jako najbardziej bezpoś rednia i pozytywna droga powrotu do 
co jest w ż yciu najwyż sze. Rasa, jako rasa ducha, był a zatem: 
wartoś ćreligijną, zawierał sakrament, był ukryty za pomocą „magii” i 
ż edla rozważ ań trzeba to dobrze rozpoznać w jego pozytywnymi 
tryb realistyczny. 
Przysięgę na geniusza w staroż ytnoś ci Rzymu skł adano dotykając ś rodka 
czoł a, a sam kult geniuszu nie 
brak związku z Fides, uosobieniem istoty 
Cnota aryjska i męska, wiernoś ći lojalnoś ć Szczegóły związane z 
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gest przysięgi jest dla każ dego znawcy doś ćinteresujący, ponieważ wiąż e 
geniusz i istoty mu podobne z powrotem do czł owieka, do intelektualno-męskiej 
zasady ż ycia, hierarchicznie nadrzędnej zarówno wobec 
duszy i sił czysto cielesnych: to nie moż e byćprzypadek 
ż e miejsce przypisywane przez tradycję rzymską męż czyznom - centrum 
czoł o - był o tym, czym z pewnoś cią jest w tradycji indoaryjskiej 
przypisał czakrę ajna sile „transcendentnej męskoś ci"i 
tak zwane „oś rodki dowodzenia”. Mając to na uwadze, mał o prawdopodobne 
jest podejrzenie, ż e w rzymskim kulcie rodzinnym, jeś li nie do końca 
przesądnych personifikacji, był to rodzaj „totemizmu”, w którym totem był mroczną istotą 
krwi plemienia barbarzyńców, związanej z sił ami zwierzęcia 
Królestwo. Zamiast tego widzimy, ż e staroż ytny Ś wiat rzymski oddał bogom 
rasy i grupy rodzinnej ma właś nie pewne cechy nadprzyrodzone, tj 
umysł (mens lub nous) pojmowany w staroż ytnoś ciś ródziemnomorskiej 
wł aś nie jako nadprzyrodzona i „sł oneczna” zasada czł owieka. 

Na pewno nie należ y uogólniaći sądzić ż e o to chodzi w 
każ dy przypadek. Tradycje zawarte w staroż ytnym Ś wiecie rzymskim to 
bardziej zróż nicowane i złoż one niż dotychczas przypuszczano. Zarówno pod 
względem etnicznym, jak i duchowym, w najstarszym okresie Rzymu spotkał y się 
róż norodne wpływy. Niektóre z nich są w rzeczywistoś ci powiązane z niż szymi 
formami kultu - gorszymi albo przez przynależ noś ćdo niearyjskiego podłoż a 
etnicznego, albo przez reprezentowanie regresywnej i zmaterializowanej formy nieco starszej kultury. 
kulty pochodzenia aryjskiego, zwł aszcza atlantycko-zachodniego. To jest waż ne 
takż e dla stworzonych przez kult lub mistycznych sił krwi, rasy i rodziny, 
ż ewniektórych przypadkach i fazach ma, przyznajmy, cechy „zmierzchowe”, z 
szczególne znaczenie ma ich niż szy aspekt chtoniczny 
kropkuj to zamiast symboli niebiańskich i naziemnych. Nie moż na jednak 
kwestionowaćpoglądu, ż e w większej liczbie przypadków 
najwyż sza tradycja był a obecna w Rzymie i to w jego rozwoju 
Rzym był w stanie „naprawić i oczyś cićw niemałym stopniu 
róż ne tradycje, które zawierał. Zatem wbrew mitom, które w 
nawiązanie do kultu larów w Acca Larentia, do re plebeo Servio 
Tullio i element Sabine pozostający na niż szym poziomie 
„heroiczne” elementy kultu larów i penatów i takie elementy nabierają coraz 
większego znaczenia w wydarzeniach epoki 
Imperium. Niektórzy uważ ają, ż e samo okreś lenie „lares” pochodzi od języka etruskiego 
lar, słowo oznaczające przywódcę lub wodza, z którym jednak był o powiązane 
wodzowie i przywódcy, tacy jak Porsenna i Volumnio. Bardzo rozpowszechniona 
wś ród staroż ytnych tradycja, dla której wystarczy przypomniećVarrone, 
utoż samia lary z „bohaterami” w greckim znaczeniu pół bogów, ludzi 
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którzy przekroczyli naturę i stali się uczestnikami niezniszczalnoś ci igrzysk 
olimpijskich, co potwierdza, pomimo jej uogólnienia, ideę Mommsena, dzięki 
której każ dy ród miał by tak samo 

jeden z jego bohaterów, zasada ludu, czczona wł aś nie w osobie lar familis. 


Nadprzyrodzona i „królewska” strona staroż ytnego kultu mistycznego 
siły krwi są w tym podkreś lone. To nie wszystko. Na 
z jednej strony epigrafy pogrzebowe Ś wiadczą o wierze rzymskiej, ż e zasadą 
nieś miertelnoś ci dla jego potomków był y same lary: wiele 
epigrafy nie wskazują na negatywną „telluryczną” moż liwoś ćdanego typu 
nudne i nocne przetrwanie po Ś mierci w podziemnym Ś wiecie, ale potwierdzają 
wyż szą ideę, ż eŚ mierćjest zasadą wyż szej egzystencji. 
Utoż samiali ś mierćdokł adnie z tym, czemu byli oddani 
lary , czyli bohaterowie swego ludu. Z drugiej strony, jak już wcześ niej zauważ ono, 
Rzymianie uogólniliby pojęcie larów , rozszerzając je na 
centralna dominująca sił a Rzymu. Znajdujemy zatem inskrypcje poś więcone 
larowi zwycięzcy, lar martis et pacis i wreszcie 
Lares Augusti. Jest już wś rodowisku, w którym o to nie chodzi 
bardziej rasy jako rodu i rodziny nuklearnej, ale jako ludowej i politycznej 
wspólnota. Nawet poza tak pojętą rasą ukazana jest boska sił a, mistyczna 
istota, powiązana z przeznaczeniem wojny, zwycięstwa i 
triumfalny pokój - lar victor, lar martis et pacis — i wreszcie poł ączenie 
do „geniuszu”, do zasady generującej przywódców, Cezarów, do 
lar Augusti. 

W ten sposób omówimy teraz zupeł nie inny temat, jakim jest 
Aryjska koncepcja losu i losu przywódców, miasta i 
narody. Na razie wierzymy, ż e wyjaś niliś my wystarczająco duż o 
znaczenie mitycznych figur i kultów typowych dla staroż ytnych ludów 
rzymskich, gdzie jednoznaczna była ś wiadomoś ćkrwi i rasy 
zamieszkiwał a i gdzie religijnoś Ćnie był a czynnikiem uniku i uniwersalizmu, 
lecz stanowił a najtrwalszy cement jednoś ci ludu i 
linie krwi. Tajemnica krwi był a centralną ideą staroż ytnego Rzymu 
duchowoś ci, a lekceważ enie jej oznacza skazanie na powierzchownoś ć 
i bluź niercze rozumienie tego, co najbardziej namacalne, odnotowane i celebrowane 
aspekty prawa, zwyczajów i etyki staroż ytnego społ eczeństwa. 
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przez Johna B. Morgana IV 


Julius Evola, którego moż na znaleź ćw tym tomie, jest jak dotąd 
w duż ej mierze nieznany czytelnikom anglojęzycznym, poza tym, jak 
opisywali go z drugiej ręki inni autorzy - mianowicie polityczny Julius 
Evola. Z wyjątkiem Men Among the Ruins, który okreś la powojenną 
postawę polityczną Evoli, a takż e esejów udostępnionych w Internecie 
i drukiem na stronie internetowej Evola as He Is , wszystkie prace Evoli, 
które został y przetł umaczone na język angielski przed niniejszym 
tomem ukazały się jego prace z zakresu ezoteryki i to właś nie ta częś ć 
jego twórczoś ci jest najbardziej znana czytelnikom anglojęzycznym. 
Eseje zawarte w tej książ ce zostały napisane w okresie kontaktów Evoli 
zarówno z wł oskim faszyzmem, jak i niemieckim narodowym 
socjalizmem, i chociaż Evola uważ ał te pisma za jedynie pojedynczy 
aspekt -iwż adnym wypadku nie aspekt o pierwszorzędnym znaczeniu 
- jego twórczoś ci, to właś nie za te pisma jest najczęś ciej pociągany 
do odpowiedzialnoś ci (i prawie zawsze surowo potępiany) przed 
sądami naukowców i zawodowych historyków. Już choćby z tego 
powodu udostępnienie tych esejów ma wielką wartoś Ć aby anglojęzyczni 
czytelnicy mogli teraz wyrobićsobie wł asną opinię na temat pracy Evoli 
w tej dziedzinie. A dla tych, którzy interesują się Evolą jako nauczycielem, 
eseje te posł uż ą do otwarcia obszaru jego twórczoś ci, który dotychczas 
pozostawał w duż ej mierze niedostępny, a który zawiera wiele 
praktycznych porad dla tradycyjnie myś lących uczniów. 

Czytając te eseje, warto jednak pamiętać ż e sam Evola nie czynił 
rozróż nienia pomiędzy róż nymi obszarami kultury, którymi się 
zdecydował - obszarami, które został y od siebie sztucznie oddzielone 
przez filozofię nowoczesnoś ci, traktującą cał y zbiór uniwersalnej 
wiedzy jako istota, którą należ y rozciąći zbadać jeden organ na raz, 
pod mikroskopem, w związku z czym każ da częś Ćciał a istoty jest 
rozumiana jedynie jako rzecz sama w sobie, bez ż adnego zrozumienia, 
w jaki sposób odnosi się do całoś ci. Podejś cie Evoli 
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wiedza miał a charakter tradycyjny, a zatem miał a charakter zintegrowany. 

Dla niego zawsze był tylko jeden temat: Tradycja, która jako jego była 

przyjaciel Renć Gućnon jako pierwszy to zdefiniował , jest ponadczasowe i niezmienne 
ezoteryczny rdzeń, który leż y w sercu wszystkich prawdziwych ś cież ek duchowych. 
„Tradycjonalizm”, termin, którego sam Evola nigdy nie uż ywał, odnosi się do: 

wiedza i techniki wywodzące się ze ś więtych tekstów, które jednostka moż e 
wykorzystać aby zorientowaćsię w poznaniu Tradycji oraz w poznaniu 

tym samym ż yćzgodnie z nią we wszystkich aspektach swojego ż ycia. Polityka był a 
interesuje Evolę tylko pod względem sposobu realizacji okreś lonych celów politycznych 
cele mogą byćkorzystne dla duchowego rozwoju jednostki o tradycyjnych poglądach, a 
takż e wkontekś cie tego, w jaki sposób niesmaczne 

dział alnoś ćpolityczna mogł aby zbliż yćdo siebie współ czesne społ eczeństwa 
zgodne z wartoś ciami i strukturami, które moż na znaleź ćw nauczaniu 

tradycyjna myś I. 

W latach trzydziestych XX wieku dwa zjawiska polityczne zdawał y się miećpewne znaczenie 
stwarzające dla niego peł ne nadziei moż liwoś ci pod względem sposobu, w jaki moż na je wykorzystać 
narzędzia do przywrócenia czegoś przynajmniej zbliż onego do tradycyjnego 
społ eczeństwa: wł oski faszyzm i niemiecki narodowy socjalizm (nazizm). Jednak w 
ż adnym momencie Evola nie był fanatycznym rewolucjonistą o błyszczących oczach, 
przepeł nionym idealistycznym entuzjazmem dla sprawy. Co prawda w 1930 r 
pisał o faszyzmie: „W stopniu, w jakim faszyzm obejmuje i 
broni [tradycyjnych] ideał ów, będziemy nazywaćsię faszystami. A to jest 
wszystko."1 Zastanawiając się nad swymi póź niejszymi zobowiązaniami politycznymi, posunął się dalej 
napisał: 


„Filozofia, sztuka, polityka, nauka, a nawet religia” był y tutaj 

pozbawieni jakiegokolwiek prawa i moż liwoś ci istnienia jedynie w sobie i 
posiadania jakiegokolwiek znaczenia poza wyż szymi ramami. 

Te wyż sze ramy zbiegły się z samą ideą Tradycji... [Moim celem był a] 
„obrona ideał ów, na które nie miał wpływu ż aden reż im polityczny - czy 
to faszystowski, komunistyczny, anarchistyczny czy demokratyczny. Ideały 
te wykraczają poza sferę polityczną; jeszcze kiedy 

przełoż one na poziom polityczny, nieuchronnie prowadzą do róż nic 
jakoś ciowych - czyli: do hierarchii, wł adzy 

i imperium w szerszym znaczeniu tego sł owa” w przeciwieństwie do 
„wszelkie formy niepokojów demokratycznych i egalitarnych”. 2 


1 Cytowane przez samego Evolę w The Path of Cinnabar (Londyn: Arktos, 2009), s. 13. 106. 
2 Tamż e, s. 2. 106. 
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Biorąc pod uwagę wszystkie uwagi Evoli, zarówno przed, jak i po 
wojny, nigdy nie uważ ał się za faszystę. On 
od początku rozumiał o, ż e zarówno faszyzm, jak i narodowy socjalizm był y w swej 
koncepcji na wskroś nowoczesne. W 1925 roku Evola to zrobiła 
napisano już ,ż e włoskiemu faszyzmowi brakował o kultury i duchowoś ci 
korzeń”, który próbował rozwinąćdopiero po zdobyciu wł adzy, „tak jak 
nowo bogaty czł owiek próbuje póź niej kupićsobie wykształ cenie i tytuł szlachecki"3. 
Zaatakował pojęcia patriotyzmu, które faszyzm próbował wpoićwł oskiemu 
społ eczeństwu, nazywając je zwykł ym „sentymentalnoś cią”. On takż e potępił 
przemoc, której Mussolini uż ywał wobec swoich przeciwników politycznych. 
Nazwał rewolucję faszystowską „rewolucją ironiczną”4, która odeszł a 
zdecydowanie za duż o istniejącego porządku politycznego nietkniętego (sentyment 
najwyraź niej podzielane przez Hitlera, który rzekomo nawiązał do wł oskiego faszyzmu, 
z dziwnym poł ączeniem dyktatorskiej pozycji „II Duce” z faszystowską Wielką Radą i 
tradycyjną monarchią, jako „pół praca”). W póź niej 
lat miał zauważ yć ż e: „Jednakż e w kategoriach Ś ciś le kulturowych 
Faszystowska „rewolucja” był a po prostu ż artem”5. Zarówno faszyzm, jak i narodowy 
socjalizm liczyły na poparcie mas, co je wyróż niało 
od rządów arystokracji tradycyjnego Ś wiata, a narodowy socjalizm miał obsesję na 
punkcie teorii rasy wywodzącej się z nowoczesnych, naukowych 
koncepcje ewolucji i biologii, które były cał kowicie antytradycyjne. 


Biorąc pod uwagę tak wiele problemów związanych z faszyzmem i nazizmem z 
tradycyjnej perspektywy, dlaczego Evola kiedykolwiek okazywał im jakiekolwiek zainteresowanie? 
w ogóle? Odpowiedź leż yw duchu czasów. W latach trzydziestych XX wieku tak było 
jasne, ż e demokratyczne narody Europy Zachodniej i Stany Zjednoczone 
Państwa, Komunistyczny Związek Radziecki i kraje faszystowskie — wszystko to było 
na kursie kolizyjnym ze sobą. I pomimo wielu wad, 
ruchy faszystowskie, w przeciwieństwie do społ eczeństw demokratycznych i komunistycznych, były 
przynajmniej próbując przywrócićw strukturze społ ecznej współ czesnego Ś wiata coś 
na kształ t tradycyjnego, hierarchicznego porządku - porządku 
która nie był a kwestionowana w historii wszystkich cywilizacji przez tysiące lat, przed 
nadejś ciem nowoczesnoś ci. Chociaż faszyzm i narodowy socjalizm był y w swej 
koncepcji na wskroś modernistyczne, Evola wierzył, ż e z biegiem czasu będą mogły 
zostaćpotencjalnie wykorzystane 


3 Cytowane we wstępie HT Hansena do Juliusa Evoli, Men Among the Ruins (Roches-ter: Inner Traditions, 
2002), s. 3. 36. 

4 Ibid., s. 25. 36. 

5 Ścież ka Cynobru, s. 5. 114. 
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jako bramę do przywrócenia w Europie porządku opartego na autentycznie 
tradycyjnych wartoś ciach i aby ostatecznie mogły nawet daćpoczątek 
rzeczywiś cie tradycyjnym formom społ ecznym, które je zastąpią. To w tym 
kontekś cie należ y rozumiećte eseje — z których częś Ćzawiera bezpoś rednie 
odniesienia do faszyzmu i które był y pierwotnie adresowane do czytelników 
wł oskich lub niemieckich - tak jak pierwotnie był y one adresowane. 

Ideał em politycznym Evoli był o zawsze Cesarstwo Rzymskie. Jest on 
wielokrotnie przywoł ywany w tych esejach. Faszyś ci często mówili o 
staroż ytnym Rzymie, tak jak naziś ci nieustannie odwoł ywali się do mitu o 
wyidealizowanej nordyckiej przeszł oś ci. Ich zrozumienie tych staroż ytnych 
cudów był o jednak niezwykle powierzchowne i w praktyce nie wykraczał o poza 
wznoszenie nowych budynków w stylu staroż ytnego Ś wiata i powstawanie 
stylów artystycznych będących jedynie imitacją epoki klasycznej. Evola chciał a 
wprowadzićzmiany na znacznie głębszym poziomie. Nie chciał jedynie 
wprowadzenia kilku kosmetycznych zmian - chciał, aby współ cześ ni Włosi 
rzeczywiś cie wrócili do myś lenia i zachowywania się tak, jak robili to ich 
staroż ytni przodkowie. Krótko mówiąc, chciał, aby Wł osi upodobnili się do 
staroż ytnych Rzymian - w myś li, sł owie i czynie. Właś nie dlatego jego 
zdaniem faszyzm nie spełnił pokł adanych w nim nadziei - w swoich pismach 
czasami nazywał to, czego chciał, „superfaszyzmem”. Uż ywając tego terminu, 
nie miał na myś li, ż e pragnął więcej tego, co faszyzm już oferował. 
Nawoływał raczej do transcendencji faszyzmu. 
Chciał , aby rewolucja faszystowska wdarł a się do wnętrza, do samej duszy 
każ dego Włocha i obudził a dł ugo pogrzebaną pamięćrasową o ich znakomitych 
imperialnych przodkach. Kiedy Wł ochy go rozczarował y, przekazał swoje 
nadzieje Niemcom, zwł aszcza w postaci Schutzstaffel (SS), który, dzięki wysił kom 
Heinricha Himmlera, aby przekształ cićgo w coś na kształt Śś redniowiecznego 
zakonu rycerskiego, zdawał się nieś ćiskrę staroż ytnego W ich obrębie 
Krzyż acy. Evola został nawet zaproszony do wygł oszenia serii wykł adów dla 
przedstawicieli kierownictwa SS w 1938 r. Jednakż e SS skupiał o się na czysto 
biologicznych definicjach czystoś ci rasowej nazistów i ich wierze w supremację 
nordyckiej narodami i jako takie nie zrobił y na nich wraż enia idee „łacińskiej” 
Evoli, która zaproponował a pogląd, ż e duch i charakter są tak samo waż ne 
dla kwalifikacji rasowych jednostki, jak pochodzenie i krew. Został grzecznie 
odesł any. W związku z tym nadzieja Evoli na wywarcie wpływu na siły polityczne 
tamtego okresu w taki sposób, aby wdroż yćjego plan duchowej i kulturalnej 
odnowy Europy, nigdy się nie spełnił a. 


Fiaska wysił ków Evoli nie powinna jednak w ż adnym wypadku być 
rozumiana jako zmniejszenie trafnoś ci esejów zawartych w tym tomie do zwykł ego 
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relikty o znaczeniu czysto historycznym. Pisanie Evoli zawsze był o reż yserowane 

na jednostkę i wierzył , ż e prawdziwa zmiana musi zacząćsię od 

poziomie, zanim nastąpią jakiekolwiek znaczące zmiany polityczne lub społ eczne 

garnitur. Co więcej, korzenie cał ego myś lenia Evoli tkwiły w niezmiennym Ś wiecie 
Tradycji. Dlatego postawy i orientacje, które 

zachęcał swoich czytelników, aby w ramach przygotowań do ogólnoś wiatowej walki 
swoich czasów przyjęli je w równym stopniu dla tradycyjnie myś lących 

jednostka przygotowująca się do zmagań i konfliktów 

naszej epoki, niezależ nie od tego, czy są one polityczne, czy też mają zupeł nie inny charakter. 
Definicje bohaterstwa i cechy wojownika Evola 

opisywane tutaj są z pewnoś cią ponadczasowe i uniwersalne. Rzeczywiś cie, w „Odmianach 
bohaterstwa”, co ł atwo dostrzec w fenomenie dzisiejszego muzuł manina 
„zamachowcy-samobójcy”, ponadosobowe bohaterstwo identycznego typu 

japońskich pilotów kamikadze , których opisuje Evola. Chociaż tak się nie stanie 

ponieważ sł uszne jest nazywanie dzisiejszych radykał ów islamskich „tradycjonalistami". 
ich szczególna interpretacja islamu ma modernistyczne korzenie w dziewiętnastowiecznej 
szkole salafickiej, wciąż moż emy dostrzec w ich dział aniach pewne elementy tradycyjnej 
koncepcji wojownika. Na przykł ad Evola obszernie opisuje koncepcję dż ihadu, który - jak 


wyjaś nia - polega na wewnętrznej walce z wł asnymi sł aboś ciami, a takż e 


walka z wrogami zewnętrznymi - tymi, których cechy charakterystyczne 
przypominaćte aspekty siebie, które wojownik próbuje uzyskać 
oczyszczać Niestety, ta podwójna koncepcja dż ihadu polega na tym, ż e jest on wewnętrzny 
jak również zewnętrzna forma walki został a odrzucona przez dzisiejszych radykał ów 
islamistycznych, którzy uważ ają, ż e wojna z niewiernymi powinna 
pierwszeństwo przed wszystkimi innymi względami. Na szczęś cie jednak 
wś ród islamskich mistyków wciąż moż na odnaleź ćpodwójne rozumienie dż ihadu: 
sufi, którzy mogą równie dobrze byćostatnimi straż nikami tradycyjnego 
Islam we współ czesnym Ś wiecie. 

Jednakż e pomimo tych róż nic atak przeprowadzony przez islamistycznego 
„zamachowca-samobójcę” nadal zawiera zasadniczą ideę poś więcenia, 
i tęsknota za transcendencją, którą moż na znaleź ćw tradycji 
koncepcja wojownika. W „Odmianach bohaterstwa” Evola wyjaś nia, dlaczego wł aś nie one 
Japońscy piloci kamikadze , którzy zginęli podczas rozbicia się swoich samolotów 
Statków amerykańskich nie należ y uważ aćza samobójstwa, gdyż piloci przeprowadzali 
te ataki w przekonaniu, ż e po prostu rezygnują 
tego ż ycia na rzecz bardziej transcendentnej i ponadosobowej egzystencji. 
Biorąc pod uwagę, ż e muzuł mańscy „zamachowcy-samobójcy” podobnie wierzą, ż ew 


wyniku swoich czynów trafią do raju, sprzeciw wobec takich ataków 
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twierdzenia na podstawie koranicznego zakazu samobójstwa są zatem 
niedorzeczne. Taka był a w istocie motywacja słynnych izmailickich zabójców z 
Alamutu, którzy terroryzowali Ś wiat islamski, atakż e 
armie europejskich krzyż owców przez wieki. Asasyni przeprowadzali starannie 
zaplanowane ataki na poszczególnych wrogów, nie bacząc na bezpieczeństwo 
zabójcy, dlatego ich cechą charakterystyczną był a technika „ataku samobójczego”. 
Asasynów zawsze zapewniano, 
jednak, ż e nawet jeś li mieliby zginąćw trakcie ataku, 
zostaną uratowani przez anioł ów i wysł ani, aby zamieszkaćw Raju na zawsze. 
Chociaż asasyni, którzy byli mał ą odnogą szyizmu, są uważ ani przez innych 
muzuł manów za heretyków, moż emy dostrzec korzenie (a moż e 
jest to tylko analogia) do praktyk współ czesnych „zamachowców-samobójców”. 
cał kowicie zgodny z opisem trybu ponadosobowego dokonanym przez Evolę 
Ś mierci w walce. 

Waż ne jest dla mnie wyjaś nienie, ż e mam na myś li tylko te 
ataki przeprowadzane na cele wojskowe lub polityczne. Masowe ataki na ludnoś ć 
cywilną, które w ostatnich latach stały się nader powszechnym zjawiskiem w 
Iraku i innych częś ciach Ś wiata islamskiego, są 
obce postanowieniom wojennym okreś lonym w tradycyjnym islamie i mogą być 
uzasadnione jedynie w obrębie współ czesnych nowatorskich doktryn takfiru - w 
które moż na uznaćinnych muzuł manów za apostatów - czyli jahiliyyah — 
która uważ a współ muzuł manów za ż yjących w stanie pogańskiej ignorancji. To 
Koran również zabrania ataków nawet na ludnoś ćcywilną 
wroga, coś , co islamiś ci musieli wykonywaćteologicznych akrobacji, aby 
ominąć aby usprawiedliwićswoje krwawe ataki 
na zachodzie. Z całą pewnoś cią takie mordercze zachowanie, jakie zwykle 
popeł niane jest z desperacji przez jednostki wybrane spoś ród najniż szych 
szczeblach społ eczeństwa, nie jest czymś , jak okreś lił by to Evola 
tradycyjne lub postrzegane jako poż ądane, nawet w opozycji do społ eczeństw, które zastał 
odraż ający. Ideał em Evoli był ideał ksatriyi opisany przez Pana 
Kryszny w Bhagavad-gicie, co AC Bhak-tivedanta Swami Prabhupada wyjaś nił 
w następujący sposób: 


„Ten, kto zapewnia ochronę przed krzywdą, nazywany jest ksatriyą. ... 
ksatriyowie są specjalnie szkoleni do rzucania wyzwań i zabijania, 
ponieważ przemoc religijna jest czasami niezbędnym czynnikiem. ... W 
w księgach prawa religijnego jest powiedziane: „Na polu bitwy król lub 
ksatriya, walcząc z innym zazdrosnym o niego królem, kwalifikuje się 
do osiągnięcia planet niebiańskich po Ś mierci, tak jak brah-manas 
również osiągają planety niebiańskie, skł adając ofiary ze zwierząt 
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w ogniu ofiarnym. Dlatego zabijanie na polu bitwy z powodów 
religijnych i zabijanie zwierząt w ogniu ofiarnym wcale nie jest 
uważ ane za akty przemocy, ponieważ zasady religijne odnoszą 
korzyś ci dla każ dego. 6 


Zatem ksatriya nie jest zwykł ym czł owiekiem, ale raczej czł owiekiem o 
najwyż szej arystokratycznej postawie i zachowaniu . Nie zabija z chęci 
zaspokojenia jakiegoś egoistycznego pragnienia lub osiągnięcia jakiegoś 
tymczasowego zysku politycznego. Raczej ksatriya walczy, ponieważ wie, ż e 
jest to powód jego istnienia, jego dharma. Walczy w obronie zasad swojej religii 
i swojej wspólnoty, wiedząc, ż e jeś li wypeł ni swój obowiązek, niezależ nie od 
zwycięstwa czy poraż ki, a nawet wł asnego bezpieczeństwa, jego przeznaczeniem 
jest osiągnięcie najwyż szej duchowej platformy. Niestety, w zdegenerowanej 
Kali-Yudze, w której obecnie ż yjemy, moż na znaleź ćniewielu prawdziwych 
ksatriyów . 

Podczas gdy Evola szukał zrozumienia prawdziwego wojownika w 
przeszł oś ci, Evola znacznie wyprzedził swoje czasy w rozumieniu polityki, 
podobnie jak wszyscy „konserwatywni rewolucjoniś ci” w Europie w okresie 
międzywojennym, którzy poszukiwali formy polityki poza banalne sprzeczki 
między partiami, które dominował y w ostatnich stuleciach. 

Jednakż e w naszych czasach zauważ amy, ż e idee zarysowane po raz pierwszy 
przez Evolę i innych cieszą się coraz większym zainteresowaniem wś ród tych, 
którzy szukają alternatywy dla pozornie niepowstrzymanego, globalnego 
rozprzestrzeniania się demokratycznego kapitalizmu. W miarę jak coraz więcej 
ludzi będzie zmęczonych nijakim, wielokulturowym (lub, Ś ciś lej, 
antykulturowym) społ eczeństwem konsumpcyjnym, przedstawianym jako wizja 
utopii, wydaje się prawdopodobne, ż e pisma Evoli będą zyskiwaćna znaczeniu 

w miarę pojawiania się pęknięćw kryzys społ eczny nadal się pogł ębia. W 
szczególnoś ci „Znaczenie elementu wojownika dla nowej Europy” zawiera szereg 
spostrzeż eń, które są tak samo aktualne dzisiaj, jak były w 1941 r. W tym eseju 
Evola omawia pierwszą wojnę Ś wiatową w kontekś cie „demokratycznych 
imperializm” oraz podejmowaną przez aliantów próbę położ enia kresu ostatnim 
pozostał oś ciom tradycyjnego sposobu ż ycia, jaki ucieleś niały państwa 
centralne. Dokł adnie to samo zjawisko widzimy dzisiaj w wysił kach Stanów 
Zjednoczonych mających na celu szerzenie „wolnoś ci” poprzez dział ania 
militarne na Bliskim Wschodzie i gdzie indziej, które w podobny sposób mają 

poł oż yćkres oporowi w ostatnich latach obszarach Ś wiata, które wciąż aktywnie przeciwstawiają 


6 AC Bhaktivedanta Swami Prabhupada, Bhagavad-Gita as It Is (Mumbai: Bhaktive- 
danta Book Trust, 2008), rozdział 2, tekst 31, s. 10-10. 105. 
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wartoś ci. W związku z tym jesteś my obecnie Ś wiadkami kolejnego przypadku 
„demokratycznego imperializmu”, w ramach którego współ czesne siły 
demokratyczne, odnosząc już sukces w Europie, próbują zniszczyćostatnie ś lady 

(i tylko ś lad, biorąc pod uwagę, jak głęboki wpł yw nowoczesnoś ci cały ś wiat 
przeszedł przez ostatnie stulecie) tradycyjnej koncepcji porządku. Siły te nie zostaną 
jednak pokonane Ś rodkami militarnymi, lecz jedynie przez tych, którzy zdecydują 
się ucieleś nićideał wojownika zarówno wewnętrznie, jak i zewnętrznie, przy czym 
Ś wiat Tradycji jest królestwem, którego nie moż e pokonaćż adna siła ani 
bogactwo. 

To wprowadzenie nie będzie zawieraćbiograficznego podsumowania ż ycia 
Evoli, ponieważ został oto już szeroko zrobione przez kilku autorów w innych 
miejscach w języku angielskim (najbardziej godne uwagi, szczególnie jeś li chodzi 
o jego postawy polityczne, jest Wprowadzenie do ludzi wś ród ruin dr HTHansena)., 
atakż e w autobiografii Evoli, Ścież ka Cinnabar. 

Biorąc jednak pod uwagę, ż e eseje te dotyczą przede wszystkim wojny, warto 
wspomnieć ż e Evola nie rozumiał wojny w sensie czysto teoretycznym. Evola 
służ ył jako oficer artylerii w armii wł oskiej podczas pierwszej wojny Ś wiatowej i 
służ ył by ponownie podczas drugiej wojny ś wiatowej, gdyby nie przeszkodził 
mu w tym kontrowersyjny charakter jego pozycji w faszystowskich Wł oszech. 
Evola praktykował to, co napisał . Nie jest to bardziej widoczne niż w jego eseju 
„Rasa i wojna”, którego fragment zdaje się byćzapowiedzią losu, jaki miał go 
spotkaćw 1945 roku, kiedy na skutek urazu został doż ywotnio sparaliż owany od 
pasa w dół. nalotu podczas pracy w Wiedniu. 


Evola wspomina w nim niemiecki artykuł na temat nalotów bombowych samolotów, 
„Ww którym próba Ś piewania, natychmiastowej, ś wiadomej reakcji instynktu 
kierunku w opozycji do brutalnego lub zdezorientowanego impulsu, nie moż enie 
zakończyćsię zdecydowanym dyskryminacja tych, którzy mają największe 
prawdopodobieństwo ucieczki i przeż ycia, od tych, którzy tego nie robią”. Tutaj 
rzeczywiś cie moż emy dostrzec przebłysk myś lenia stojącego za jego odmową 
wycofania się do schronów podczas nalotów i zamiast tego zdecydował się chodzić 
po ulicach jako próbę wł asnego losu. 

Na koniec kilka sł ów o tym, gdzie pierwotnie ukazał y się te eseje. W 1930 
roku Evola założ ył wł asny dwutygodnik La Torre, który miał skupiaćsię na krytyce 
faszyzmu z perspektywy tradycjonalistycznej, pisanej przez Evolę i innych pisarzy. 
Jednak jego ataki na niepowodzenia faszyzmu rozgniewał y wielu czł onków 
faszystowskiego establishmentu i wł adze wymusiły wstrzymanie publikacji „ La 
Torre" już po pięciu numerach. Dlatego Evola zdał sobie sprawę, ż ejeś li nadal 
będzie chciał dotrzećdo odbiorców skł adających się z tych, którzy mogliby 
sympatyzowaćz jego przesł aniem, 
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reform, musiał by znaleź ćdobrze powiązanych faszystowskich sojuszników, którzy 
zechciał opublikowaćswoje pisma i udał o mu się. To jest 
okresu, do którego należ ą prawie wszystkie eseje zawarte w tej książ ce. Znaleziono Evolę 
waż ny sojusznik Giovanniego Preziosiego, który był redaktorem magazynu „La Vita 
Italiana" (patrz „Odmiany bohaterstwa”). Publikacja Preziosiego 
czasami takż e krytycznie odnosił się do reż imu faszystowskiego, ale do samego Preziosiego 
zdobył zaufanie i szacunek Mussoliniego i tym samym pozwolono mu na więcej 
wolnoś ćtreś ci niż większoś ćinnych. (Według Evoliteż tak było 
krąż yły pogłoski, ż e Preziosi posiada archiwum materiał ów, które, jeś li 
upublicznione, zawstydził oby wielu przywódców faszystowskich.)7 Preziosi 
był wielbicielem La Torre Evoli i był takż e jego przyjacielem 
Arturo Reghini, wielki wł oski ezoteryk, który był mentorem i współ pracownikiem Evoli, 
kiedy po raz pierwszy zaczął studiowaćduchowoś ći mistycyzm. Zgodził się rozpocząć 
publikowanie pism Evoli w swoim wł asnym czasopiś mie, a począwszy od 1936 roku 
finansował takż e wiele wyjazdów Evoli do innych krajów. 
krajów, co czynił starając się zbudowaćsiećkontaktów pomiędzy róż nymi organizacjami 
„konserwatywno-rewolucyjnymi” 
w cał ej Europie, zgodnie z nadziejami, jakie pokł adał w czasie przygotowywania a 
Europejska - a nie wąsko wł oska - elita, która pewnego dnia moż eto zrobić 
realizowaćswoje „superfaszystowskie” (lub, jak sam to ujął, „gibelinowe”) ideały dla 
cał ego kontynentu. Sam Evola napisał: „Mój pomysł był taki 
koordynowanie róż nych elementów, które w pewnym stopniu w Europie ucieleś niały 
myś Itradycjonalistyczną z perspektywy politycznej i kulturowej'8. 
Pragnienie to jest wyraź nie widoczne na kartach tej książ ki, jako ż e Evola nieustannie 
nawiązuje do cywilizacji aryjskiej, przytaczając odniesienia z całej 
europejskiej kultury i historii, zamiast skupiaćsię wył ą4cznie na 
Tradycja włoska, jak większoś ćpisarzy faszystowskich, z ich bardziej konwencjonalną formą 
poczucie nacjonalizmu, co robiliś my. 

Preziosi przedstawił takż e Evolę Roberto Farinacciemu. Farinacci był 
faszystą, który miał osobiste stosunki z Mussolinim i rzeczywiś cie nim był 
redaktor naczelny II Regime Fascista (patrz pierwsze sześ Ćesejów oraz 
„Rzymska koncepcja zwycięstwa”), czasopismo będące oficjalną publikacją Partii 
Faszystowskiej. Farinacci był obojętny na przeszłoś ćEvoli 
kł opoty z reż imem istarał się podnieś ćaspiracje kulturalne rewolucji faszystowskiej. W 
tym celu dał Evoli stronę 
co drugi tydzień publikował swój dziennik, w którym dano mu carte blanche 
pisaćna dowolny temat. Ta strona, która zaczęł a się pojawiać 


7 Ścież ka Cynobru, s. 7. 110. 
8 Ścież ka Cynobru, s. 8. 155. 
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w 1933 r. nosił a tytuł „Diorama Filosofico" (Diorama Filozoficzna), a 
nosił podtytuł „Problemy ducha w etyce faszystowskiej”. Uż ywany przez Farinacciego 
jego wpływ, aby odeprzećwszelkie próby upominania Evoli za pisanie o nim 
Faszyzm z krytycznej perspektywy. Tak więc Evola otrzymał a 
niepodważ alną pozycję, z której moż e wyraż aćswoje uwagi. Sytuacja ta miała 
trwaćprzez peł ną dekadę, aż do roku 1943. Często Evola 
sam napisał treś ć„Dioramy”, ale wykorzystywał ją takż e jako forum do wyróż niania 
myś licieli o podobnych poglądach, zarówno literackich, jak i politycznych, których 
chciał promować Zatem, badając 
historia wysił ków Evoli w celu publikowania tekstów o charakterze politycznym w okresie 
w epoce faszystowskiej, moż emy zrozumiećzłoż onoś ćjego stosunku do faszyzmu 
w ogóle, a tym samym zobaczyć dlaczego nie moż na z cał kowitą dokł adnoś cią 
stwierdzić ż e Evola był albo faszystą, albo antyfaszystą. Najbardziej zgodny z prawdą 
odpowiedź jest taka, ż e Evola widział w faszyzmie moż liwoś ćczegoś lepszego, 
ależ e taka moż liwoś ćpozostał a niezrealizowana. 

Dla tych nowicjuszy w Evoli, którzy chcą zrozumieć 
cał oś ci jego myś Ii, te eseje nie są idealnym miejscem na rozpoczęcie. The 
podstawą cał ej jego twórczoś ci jest wydana wkrótce książ ka 
zanim powstał y eseje zawarte w tym tomie: Bunt przeciwko współ czesnemu Ś wiatu. 
Książ ka ta przedstawia metafizyczne podstawy cał ego jego ż ycia 
pracy i należ y się z nią zapoznaćprzed przeczytaniem którejkolwiek 
Inne pisma Evoli. Należ y również wyjaś nić ż e te eseje 
nie były bynajmniej ostatnim sł owem Evoli na temat polityki. Czytelnicy 
interesuje, gdzie w okresie powojennym znalazł a się myś | polityczna Evoli 
lat powinien zajrzećdo jego książ ki Men Among the Ruins, w której przedstawia 
swoje rozumienie pojęcia apoliteia, czyli „apolitycznego 
stanowisko”, które uważ ał za warunek konieczny w przypadku zwolenników tradycji 
skłonnoś ćdo przyjęcia wieku Kali-Yugi - ostatniego i najbardziej zdegenerowanego 
wieku w cyklu wieków rozumianym w tradycji wedyjskiej i w którym obecnie ż yjemy. 
Apolitei nie należ y jednak mylićz apatią lub brakiem zaangaż owania - jest to raczej 
szczególna forma zaangaż owania w sprawy polityczne, która nie skupia się na 
konkretnych celach polityki, ale raczej na wpływie z takich 


zaangaż owanie w osobę. To nie jest miejsce na badanie 

jednak tego pomysł u, ponieważ eseje zawarte w tej książ ce zostały napisane przez: a 
mł odszy Evola, który czuł, ż e wciąż istnieje szansa na przywrócenie czegoś z 
tradycyjnego porządku społ ecznego poprzez wykorzystanie profanacyjnej polityki. Nadal, 
warto zauważ yć ż e wostatnim eseju w tym tomie zatytuł owanym „Upadek 

of Heroism”, który powstał niedł ugo przed Men Among the Ruins, 

moż emy zobaczyćcoś ze stanu umysł u Evoli zaraz po 
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wojna. Pesymizm był czymś zawsze obcym koncepcji Evoli 
ż ycie, ale w tym eseju moż emy zobaczyćEvolę przyglądającą się sił om politycznym na: 
pracowali w 1950 r. i zdali sobie sprawę, ż eż aden z nich nie moż e zainteresować 
osób o tradycyjnym charakterze. Wraz z zniszczeniem hierarchicznej i heroicznej wizji 
faszyzmu nie pozostał o już nic do wyboru 
na scenie politycznej, ale dwie konkurujące ze sobą ideologie egalitaryzmu: 
demokratyczny kapitalizm i komunizm, które obie starały się 
odczł owieczaćjednostkę. Co więcej, Evola zauważ a, ż e wojna w 
epoka technologiczna został a zredukowana do walki pomiędzy maszynami, 
i jako takie moż liwoś ci heroicznej transcendencji, jakie oferuje wojna 
we wcześ niejszych okresach nie są już dostępne. Dlatego walka o 
jednostka pragnąca doś wiadczyćbohaterstwa nie będzie zaangaż owana w politykę, lub 
nawet walki na polu bitwy, ale raczej będzie ona polegaćna bohaterstwie 
jednostki w konflikcie z samym zjawiskiem „wojny totalnej”, w którym 
idea ludzkoś ci stoi w obliczu moż liwej zagł ady. To rzeczywiś cie jest trudna sytuacja, 
w jakiej wszyscy się znaleź liś my od 1945 roku 
kiedy ludzkoś ćnie tylko wykorzystał a zdolnoś ćdo samogasnięcia, ale 
zaczęli takż e stawaćprzed perspektywą zagubienia się w stale mnoż ącej się maszynerii 
naszego wł asnego stworzenia. Bez znaczących sił politycznych 
sprzeciwiający się przekształ ceniu naszego Ś wiata w uniwersalny rynek, tzw 
Konfliktem naszych czasów jest walka o zachowanie czł owieczeństwa w coraz bardziej 
sztucznym Ś wiecie. To jedyna bitwa, która z tradycyjnej perspektywy zachowuje 
jakiekolwiek autentyczne znaczenie. 

Większoś ćprzypisów do tekstów dodał am samodzielnie. Mały 
Do niektórych doł ączono wiele przypisów dodanych przez samego Evolę 
esejów i zostały na to wskazane. 
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Wojenny bohaterstwo 


Pierwotnie opublikowany 25 maja 1935 r. jako 
„Sulle forme dell'eroismo guerriero” w 
„Diorama mensile”, II Reż im Fascista. 


Podstawową zasadą leż ącą u podstaw wszelkich usprawiedliwień wojny jest 
z punktu widzenia osobowoś ci ludzkiej jest „bohaterstwem”. Mówi się, ż e wojna 
oferuje czł owiekowi moż liwoś ćprzebudzenia bohatera, który wnimś pi. 
Wojna przeł amuje rutynę wygodnego ż ycia; poprzez swoje surowe próby oferuje 
przemieniającą wiedzę o ż yciu, ż yciu wedł ug Ś mierci. 
Moment, w którym danej osobie uda się ż yćjak bohater, nawet jeś li tak się stanie 
ostatni moment jego ziemskiego ż ycia, waż y nieskończenie więcej na skali 
wartoś ciniż długotrwałe ż ycie spędzone na monotonnym spoż ywaniu 
wś ród drobnostek miast. Z duchowego punktu widzenia moż liwoś ci te 
rekompensują negatywne i destrukcyjne tendencje wojny, 
które są jednostronnie i tendencyjnie podkreś lane przez pacyfistyczny materializm. 
Wojna uś wiadamia względnoś ćż ycia ludzkiego i dlatego 
takż e prawo „więcej niż ż ycie”, dlatego wojna ma zawsze wartoś ć 
antymaterialistyczną, wartoś ćduchową. 

Takie rozważ ania mają niezaprzeczalną wartoś ći odcinają paplaninę o 
humanitaryzmie, sentymentalne złoś liwoś ci, protesty 
mistrzowie „nieś miertelnych zasad” i „Międzynarodówki". 
bohaterowie pióra. Niemniej jednak trzeba przyznać ż e w porządku 
aby w peł ni okreś lićwarunki, w jakich duchowy aspekt wojny 
faktycznie staje się oczywiste, należ y zbadaćsprawę bliż ej i nakreś lićswego 
rodzaju „fenomenologię doś wiadczenia wojownika”, 
rozróż nianie róż nych form i porządkowanie ich hierarchicznie 
podkreś lićaspekt, który należ y uznaćza najważ niejszy dla heroicznego 
doś wiadczenia. 
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Aby dojś ćdo tego rezultatu, należ y przypomniećdoktrynę, z którą 
będą już zaznajomieni stali czytelnicy „Dioramy”, która - pamiętajmy - 
nie jest wytworem jakiejś szczególnej, osobistej, filozoficznej konstrukcji, 
ale raczej danych rzeczywistych, o charakterze pozytywnym ii 
obiektywnym. Jest to doktryna hierarchicznego czteropodział u, która 
interpretuje najnowszą historię jako inwolucyjny upadek z każ dego z 
czterech stopni hierarchicznych na następny. Należ y przypomnieć ż e 
ten czteropodział — we wszystkich tradycyjnych cywilizacjach - dał 
początek czterem róż nym kastom: niewolnikom, burż uazyjnej klasie 
Ś redniej, arystokracji wojowników i posiadaczom czystej, duchowej 
wł adzy. Tutaj „kasta” nie oznacza - jak większoś Ćzakł ada - czegoś 
sztucznego i arbitralnego, ale raczej „miejsce”, w którym gromadzą się 
jednostki mające tę samą naturę, ten sam typ zainteresowań i powoł anie, te same pierwo 
Specyficzna „prawda”, specyficzna funkcja okreś la kasty w ich normalnym 
stanie, a nie odwrotnie: nie jest to zatem kwestia monopolizacji 
przywilejów i sposobów ż ycia na podstawie konstytucji społ ecznej, 
mniej lub bardziej sztucznie i nienaturalnie utrzymany. Podstawową 
zasadą wszystkich instytucji formacyjnych w takich społ eczeństwach, 
przynajmniej w ich bardziej autentycznych formach historycznych, jest 
to, ż enie istnieje jeden prosty, uniwersalny sposób przeż ywania ż ycia, 
ale kilka odrębnych dróg duchowych, odpowiednich odpowiednio dla 
wojownika, burż uazyjny i niewolnik, iż e tam, gdzie funkcje społ eczne 
i podziały rzeczywiś cie odpowiadają temu sformuł owaniu, istnieje - 
zgodnie z klasycznym wyraż eniem - 

porządek secundum equum et bonum. 1 Porządek ten jest 
„hierarchiczny” w tym sensie, ż e implikuje naturalną zależ noś ć 
niż szych sposobów ż ycia od wyż szych - i wraz z zależ noś cią 
współ pracę; zadaniem przeł oż onego jest osiągnięcie ekspresji i 
osobowoś ci na podłoż u czysto duchowym. Tylko takie przypadki, w 
których istnieje ten prosty i normalny związek podporządkowania i 
współ pracy, są zdrowe, jak wynika z analogii do organizmu ludzkiego, 
co jest bł ędne, jeś li przypadkiem element fizyczny (niewolnicy) czyli 
element ż ycia wegetatywnego (burż uazja) lub niekontrolowanej woli 
zwierzęcej (wojownicy) zajmuje w ż yciu czł owieka pierwsze i przewodnie 
miejsce i jest zdrowy tylko wtedy, gdy duch stanowi centralny i ostateczny 
punkt odniesienia dla czł owieka. pozostał e wydziały - którym jednak 
nie odmawia się częś ciowej autonomii, z wł asnym ż yciem i podporządkowanymi prawa 


1 łac.: „według prawdy i sprawiedliwoś ci”. Jest to od dawna powszechna maksyma prawnicza. 
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Ponieważ nie mówimy o jakiejkolwiek starej hierarchii, ale o „prawdziwej” 
hierarchii, co oznacza, ż eto, co jest na górze i co rządzi, jest tak naprawdę 
tym, co jest nadrzędne, należ y odwoł aćsię do systemów cywilizacyjnych, w 
których w centrum znajduje się elity duchowej, a sposoby ż ycia niewolników, 
burż uazji i wojowników czerpią swój ostateczny sens i najwyż sze uzasadnienie 
z odniesienia do zasady będącej specyficznym dziedzictwem tej duchowej elity 
i manifestują tę zasadę w swojej materialnej dział alnoś ci. Jednakż e do stanu 
nienormalnego dochodzi, jeś li centrum przesunie się, tak ż e zasadniczym 
punktem odniesienia, zamiast byćzasadą duchową, będzie kasta sł uż alcza, 
burż uazja lub wojownicy. Każ da z tych kast manifestuje swoją wł asną 
hierarchię i pewien kod współ pracy, ale każ da jest bardziej nienaturalna, 
bardziej zniekształ cona i bardziej wywrotowa niż poprzednia, aż proces 
osiągnie swój kres - czyli system, w którym kasty wizja ż ycia charakterystyczna 
dla niewolników zaczyna wszystko orientowaći nasycaćsię wszystkimi 
zachowanymi elementami społ ecznej cał oś ci. 


Z politycznego punktu widzenia ten inwolucyjny proces jest doś ć 
widoczny w historii Zachodu i moż na go prześ ledzićaż do czasów 
najnowszych. Następstwa państw typu arystokratycznego i sakralnego 
zastąpiły monarchiczne państwa wojownicze, w duż ej mierze już 
zsekularyzowane, które z kolei zostały zastąpione przez państwa rządzone 
przez oligarchie kapitalistyczne (kasta burż uazyjna lub kupiecka) i wreszcie 
byliś my ś wiadkami tendencji do tzw. -państwa socjalistyczne, kolektywistyczne 
i proletariackie, których kulminacją był rosyjski bolszewizm (kasta niewolników). 

Procesowi temu towarzyszą przejś cia od jednego typu cywilizacji do 
drugiego, od jednego podstawowego sensu ż ycia do drugiego. W każ dej 
fazie każ da koncepcja, każ da zasada, każ da instytucja nabiera innego 
znaczenia, odzwierciedlając ś wiatopogląd dominującej kasty. 

Odnosi się to takż e do „wojny” i w ten sposób moż emy przystąpićdo 
zadania, które sobie pierwotnie postawiliś my, a mianowicie okreś lenia 
odmian znaczeń, jakie moż e nabraćbitwa i bohaterska ś mierć Wojna ma 
inne oblicze, w zależ noś ci od tego, czy jest umieszczona pod znakiem tej czy innej kasty. 
O ile w cyklu pierwszej kasty wojna był a uzasadniana motywami duchowymi i 
jasno ukazywał a swoją wartoś ćjako drogi do nadprzyrodzonych dokonań i 
osiągnięcia przez bohatera nieś miertelnoś ci (taki jest motyw „Ś więtej 
wojny”), "), w cyklu arystokracji wojowników walczyli o honor i wł adzę jakiegoś 
konkretnego księcia, wobec którego okazywali lojalnoś ćchętnie kojarzoną z 
przyjemnoś cią wojny dla samej wojny. Wraz z przejś ciem wł adzy w ręce 
burż uazji nastąpił a gł ęboka przemiana; w tym momencie koncepcja 
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materializuje się i demokratyzuje, kształ tuje się antyarystokratyczna i naturalistyczna 
koncepcja ojczyzny, takż e 

wojownika zastępuje ż oł nierz-obywatel, który walczy po prostu w obronie lub 
podboju ziemi; wojny jednak na ogół pozostają przebiegł e 

kierowani motywami lub tendencjami supremacyjnymi wywodzącymi się z wewnątrz 
porządek gospodarczy i przemysł owy. Wreszcie udał o się już zrealizowaćostatni 
etap, w którym przywództwo przechodzi w ręce niewolników 

- w bolszewizmie - inne znaczenie wojny, które znajduje wyraz w 

następujące, charakterystyczne sł owa Lenina: „Wojna między narodami 

to dziecinna gra, której celem jest przetrwanie klasy Ś redniej 

nas nie dotyczy. Prawdziwa wojna, nasza wojna, jest rewolucją Ś wiatową dla 
zniszczenie burż uazji i triumf proletariatu”. 

Biorąc to wszystko pod uwagę, oczywiste jest, ż e termin „bohater” jest 
wspólnym mianownikiem, który obejmuje bardzo róż ne typy i znaczenia. Jedynym 
warunkiem wstępnym moż e byćgotowoś ćdo Ś mierci, poś więcenia wł asnego ż ycia 
technicznego i kolektywistycznego punktu widzenia, ale takż e z punktu widzenia 
poglądu na to, co dziś , doś ćbrutalnie, zaczęto nazywać„mięsem armatnim”. Jednak 
oczywiste jest również ,ż enie z tego punktu 
pogląd, ż e wojna moż e miećjakąkolwiek realną wartoś ćduchową w odniesieniu do 
jednostki, pod warunkiem, ż e ta ostatnia nie jawi się jako „pasza”, ale jako osobowoś ć- jako 
jest stanowisko rzymskie. To drugie stanowisko jest moż liwe tylko pod warunkiem, 

ż e istnieje podwójny stosunek Ś rodków do celów - to znaczy do 

powiedzmy, kiedy z jednej strony jednostka jawi się jakoś rodek w odniesieniu do 
wojny i jej materialnych celów, ale jednocześ nie, gdy wojna 

z kolei jest ś rodkiem dla jednostki, szansą lub Ś cież ką 

koniec jego duchowego osiągnięcia, któremu sprzyjał o heroiczne doś wiadczenie. 
Jest wtedy synteza, energia, a wraz z nią najwyż sza wydajnoś ć 

Jeś li będziemy kontynuowaćten tok myś lenia, stanie się to raczej jasne 
z tego, co powiedziano powyż ej, wynika, ż e nie wszystkie wojny dają takie same 
moż liwoś ci. Dzieje się tak z powodu analogii, które nie są jedynie abstrakcjami, ale 
ale które dział ają pozytywnie wzdłuż Ś cież ek niewidocznych dla większoś ci ludzi, pomiędzy 
kolektywny charakter dominujący w róż nych cyklach cywilizacyjnych i element, 
który odpowiada temu charakterowi w całoś ci 
istoty ludzkiej. Jeś li w epoce kupców i niewolników siły 
przeważ ają, które odpowiadają energiom, które definiują przedosobową, fizyczną, 
instynktowną, „teluryczną” i organiczno-witalną częś Ćczł owieka, wówczas w epokach 
wś ród wojowników i przywódców duchowych siły znajdują wyraz, który odpowiada 
odpowiednio temu, co w czł owieku jest charakterem i osobowoś cią wolicjonalną, i 
tym, co w nim jest osobowoś cią uduchowioną, osobowoś cią rzeczywistą. 
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zgodnie ze swoim nadprzyrodzonym przeznaczeniem. Ze względu na wszystkie 
czynniki transcendentne, jakie w nich wywołuje, jest oczywiste, ż e podczas wojny większoś ć 
nie moż e, ale zbiorowo przejś ćprzebudzenie, co odpowiada więcej lub 
mniej do dominującego wpływu w porządku przyczyn, które 
odegrały decydującą rolę w wybuchu tej wojny. Indywidualnie, 
heroiczne doś wiadczenie prowadzi następnie do róż nych punktów dojś cia: 
dokł adniej, do trzech gł ównych takich punktów. 

Punkty te odpowiadają w zasadzie trzem moż liwym typom relacji, w jakich 
moż eznaleź ćsię kasta wojowników i jej zasada 
w odniesieniu do innych już omówionych przejawów. W normalnym stanie są 
podporządkowane zasadzie duchowej i tam 
wybucha heroizm, który prowadzi do ponadż ycia, do ponadosobowoś ci. 
Zasada wojownika moż e jednak skonstruowaćswoją wł asną formę, odmawiając 
uznanie czegokolwiek za lepsze od tego, a potem heroiczne przeż ycie 
nabiera charakteru „tragicznego”: bezczelnego, twardego, ale pozbawionego Ś wiatła. 
Osobowoś ćpozostaje i wzmacnia się, ale jednocześ nie 
podobnie jak granica ustanowiona przez jego naturalistyczną i po prostu ludzką 
naturę. Niemniej jednak ten typ „bohatera” wykazuje pewną wielkoś ci, 
oczywiś cie dla typów hierarchicznie niż szych od wojownika, tj 
burż uazji i typów niewolników, ta wojna i to bohaterstwo już oznaczają 
przezwycięż enie, wzniesienie, osiągnięcie. Trzeci przypadek dotyczy zdegradowanej 
zasady wojownika, która przeszł a na służ bę hierarchicznie niż szym elementom 
(poniż szym kastom). W takich przypadkach bohaterstwo 
doś wiadczenie łączy się, niemal ś miertelnie, z ewokacją i erupcją 
instynktowne, subosobowe, kolektywne, irracjonalne siły, tak ż e w zasadzie następuje 
uszkodzenie i regres osobowoś ci jednostki, która moż eż yćjedynie w sposób bierny, 
napędzany albo koniecznoś cią lub sugestywną mocą mitów i namiętnych impulsów. 


Na przykł ad słynne historie Remarque'a2 odzwierciedlają jedynie moż liwoś ci tego 
drugiego rodzaju; opowiadają historie typów ludzkich, które, 

pchani do wojny fał szywymi idealizmami, w końcu zdali sobie sprawę, ż e rzeczywistoś ćjest czymś 
bardzo róż ni - nie stają się podli ani dezerterami, ale wszystko, co popycha ich do 
przodu w najstraszniejszych testach, jest elementarne 

siły, impulsy, instynkty i reakcje, w których czł owiekowi niewiele już został o i które 
nie znają ani chwili Ś wiatł a. 


2 Erich Maria Remarque (1898-1970) był niemieckim pisarzem, który sł uż ył podczas I wojny 
Ś wiatowej. Jego najbardziej znanym dzieł em jest powieś ćz 1927 r. , Na froncie zachodnim cicho”, 
która przedstawia wojnę w przeraż ający i pacyfistyczny sposób. 
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W przygotowaniach do wojny, która musi byćnie tylko materialna, 
ale takż e duchowa, konieczne jest rozpoznanie tego wszystkiego 
jasnym i nieugiętym spojrzeniem, aby móc skierowaćdusze i energie na 
wyż sze rozwiązanie, jedyne co odpowiada ideał om, z których faszyzm 
czerpie inspirację. 

Faszyzm jawi się nam jako rewolucja rekonstrukcyjna, ponieważ 
utwierdza arystokratyczną i duchową koncepcję narodu, przeciwstawiając 
ją zarówno socjalistycznemu, jak i internacjonalistycznemu 
kolektywizmowi oraz demokratycznej i demagogicznej koncepcji narodu. 
Ponadto pogarda dla mitu ekonomicznego i wyniesienie w praktyce 
narodu do stopnia „narodu wojownika”, pozytywnie wyznacza pierwszy 
stopień tej rekonstrukcji, która polega na ponownym podporządkowaniu 
wartoś ci staroż ytnych kast „kupców” i „niewolników” do wartoś ci 
bezpoś rednio wyż szej kasty. Następnym krokiem był oby uduchowienie 
samej zasady wojownika. Był by wówczas obecny punkt wyjś cia do 
rozwinięcia heroicznego doś wiadczenia w sensie najwyż szej z trzech 
wymienionych powyż ej moż liwoś ci. Zrozumieć ż e taka wyż sza, 
duchowa moż liwoś ć właś ciwie doś wiadczona w największych 
cywilizacjach, które nas poprzedziły, i która, prawdę mówiąc, jest tym, 
co uwidacznia nam ich stały i uniwersalny aspekt, jest czymś więcej 
niż tylko pilna erudycja. Tym właś nie zajmiemy się w naszych kolejnych 
pismach, w których skupimy się zasadniczo na tradycjach wł aś ciwych 
staroż ytnemu i Ś redniowiecznemu Rzymowi. 
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Pierwotnie opublikowany 8 czerwca 1935 r. jako 
„Sacrita della guerra” w „Dioramie”. 
mensile”, II Reż im Faszystowski. 


W naszym poprzednim artykule widzieliś my, ż e zjawisko bohaterstwa 
wojennego przybiera róż ne formy i moż e miećzasadniczo róż ny charakter. 
znaczenia widziane z punktu widzenia zamierzonej koncepcji 
ustanowićwartoś ci prawdziwej duchowoś ci. 

Wracając do tego punktu, zaczniemy od wskazania pewnych koncepcji 
związanych z naszymi staroż ytnymi tradycjami, tradycjami rzymskimi. Na ogół 
ma się jedynie Ś wieckie pojęcie o wartoś ciach staroż ytnych 
Rzym. Zgodnie z tą koncepcją Rzymianin był jedynie ż oł nierzem, w 
w najbardziej ograniczonym znaczeniu tego sł owa i to dzięki swoim zaledwie 
ż oł nierskim cechom oraz szczęś liwemu splotowi okolicznoś ci podbił Ś wiat. 
To jest fał szywa opinia. 

W pierwszej kolejnoś ci, aż do samego końca, Rzymianie to rozważ ali 
artykuł wiary, ż e siły boskie zarówno stworzyły, jak i chroniły 
wielkoś ćRzymu - imperium1 i Aeternitas2. Ci, którzy 
chcąc ograniczyćsię do „pozytywnego” punktu widzenia, zmuszeni są zastąpićto 
postrzeganie, gł ęboko odczuwane przez Rzymian, tajemnicą; the 
tajemnica, czyli garstka męż czyzn, bez ż adnego naprawdę przekonującego 
powodów, bez nawet idei „ziemi” czy „ojczyzny”, i bezż adnego z nich 
mity i namiętnoś ci, do których tak chętnie uciekają się nowocześ ni, aby 
usprawiedliwićwojnę i promowaćbohaterstwo, coraz bardziej oddalał y się od 
z jednego kraju do drugiego, kierując się dziwnym i nieodpartym impulsem, 
opierając wszystko na „ascezie wł adzy”. Wedł ug jednomyś Inoś ci 


Wierzono, ż e Imperium, czyli wł adza nadana przywódcom Rzymu, wywodzi się z boskiej 
sankcji. 


2 Aeternitas Imperii, czyli „wiecznoś ćpanowania rzymskiego”, był a boginią 
opiekującą się zachowaniem Cesarstwa. 
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Według Ś wiadectwa wszystkich autorów klasycznych, pierwsi Rzymianie byli wysoce 
religijni - nostri maiores religiossimi mortales, wspomina Sallust3 - a Cic-ero4 i 
Gellius5 powtarzają jego pogląd - ale ta ich religijnoś Ćnie był a 
ograniczony do abstrakcyjnej i izolowanej sfery, ale przenikał cał e ich doś wiadczenie, 
wł ączając w to Ś wiat dział ania, a zatem 
takż eś wiat doś wiadczenia wojownika. 

Specjalne ś więte kolegium w Rzymie, Feciales, przewodniczył o ciszę 
okreś lony system rytuał ów, który stanowił ich mistyczny odpowiednik 
każ dej wojny, od jej wypowiedzenia aż do zakończenia. Mówiąc bardziej ogólnie, tak 
pewne, ż ejedna z zasad sztuki wojskowej Rzymian wymagał a od nich, aby nie 
dawali się zmuszaćdo walki 
zanim pewne mistyczne znaki okreś liły, ż e tak powiem, jego „moment”. Z powodu 
zniekształ ceń mentalnych i uprzedzeń wynikających ze współ czesnoś ci 
edukacji, większoś ćwspół czesnych ludzi był aby w naturalny sposób skł onna się do tego zwrócić 
jest to zewnętrzna, przesądna nadbudowa. Najbardziej ż yczliwy 
moż e widziećw tym ekscentryczny fatalizm, ale nie jestto ż aden znich. Esencja 
sztuki auguracyjnej praktykowanej przez patrycjat rzymski, podobnie jak podobne 
dyscypliny, o mniej więcej tych samych charakterach, które moż nałatwo znaleź ć 
w cyklu większych cywilizacji indoeuropejskich nie był o odkryciem „losów”, za którymi 
należ ypodąż aćz przesądną biernoś cią, lecz raczej 
był a wiedza o punktach styku z niewidzialnymi wpływami, 
dzięki któremu moż na było rozwijać pomnaż aći dowodzićsił y ludzkie 
dział aćna wyż szym poziomie, oprócz codziennego, a więc - kiedy 
harmonia był a doskonał a - powodując usunięcie wszelkich przeszkód 
ikaż dy opór w obrębie kompleksu wydarzeń, który był materialny i 
zarazem duchowe. W Ś wietle tej wiedzy nie jest to moż liwe 
wątpił, czy rzymskie wartoś ci, rzymska „asceza wł adzy” są koniecznie 
posiadały aspekt duchowy i sakralny iż e były szanowane 
nie tylko jako Ś rodek do militarnej i doczesnej wielkoś ci, ale takż e jako 
Ś rodki kontaktu i poł ączenia z sił ami boskimi. 


3 „Nasi przodkowie byli najbardziej poboż ną rasą ludzką” - z 12. rozdział u Spisku Katiliny 
Sallusta . W tym fragmencie Sallust wychwala poboż ny charakter pierwszych Rzymian w 
opozycji do Rzymian swoich czasów, których nazywał „najpodlejszy rodzaj ludzki”. Sallust 
(86-34 p.n.e.) był znanym historykiem rzymskim. 

4 Marek Tuliusz Cyceron (106-43 p.n.e.) był filozofem i słynnym mówcą w Republice 
Rzymskiej. 

5 Aulus Gellius (ok. 125-0k. 180 r.) był rzymskim autorem, którego jedynym zachowanym 


dzieł em są Noce na poddaszu, czyli zwyczajna księga notatek zaczerpniętych z róż nych 
innych ź ródeł, o których czytał lub słyszał. 
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Gdyby był o to wł aś ciwe w tym miejscu, moglibyś my stworzyćróż ne materiały 
na poparcie tej tezy. Ograniczymy się jednak do 
wspominając, ż e ceremonia triumfu w Rzymie miał a charakter 
który był znacznie bardziej religijny niż militarystyczny w sensie Ś wieckim, i 
ż e wiele elementów zdaje się wskazywać ż e Rzymianin przypisał zwycięstwo 
jego przywódców nie tyle ze względu na ich po prostu ludzkie cechy, ile na 
transcendentną sił ę manifestującą się poprzez nich w sposób rzeczywisty i skuteczny, 
ich bohaterstwo, a czasem takż e poś więcenie (jak w obrzędzie tzw 
devotio, w którym przywódcy poś więcili się).6 Zwycięzca, w 
wspomnianą ceremonię triumfu, nałoż oną na insygnia najwyż szego 
Bóg Kapitolu7 jakby był boskim obrazem i szedł w procesji 
złoż yćtriumfalny laur swojego zwycięstwa w rękach tego Boga, jak 
jeś li powiedzieć ż e ten ostatni był prawdziwym zwycięzcą. 

Wreszcie jedno z początków imperialnej apoteozy, to znaczy: 
poczucia, ż e w Cesarzu ukryty był nieś miertelny numen8, 
niewątpliwie jest doś wiadczeniem wojownika: imperator był pierwotnie dowódcą 
wojskowym9, cenionym na polu bitwy w momencie 
zwycięstwo: w tym momencie wydawał o się, ż e został przemieniony przez siłę z góry, 
straszne i cudowne, co narzucał o wł aś nie poczucie nu -menu. Pogląd ten, moż emy 
dodać nie jest charakterystyczny dla Rzymu, ale jest powszechny 
przez cał ą klasyczną staroż ytnoś ćś ródziemnomorską i tak był o 
nie ograniczał o się do zwycięzców wojen, ale czasami odnosił o się takż e do 
zwycięzców igrzysk olimpijskich i krwawych walk cyrkowych. w 
Hellades10, mit o bohaterach ł ączy się z doktrynami mistycznymi, takimi jak np 


6 W devotio rzymski generał skł adał ofiarę z własnego ż ycia w bitwie, aby zapewnićsobie zwycięstwo. 


7 Kapitolium było ś wiątynią na jednym z siedmiu wzgórz Rzymu, poś więconą triadzie bóstw. 
Oryginalna triada skł adał a się z Jowisza, Marsa i Quinrusa. Póź niej skł adał się z Jowisza, Junony i 
Minerwy. 

Numen , w przeciwieństwie do pojęcia deus (jak to póź niej zaczęto rozumieó, nie jest bytem ani 
osobą, ale czystą sił ą zdolną do wywoł ywania skutków, dział ania i manifestowania się. Poczucie realnej 
obecnoś ci takich mocy, czyli numina, jako czegoś jednocześ nie transcendentnego, a zarazem 
immanentnego, cudownego, a zarazem przeraż ającego, stanowił o istotę pierwotnego 

doś wiadczenia „sacrum”. Z Juliusa Evola, Re-volt Against the Modern World (Rochester: Inner 
Traditions, 1995), s. 23. 42. 

9 Tak był o w Republice Rzymskiej. W czasach Cesarstwa Rzymskiego tytuł imperatora nadawany był 
jedynie cesarzowi, a czasami takż e czł onkom jego rodziny. 

10 Liczba mnoga od Hellas, czyli staroż ytna nazwa Grecji. 
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Orfizm11 , które w znaczący sposób łączą w tej samej symbolice charakter zwycięskiego 
wojownika i wtajemniczonego, zwycięzcy Ś mierci. 

To precyzyjne przejawy bohaterstwa i systemu wartoś ci 
które rozwijają się w róż ne mniej lub bardziej ś wiadomie duchowe 
Ś cież ki, ś cież ki uś więcone nie tylko przez chwalebny podbój materialny, który 
poś redniczą, ale takż e przez to, ż e stanowią swego rodzaju rytuał 
ewokacja obejmująca podbój tego, co nieuchwytne. 

Rozważ my inny dowód tej tradycji, który ze swej natury 
sama natura jest metafizyczna: elementy takie jak „rasa” nie mogą zatem miećcharakteru metafizycznego 
posiadaćw nim coś więcej niż tylko drugorzędne, przypadkowe miejsce. Mówimy to, 
ponieważ w następnym artykule zamierzamy zająćsię praktykowaną „ś więtą wojną”. 
przez wojowników „Świętego Cesarstwa Rzymskiego”12. Cywilizacja taka, jaka jest 
dobrze znany, reprezentuje punkt twórczej zbież noś ci róż nych elementów: rzymskiego, 
chrześ cijańskiego i nordyckiego. 

Omówiliś my już istotne cechy pierwszego z nich 
te elementy (tzn. rzymski). Element chrześ cijański objawi się z cechami rycerskiego, 
ponadnarodowego bohaterstwa jako krucjata. Należ y wskazaćkomponent nordycki. 
Aby uniknąćniepokoju 
nasi czytelnicy niepotrzebnie stwierdziliś my na wstępie, ż e to co my 
o którym mowa, ma zasadniczo charakter ponadrasowy i dlatego nim nie jest 
obliczone, aby zachęcićdo przyjęcia postawy samozwańczych „wyjątkowych” osób w 
stosunku do innych. Ograniczmy się do jednej podpowiedzi, o jaką rzecz nam chodzi 
tutaj mamy na myś li wykluczenie, powiemy to, choćmoż e się to wydawaćzaskakujące, w 
mniej lub bardziej szalonego nordyckiego odrodzenia celebrowanego dzisiaj ad usum del- 
phini13 przez narodowo-socjalistyczne Niemcy, odnajdujemy gł ównie deformację i 
wulgaryzacja tradycji nordyckich takich, jakie istniał y pierwotnie i jakie są 
moż nabyło jeszcze spotkaću tych książ ąt, którzy uważ ali to za wielki zaszczyt 
móc o sobie powiedzieć ż e byli Rzymianami, choćz 


rasa krzyż acka. Zamiast tego dla wielu współ czesnych pisarzy rasistowskich pojawił się „nordycki”. 


11 Orfizm był religią staroż ytnej Grecji, która pod wieloma względami róż niła się od religii 
popularnej, założ onej podobno przez poetę Orfeusza, który zstąpił do Hadesu i następnie 

powrócił. 

12 Święte Cesarstwo Rzymskie, jak zaczęto je nazywać został o założ one w 962 r. i przetrwał o w 

róż nych formach do 1806 r. Jego skł ad terytorialny ulegał ciągłym zmianom, ale w szczytowym 
okresie obejmował o Europę Środkową, w tym dzisiejszą Niemcy, a takż e częś ci dzisiejszych 

Wł och i Francji. Pomimo swojej nazwy Rzym rzadko był częś cią Cesarstwa i nie był o bezpoś redniego 
związku między nim a pierwotnym Cesarstwem Rzymskim. 


13 „Na uż ytek delfina” w związku z praktyką cenzurowania klasyków greckich i rzymskich, 


propagowaną przez Ludwika XIV w celu edukacji syna, wzywającą do usunięcia z nich rzekomo 
obraź liwych fragmentów. 
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oznaczaćantyrzymski, a „rzymski” zaczął oznaczaćmniej więcej „ż ydowski”. 


Powiedziawszy to, uważ amy za stosowne odtworzyćtę znaczącą formuł ę 
nawoływania wojownika, jaką moż na znaleź ćw staroż ytnym 
Tradycja celtycka: „Walcz za swoją ziemię i odtąd przyjmij ś mierć jeś li zajdzie taka potrzeba”. 
ś mierćjest zwycięstwem i wyzwoleniem duszy. 

Wyraż enie mors triumfalis14 w naszej tradycji klasycznej 
odpowiada tej koncepcji. Jeś li chodzi o tradycję nordycką, dobrze znana wszystkim 
jest częś ćdotycząca Walhalli, siedziby niebiańskiej 
nieś miertelnoś ć zarezerwowana dla „wolnego” boskiego rodu i poległych bohaterów 
pole bitwy („Valhalla” oznacza dosł ownie „z pał acu wybrańców”). Pan tej symbolicznej 
siedziby, Odyn lub Wotan, pojawia się w 
Ynglingasaga jako ten, który poprzez swoje symboliczne poś więcenie na 
„drzewo Ś wiata”, pokazał o bohaterom, jak dotrzećdo boskiego pobytu, gdzie 
ż yją wiecznie jak na jasnym szczycie, który pozostaje w wiecznym Ś wietle słońca, 
ponad każ dą chmurą. Zgodnie z tą tradycją nie ma ofiary ani formy 
oddawanie czci był o bardziej cenione przez najwyż szego Boga i bogate w 
ponadziemskie owoce, niż to, które speł nia wojownik, który 
walczy i upada na polu bitwy. Ale to nie wszystko. Duchy 
polegli bohaterowie doł ączyliby swoje siły do falangi tych, którzy pomagają 
„niebiańscy bohaterowie” w walce w ragnarókk, czyli los 
„zaciemnienia boskoś ci”, które zgodnie z tymi naukami i 
takż e według Hellenów (Hezjoda)15 zagroził Ś wiatu 
Od niepamiętnych czasów. 

W śŚ redniowieczu zobaczymy ten motyw ponownie, w innej formie 
legendy, które odnoszą się do „ostatniej bitwy”, którą stoczył nieś miertelny cesarz 
będzie walczyć Tutaj, aby zilustrowaćuniwersalnoś ćtych elementów, zrobimy to 
wskaż podobieństwo między tymi staroż ytnymi nordyckimi koncepcjami 
(które, powiedzmy mimochodem, Wagner16 uczynił nierozpoznawalnym przez 
poprzez jego mglisty, bombastyczny, charakterystycznie krzyż acki romantyzm) 
oraz staroż ytne koncepcje irańskie, a póź niej perskie. Wielu moż e 
zdziwił się, słysząc, ż e znane Walkirie, które wybierają 


14łac.: „ś mierćtriumfalna”. 

15 Hezjod (ok. VII w. p.n.e.) był wczesnym poetą greckim. Jego najsłynniejsze dzieł o, Dzieł a i dni, 
zarysowuje cykliczne pięćwieków czł owieka, począwszy od utopijnego Zł otego Wieku, a kończąc na 
apokaliptycznej epoce ż elaza. 

16 Ryszard Wagner (1813-1883), niemiecki kompozytor, którego twórczoś ćwywarł a ogromny wpływ 
we wszystkich sferach kultury europejskiej tamtych czasów. Evola niewątpliwie ma na myś li tetralogię 
dramatów muzycznych Wagnera, Pierś cień Nibelungów, której libretto opiera się na staroż ytnych 
mitach nordyckich. 
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dusze wojowników przeznaczonych do Walhalli, są jedynie transcendentalnym 
uosobieniem częś ci samych wojowników, częś ci, które znajdują swój dokł adny 
odpowiednik w Fravashi, o których mówią tradycje irańsko-perskie — Fravashi, 
również przedstawianych jako kobiety Ś wiatł a i burzliwe dziewice bitwy, które 
uosabiają mniej więcej nadprzyrodzone siły, za pomocą których ludzka natura 
wojowników „wiernych Bogu Światła” moż e się przemienići przynieś ćstraszne, 
przytł aczające i krwawe zwycięstwa. W tradycji irańskiej pojawia się takż e 
symboliczna koncepcja boskiej postaci - Mitry, okreś lanej jako „wojownik, który 
nigdy nie Ś pi” - która na czele swego wiernego Fravashi walczy z wysł annikami 
ciemnego boga aż do przybycia Saoshyanta, Pan przyszł ego królestwa 
„triumfującego” pokoju. 


Te elementy staroż ytnej tradycji indoeuropejskiej, w której powracają 
motywy sakralnoś ci wojny i bohatera, który tak naprawdę nie umiera, ale staje 
się częś cią mistycznej armii w kosmicznej bitwie, wywarł y zauważ alny wpływ 
na niektóre elementy chrześ cijaństwa - przynajmniej tego chrześ cijaństwa, które 
mogł oby realistycznie przyjąćmotto: vita est militia 17 i uznawaćzbawienie nie 
takż e to - tylko przez pokorę, char- super terram, nadzieję i resztę, ale 
wł ączając w naszym przypadku element heroiczny - „Królestwo Niebieskie moż na 
zdobyćszturmem”. To właś nie ta zbież noś ćmotywów zrodził a duchową 
koncepcję „Wielkiej Wojny”, charakterystyczną dla epoki ś redniowiecza, którą 
omówimy w następnym artykule w „Dioramie”, gdzie bliż ej zajmiemy się 
sprawami wewnętrznymi, indywidualnymi, niemniej jednak aktualny aspekt tych 
nauk. 


17. Połacinie: „ż ycie jest walką na ziemi”. 
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Pierwotnie opublikowany 9 lipca 1935 r. jako 
„Significato della Crociata"” w „Dioramie”. 
mensile”, II Reż im Faszystowski. 


Wródny do badania tych tradycji dotyczących heroizmu, w których wojna jest 
uważ anazaś cież kę duchowej realizacji w społ eczeństwie 
w najś ciś lejszym znaczeniu tego terminu i w ten sposób zyskuje transcendentne 
uzasadnienie i cel. Omówiliś my już koncepcje staroż ytnego Ś wiata rzymskiego 
w tym zakresie. Następnie opisaliś my nordyckie tradycje dotyczące 
unieś miertelniającego charakteru prawdziwie heroicznej ś mierci 
pole bitwy. Przed rozważ eniem ś wiata Ś redniowiecznego należ ał o zbadaćte 
tradycje, ponieważ , jak powszechnie wiadomo, Ś redniowiecze jako kultura 
powstał o z syntezy trzech elementów; Po pierwsze, 
Rzymski; po drugie, nordycki; i po trzecie, chrześ cijański. 

Tym samym jesteś my teraz w stanie zbadaćideę „ś więtoś ci wojny”, jaką 
znał o i kultywował o zachodnie Ś redniowiecze. Jak 
powinno byćoczywiste, mamy tu na myś li wyprawy krzyż owe w ich rozumieniu 
w najgł ębszym sensie, a nie w sensie, jaki przypisują materialiś ci historyczni, 
wedle którego są one jedynie skutkiem determinizmów ekonomicznych i etnicznych, 
ani w sensie, do którego przypisują sobie „rozwinięte” umysł y, wedle którego 
są to jedynie zjawiska przesądów i wywyż szenia religijnego — ani też 
czy w końcu będziemy je uważ aćza po prostu zjawiska chrześ cijańskie? W 
odniesieniu do tego ostatniego punktu nie należ y tracićz pola widzenia wł aś ciwej 
relacji pomiędzy Ś rodkami i celami. Często mówi się, ż e podczas wypraw 
krzyż owych wiara chrześ cijańska wykorzystał a bohaterskiego ducha zachodniego 
rycerstwa. Prawda jest jednak odwrotna: to znaczy wiara chrześ cijańska, 
oraz względne i przypadkowe imperatywy walki religijnej 
przeciwko „niewiernym” i „wyzwoleniu” „Świątyni” i „Ziemi Świętej”, 
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były jedynie ś rodkami, które pozwoliły duchowi heroicznemu objawićsię, 
utwierdzićsię i urzeczywistnićrodzaj ascezy, odmiennej od ascezy kontemplacyjnej, 
ale nie mniej bogatej w duchowe owoce. Większoś ćrycerzy, którzy poś więcili 
swoją energię i krew w „Ś więtej wojnie”, miał a jedynie mgliste wyobraż enia i 
pobież ną wiedzę teologiczną na temat doktryny, o którą walczyli. 


Jednakż e kontekst kulturowy wypraw krzyż owych zawierał bogactwo 
elementów, które mogły nadaćim wyż sze, duchowo-symboliczne znaczenie. 
Transcendentne mity wypłynęły z podś wiadomoś ci w duszy zachodniego 
rycerstwa: podbój „Ziemi Świętej”, poł oż onej „za morzem”, był znacznie Ś ciś lej 
powiązany, niż wielu ludzi sobie wyobraż ało, ze staroż ytną sagą, wedł ug której 
„w odległych Na wschodzie, gdzie wschodzi sł ońce, leż yŚ więte miasto, w 
którym nie ma Ś mierci, a szczęś liwi bohaterowie, którym uda się do niego 
dotrzeć cieszą się niebiańskim spokojem i ż yciem wiecznym. 


Co więcej, walka z islamem ze swej natury i od samego początku miał a 
znaczenie testu ascetycznego. „To nie był a tylko walka o królestwa ziemi”, napisał 
słynny historyk wypraw krzyż owych Kugler1, „ ale walka o Królestwo Niebieskie: 
wyprawy krzyż owe nie były sprawą ludzi, ale raczej Boga - dlatego nie należ yo 
nich myś lećw ten sam sposób, jak o innych wydarzeniach ludzkich. 


Świętą wojnę, zdaniem starego kronikarza, należ y porównaćdo „takiej 
kąpieli w ogniu czyś Ga, ale przed Ś miercią”. Papież e i księż a porównują w 
symboliczny sposób tych, którzy zginęli podczas wypraw krzyż owych, do „zł ota 
trzykrotnie wypróbowanego i siedmiokrotnie rafinowanego w ogniu”, co było 
oczyszczającą próbą tak potęż ną, ż e otworzył a drogę do najwyż szego Pana. 

„Nigdy nie zapominajcie tej wyroczni” - pisał Ś w. Bernard2 - „czy ż yjemy, 
czy umieramy, należ ymy do Pana. To dla was chwał a, ż e nigdy nie opuś cicie 
bitwy, [chyba ż e] pokryci laurami. Ale jeszcze większą chwał ą jest zdobyćna polu 
bitwy nieś miertelną koronę [...] O szczęś liwy stan, w którym do Ś mierci 
moż na bez lęku podejś ć czekaćz niecierpliwoś cią i przyjąćją ze spokojnym 
sercem! Obiecano, ż e krzyż owiec osiągnie absolutną chwał ę - chwał a asolue, 
po prowansalsku 


1 Bernhard Kugler, Geschichte der Kreuzzige (Berlin: G. Grote, 1880). Nie istnieje ż adne tłumaczenie na 
język angielski. 


2 Św. Bernard z Clairvaux (1090-1153), francuski opat, który wywarł ogromny wpływ na wzniecenie 
drugiej krucjaty. Pomógł takż e sformuł owaćReguł ę Templariuszy. 
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język - iż e znajdzie „odpoczynek w raju" - „ containre lit en para-adis " - czyli osiągnie 
nadż ycie, nadprzyrodzonoś ć 

stan istnienia, coś poza reprezentacją religijną. W tym 

szacunkiem, Jerozolima, upragniony cel podboju, ukazał a się w podwójnym aspekcie, 
jako miasto ziemskie i jako symboliczne, niebiańskie i nieuchwytne 

miasto - a krucjata zyskał a wartoś ćwewnętrzną, niezależ ną od wszelkich zewnętrznych 
powłoki, podpory i widoczne motywy. 

Poza tym największy wkł ad w sił ę roboczą dostarczono do 
wypraw krzyż owych przez zakony rycerskie, takie jak templariusze i rycerze 
Świętego Jana, które skł adały się z ludzi, którzy podobnie jak mnich czy 
Chrześ cijański asceta nauczył się gardzićmarnoś cią tego ż ycia; wojownicy 
zmęczony Ś wiatem, który wszystko widział i wszystkim się cieszył , 
wycofali się do takich zakonów, przygotowując się w ten sposób do dział ania 
absolutnego, wolnego od interesów ż ycia wspólnego, doczesnego, atakż e 
ż ycia politycznego w wąskim znaczeniu. Urban VIII3 okreś lił rycerskoś ćjako 
ponadnarodowa wspólnota tych, którzy „byli gotowi wyruszyćna wojnę, gdziekolwiek 
ona moż e wybuchnąć i sprowadzićna nią strach przed bronią w obronie honoru i 
sprawiedliwoś ci”. Powinni odpowiedziećna wezwanie do Ś więtoś ci 
wojna” tym ł atwiej, wedł ug jednego z ówczesnych pisarzy, 
gdyż jego nagrodą nie jest lenno ziemskie, zawsze odwoł alne i warunkowe, 
ale „lennem niebiańskim”. 

Co więcej, przebieg wypraw krzyż owych, ze wszystkimi ich szerszymi implikacjami 
dla ogólnej ideologii tamtych czasów, doprowadził do oczyszczenia i internalizacji ducha 
przedsięwzięcia. Biorąc pod uwagę początkowe przekonanie, ż e 
wojna o „prawdziwą wiarę” nie mogł a nie miećzwycięskiego wyniku, tj 
ź ródłem były pierwsze niepowodzenia militarne, jakie poniosły armie krzyż owców 
zaskoczenia i konsternacji; ale ostatecznie pomogły wydobyćna Ś wiatł o dzienne 
wyż szy aspekt „ś więtej wojny”. Nieszczęsny los krucjaty duchowni rzymscy porównali 
do nieszczęś ćcnót, które 
staćsię dobrymi dopiero w innym ż yciu. Ale przyjmując takie podejś cie, rzeczywiś cie tak był o 
już blisko uznania czegoś wyż szego zarówno od zwycięstwa, jak i poraż ki, i 
przypisania najwyż szej wagi aspektowi wyróż niającemu 
bohaterskiego czynu, który dokonuje się niezależ nie od wszelkich widocznych i 
materialne owoce, niemal w sensie ofiary, która czerpie z 


3 Urban VIII (1568-1644) był papież em od 1623 r. aż do swojej ś mierci, podczas wojny trzydziestoletniej. 
Był ostatnim papież em, który uż ył siły zbrojnej w celu powiększenia obszaru znajdującego się pod 
wł adzą papieską. Był takż e papież em, który potępił Galileusza za jego teorię heliocentryzmu. 
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męska ofiara wszystkich ludzkich elementów, unieś miertelniający „absolut”. 
chwał a'. 

Widać ż ewten sposób zbliż yli się do pł aszczyzny ponadtradycyjnej, w najbardziej 
Ś cisłym, historycznym i religijnym znaczeniu tego sł owa 
'tradycja'. Szczególna wiara religijna, bezpoś rednie cele, 
antagonistycznego ducha, zostały wyraź nie ujawnione jako zwykły Ś rodek, jako nieistotny 
same w sobie, jako dokł adny charakter paliwa wykorzystywanego do produkcji podeszwy 
celem oż ywienia i podsycenia pł omienia. To, co pozostał o w centrum, 
był a jednak ś więtą wartoś cią wojny. W ten sposób stał o się moż liwe rozpoznanie, 
ż e przeciwnicy danej chwili zgodzili się na tę samą walkę 
tradycyjne znaczenie. 

W ten sposób i mimo wszystko wyprawy krzyż owe wzbogaciły wymianę kulturalną 
między Gibelinami4 Zachodem a Arabami 
Wschód (sam w sobie centrum bardziej staroż ytnych tradycyjnych elementów), 
wymiana, której znaczenie jest znacznie większe niż większoś ćhistoryków 
jeszcze rozpoznany. Jak odnaleź li się rycerze zakonu krzyż owców 
w obecnoś ci rycerzy zakonów arabskich, którzy byli niemal ich sobowtórami, 
manifestując zgodnoś ćw etyce, zwyczajach, a czasem 
nawet symbole, więc „ś więta wojna”, która w imię ich religii popchnęł a obie cywilizacje 
przeciwko sobie, doprowadził a do 
ich jednocześ nie spotkać to znaczy uś wiadomićsobie, ż e mimo to 
mając za punkt wyjś cia dwie róż ne wiary, ostatecznie przyznali wojnie identyczną, 
niezależ ną wartoś ćduchowoś ci. 

W następnym artykule przestudiujemy sposób, w jaki, wychodząc z założ eń 
swojej wiary, staroż ytny arabski rycerz wzniósł się do tego samego ponadtradycyjnego 
punktu, który osiągnął rycerz krzyż owiec dzięki swemu bohaterskiemu ascetyzmowi. 


Na razie jednak chcielibyś my zająćsię inną kwestią. 
Ci, którzy z oburzeniem uważ ają wyprawy krzyż owe za jedne z najbardziej 
ekstrawaganckie epizody „ciemnego” Ś redniowiecza, nie mają nawet najmniejszego 
podejrzenia, ż e to, co nazywają „fanatyzmem religijnym”, był o widoczną 
znak obecnoś ci i skutecznoś ci wraż liwoś ci i zdecydowanie, 
którego brak jest bardziej charakterystyczny dla prawdziwego barbarzyństwa. W rzeczywistoś ci, 


czł owiek wypraw krzyż owych był w stanie powstać walczyći umrzećw pewnym celu 


4 Gibelini byli frakcją Świętego Cesarstwa Rzymskiego, która przedkł adał a imperialną wł adzę tronu 
Hohenstaufen nad wł adzę Watykanu, co popierali ich rywale, Gwelfowie. Evola postrzegał ten konflikt 
jako uwydatnienie róż nicy między wł adzą kapł ańską a królewską w państwie, ponieważ uważ ał, 

ż e pogląd Gibelinów jest jedynym sł usznym z tradycyjnej perspektywy. Obszernie omawia to w książ ce 
Re-volt Against the Modern World 
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która w swej istocie był a ponadpolityczna i ponadludzka, i służ yćna froncie 
wyznaczanym już nie przez to, co partykularne, ale przez to, co uniwersalne. 
Pozostaje to wartoś cią, niewzruszonym punktem odniesienia 

ence. 

Oczywiś cie nie należ y tego bł ędnie rozumiećw ten sposób, ż e motyw 
transcendentny moż e zostaćuż yty jako wymówka dla wojownika, aby stał się 
obojętny, zapomniał o obowiązkach związanych z jego przynależ noś cią do rasy 
i ojczyzny. Wcale nie o to nam chodzi, chodzi raczej o zasadniczo bardzo odmienne 
znaczenia, wedle których moż na doś wiadczaćdział ań i poś więceń, mimo ż ez 
zewnętrznego punktu widzenia mogą byćone absolutnie takie same. Istnieje 
radykalna róż nica pomiędzy tym, kto angaż uje się w wojnę po prostu jako taką, 
a tym, kto jednocześ nie angaż uje się w „Śś więtą wojnę” i odnajduje w niej 
wyż sze doś wiadczenie, zarówno poż ądane, jak ipoż ądane dla ducha. 


Trzeba dodać ż e choćróż nica ta ma przede wszystkim charakter 
wewnętrzny, to jednak, ponieważ siły wewnętrzne potrafią znaleź ćwyraz 
takż e w zewnętrznoś ci, skutki wynikają z niej takż e na płaszczyź nie 
zewnętrznej, a mianowicie w następujących 

aspektach: wszystko w „niezł omnoś ci” heroicznego popędu: ten, kto 
doś wiadcza heroizmu duchowo, jest przeniknięty metafizycznym napięciem, 
impetem, którego przedmiot jest „nieskończony” i który w związku z tym będzie 
go niósł nieustannie naprzód, poza zdolnoś ćtego, kto walczy z koniecznoś ci, 
walczy w ramach zawodu lub kieruje się naturalnymi instynktami lub sugestią 
zewnętrzną. 

Po drugie, ten, kto walczy w sensie „ś więtej wojny”, spontanicznie wykracza 
poza wszelki partykularyzm i ż yje w duchowym klimacie, który w każ dej chwili 
moż ez powodzeniem daćpoczątek i oż ywićponadnarodową jednoś ćdział ania. 
To właś nie miał o miejsce podczas wypraw krzyż owych, kiedy książ ęta i 
książ ęta wszystkich krajów zebrali się w heroicznym i ś więtym przedsięwzięciu, 
bez względu na ich szczególne interesy utylitarne czy podziały polityczne, 
dokonując po raz pierwszy wielkiej jednoś ci europejskiej, wiernej wspólnej 
cywilizacji i samą zasadę Świętego Cesarstwa Rzymskiego. 


Również pod tym względem, jeś li uda nam się pominąć,„całoś Ć,jeś li 
uda nam się oddzielićto, co istotne od tego, co przypadkowe, znajdziemy element, 
którego cenna wartoś ćnie ogranicza się do ż adnego konkretnego okres 
historyczny. Odniesienie bohaterskiego czynu takż e do płaszczyzny „ascetycznej” 
i usprawiedliwienie pierwszego według drugiego oznacza utorowanie drogi do 
moż liwej nowej jednoś ci cywilizacji, usunięcie wszelkich antagonizmów 
uwarunkowanych materią, przygotowanie Ś rodowiska 
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na duż e odległoś ci i na wielkie fronty, i w związku z tym stopniowo 
dostosowywaćzewnętrzne cele dział ania do jego nowego duchowego 
znaczenia, gdy nie jest to już kraj i doczesne ambicje kraju, o który się 
walczy, ale nadrzędna zasada cywilizacja, zapowiedź tego, co choćsamo 
w sobie metafizyczne, posuwa się nieustannie do przodu, poza wszelkie 
granice, poza wszelkie niebezpieczeństwa, poza wszelkie zniszczenia. 
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Pierwotnie opublikowany 21 lipca 1935 r. jako 
„La grande e la piccola guerra" w „Dioramie”. 
mensile”, II Reż im Faszystowski. 


Nasi czytelnicy nie powinni uważ aćza dziwne, ż e po zbadaniu grupy 
zachodnich tradycji związanych ze ś więtą wojną - to znaczy: 
do wojny jako wartoś ci duchowej - proponujemy teraz zbadaćtę samą 
koncepcję wyraż oną w tradycji islamskiej. W rzeczywistoś ci dla naszych celów (jak 
często podkreś laliś my) interesujące jest wyjaś nienie wartoś ci obiektywnej 
zasady poprzez wykazanie jej uniwersalnoś ci, tj 
powiedzieć o jego zgodnoś ci z zasadą quod ubique, quod ab omni-bus, et 
quod semper1. Tylko w ten sposób moż emy z całą pewnoś cią stwierdzić 
ż eniektóre wartoś ci są cał kowicie niezależ ne od poglądów jakiegokolwiek 
konkretnego myś liciela, atakż eż e w swej istocie przewyż szają okreś lone 
formy, które przybrały, aby się uzewnętrznić 
w tej czy innej tradycji historycznej. Im lepiej uda nam się wykazaćwewnętrzną 
zgodnoś ćtakich form i ich wyjątkową zasadę, tym głębiej czytelnik będzie 
mógł zagł ębićsię w swoje wł asne 
tradycję, aby ją w peł ni posiadaći rozumiećz jej wł asnej niepowtarzalnoś ci 
metafizyczny punkt wyjś cia. 

Historycznie rzecz biorąc, aby zrozumieć co nas tutaj dotyczy, to 
należ y najpierw zrozumieć ż ejest to tradycja islamska, a nie posiadanie 
taki wyjątkowy metafizyczny punkt wyjś cia, jest zasadniczo zależ ny 
na dziedziczeniu tradycji perskiej - Persji, jak dobrze wiadomo, 


1 łac.: „to, co jest akceptowane wszędzie, przez wszystkich i zawsze”. To jest aksjomat 
Koś cioł a katolickiego. 
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posiadał jedną z najwyż szych cywilizacji przedeuropejskich. The 

pierwotna mazdaistowska koncepcja religii jako sł uż by wojskowej pod dowództwem 
znak „Boga Światł a” i istnienia jako ciągł ego, nieubł aganego 

walka o ocalenie istot i rzeczy spod kontroli antyboga 

w centrum perskiej wizji ż ycia i należ y je uważ aćza 

metafizyczny odpowiednik i duchowe podł oż e wojownika 

przedsięwzięcia, których kulminacją był o utworzenie imperium „królów”. 

królów przez Persów. Po upadku potęgi Persji, echa m.in 

tradycje przetrwały w cyklu Ś redniowiecznej cywilizacji arabskiej w r 

formy, które stały się nieco bardziej materialistyczne, a czasem przesadzone, jednak 
nie do tego stopnia, ż e ich pierwotne elementy duchowoś ci został y cał kowicie 
utracone. 

Przywoł ujemy tutaj tego rodzaju tradycje przede wszystkim dlatego, ż e 
wprowadzają one pojęcie bardzo przydatne w dalszym doprecyzowaniu porządku 
pomysły przedstawione w naszych najnowszych artykuł ach; mianowicie koncepcja „większego” 
lub „ś więta wojna”, w odróż nieniu od „mniejszej wojny”, ale w tym samym czasie 
z tym ostatnim w szczególny sposób. Samo rozróż nienie wynika 
z wypowiedzi Proroka, który wracając z bitwy oś wiadczył: „Ja 
powrócie teraz od mniejszej wojny do większej."2 

Mniejsza wojna odpowiada tu wojnie egzoterycznej, krwawej 
bitwa, która toczy się bronią materialną przeciwko wrogowi, przeciwko 
„barbarzyńca” przeciwko niż szej rasie, nad którą panuje nadrzędne prawo 
twierdził , lub wreszcie, gdy wydarzenie jest motywowane uzasadnieniem religijnym, 
przeciwko „niewiernemu”. Bez względu na to, jak straszne i tragiczne są wydarzenia, 
bez względu na to, jak ogromne są zniszczenia, ta wojna, metafizycznie, nadal 
pozostaje „mniejszą wojną”. Przeciwnie, „większa” lub „ś więta wojna” ma charakter 
wewnętrzny i nieuchwytny - jest to wojna toczona z wrogiem, „barbarzyńcą”, 
„niewiernym”, którego każ dy nosi w sobie , Lub 
którego każ dy moż e widziećw sobie powstającym przy każ dej okazji 
stara się podporządkowaćcał ą swą istotę prawu duchowemu. Pojawiające się w 
formy pragnień, stronniczoś ci, namiętnoś ci, instynktownoś ci, sł aboś cii 
wewnętrznego tchórzostwa, wróg w naturalnym czł owieku musi zostaćpokonany, 
jego opór zł amany, spętany łańcuchami i poddany duchowemu 


2 Jest to zapisane w hadisach (tradycja ustna) Proroka Mahometa - konkretnie w Tarikh Bagdad Khatiba al- 
Baghdadiego (13:493, 523). Dalej w tekś cie czytamy, ż e wyznawcy Mahometa zapytali go: „Jaka jest większa 
wojna?”, na co odpowiedział : „Wojna przeciwko niż szej częś ci naszej natury”. 
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czł owieka, jest to warunek osiągnięcia wewnętrznego wyzwolenia, „triumfalnego 
pokoju”, który pozwala na uczestnictwo w tym, co jest poza ż yciem zarówno 
iś mierć 

Niektórzy mogą powiedzieć ż e jest to po prostu asceza. Większa, ś więta wojna 
jest asceza, która zawsze był a celem filozoficznym. Mogł oby być 
kuszące jest też dodanie: jest to droga tych, którzy chcą uciec 
Ś wiata i którzy pod pretekstem wewnętrznego wyzwolenia stają się stadem 
pacyfistycznych tchórzy. To wcale nie jest tak. Po rozróż nieniu obu rodzajów wojen 
następuje ich synteza. To jest 
cechą tradycji heroicznych jest to, ż e zalecają „mniejszą wojnę”, to znaczy 
powiedziećprawdziwą, krwawą wojnę, jako narzędzie realizacji 
„większa” lub „ś więta wojna”; tak bardzo, ż e w końcu oboje stają się jednym i jednym 
ta sama rzecz. 

Zatem w islamie „Ś więta wojna” - dż ihad-i„Śś cież ka Boga” są terminami 
wymiennymi. Ten, kto walczy, jest na „ś cież ce Boga”. Znanym i doś Ć 
charakterystycznym powiedzeniem tej tradycji jest: „Krew”. 

Bohaterowie są bliż ej Pana niż atrament uczonych i modlitwy 
poboż nych."3 

Po raz kolejny, podobnie jak w tradycjach już przez nas recenzowanych, podobnie jak w 
Rzymska asceza wł adzy, a w klasycznym mors triumfalis dział anie nabiera wartoś ci 
wewnętrznego przezwycięż enia i zbliż enia się do ż ycia 
nie miesza się już z ciemnoś cią, przygodnoś cią, niepewnoś ciąi ś miercią. W 
bardziej konkretne terminy, specyficzne kł opoty, ryzyko i cięż kie próby 
wydarzenia wojenne powodują pojawienie się wewnętrznego „wroga”, który, 

w postaci instynktu samozachowawczego, tchórzostwa, okrucieństwa, litoś ci 

iś lepa buntowniczoś ćpowstają jako przeszkody, które należ y pokonaćjako jedno 
walczy z wrogiem zewnętrznym. Z tego jasno wynika, ż e decydującym punktem jest 
skł ada się z wewnętrznej orientacji, niezachwianej wytrwał oś ci 

w tym, co duchowe, w tej podwójnej walce, tak aby nieodparta i 

nie następuje Ś lepe przemienianie się w coś w rodzaju dzikiego zwierzęcia, lecz 
zamiast tego znaleziono sposób, aby nie dopuś cićdo ucieczki najgł ębszych sił, sposób 
uważ ając, aby nigdy nie daćsię wewnętrznie przytł oczyć zawsze 

pozostaje najwyż szym panem siebie i właś nie dzięki tej suwerennoś ci pozostaje się 
w stanie utwierdzićsię w obliczu wszelkich moż liwych ograniczeń. Zgodnie z tradycją, 
której poś więcimy nasz następny artykuł , sytuację tę reprezentuje najbardziej 


charakterystyczny symbol: wojownik jest 


3 Nie jestem pewien pochodzenia tego powiedzenia, ale zaprzecza mu inny hadis zaczerpnięty z Al- 
Jaami' al-Saghi r Imama al-Suyuti: „Atrament uczonego jest ś więtszy 
niż krew męczennika. 
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towarzyszy beznamiętna boska istota, która bez walki prowadzi go i prowadzi w 
jego walce, ramię w ramię z nim w tym samym rydwanie wojennym. Symbol ten 
jest uosobionym wyrazem dwoistoś ci zasad, którą nieustannie pielęgnuje w 
sobie prawdziwy bohater, z którego zawsze emanuje coś Ś więtego. 


wracając do tradycji islamskiej, moż emy przeczytaćw jej gł ównym tekś cie: 
„Niech więc ci, którzy sprzedają ż ycie tego ś wiata za Następny Świat, walczą na 
Drodze Allaha”. Jeś li ktoś walczy na Drodze Allaha, niezależ nie od tego, czy 
zostanie zabity, czy zwycięż y, My zapł acimy mu ogromną nagrodę"4 (4:74). 

Metafizyczne przesł anki ku temu są następujące: „Walczcie na drodze Allaha 
przeciwko tym, którzy z wami walczą” (2:190); „Zabijajcie ich, gdziekolwiek ich 
spotkacie” (II, 191); „Nie upadajcie na duchu i woł ajcie o pokój” (47:35); „Ż ycie na 
tym śŚ wiecie jest jedynie grą i odskocznią” (47:36); „Ale kto jest skąpy, jest skąpy 
tylko wobec siebie” (47:38). 


Ta ostatnia zasada jest oczywiś cie paralelna z tekstem ewangelicznym: „Kto 
będzie się starał ocalićswoje ż ycie, straci je, a kto straci swoje ż ycie, zachowa 
je”5, co potwierdzają dalsze fragmenty: „Wy, którzy macie iman!6 co Czy jest z 
wami tak, ż e kiedy wam powiedziano: „Wyruszcie i walczcie na drodze Boga”, 
cięż ko opadacie na ziemię? Czy jesteś szczęś liwszy w tym Ś wiecie niż w 
Tamtym Świecie? (9:38); „Powiedz [Towarzyszom|]: „Czego dla nas oczekujesz poza 
jedną z dwóch najlepszych rzeczy [męczeństwem lub zwycięstwem]?” (9:52). 


Warto zwrócićuwagę na następujące fragmenty: „Przepisana jest wam walka, 
nawet jeś li jest ona dla was nienawistna. Moż e byćtak, ż e nienawidzisz czegoś , 
gdy jest dla ciebie dobre, i moż e byćtak, ż e kochasz coś , gdy jest dla ciebie złe. 
Allah wie, a wy nie wiecie” (2:216), a takż e: „Kiedy zostanie zesł ana sura7 mówiąca: 
„Miejcie imana w Allahu i prowadź cie dż ihad razem z Jego Wysł annikiem”, ci 
spoś ród nich, którzy są bogaci, poproszą was o - przeklinajcie ich, mówiąc: 
„Pozostańmy z tymi, którzy pozostają w tyle”. Cieszą się, ż e są z tymi, którzy 
zostają. Ich serca został y wybite, więc nie rozumieją. Ale Wysł annik i ci, którzy 
mają z nim Imana, prowadzili dż ihad swoim majątkiem i swym majątkiem 


4 Szlachetny Koran: nowe renderowanie jego znaczenia w języku angielskim (Norwich: Bookwork, 2005), 
interpretacja: Aisha Bewley. Wszystkie cytaty z Koranu pochodzą z tego wydania. 


5 Łukasza 17:33 w przekł adzie Holy Bible: The New King James (Nashville: T. Nelson, 1982). 


6 Arabski: „wiara”. 


7 Sura jest rozdział em Koranu. 
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sobie. To ludzie, którzy będą mieli dobre rzeczy. Oni 
to ci, którzy odnoszą sukces” (9:86-89). 

Dlatego mamy tu do czynienia z rodzajem amor fati8, tajemniczym sposobem 
przeczuwanie, przywoł ywanie i bohaterskie rozstrzyganie wł asnego losu z wewnętrzną 
pewnoś cią, ż e gdy obecna jest „wł aś ciwa intencja”, gdy pokonana zostanie wszelka 
gnuś noś ći tchórzostwo oraz skok poza ż ycie innych 
siebie i innych, poza szczęś ciem i nieszczęś ciem, kieruje się: 
poczucie duchowego przeznaczenia i pragnienie absolutnej egzystencji 
zrodziło się siłę, która nie będzie w stanie ominąćNajwyż szego 
bramka. Wtedy kryzys tragicznej i bohaterskiej Ś mierci staje się nieistotny 
przypadkowoś ć którą moż na wyrazićw kategoriach religijnych w następujący sposób 
sł owa: „A tym, którzy walczą na drodze Boga, On nie pozwoli im 
dział ania idą na marne. On ich poprowadzi i poprawi ich stan, i On 
wpuś ci ich do Ogrodu, który im oznajmił” 

(47:4-6). 

W ten sposób czytelnik zostaje doprowadzony jakby po okręż nejś cież ce do tego samego 
pomysł ów, które analizowaliś my w naszych poprzednich pismach na ten temat 
tradycji, czy to klasycznej, czy nordycko-ś redniowiecznej: to znaczy do 
idea uprzywilejowanej nieś miertelnoś ci zarezerwowanej dla bohaterów, którzy 
wedł ug Hezjoda jako jedyni przenoszą się na symboliczne wyspy, które wyobraż ają 
jasne i nieuchwytne istnienie olimpijczyków.9 

Dodatkowo w tradycji islamskiej częste są odniesienia 
do idei, ż e niektórzy wojownicy polegli w „ś więtej wojnie” istnieją naprawdę 
nie umarł, 10 wsensie, który nie jest w ż aden sposób symboliczny, a który potrzebuje 
nie moż na odnosićdo stanów nadprzyrodzonych, odciętych od energii i przeznaczenia 
ż yjących. Nie ma moż liwoś ci wejś cia na tę domenę tj 
raczej tajemnicze i wymaga wsparcia odniesieniami, które by to dotyczył y 
nie pasuje do niniejszego artykuł u. To, co moż emy z całą pewnoś cią powiedzieć to to, ż e 
nawet dzisiaj, a szczególnie we Włoszech, rytuały, wedł ug których ż yje społ ecznoś ćwojowników 
deklaruje, ż e jego najbardziej bohatersko polegli towarzysze, wciąż „obecni”, 
odzyskali szczególną, sugestywną siłę. Ten, kto wychodzi z przekonania, ż e wszystko, 
co w procesie inwolucji zachowuje dziś jedynie charakter alegoryczny i w najlepszym 
wypadku moralny, podczas gdy pierwotnie posiadał o 
wartoś ćrzeczywistoś ci, a każ dy rytuał zawierał prawdziwe dział anie , a nie zwykłą 
„ceremonię” - dla niego dzisiejsze rytuały wojownika mogłyby byćmoż e zapewnić 


8 łac.: „miłoś ćlosu". 


9 Bogowie greckiego panteonu. 
10 Na przykł ad Koran 1:154: „Nie mów, ż eci, którzy zostali zabici na drodze Allaha, umarli. Wręcz 
przeciwnie, oni ż yją, ale ty nie jesteś tego Ś wiadomy. 
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materiał u do medytacji i byćmoż e mógłby zbliż yćsię do tajemnicy 
zawartej w cytowanej już nauce: czyli idei bohaterów, którzy tak 
naprawdę nigdy nie umarli, i idei zwycięzców, którzy niczym rzymski 
Cezar pozostają „wiecznymi zwycięzcami” centrum zasobów ludzkich. 
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Pierwotnie opublikowany 13 sierpnia 1935 r. jako 
„Metafisica della guerra” w „Dioramie”. 
mensile”, II Reż im Faszystowski. 


Naszą serię esejów do „Dioramy” na temat wojny jako wartoś ci duchowej 
zakończymy omówieniem innej tradycji w obrębie 
indoeuropejski cykl heroiczny, cykl Bhagavad-Gity, który jest: 
bardzo dobrze znany tekst staroż ytnej mądroś ci hinduskiej, opracowany głównie dla 
kasta wojowników. 

Nie wybraliś my tego tekstu arbitralnie i nie byś my sobie tego ż yczyli 
nikomu nie przyszł o do gł owy, ż e wydajemy gazetę przypominającą artykuły reż imu 
na tematy egzotyczne jako obiekty ciekawoś ci. Teraz, gdy nasza dyskusja nt 
Tradycja islamska pozwolił a nam wyrazić ogólnie, tę ideę 
ż ewewnętrzna, czyli „większa wojna”, jest osiągalnym odpowiednikiem i duszą 
wojny zewnętrznej, a więc omówienie tradycji zawartej w 


powyż szy tekst pozwoli na przedstawienie jasnej i zwięzł ej metafizycznej wizji sprawy. 


Na płaszczyź nie bardziej zewnętrznej taka dyskusja o hinduskim wschodzie 
(który jest wielkim, bohaterskim Wschodem, a nie teozoficznym, humanitarnym 
panteistów lub starszych panów w zachwycie przed róż nymi Gandhimii 
Rabindranath Tagores1) pomoż e takż e w skorygowaniu punktu widzenia 
i ponadtradycyjne zrozumienie, które należ ą do najważ niejszych potrzeb Nowego 
Włocha. Zbyt dł ugo pozwalaliś my na sztucznoś ć 


1 Rabindranath Tagore (1861-1941) był niezwykle wpływowym bengalskim artystą i 

filozofem, który w 1913 roku zdobył literacką Nagrodę Nobla, co przyniosł o mu 

wielką międzynarodową sł awę w czasach, gdy pisał Evola. ChoćTagore w swoich 

pracach nawiązywał do rodzimej tradycji hinduskiej, kł adł nacisk na indywidualnoś ć 

ponad tradycję i wł ączał do swoich dzieł elementy artystycznego modernizmu. Z 

punktu widzenia koncepcji tradycji Evoli był zatem kiepskim przedstawicielem tradycji hinduskiej. 
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antyteza między Wschodem a Zachodem: sztuczna, ponieważ , jak Mussolini 
jak już wspomniano, przeciwstawia Wschodowi nowoczesnoś ći materializm 
Zachodu, który tak naprawdę ma niewiele wspólnego ze starszym, prawdziwszym i 
wieksza cywilizacja zachodnia. Współ czesny Zachód jest zupeł nie inny niż np 
staroż ytnego Zachodu, podobnie jak na Wschodzie. Gdy tylko nawiąż emy do poprzednich czasów 
faktycznie znajdujemy się w obecnoś ci dziedzictwa etnicznego i kulturowego 
co jest w duż ej mierze wspólne dla obu i które moż naokreś lićjedynie jako 
„indoeuropejskie”. Oryginalne sposoby ż ycia, duchowoś cii 
instytucje pierwszych kolonizatorów Indii i Iranu mają wiele 
punkty kontaktowe nie tylko z punktami kontaktowymi ludów helleńskich i nordyckich, 
ale takż e z tymi, które posiadali sami pierwotni Rzymianie. 

Tradycje, o których wspominaliś my wcześ niej, dają tego przykł ady: w 
szczególnoś ci powszechna duchowa koncepcja tego, jak 
prowadzićwojnę, jak postępowaći umieraćbohatersko - wbrew ich poglądom 
którzy w oparciu o uprzedzenia i frazesy nie mogą sł uchaćo cywilizacji hinduskiej bez 
myś lenia o nirwanie, fakirach, eskapizmie, negacji 
„Zachodnie” wartoś ci osobowoś ci i tak dalej. 

Tekst, do którego nawiązaliś my i na którym będziemy opieraćnasze 
dyskusja przedstawiona jest w formie rozmowy pomiędzy wojownikiem Ardż uną a 
boskim Kryszną, który dział a jako mistrz duchowy 
były. Rozmowa ma miejsce na krótko przed bitwą 
w którym Ardż una, ofiara humanitarnych skrupuł ów, niechętnie uczestniczy. W 
poprzednim artykule wskazaliś my już ,ż eoda 
Z duchowego punktu widzenia te dwie osoby, Arjuna i Kryszna, w rzeczywistoś ci 
stanowią jedno. Reprezentują dwie róż ne częś ci istoty ludzkiej - Arjunę, zasadę 
dział ania i Krysznę, zasadę transcendentną 
wiedza. Rozmowę moż na zatem rozumiećjako rodzaj monologu, mającego na celu 
stopniowe wewnętrzne wyjaś nienie i rozwiązanie obu sytuacji 
w sensie heroicznym i duchowym, problemu aktywnoś ci wojownika, który pojawia 
się przed Ardż uną, gdy ten przygotowuje się do bitwy. 

Ateraz litoś Ć która powstrzymuje wojownika od walki, kiedy on 
rozpoznaje w szeregach wroga kilku swoich niegdysiejszych przyjaciół 
i najbliż si krewni zostali opisani przez Krysznę, to znaczy zgodnie z zasadą duchową, 
jako „nieczystoś ci... zupeł nie nie przystojne czł owiekowi, który zna 
wartoś ćż ycia. Prowadzą nie na wyż sze planety, ale do hańby” (2:2).2 


2 ZACBhaktivedanta Swami Prabhupada, Bhagavad-Gita taka jaka jest. Wszystkie cytaty z Bhagavad- 
gity pochodzą z tego wydania. 
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Widzieliś my już ,ż e ten temat pojawiał się wielokrotnie w tradycyjnych naukach 
Zachodu: „Albo zginiesz na polu bitwy i dotrzesz do planet niebiańskich, albo podbijesz i 
będziesz cieszyćsię 
ziemskie królestwo. Dlatego powstańcie z determinacją i walczcie” 

(2:37). 

Jednak wraz z tym motyw „wewnętrznej wojny”, którą należ y stoczyć 
w tym samym momencie jest zarysowane: „W ten sposób poznając siebie jako 
transcendentnego wobec materialnych zmysł ów, umysł u i inteligencji, O potęż nie uzbrojony 
Arjuno, należ y uspokoićumysł poprzez celową inteligencję duchową 
i w ten sposób - sił ą duchową - pokonaćtego znanego nienasyconego wroga 
jak poż ądanie" (3:43). 

Wrogiem wewnętrznym, jakim jest pasja, zwierzęce pragnienie ż ycia, jest 
zatem odpowiednik wroga zewnętrznego. Oto jak zdefiniowana jest wł aś ciwa orientacja: 
„Dlatego, o Arjuno, poddaj wszystkie swoje dzieł a 
do Mnie, z peł ną wiedzą o Mnie, bez ż ądzy zysku i bez 
roszczeń do wł asnoś ci i wolni od letargu, walczcie" (3:30). 

Toż ądanie przejrzystego, ponadś wiadomego bohaterstwa wznoszącego się ponad... 
namiętnoś ci są waż ne, podobnie jak ten fragment, który podkreś la charakter 
czystoś ci i absolutnoś ci, jakie powinno cechowaćdział anie, aby moż na je był o uznać 
za „Ś więtą wojnę”: „Czy walczysz dla samej walki, nie zważ ając na szczęś cie ani 
cierpienie, stratę ani zysk, zwycięstwo ani poraż kę - i w ten sposób 
czyniąc, nigdy nie popadniecie w grzech” (2:38). 

Stwierdzamy zatem, ż e jedyną wadą lub grzechem jest stan niepeł nej woli, 
dział ania, które wewnętrznie jest jeszcze dalekie od wysokoś ci 
w którym wł asne ż ycie liczy się tak samo jak ż ycie innych, a nie czł owieka 
miara nie ma już wartoś ci. 

Wł aś nie pod tym względem omawiany tekst zawiera rozważ ania o porządku 
absolutnie metafizycznym, mające ukazać jak 
to, co dział a w wojowniku na takim poziomie, nie jest już tak bardzo czł owiekiem 
sił a jako sił a boska. Nauka, którą Kryszna (to znaczy 
zasada „wiedzy”) daje Ardż unie (to znaczy zasadzie „dział ania”) rozwianie jego 
wątpliwoś ci, ma przede wszystkim na celu umoż liwienie mu zrozumienia róż nicy 
pomiędzy tym, co jako absolutna duchowoś ćjest nierozwiązane -zniszczalne i to, co jako 
pierwiastek ludzki i naturalistyczny istnieje tylko 
iluzorycznie: „Ci, którzy są widzącymi prawdę, doszli do wniosku, ż e 
nieistniejącego [ciał a materialnego] nie ma trwał oś ci, a wiecznej [duszy] nie ma 
zmiany. ... To, co przenika cał e ciał o 
powinieneś wiedzieć ż e jesteś niezniszczalny. Tej niezniszczalnej duszy nikt nie jest w 
stanie zniszczyć ... Ani ten, kto uważ aż ywą istotę za zabójcę, ani 
kto mniema, ż e został zabity, ma wiedzę, gdyż sam siebie nie zabija ani nie jest zabijany. 


188 


Machine Translated by Google 


METAFIZYKA WOJNY 


... Nie zostaje zabity, gdy zabijane jest ciał o. ... Z pewnoś cią nadejdzie materialne 
ciał o niezniszczalnej, niezmierzonej i wiecznej ż ywej istoty 
koniec; dlatego walczcie..." (2:16, 17, 19, 20, 18). 

Ale jest coś więcej. Świadomoś ćnierzeczywistoś ci metafizycznej 
tego, co jeden moż e stracićlub co moż e spowodowaćutratę innego, na przykł ad to, co efemeryczne 
ż ycie i ś miertelne ciało - Ś wiadomoś ć która odpowiada 
definicja ludzkiej egzystencji jako „zwykł ej rozrywki” w jednej z tradycji, którą już 
rozważ aliś my - wiąż e się zideą 
duch ten w swojej absolutnoś ci i transcendencji moż e objawiaćsię jedynie jako 
niszczycielską sił ę wobec wszystkiego, co jest ograniczone i niezdolne 
pokonując swoją ograniczoną naturę. Powstaje zatem problem, w jaki sposób 
Wojownik moż e przywoł aćducha wł aś nie ze względu na swoją istotę 
narzędziem zniszczenia i ś mierci i utoż samiamy się z nim. 

Odpowiedź na ten problem znajdujemy wł aś nie w naszych tekstach. 
Bóg nie tylko oś wiadcza: „Jestem sił ą silnych, pozbawioną 
pasja i pragnienie. ... Jestem oryginalnym zapachem ziemi i jestem 
ciepł o w ogniu. Jestem ż yciem wszystkiego, co ż yje, i jestem pokutą wszystkich 
asceci. ... Jestem pierwotnym nasieniem wszystkich istnień, inteligencją 
inteligencja i walecznoś ćwszystkich potęż nych ludzi” (7:11, 9, 10), ale w końcu 
Bóg objawia się Ardż unie w transcendentnym i przeraż ającym 
postaćbł yskawicy. W ten sposób dochodzimy do ogólnej wizji ż ycia: jak ż arówki 
elektryczne, które Ś wiecą zbyt jasno, jak obwody obdarzone zbyt duż ym 
potencjał em, ludzie upadają i umierają tylko dlatego, ż e płonie w nich moc. 
która przekracza ich skończonoś ć która wykracza poza wszystko, co oni 
mogę i chcę. Dlatego rozwijają się, osiągają szczyt, a potem jakby 
przytł oczeni falą, która ich do tego momentu niosła 
naprzód, zanurz się, rozpuś ć umrzyj i powróćdo niezamanifestowanego. Ale ten 
który nie boi się ś mierci, ten, który jest w stanie, ż e tak powiem, przyjąć 
moce Ś mierci, stając się wszystkim, co niszczy, przytł acza i rozbija - ten w końcu 
przekracza granice, nadal pozostaje na szczycie fali, nie spada, a co 


jest poza ż yciem, objawia się w nim. Zatem Kryszna, uosobienie „zasady ducha”, 
po cał kowitym objawieniu się 

Arjuna moż e powiedzieć „Z wyjątkiem ciebie, wszystkich ż oł nierzy tutaj, na obu”. 
strony zostaną zabite. Dlatego wstawaj. Przygotuj się do walki i zdobycia chwały. 
Pokonaj swoich wrogów i ciesz się kwitnącym królestwem. Już są 

uś miercony z mojego postanowienia, a ty, [O Arjuno], moż esz byćjedynie 
narzędziem w walce. ... Dlatego zabijcie ich i nie przeszkadzajcie. 

Po prostu walcz, a pokonasz swoich wrogów w bitwie” (32-34). 
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Widzimy tu ponownie utoż samienie wojny z „drogą Boga”, o której mówiliś my 
w poprzednim artykule. Wojownik przestaje dział aćjako osoba. Kiedy osiąga ten 
poziom, wielka nieludzka sił a przekształ ca jego dział anie, czyniąc je absolutnym i 
„czystym” dokł adnie w jego skrajnoś ci. 
Oto bardzo sugestywny obraz należ ący do tej samej tradycji: „Ż ycie - jak łuk; umysł 
- jak strzał a; cel do przebicia - duch najwyż szy; poł ączyćumysł z duchem, gdy 
wystrzelona strzał a trafia w cel. 

Jest to jedna z najwyż szych form metafizycznego uzasadnienia wojny, 
jeden z najbardziej wszechstronnych obrazów wojny jako „ś więtej wojny”. 

Na zakończenie tej wycieczki po formach tradycji heroicznej, jakie przedstawiał y 
nam róż ne czasy i róż ne narody, dodamy tylko kilka sł ów na koniec. 


Zrobiliś my tę podróż do śŚ wiata, który niektórym moż e wydawaćsię 
dziwaczny3 i nieistotny, z ciekawoś ci, a nie po to, by wykazywaćsię szczególną erudycją. 
Podjęliś my się tego raczej z dokł adnym zamiarem pokazania, ż e sakralnoś ćwojny, 
to znaczy to, co zapewnia duchowe uzasadnienie wojny i jej koniecznoś ć stanowi 
tradycję w najwyż szym tego sł owa znaczeniu: jest czymś który pojawiał się zawsze 
i wszędzie, w cyklu wznoszenia się każ dej wielkiej cywilizacji; natomiast nerwica 
wojny, jej humanitarna i pacyfistyczna deprecjacja, a takż e postrzeganie wojny jako 
„smutnej koniecznoś ci" lub zjawiska czysto politycznego lub naturalnego - nic z tego 
nie ma związku z jakąkolwiek tradycją. 


Wszystko to jest jedynie nowoczesnym wymysł em, zrodzonym wczoraj, jako skutek 
uboczny rozkł adu cywilizacji demokratycznej i materialistycznej, przeciwko której 
dziś powstają nowe siły rewolucyjne. W tym sensie wszystko, co zebraliś my z 
najróż niejszych ź ródeł, stale oddzielając to, co istotne od tego, co przypadkowe, 
ducha od litery, moż e byćprzez nas uż yte jako wewnętrzne wzmocnienie, jako 
potwierdzenie, jako wzmocniona pewnoś ć Nie tylko zasadniczo męski instynkt 
wydaje się przez to usprawiedliwiony na podstawie nadrzędnej, ale takż e pojawia 
się moż liwoś ćokreś lenia form heroicznego doś wiadczenia, które odpowiadają 
naszemu najwyż szemu powołaniu. 


W tym miejscu musimy odwoł aćsię do pierwszego artykuł u z tej serii, w którym 
pokazaliś my, ż e mogą istniećbohaterowie bardzo róż nego rodzaju, nawet 
zwierzęcego i subpersonalnego; liczy się nie tylko ogólna zdolnoś ćdo rzucenia się 
do walki i poś więcenia, ale takż e konkretny duch , wedł ug którego przeż ywane 
jest takie wydarzenie. Ale teraz mamy wszystkie elementy potrzebne do okreś lenia, 
spoś ród wszystkich róż norodnych 


3 francuski: „przesadzić. 
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sposoby rozumienia, przeż ycie heroiczne, które moż na uznaćza najwyż sze 
iktóre moż e sprawić ż e utoż samienie wojny z „drogą Boga” będzie 
rzeczywiś cie prawdziwe, a takż e rozpoznanie w bohaterze formy boskiej 
manifestacja. 

Należ y przypomniećinną wcześ niejszą uwagę, a mianowicie, ż ew 
miarę jak powoł anie wojownika rzeczywiś cie zbliż a się do tego 
metafizycznego szczytu i odzwierciedla impuls do tego, co uniwersalne, nie 
moż e powstrzymaćsię od zmierzania w stronę równie uniwersalnej 
manifestacji i końca jego rasy; to znaczy, ż e nie moż e nie predestynować 
tej rasy do imperium. Tylko bowiem imperium jako porządek nadrzędny, w 
którym obowiązuje pax triumfalis4 , niemalż e ziemskie odbicie suwerennoś ci 
„Nadś wiata”, jest przystosowane do sił w polu ducha, które odzwierciedlają 
wielką i wolną energie natury i są w stanie ukazaćcharakter czystoś ci, mocy, 
nieodpartoś ci itranscendencji nad wszelkim patosem, namiętnoś cią i ludzkimi ograniczeniam 


4łac.: „pokój przez zwycięstwo”. 
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na Ś wiecie 


Pierwotnie opublikowany 30 maja 1937 r. jako 
„Sulla „Milizia” quale wizji ś wiata” w 
„Diorama mensile”, II Reż im Fascista. 


Niewątpliwie nowe pokolenie faszystowskie posiada już 
orientacja szeroko wojskowa, wojownicza, ale nie pojęł a jeszcze koniecznoś ci 
zintegrowania szczegół ów prostej dyscypliny i treningu psychofizycznego w wyż szy 
porządek, ogólną wizję ż ycia. 


Aspekt etyczny 


Zaczyna się to dostrzegać gdy studiuje się nasze staroż ytne tradycje, 
który, z pewnoś cią nie przez przypadek, tak często posł ugiwał się zaczerpniętą z niej symboliką 
walczyć sł uż yći potwierdzaćsię bohatersko, wyraż aćsię czysto 
rzeczywistoś ci duchowe. Grupę wtajemniczonych nazywano stratos, czyli „armią”. 
Orfizm; mile wyraż ały stopień hierarchii mitraickiej; symbolika 
agonii zawsze powracają w Ś więtych przedstawieniach klasycznego rzymskoś cii 
częś ciowo przechodzą do samej ascezy chrześ cijańskiej. 

Ale tutaj będziemy mieli do czynienia z czymś bardziej precyzyjnym niż zwykłe 
analogie, a mianowicie pokrewna doktryna „ś więtej wojny”, którą mamy 
powiedziane wcześ niej w naszych książ kach, a takż e na tych stronach. Ograniczymy 
się do pola etycznego i odniesiemy się do szczególnej i centralnej postawy, obliczonej 
na spowodowanie radykalnej zmiany znaczenia w cał oś ci 
pole wartoś ci i wynieś ćje na poziom męskoś ci, oddzielając je cał kowicie od 
wszelkich postaw burż uazyjnych, humanitaryzmu, moralizmu i 
sł aby konformizm. 

Podstawę tej postawy podsumowuje dobrze znana wypowiedź Pawła 
fraza, vita est militia super terram. Chodzi o to, aby wyobrazićsobie istotę tu na dole 
jako wysł aną w przebraniu czł owieka z misją 
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służ by wojskowej na odległym froncie, przy czym cel tej misji nie zawsze jest 
bezpoś rednio przeczuwany przez jednostkę (w ten sam sposób, w jaki 
ten, kto walczy na posterunkach, nie zawsze moż e miećdokł adne pojęcie o tym 
ogólnego planu, do którego się przyczynia), ale w którym jest wewnętrzna szlachetnoś ć 
zawsze mierzony faktem stawiania oporu i osiągnięcia pomimo tego 
wszystko, co należ y osiągnąć aby nie wątpići nie wahaćsię, aby byćwiernym silniejszym 
niż ż ycieiś mierć 

Pierwszym skutkiem tego poglądu jest afirmatywna postawa wobec Ś wiata: 
asertywnoś ći zarazem pewna wolnoś ć 
Ten, kto naprawdę jest ż oł nierzem, jest nim z natury, a zatem dlatego, ż e jest 
chce tak być w powierzonych mu misjach i zadaniach rozpoznaje więc, ż e tak powiem, 
siebie. Podobnie ten, kto postrzega swoje istnienie jako ż oł nierza armii, będzie bardzo 
daleko 
od postrzegania ś wiata jako doliny łez, z której należ y uciekać lub jako 
cyrk irracjonalnych wydarzeń, na który moż na się rzucićna oś lep, lub jako 
dziedzina, dla której carpe diem1 stanowi najwyż szą mądroś ć Chociaż 
nie jest nieś wiadomy tragicznej i negatywnej strony tak wielu swoich rzeczy 
sposób reagowania na nie będzie zupeł nie inny niż na wszystkie inne 
męż czyź ni. Jego poczucie, ż eten Ś wiat nie jest jego Ojczyzną iż eniąjest 
nie będzie reprezentować ż e tak powiem, jego właś ciwej kondycji - jego poczucie, 
ż ewzasadzie „pochodzi z daleka” - pozostanie zasadniczym elementem, który 
nie spowoduje mistycznego eskapizmu i duchowej sł aboś ci, ale raczej umoż liwi 
minimalizowanie, relatywizowanie, odwoł ywanie się do wyż szych pojęćmiary i granicy 
tego wszystkiego, co moż e wydawaćsię waż ne i ostateczne 
innym, zaczynając od samej ś mierci, i obdarzy go spokojną siłą 
iszerokoś ćwidzenia. 


Aspekt społ eczny 


Wojskowa koncepcja ż ycia prowadzi zatem do nowego sensu społ ecznego 
i solidarnoś ćpolityczna. Wykracza poza wszelki humanitaryzm i „socjalizm”: męż czyź ni 
nie są naszymi „braómi”, a nasz „bliź ni” to w pewnym sensie bezczelne pojęcie. 
Społ eczeństwo nie jest ani stworzeniem koniecznoś ci, ani czymś 
usprawiedliwićlub wysublimowaćw oparciu o ideał miodowej uniwersalnej miłoś cii 
obowiązkowego altruizmu. Zamiast tego każ de społ eczeństwo będzie zasadniczo 
pojmowane w kategoriach solidarnoś ci istniejącej pomiędzy cał kiem odrębnymi 
istotami, z których każ da jest zdecydowana chronićgodnoś ćswojej osobowoś ci, 
niemniej jednak zjednoczona we wspólnym dział aniu, które wiąż e je ze sobą 


1 łac.: „chwytaj dzień”. 
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obok siebie, bez sentymentalizmu, w męskim towarzystwie. W ten sposób będzie 
wiernoś ćiszczeroś Ćwraz z etyką honoru, z której wynikają 

postrzegane jako prawdziwa podstawa każ dej społ ecznoś ci. Wedł ug staroż ytnego 
prawodawstwa indogermańskiego zabijanie nie wydawał o się tak poważ ną winą jak 
zdrada, a nawet zwykł e kł amstwo. Wojownicza etyka doprowadził aby również do czegoś więcej 
lub mniej taką postawę i był by skłonny ograniczyćzasadę solidarnoś ci za pomocą 
zasad godnoś ci i powinowactwa. Ż oł nierz moż e patrzeć 

towarzyszami tylko ci, których darzą szacunkiem i którzy są zdecydowani 

trzymaćsię swoich stanowisk, a nie tych, którzy ustępują, sł abych i nieudolnych. 

Poza tym ten, kto prowadzi, ma obowiązek gromadzići popychaćdo przodu waż ne 
siły, zamiast marnowaćje na troski i lamenty 

dla tych, którzy już upadli, poddali się lub wylądowali w Ś lepych zauł kach. 


Poczucie stoicyzmu 


Jednak poglądy, które tutaj przedstawiamy, są najcenniejsze 
w kategoriach wewnętrznego wzmocnienia. Tutaj wchodzimy w pole właś ciwie 
Etyka rzymska, z którą czytelnik powinien już się zapoznać 
regularnie publikowane fragmenty dzieł autorów klasycznych 
podstawa w „Dioramie”. Jak już wspomnieliś my wcześ niej, mówimy tutaj o 
wewnętrzna zmiana, dzięki której reakcje na fakty i 
doś wiadczenia ż yciowe stają się zupeł nie inne i zamiast być 
negatywne, jak to zwykle bywa, stają się pozytywne i konstruktywne. Stoicki 
Romantyzm oferuje nam doskonały wgląd w tę kwestię, pod warunkiem, ż e tak jest 
znany takim, jakim był naprawdę, jako prawdziwa i niezł omna afirmacja ż ycia, daleka od tego 
z góry przyjęte opinie, które próbują nas przekonaćdo stoictwa 
tylko zesztywniał a, zatwardział a istota stał a się obca ż yciu. Czy naprawdę moż na 
wątpi w to, gdy Seneka2 stwierdza, ż e prawdziwy czł owiek jest lepszy od boga, 
ponieważ o ile natura chroni przed nieszczęś ciem, o tyle czł owiek moż e 
spotkaćsię z tym drugim, rzucićmu wyzwanie i okazaćsię lepszy od niego? Albo kiedy 
nazywa nieszczęś liwymi tych, którzy nigdy takimi nie byli, ponieważ nigdy nimi nie byli 
udał o się poznaći zmierzyćich sił ę? Właś nie u tych autorów moż na znaleź ćwiele 
elementów wojowniczego systemu etyki, który 
rewolucjonizuje cał kowicie potoczny sposób myś lenia. Bardzo 
Charakterystycznym aspektem tego punktu widzenia jest to, kto jest wysył any 


2 Seneka (4 p.n.e. - 65 n.e.) był znanym rzymskim pisarzem i filozofem. Popeł nił samobójstwo po tym, 
jak został oskarż ony o udział w spisku mającym na celu zamach na cesarza Nerona. 
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niebezpieczne miejsce przeklina jego los tylko wtedy, gdy jest podłym czł owiekiem; jeś li on jest 
bohaterskiego ducha, jest z tego wręcz dumny, gdyż wie, ż e jego dowódca 

wybiera do każ dej ryzykownej misji tych, którzy są najgodni i najsilniejsi, i 

na dowolne odpowiedzialne stanowisko, pozostawiając najwygodniejsze i bezpieczne 
posty tylko tym, których w zasadzie nie darzy szacunkiem. 

Tę samą myś I moż na odnieś ćdo najbardziej mrocznych, tragicznych i 
zniechęcających momentów ż ycia: należ yw nich odkryćalbo ukrytą opatrznoś ć 
albo odwoł anie się do naszej szlachetnoś ci i wyż szoś ci. 

„Który jest godny imienia Czł owieka i Rzymianina” - pisze Seneka 
dokł adnie: „kto nie chce byćtestowany i nie szuka niebezpiecznego zadania?” Dla 
silnego czł owieka bezczynnoś ćjest torturą. Tam jest tylko jeden 
wzrok zdolny przykućuwagę nawet boga, i jest to wzrok A 
silny czł owiek walczący z pechem, zwł aszcza jeś li sam go rzucił wyzwanie. 


Jest to zresztą mądroś Ćzaczerpnięta ze staroż ytnych wieków i 
znajduje miejsce nawet w ogólnej koncepcji historii ś wiata. Jeś li 
Hezjod przed spektaklem Wieku Ż elaza, ciemnego i zdekonsekrowanego wieku, 
który jest utoż samiany z wiekiem ostatnim, wykrzyknął : „adybym tylko wtedy 
nie musiał ż yć[w epoce ż elaza], ale mógł albo najpierw umrzeć 
albo urodzili się póź niej!”3, charakterystyczną nauką staroż ytnych tradycji indo- 
niemieckich było to, ż e właś nie ci, którzy w mrocznych wiekach stawiają opór 
mimo wszystko będą mogli uzyskaćowoce, których ci, którzy ż yli, mieli więcej 
korzystne, mniej trudne okresy rzadko mogły nadejś ć 

Tak daje wizja wł asnego ż ycia jako czł onkostwa w armii 
ukształ towaćwł asną etykę i precyzyjną postawę wewnętrzną, która 
budzi głębokie siły. Na tej podstawie ubiegaćsię o czł onkostwo w rzeczywistym 
armii, z jej dyscypliną i gotowoś cią do absolutnego dział ania na 
pł aszczyzną walki materialnej, jest właś ciwy kierunekiśŚ cież ka, która 
należ y przestrzegać Najpierw trzeba poczućsię ż oł nierzem 
ducha i uczynićswoją wraż liwoś ćzgodnie z tym, aby to osiągnąć 
móc to zrobićtakż e w sensie materialnym póź niej i uniknąć 
niebezpieczeństwa, które w sensie materialistycznego zaostrzenia i nadmiernego 
nacisku na kwestie czysto fizyczne, mogą w przeciwnym razie wynikaćz militaryzacji 
jedynie na pł aszczyź nie zewnętrznej, natomiast po takim przygotowaniu każ da 
forma zewnętrzna moż e łatwo staćsię symbolem i narzędziem o właś ciwie 
duchowych znaczeniach. 


3 Hezjod, Teogonia (Cambridge: Harvard University Press/The Loeb Classical Library, 2006), s. 
101-102. 
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Faszystowski system etyki, jeś li zostanie dokł adnie przemyś lany, nie 
moż enie byćukierunkowany w tym kierunku. Punktem wyjś cia jest 
„pogarda dla łatwego ż ycia”. Dalsze punkty odniesienia należ y jednak 
umieś cićjak najwyż ej, poza wszystkim, co moż e przemawiaćjedynie do 
uczući poza wszelkim mitem. 

Jeś li dwie najnowsze fazy procesu rewolucyjnego, który doprowadził 
do upadku nowoż ytnoś ci, to: po pierwsze, powstanie burż uazjii po 
drugie, kolektywizacja nie tylko idei państwa, ale takż e wszelkich wartoś ci 
i koncepcji państwa samej etyki, to wyjś cie poza to wszystko i ugruntowanie 
„wojowniczej” wizji ż ycia w wyż ej wymienionym peł nym znaczeniu musi 
stanowićwarunek wstępny jakiejkolwiek rekonstrukcji: kiedy Ś wiat mas 
oraz materialistycznej i sentymentalnej klasy Ś redniej ustąpi miejsca 
Ś wiecie „wojowników”, najważ niejsza rzecz zostanie osiągnięta, co 
umoż liwi nadejś cie jeszcze wyż szego porządku, prawdziwej tradycyjnej 
duchowoś ci. 
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Pierwotnie opublikowany 20 paź dziernika 1939 r. jako 
„La razza e la guerra” w La Difesa della Razza. 


Jedną z najpoważ niejszych przeszkód na drodze do czysto biologicznego 
sformuł owania doktryny o rasie jest fakt, ż e krzyż owanie i zanieczyszczenie krwi nie są 
jedyną przyczyną upadku i rozkł adu rasy. 
wyś cigi. Rasy mogą w równym stopniu zdegenerowaćsię i zakończyćz tego powodu 
proces - ż e tak powiem - wewnętrznego wymierania, bez udział u 
czynników zewnętrznych. W kategoriach czysto biologicznych moż e to odpowiadać 
te zagadkowe „wewnętrzne róż nice" (idiowariacje), którymi dysponuje nauka 
które zmuszono do rozpoznania, są tak samo potęż ne, jak róż nice spowodowane 
krzyż owaniem się w wywoływaniu mutacji. 

Nigdy nie zostanie to w peł ni zrozumiał e, jeś li biologiczna koncepcja rasy nie 
zostanie zintegrowana z „rasizmem drugiego i drugiego”. 
trzeciego stopnia”, o którym wielokrotnie tu mówiliś my. To tylko jeś li rasa 
Uważ asię,ż e istnieje nie tylko w ciele, ale takż e w duszy i w 
ducha, jako gł ębokiej, metabiologicznej siły, która warunkuje jedno i drugie 
fizyczne i psychiczne struktury organicznej cał oś ci istoty ludzkiej - tylko jeś li przyjmie 
się ten wybitnie tradycyjny punkt widzenia - tajemnicę upadku ras moż na zgłębićwe 
wszystkich 
jego aspekty. Moż na wówczas zdaćsobie sprawę, ż e w sposób analogiczny do 
indywidualnej abdykacji i wewnętrznego zał amania jednostki, gdzie utrata 
wszelkie napięcia moralne i postawa biernego porzucenia mogą stopniowo znaleź ć 
wyraz w prawdziwym fizycznym zał amaniu lub mogą paraliż owaćnaturalne 
zasoby organiczne znacznie skuteczniej niż jakiekolwiek zagroż enie dla organizmu - tzw 
rozwój tego samego rodzaju moż e nastąpićna ich pł aszczyź nie 
większe istoty, którymi są rasy ludzkie, na większą skalę w przestrzeni 
oraz w czasie ich łącznego okresu ż ycia. I to, co właś nie wskazaliś my 
się o zasoby organiczne zneutralizowane, gdy wewnętrzne - moralne i 
duchowy - brak napięcia jednostki, moż e nawet pozwolićna mniej uproszczone i mniej 
materialistyczne spojrzenie na kwestię zmian rasowych spowodowanych zmieszaniem i 
skaż eniem. 


197 


Machine Translated by Google 


METAFIZYKA WOJNY 


Jest to doś ćpodobne do tego, co dzieje się w przypadku infekcji. Wiadomo 
bowiem, ż e bakterie i drobnoustroje nie zawsze są jedyną skuteczną i 
jednostronną przyczyną choroby: aby choroba mogł a zostaćnabyta w wyniku 
zaraż enia, konieczna jest mniej lub bardziej silna predyspozycja. Z kolei stan 
integralnoś ci lub napięcia organizmu warunkuje tę predyspozycję, na którą 
duż y wpływ ma czynnik duchowy, obecnoś ćcał ej istoty przy sobie oraz jej stan 
wewnętrznej nieustraszonoś ci lub udręki. 

Zgodnie z tą analogią moż emy wierzyć ż e aby krzyż owanie miał o naprawdę, 
fatalny i nieubł agany skutek degeneracyjny dla rasy, konieczne jest bez wyjątku, 
aby rasa ta był a już w pewnym stopniu uszkodzona wewnętrznie, iż ew 
rezultacie napięcie oryginał u będzie luź ne. 


Kiedy rasa zostaje zredukowana do zwykł ego zespoł u atawistycznych 
automatyzmów, które stał y się jedynymi pozostał oś ciami tego, czym była 
kiedyś , wówczas wystarczy kolizja, uszkodzenie, proste dział anie z zewnątrz, aby 
rasa upadł a, zniekształ cićgo i zdenaturować Nie zachowuje się wówczas jak ciał o 
spręż yste, gotowe do reakcji i powrotu do pierwotnego kształ tu po zderzeniu 
(pod warunkiem, ż e ten ostatni nie przekroczy pewnych granic i nie spowoduje 
trwał ego, rzeczywistego uszkodzenia) lecz raczej zachowuje się jak sztywne, 
nieelastyczne ciał o, które biernie znosi piętno dział ania zewnętrznego. 


Na podstawie tych rozważ ań moż na wyróż nićdwa praktyczne zadania 
rasizmu. Moż na powiedzieć ż e pierwszym zadaniem jest obrona bierna. 
Oznacza to chronienie rasy przed wszelkimi dział aniami zewnętrznymi 
(skrzyż owania, nieodpowiednie formy ż ycia i kultury itp.), które mogłyby 
stanowićdla niej niebezpieczeństwo kryzysu, mutacji lub denaturacji. Drugie 
zadanie natomiast polega na czynnym oporze i polega na zredukowaniu do 
minimum predyspozycji rasy do zwyrodnienia, czyli podłoż a, na którym moż e 
ona byćbiernie wystawiona na dział anie zewnętrzne. Oznacza to zasadniczo 
„wywyż szenie" swojej rasy wewnętrznej; czuwaćnad tym, aby nigdy nie 
brakował o w nim intymnego napięcia; ż e jako odpowiednik jego fizycznej 
integralnoś ci, znajduje się w nim coś w rodzaju niekontrolowanego i 
nieredukowalnego ognia, zawsze tęskniącego za nowym materiał em, który 
podsyci jego ogień, w postaci nowych przeszkód, które stawiają mu czoł a i zmuszają go do ponownego | 

To drugie zadanie jest oczywiś cie trudniejsze niż pierwsze, ponieważ 
moż ewymagaćindywidualnych rozwiązań, a ś rodki zewnętrzne, ogólne i 
materialne są dla niego mał o przydatne. 

Chodzi o przezwycięż enie bezwł adnoś ci ducha, tej siły cięż koś ci, która 
panuje w ludzkim wnętrzu nie mniej niż w zewnętrznym, fizycznym 
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Ś wiata i tutaj znajduje wyraz wł aś nie w skłonnoś ci do porzucenia, do „spokoju”, 
do podąż ania zawsze po linii najmniejszego oporu. 
Ale niestety, zarówno dla jednostki, jak i dla rasy, aby przezwycięż yćto 
niebezpieczeństwo, konieczne jest wsparcie - zdolnoś ćdo dział ania 
bezpoś rednio, aby zawsze pozostaćna szczycie fali, aby zachowaćwewnętrzne 
inicjatywa, która jest zawsze odnawiana, bez potrzeby odnawiania bodź ców, 
moż e nastąpićjedynie w wyniku wyjątkowego wyposaż enia i nie moż naodniej 
rozsądnie wymagaćjako czegoś oczywistego. Jak powiedzieliś my, dla 
napięcie, które został o ukryte, aby się obudzić zanim będzie za póź no,i 
procesy automatyzacji wyś cigu podąż ają, przeszkoda, sprawdzian, 
jest niemal wyzwaniem. Wtedy właś nie następuje kryzys i decyzja: poprzez swój 
sposób reakcji gł ębsze, metabiologiczne siły 
rasy, a następnie pokaż , czy pozostali silniejsi od 
losy i losy danego okresu historii. w 
w przypadku pozytywnej reakcji, z gł ębi wnętrza wypływają nowe moż liwoś ci 
ponownie nasycićobwód rasowy. W tym celu rozpoczyna się nowy cykl wzrostowy 
wyś cig. 

W niektórych przypadkach moż liwe jest nawet, ż e krzyż owanie precyzyjne - 
naturalnie utrzymywana w bardzo rygorystycznych granicach - peł ni funkcję 
tego rodzaju. Jest to dobrze znane w zootechnice. W niektórych przypadkach „czysta rasa”. 
gatunek zwierzęcia jest zarówno wynikiem zachowania dziedzicznoś ci, jaki 
rozsądne krzyż owanie. Nie podzielamy opinii Chamberlaina1 
który był skł onny zastosowaćten rodzaj myś lenia do „ras wyż szych”. 
ludzkoś ć Jednak faktem jest, ż e u niektórych arystokratów 
rodziny, które ze swoim wielowiekowym prawem krwi były jedyne 
jak dotąd w historii polem doś wiadczalnym rasizmu, niektóre krzyż ówki 
miały właś nie tę zaletę, ż e zapobiegały wyginięciu linii 
wewnętrzna degeneracja. Tutaj - podkreś Imy - krzyż owanie ma 
jest funkcją próby, a nie reguły — próby zresztą, która też moż e 
stanowią niebezpieczne wyzwanie dla krwi. Ale niebezpieczeństwo budzi ponownie 
duch. Przed heterogenicznym elementem wprowadzonym przez krzyż owanie, 
jednorodne jądro jest wezwane do potwierdzenia siebie, asymilacji do siebie tego, 
co obce, do dział ania wobec niego jako „,dominujący” w stosunku do „recesywnego”, 
zgodnie z prawami Mendla.2 Jeś li reakcja jest 


1 Houston Stewart Chamberlain (1855-1927) był jednym z najbardziej wpływowych 
teoretyków rasizmu początku XX wieku. Jego najważ niejszym dzieł em były Podstawy 

XIX wieku (Nowy Jork: John Lane, 1910). 

2 Gregor Johann Mendel (1822-1884) był czesko-niemieckim naukowcem, często 
nazywanym „ojcem współ czesnej genetyki”. Prawa dziedziczenia Mendla na podstawie jego 
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pozytywny, rezultatem jest przebudzenie. Zapasy, które wydawał y się wyczerpane i 
wyczerpany budzi się. Jeś li jednak spadł o już za bardzo lub jeś li heterogenicznoś ćjest 


nadmierna, próba kończy się niepowodzeniem, a upadek jest szybki i ostateczny. 


Jednak najwyż szym narzędziem wewnętrznego przebudzenia rasy jest walka, a wojna 
jest jej najwyż szym wyrazem. To, ż e pacyfizm i humanitaryzm są zjawiskami Ś ciś le 
powiązanymi z internacjonalizmem, demokracją, kosmopolityzmem i liberalizmem, jest 
cał kowicie logiczne - ten sam antyrasizm 
instynkt obecny u niektórych znajduje odzwierciedlenie i potwierdzenie u innych. The 
wola zrównania subrasowego wrodzona w internacjonalizmie znajduje swojego sprzymierzeńca 
w pacyfistycznym humanitaryzmie, którego funkcją jest zapobieganie 
heroiczny test polegający na zakł óceniu gry poprzez pobudzenie pozostał ych przyż yciu sił 
wszelkich pozostałych, niezupeł nie wytępionych ludów. Jest jednak dziwne i ilustruje błędy, 
do jakich moż e prowadzićjednostronne biologiczne sformuł owanie problemu rasowego, 

Ż erasowa teoria „błędnych selekcji”, wyraż ona na przykł ad przez Vachera de Lapouge3, 
uczestniczy, do 

pewnym stopniu tego samego niezrozumienia pozytywnego znaczenia 

wojny o rasę - ale tutaj, w obliczu peł nej znajomoś ci faktów - jak 

moż na znaleź ćw internacjonalistycznym demokratyzmie. Mówiąc konkretnie, przypuszczają 
ż ekaż da wojna zamienia się w postępującą eliminację najlepszych, najlepszych 
przedstawiciele wciąż czystej rasy róż nych ludów, uł atwiając w ten sposób 

inwolucja. 

Jest to pogląd częś ciowy, ponieważ uwzględnia jedynie to, przez co tracimy 
zniknięcie niektórych osób, a nie to, co jest tak bardzo podniecone 
w większym stopniu w innych przez doś wiadczenie wojny, co w przeciwnym razie 
nigdy by się nie podniecił . Staje się to jeszcze bardziej oczywiste, jeś li 
nie bierzcie pod uwagę staroż ytnych wojen, w których w duż ej mierze toczyły się elity 
Oszczędziły one niż sze warstwy, ale raczej współ czesne wojny 
angaż ują cał e uzbrojone narody, a które ponadto ze względu na swój charakter 
całoś ci, angaż ują nie tylko siły fizyczne, ale takż e moralne i duchowe 


studiując roś liny na przestrzeni kilku pokoleń, próbowano okreś lić w jaki sposób specyficzne cechy są 
przekazywane z rodziców na potomstwo. 

3 Georges Vacher de Lapouge (1854-1936) był francuskim antropologiem, socjalistą i teoretykiem 
rasizmu. Był autorem książ ki L'Aryen: son róle social (Aryan i jego rola społ eczna), opublikowanej w 
Paryż uw 1899r. i nigdy nie przetł umaczonej na język angielski. W tej pracy sklasyfikował róż ne 

rasy i zaproponował, ż e europejscy Aryjczycy są w opozycji do Ż ydów jako archetypów rasowych. Jego 
idee wywarły duż y wpływ na ruchy rasistowskie i eugeniczne. 
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zarówno walczących, jak i niewalczących. Ż yd Ludwig4 wyraził wś ciekłoś ć 
w sprawie artykuł u opublikowanego w niemieckim przeglądzie wojskowym, który przyniósł 
przedstawiamy moż liwoś ci selekcji związanej z bombardowaniami lotniczymi, w których 
próba sang-froidu, natychmiastowej, ś wiadomej reakcji instynktu kierowania w opozycji 
do brutalnego lub zdezorientowanego impulsu, nie moż e nie zakończyćsię 
zdecydowana dyskryminacja tych, którzy mają największe prawdopodobieństwo 
uciekaći przetrwaćprzed tymi, którzy tego nie robią. 

Oburzenie humanitarnego Ż yda Ludwiga, którym się stał 
wojowniczym propagatorem „nowego Świętego Przymierza” przeciwko faszyzmowi 
bezsilni wobec tego, co jest prawdziwe w rozważ aniach tego rodzaju. Jeś li 
następna wojna Ś wiatowa będzie „wojną totalną”, będzie to takż e oznaczać„totalny test” 
dla pozostałych przy ż yciu sił rasowych współ czesnego Ś wiata. Bez wątpienia niektórzy 
upadną, podczas gdy inni obudzą się i powstaną. Bezimienne katastrofy mogą 
będzie nawet surową, ale konieczną ceną bohaterskich szczytów i nowych wyzwoleń 
pierwotnych sił , stępionych przez szare wieki. Ale takie jest 


fatalny warunek stworzenia jakiegokolwiek nowego Ś wiata - i jest to nowy Ś wiat 
których szukamy na przyszłoś ć 


To, co tutaj powiedzieliś my, należ y traktowaćjako zwykł e wprowadzenie 


na kwestię znaczenia, jakie wojna ma w ogóle dla rasy. 
Na zakończenie należ y rozważ yćtrzy podstawowe kwestie. Pierwszy, 
ponieważ wychodzimy z założ enia, ż e istnieje zasadnicza róż nica między rasami 
ludzkimi - róż nica, która według 
doktryna trzech stopni rasizmu5 nie ogranicza się do cielesnoś ci 
ale dotyczy takż e duszy i ducha - należ y się spodziewać ż e duchowe i fizyczne zachowanie 
w obliczu doś wiadczenia lub próby wojny jest róż ne u róż nych ras; będzie zatem 
zarówno konieczne, jaki 
interesujące jest zdefiniowanie sensu, wedł ug którego, dla każ dego konkretnego 
wyś cigu, wystąpi powyż sza reakcja. 

Po drugie, należ y wziąćpod uwagę współ zależ noś ć 
pomiędzy tym, co dobrze rozumiana polityka rasowa moż e zrobić aby promować 
cele wojny i odwrotnie, co wojna, przy założ eniu właś ciwej postawy duchowej, moż e 
zrobić aby promowaćcele rasy. Moż emy mówić 


pod tym względem pewnego rodzaju zarodka lub jądra pierwotnego, utworzonego początkowo lub 


4 Emil Ludwig (1881-1948) był wówczas znany przede wszystkim jako autor szeregu popularnych biografii 
postaci historycznych, m.in. Goethego, Bismarcka i Mussoliniego. 


5 Więcej informacji na temat teorii rasy Evoli moż na znaleź ćw książ ce „Julius Evola's Concept of Race: A 
Racism of Three Degrees” Michaela Bella. 
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rozbudzona przez politykę rasową, która wydobywa wartoś ci rasowe w Ś wiadomoś ci 
narodu; zarodek lub jądro, które przyniesie owoc poprzez dawanie 
wojna ma wartoś ć podczas gdy doś wiadczenie wojny oraz instynkty i prądy gł ębokich sił, 
które wyłaniają się z takiego doś wiadczenia, nadają zmysł owi rasowemu właś ciwy, 
pł odny kierunek. 
I to prowadzi nas do trzeciego i ostatniego punktu. Ludzie są przyzwyczajeni 
do mówienia zbyt ogólnie i zbyt romantycznie o „bohaterstwie”, „bohaterstwie”. 
doś wiadczenie” i tym podobne. Kiedy skończą się już takie romantyczne założ enia, w 
dzisiejszych czasach wydają się, ż e pozostają jedynie założ enia materialne, 
tak, ż e męż czyzn, którzy powstają i walczą, uważ a się po prostu za „ludzi”. 
materialny”, a bohaterstwo walczących wiąż e się ze zwycięstwem jako 
jedynie ś rodkiem do celu, który sam w sobie jest niczym innym jak tylko wzrostem 
potęgi materialnej i gospodarczej oraz terytorium danego państwa. 
Biorąc pod uwagę rozważ ania, które tu podniesiono, wydaje się, ż e 
konieczna jest zmiana tych postaw. Z „próby ognia” 
pierwotne siły rasy i heroiczne doś wiadczenie, przede wszystkim inne doś wiadczenia, 
byłyś rodkiem do zasadniczo duchowego i wewnętrznego celu. Ale 
jest coś więcej: doś wiadczenie heroiczne nie róż nicuje się w swoich skutkach 
tylko wedł ug róż nych ras, ale takż e wedł ug stopnia 
która w obrębie każ dej rasy utworzył a się i doszł a do superrasy 
moc. Róż ne stopnie tego twórczego zróż nicowania odpowiadają sobie 
na tak wiele sposobów bycia bohaterem i tak wiele form przebudzenia 
poprzez heroiczne doś wiadczenie. Na najniż szym poziomie pojawiają się siły hybrydowe, 
zasadniczo witalne, instynktowne i zbiorowe - to jest trochę podobne 
do przebudzenia na wielką skalę „pierwotnej hordy" przez charakterystyczną dla niej 
solidarnoś ć jednoś ćprzeznaczenia i holokaust. Stopniowo, 
to przeważ nie naturalistyczne doś wiadczenie zostaje oczyszczone, dostojne i staje się 
Ś wietlisty, aż osiągnie najwyż szą formę, co odpowiada aryjskiej koncepcji wojny jako 
„Ś więtej wojny” oraz zwycięstwa i triumfu jako 
wierzchoł ek, gdyż jego wartoś ćjest toż sama z wartoś ciami Ś więtoś cii wtajemniczenia, 
i wreszcie o Ś mierci na polu bitwy jako mors triumfalis, nie jako retorycznym, ale 
skutecznym przezwycięż eniem Ś mierci. 
Po wskazaniu wszystkich tych punktów w sposób podstawowy, ale mamy nadzieję, 
wystarczająco zrozumiały, proponujemy zająćsię nimi po kolei 
pisma, które nastąpią po obecnym, z których każ de będzie szczegół owo omawiaćodmiany 
heroicznego doś wiadczenia w zależ noś ci od rasyi 
następnie wizja wojny charakterystyczna dla krajów nordycko-aryjskich i aryjsko-rzymskich 


w szczególnoś ci tradycja. 
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Pierwotnie opublikowane 20 listopada 1939 r. 
jako „Due eroismi” w La Difesa della Razza. 


Kontynuując nasze poprzednie dyskusje na temat róż norodnych 
znaczeń, jakie fakt wojny i doś wiadczenie bohaterstwa mogą miećdla rasy, 
konieczne jest krótkie wyjaś nienie koncepcji „superrasy” i związanego z 
nią rozróż nienia między rasami nadanego przez „naturę”' i rasy w sensie 
wyż szym, ludzkim i duchowym. 

Wedł ug tradycyjnego poglądu czł owieka jako takiego nie moż na 
zredukowaćdo determinizmów czysto biologicznych, instynktownych, 
dziedzicznych i naturalistycznych; jeś li to wszystko ma swoją częś ć która 
jest niesł usznie zaniedbywana przez spirytyzm wątpliwej wartoś ci, 
pozostaje faktem, ż e czł owiek odróż nia się od zwierzęcia o tyle, o ile 
uczestniczy takż e w elemencie nadprzyrodzonym, ponadbiologicznym, 
wył ącznie zgodnie z dzięki któremu moż e byćwolny i byćsobą. Ogólnie 
rzecz biorąc, te dwa aspekty czł owieka nie muszą byćze sobą sprzeczne. 
Choćpodlega swoim wł asnym prawom, które należ y szanować to, co w 
czł owieku jest „naturą”, pozwala sobie byćorganem i narzędziem wyraż ania 
i dział ania tego, co w nim jest czymś więcej niż „naturą”. Dopiero w wizji 
ż ycia właś ciwej ludom semickim, a przede wszystkim narodowi 
ż ydowskiemu, cielesnoś ćstaje się „ciał em”, korzeniem każ dego grzechu i nieredukowalnyl 

Powinniś my zastosowaćten sposób postrzegania jednostki do 
szerszych indywidualnoś ci, którymi są rasy. Niektóre rasy moż na 
porównaćdo zwierzęcia lub do czł owieka, który poniż ając się przeszedł 
na czysto zwierzęcy sposób ż ycia: takie są „rasy natury”. Nie są oś wietlone 
przez ż aden wyż szy element; ż adna sił a z góry nie wspiera ich w 
perypetiach i przypadkowoś ciach, jakie stawia ich ż ycie w przestrzeni i 
czasie. W tych próbach dominuje element kolektywistyczny w postaci 
instynktu, „geniuszu gatunku”, czyli ducha i jednoś ci hordy. Ogólnie rzecz 
biorąc, poczucie rasy i krwi moż e byćtu silniejsze i pewniejsze niż u innych 
ludów lub ras: 
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niemniej jednak zawsze reprezentuje coś subpersonalnego i cał kowicie naturalistycznego, 
jak na przykł ad ciemny „totemizm” dzikich 

populacji, w których totem, będący w pewnym sensie bytem mistycznym 

rasa lub plemię, ale w znaczący sposób powiązana z danym gatunkiem zwierzęcia, 
pojmowana jest jako coś poprzedzającego każ dą jednostkę, jako dusza jej 

duszy, nie w abstrakcji, w teorii, ale w każ dym przejawie ż ycia codziennego. 

Nawiasem mówiąc, nawiązując do dzikusów i zastrzegając sobie prawo 

wracając w końcu do danego argumentu, musimy wskazaćbł ąd 

tych, którzy uważ ają dzikich za „prymitywnych”, to znaczy za oryginał ów 

formy czł owieczeństwa; z którego, zgodnie ze zwyczajową kł amliwą teorią o tym, co 

niż sze, w cudowny sposób dające początek wyż szemu, wyż szemu 

rasy „ewoluował yby”. W wielu przypadkach jest dokł adnie odwrotnie 

co jest prawdą. Dzicy i wiele ras, które moż emy uważ aćza „naturalne”, to tylko ostatnie 
zdegenerowane pozostał oś ci wymarłych, znacznie wcześ niejszych, wyż szych ras 
cywilizacji, których nawet nazwa często nie został a zmieniona. 

dotarł do nas. Dlatego właś nie istnieją domniemani „prymitywni”, którzy istnieją do dziś 
nie mają tendencji do „ewoluowania”, lecz raczej definitywnie zanikają i stają się 

wymarły. 

Jednakż e u innych ras elementem naturalistycznym jest, ż e tak powiem, tzw 
noś nik wyż szego, nadbiologicznego elementu, którym jest ten pierwszy 
czym duch jest dla ciał a. Taki element prawie zawsze staje się 
wcielony w tradycję takich ras i w elitę, która się ucieleś nia 
tę tradycję i podtrzymuje ją przy ż yciu. Mamy zatem do czynienia z wyś cigiem 
ducha stojącego za rasą ciał a i krwi, w której ta ostatnia się wyraż a 
ta pierwsza w sposób mniej lub bardziej doskonały, zależ nie od okolicznoś ci, 
jednostek, a często kast, w których rasa ta jest wyartykuł owana. 

Prawdę o tym moż nawyraź nie odczućwszędzie tam, gdzie staroż ytnoś ćw formie 
symbolicznej przypisywał a danej rasie lub kascie „boskie” lub „niebiańskie”" pochodzenie. W 
zatem w tym kontekś cie czystoś ćkrwi lub jej brak nie jest już wystarczająca do 
okreś lenia istoty i rangi danej rasy. Gdzie reż im 
kast obowiązywał a, oczywiś cie moż na był o wziąćpod uwagę każ dą kastę 
„czysty”, ponieważ prawo endogamiii, czyli braku mieszania, dotyczył o wszystkiego 
ich. Nie miećjedynie czystej krwi, ale mieć- symbolicznie - „boską” krew, zamiast tego 
zdefiniowaćwyż szą kastę lub rasę w odniesieniu do 
plebejskiej, czyli tego, co nazywamy „rasą natury”. Stąd 
fakt, ż e w staroż ytnych cywilizacjach indogermańskich Wschodu tzw 
społecznoś ćlub duchowa rasa aryi utoż samiał a się z tą 
dvija, „podwójnie narodzony” lub „odrodzony”: był o to odniesienie do zjawiska nadprzyrodzonego 
związany z nim element, ukryte dary „rasy” w wyż szym znaczeniu, 
który jest specjalnym rytuał em, porównanym do drugich narodzin lub regeneracji, 
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musiał stopniowo potwierdzaćsię u poszczególnych osób. Ale byćmoż e będziemy 
musieli jeszcze do tego wrócić Powyż sze uwagi wystarczą jednak do argumentacji, 
którą zamierzamy teraz przedstawić 

Musimy tylko dodać ż ejeś li spojrzymy na dzisiejszą ludzkoś ć nie tylko 
trudno jest znaleź ćgrupę, która utrzymuje tę czy inną rasę ciał a w czystym 
stanie, ale niestety należ y również przyznać ż e ogólne rozróż nienie między 
rasami naturalistycznymi i wyż sze rasy, czyli nadrasy, stają się w wielu 
przypadkach niezwykle niepewne: często współ czesny czł owiek utracił zarówno 
stabilnoś ćinstynktów „ras natury”, jak i wyż szoś ći metafizyczne napięcie 
„super-ras”. wyś cig!. 
Wygląda raczej podobnie do tego, czym w rzeczywistoś ci są ludy prymitywne, a 
nie w oczach ewolucjonistów: istotami, które choćpochodzą z ras pierwotnie 
wyż szych, zdegradował y się do zwierzęcego, naturalistycznego, amorficznego i 
pół kolektywistycznego sposobu ż ycia . To, co Landra1 trafnie opisał na tych 
stronach jako „rasę burż uazji”, drobnego konformisty i czł owieka myś lącego 
prawidł owo, „zaawansowanego” ducha, który wymyś la sobie wyż szoś Ćna 
podstawie retoryki, pustych spekulacji i wyrafinowanych estetyzm; pacyfista, 
wspinacz społ eczny, neutralistyczny humanitarysta - cały ten na wpół wygasły 
materiał , z którego skł ada się tak znacząca częś ćwspół czesnego Ś wiata, jest w 
rzeczywistoś ci produktem degeneracji rasowej, wyrazem gł ębokiego kryzysu 
Czł owieka Świata Zachodzie, tym bardziej tragiczne, ż e nawet się tego tak nie 
odczuwa. 

Przejdź my teraz do faktu wojny i doś wiadczenia bohaterstwa. 
Obydwa, jak twierdziliś my w naszych poprzednich pismach, są narzędziami 
przebudzenia. Przebudzenie jednak czego? Wojna, doś wiadczona, decyduje o 
pierwszej selekcji; oddziela silnych od sł abych, bohaterów od tchórzy. Niektórzy 
upadają, inni się bronią. Ale to nie wystarczy. W heroicznym doś wiadczeniu mogą 
pojawićsię róż ne sposoby bycia bohaterami, róż ne znaczenia. Od każ dej rasy 
należ y spodziewaćsię innej, specyficznej reakcji. Pomińmy na razie ten fakt i 
kierujmy się zamiast tego „fenomenologią” przebudzenia rasy zdeterminowanej 
przez wojnę, to znaczy róż nymi typowymi modalnoś ciami tego przebudzenia, 
opierając się teoretycznie na dokonanym właś nie rozróż nieniu („rasa natura" i 
„superrasa”) i praktycznie na aspekcie konkretnym, to znaczy na fakcie, ż e skoro 
wojnie nie są już wyspecjalizowane, wojownicze elity, ale masy, które stoją w 
obliczu wojny, wojna zatem w duż ym stopniu dotyczy mieszanych, burż uazyjnych, 


1 Guido Landra był antropologiem i pierwszym dyrektorem Biura Studiów Rasowych, 
wydział u Ministerstwa Kultury Popularnej faszystowskich Wł och. 
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typ na wpół zdegradowany, który opisaliś my powyż ej jako produkt kryzysu. 


Wystawićtaki produkt kryzysu na próbę ognia, narzucićgo 
mu fundamentalną alternatywę, nie teoretyczną, ale w kategoriach rzeczywistoś ci 
a nawet ż yciaiś mierci: oto pierwszy zdrowy skutek faktu 
wojna o rasę. Ignis essentiae, w terminologii staroż ytnych alchemików: 
ogień testujący, obdzierający do „esencji”. 

Aby dokł adniej Ś ledzićten rozwój, odniesiemy się do 
unikalna dokumentacja, którą moż na znaleź ću znanych autorów, takich jak np 
na przykł ad Erich Maria Remarque i Francuz Renć Quinton.2 

Wszyscy znają Remarque'a jako autora osł awionej powieś ci „ Wszyscy”. 
Cicho na froncie zachodnim3, uważ any za arcydzieł o defetyzmu. Nasz 
opinia w tej sprawie nie jest inna: warto ją jednak zbadać 
tę powieś Ćz najzimniejszym obiektywizmem. Bohaterami powieś ci są 
nastolatki, które jako wolontariusze były przepojone wszelkiego rodzaju „idealizmem”, 
współ brzmi z tą retoryczną, romantyczną i choreograficznie heroiczną 
koncepcję wojny szerzyli ci ludzie, którzy fanfarami i pięknymi przemówieniami 
ograniczyli się do towarzyszenia im na stację. Kiedy dotarli na front i zostali 
zł apani w prawdzie 
doś wiadczenia współ czesnej wojny, uś wiadamiają sobie, ż e to jest coś 
zupeł nie odmienne iż eż aden z ideał ów i wspomnianej retoryki nie jestjuż w 
stanie ich utrzymać Nie stają się podli 
nędznicy lub zdrajcy, ale ich wewnętrzna istota ulega przemianie; jest to pokolenie 
nieodwracalnie podzielone, nawet jeś li oszczędził y je haubice. 
Awansują, często stają się „bohaterami” - ale jak? Czują wojnę 
jest ż ywioł ową, bezosobową, nieludzką zmiennoś cią, zmiennoś cią uwolnionych 
sił, w której przetrwanie jest moż liwe jedynie poprzez przebudzenie się jako 
istoty zbudowane z instynktów absolutnych, równie przejrzystych, jaki 
nieubł aganych, instynktów prawie niezależ nych od ich osób. To są 
siły, które popychają takich mł odych ludzi do przodu i skł aniają ich do afirmacji 
się tam, gdzie inni zostaliby zł amani lub byliby 
do szaleństwa, albo wolał by los dezerterów i 
podli nędznicy: ale poza tym nie ma entuzjazmu, nie ma ideał u, nie ma Ś wiatła. Do 


2 Renć Quinton (1866-1925) był autorem Testamentu ż oł nierza: wybrane maksymy Renć Quintona 
(Londyn: Eyre 8: Spottiswoode, 1930). To jest angielska wersja 

książ ka omówiona przez Evolę poniż ej. 

3 Na froncie zachodnim cisza (Boston: Little, Brown 8 Co., 1929). Jest to prawdopodobnie najsłynniejsza 
powieś ćantywojenna, jaką kiedykolwiek napisano. 
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Zaznacz w chorobliwie sugestywny sposób straszliwą anonimowoś ćtej zmiennoś ci, 
w której jednostka nie liczy się już , zauważ a Remarque 
książ ka kończy się Ś miercią jedynej mł odej osoby w oryginale 
grupa, która uciekł a i która ginie niemal u progu 
zawieszenia broni w dzień tak spokojny, ż e komunikaty ograniczają się do siebie 
na to zdanie: „Na froncie zachodnim cisza”. 

Pomijając nawet fakt, ż e autor tej książ ki faktycznie nim był 
kombatantem, trudno był oby powiedzieć ż e tego typu procesy są jedyne 
„powieś ciowy”, bez związku z rzeczywistoś cią. Defekcjonizm tej książ ki, jej podstępna 
i szkodliwa strona, polega raczej na zmniejszeniu cał ej wojny, ż e 
to wszystkie moż liwoś ci doś wiadczenia wojny w jednym, z pewnoś cią rzeczywistym, 
ale konkretny aspekt; w rzeczywistoś ci jest to jedynie negatywny wynik 
test, który jednak inni mogą pozytywnie zaliczyć Punkt 
należ y pamiętać teza antyburż uazyjna. Do tego momentu my 
mogę się nawet zgodzićz Remarque. Wojna dział a jak katharsis, jako „oczyszczenie”": 
ignis essentiae. Piękne sł owa, piękne uczucia, retoryczne 
loty, mity i hasł a, humanitaryzm i rozwlekły patriotyzm zostają zmiecione, podobnie 
jak drobnostka wraz ze zł udzeniem swojej 
znaczenie i jego uż ytecznoś Ć To wszystko to stanowczo za mało. Jeden jest w twarz 
czystych sił. Aby stawićopór, należ y się przebudzićjako ucieleś nienie czystych sił 
Ś ciś le związanych z głębią rasy: zapomniećo posiadaniu wł asnego „ja”, własnego 
ż ycia. Ale to właś nie tutaj są dwa 
ukazują się przeciwne moż liwoś ci: gdy nadbudówki 
„rasa otchł ani”, burż uazyjnego, na wpół wygasł ego czł owieka, był a 
wysadzony w powietrze, otwarte są również dwa sposoby przezwycięż enia „czł owieka”: 
przejś cie do podczł owieka lub przejś cie do nadczł owieka. W jednym przypadku 
bestia budzi się; z drugiej bohater w prawdziwym tego sł owa znaczeniu, sacrum i 
tradycyjny sens; w pierwszym odradza się „rasa natury”, a w drugim 
ta ostatnia to „superrasa”. Remarque zna tylko pierwsze rozwiązanie. 

Kilka lat temu ukazał a się w języku wł oskim praca Renć Quintona 
tł umaczenie: Massime sulla guerra. Reprezentuje inny bardzo osobliwy 
ś wiadectwo. Oś miokrotnie ranny w czasie wojny Ś wiatowej, wielokrotnie odznaczany 
Dzięki najbardziej poż qadanym odznaczeniom Quinton moż e oczywiś cie aspirowaćdo tego celu 
ogólna kwalifikacja „bohatera”. Ale jakie znaczenie ma ten „bohater” na wojnie? Ta 
książ ka jest odpowiedzią. Wojna jest wymyś lona i usprawiedliwiona 
przez Quintona biologicznie, w Ś cisłej zależ noś ci od instynktów gatunku i „doboru 
naturalnego”. Niektóre cytaty: 


207 


Machine Translated by Google 


METAFIZYKA WOJNY 


„U podstaw każ dej istoty leż ą dwa motywy: egoistyczny, który 
popycha ją do zachowania wł asnego ż ycia, i altruistyczny, który 
prowadzi ją do zapomnienia o sobie i poś więcenia się dla naturalnego 
celu, którego nie pragnie” znane i które utoż samia się z korzyś cią 
dla gatunku. Zatem sł abi w sł uż bie gatunku atakują silniejszych, 
bez rozwagi, bez powodu, nawet nie mając nadziei na zwycięstwo. 
Geniusz gatunku nakazuje mu atakowaći ryzykowaćż yciem [...] 
Samiec i samica są stworzeni do służ by gatunku. Samce są 
zorganizowane, aby ze sobą walczyć[w celu selekcji pł ciowej]. Wojna 
jest ich naturalnym stanem, tak jak dla kobiety ś więtym nakazem 
jest poczęcie, a następnie wychowywanie. 


Stąd ta osobliwa koncepcja bohaterstwa: 


„Bohater nie dział a z poczucia obowiązku, ale z miłoś ci [czyli 
zgodnie z instynktami rasowymi, którym posł uszna jest funkcja 
seksualna]. Na wojnie czł owiek nie jest już czł owiekiem, jest tylko 
męż czyzną [...] Wojna to rozdział miłoś ci - męż czyź ni upajają 
się rozrywaniem się na kawałki. Pijaństwo wojny jest pijaństwem 
miłoś ci. 


Narzędzie gatunku, rasy ciał a, w zamyś le 
wedł ug Quintona: wybuch wybierania: 


„Nie ma więc nic wzniosł ego w bohaterze, ani w bohaterskiej matce, 
która rzuca się w stronę ognia, aby uratowaćswoje dziecko: są to 


urodzeni męż czyź ni i kobiety”. 


Aby wskazaćwniosek, do którego to wszystko prowadzi, przytoczymy je 
dalsze fragmenty Quintona: 


„Każ dy ideał jest pretekstem do zabicia. Nienawiś ćjest 

najważ niejszą rzeczą w ż yciu. Mędrcy, którzy już nie nienawidzą, 

są gotowi na bezpł odnoś ći ś mierć Nie wolno wam rozumieć 

[wrogich] narodów, musicie ich nienawidzić Im bardziej czł owiek się 
podnosi, tym bardziej roś nie jego nienawiś ćdo czł owieka. Natura 

wż adnym wypadku nie stworzył a męż czyzn ani narodów, aby się kochali. 
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Radoś ćz wyrządzenia krzywdy przeciwnikowi stanowi zatem jedną z najważ niejszych 
elementy bohatera. 


„Ż ycie społ eczne skł ada się jedynie ze sztucznych obowiązków. Wojna 
uwalnia od nich czł owieka i przywraca go do pierwotnych instynktów. 


W ewolucjonistyczno-biologicznych ramach takiego poglądu, 
instynkty te są zasadniczo zależ ne od rasy, w sensie gatunkowym. 


Tak jak niewł aś ciwe był oby uważ aćRemarque'a jedynie za zawziętego 
defetystę, tak niewł aś ciwe był oby uważ aćQuintona jedynie za 
kombatant, który próbując teoretycznie wyrazićswoje doś wiadczenia, stał się 
ofiarą osł awionej teorii walki jako doboru naturalnego 
gatunku. Jest więcej. Jest w nim, mimo kilku cech karykatury i jednostronnoś ci, 
przejaw prawdziwego ż ycia. Właś ciwie lew moż e się pojawić 
od owiec wł aś nie w tym sensie. Czł owiek budzi się i wznawia 
kontakt z gł ębokimi sił ami ż ycia i rasy, z których się wywodzi 
wyobcowany, ale po to, aby byćjedynie „męż czyzną” i w najlepszym wypadku 
„wspaniał ą bestią drapież ną”. Moż e tak byćw sferze „ras natury”. 
normalne, oraz zjawiska, dzięki którym doś wiadczenia tego rodzaju są prawdopodobne 
towarzyszyć- solidarnoś Ćhordy, jednoś ćprzeznaczenia itp. - moż e nawet 
miećzdrowy, odradzający wpł yw na daną zorganizowaną grupę etniczną. Ale 
z punktu widzenia kogoś ,kto już należ y do „rasy ducha” 
to moż e byćtylko jego próba ognia zamieniona w upadek. Katharsis, tzw 
amputacja „burż uazyjnego” naroś la spowodowanego wojną, tutaj, 
obnaż anie to, co jest wyż sze od ideał u osobowoś ci, ale to, co jest od niego 
niż sze, wyznaczając punkt graniczny inwolucji rasy istot 
ducha w ciał o. Uż ywając terminów staroż ytnych tradycji aryjskich, jest to pitr- 
yana, Ś cież ka tych, którzy są rozpuszczoni w ciemnych sił ach przodków, a nie 
dava-yana, „Ś cież ka bogów”.4 

Rozważ my teraz inną moż liwoś ć to znaczy przypadek, w którym 
doś wiadczenie wojny zamienia się w odnowę, przebudzenie rasy 
ducha, czyli „superrasa”. Stwierdziliś my już normalny związek w superrasie 
pomiędzy elementem biologicznym a elementem nadbiologicznym lub, jeś li 
wolimy, pomiędzy elementem „ż ywotnym” a elementem 
wł aś ciwie duchowy. To pierwsze należ y traktowaćjako instrument 
za manifestację i ekspresję tego ostatniego. Mając ten punkt 
odniesienia, istotę rozwiązania pozytywnego moż na wyrazićw postaci a 


4 Jest to omówione w Upanisadach, zwł aszcza Brhadaranyaka Upanisad. 
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bardzo prosta formuł a: heroiczne doś wiadczenie i w ogóle doś wiadczenie 
ryzyka, walki i bolesnego napięcia muszą stanowićdla jednostki 
jedna z tych wewnętrznych kulminacji, w których występuje ekstremalna intensywnoś ćż ycia 
( element qua5 biologiczny) zostaje niemal przekształ cony w coś więcej niż ż ycie 
(element ponadbiologiczny). Oznacza to uwolnienie w górę 
z granic indywidualnoś cii założ enia rozerwania 
w górę, od gł ębszej strony wł asnej istoty, jako instrument 
rodzaj aktywnej ekstazy, zakł adającej nie pogł ębienie, ale przekształ cenie 
osobowoś ci, a wraz z nią wszelkiej przejrzystej wizji, precyzyjnego dział ania, 
dowodzenia i dominacji. Takie momenty, takie kulminacje heroicznych przeż yć nie 
tylko nie wykluczają, ale wręcz wymagają wszystkich aspektów 
wojny, które mają charakter „ż ywioł owy”, destrukcyjny, powiedzielibyś my niemal 
telluryczny: właś nie to, co w oczach drobnej indywidualnoś ci 
a mał ostkowe „ja”, niewojowniczy „intelektualista” i sentymentalny humanitarysta, 
ma zgubny, godny ubolewania i szkodliwy charakter dla „Jludzkiego” 
wartoś ci”, a zamiast tego okazuje się tutaj miećwartoś ćduchową. Nawet ś mierć 
- ś mierćna polu walki - staje się w tym sensie ś wiadectwem ż ycia; 
stąd rzymska koncepcja mors triumfalis i nordycka 
koncepcję Walhalli jako miejsca nieś miertelnoś ci zarezerwowanego wył ącznie dla niego 
„bohaterowie”. Ale jest coś więcej: założ enia takiego heroicznego doś wiadczenia 
wydają się miećniemal magiczną skutecznoś ć są to wewnętrzne triumfy, które 
mogą przesądzićnawet o zwycięstwie materialnym i są rodzajem przywoł ania 
boskich sił Ś ciś le związanych z „tradycją” i „rasą 
ducha" danego zasobu. Dlatego w rytuale triumfu w Rzymie 
zwycięski wódz nosił insygnia bóstwa kapitolińskiego. 

Uwagi te wystarczą, aby czytelnik mógł to przewidzieć 
to, co mówimy, nie jest naszą zwykł ą „teorią”, stanowiskiem filozoficznym lub 
interpretacja wymyś lona przez nas. Ta doktryna bohaterstwa jest ś więtoś cią 
i niemal magiczna kulminacja, ta mistyczna i ascetyczna koncepcja 
walka i zwycięstwo, sama w sobie wyraż a precyzyjną tradycję, dziś zapomnianą, 
ale obszernie udokumentowaną w Ś wiadectwach staroż ytnych cywilizacji, 
zwł aszcza aryjskich. Dlatego w kolejnym artykule proponujemy wyrazićte same 
znaczenia, tworząc staroż ytne mity 
a symbole i rytuały, rzymskie i indogermańskie, przemawiają, co będzie 
wyjaś nić co do tej pory musieliś my koniecznie eksponowaćw sposób syntetyczny i 
forma ogólna. 


5. Łac.: „przez bycie”. 
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Aryjska koncepcja walki 


Pierwotnie opublikowany 20 grudnia 1939 r. 
jako „La razza e la guerra: la concezione 
Ariana del Combattere” w La Difesa della Razza. 


W naszym poprzednim artykule, zajmującym się zdolnoś cią 
wojny i heroicznego doś wiadczenia do przebudzenia głębokich sił 
związanych z podłoż em rasy, widzieliś my, ż ew najbardziej ogólny 
sposób pojawiają się dwa róż ne, a w istocie przeciwne typy. W 
pierwszym typie osobowoś ćdrobnomieszczańska - oswojona, 
konformistyczna, pseudointelektualna czy wręcz idealistyczna - moż e 
ulec dezintegracji, polegającej na wył onieniu się elementarnych sił i 
instynktów, w wyniku czego jednostka cofa się do przedosobowego 
etapu osobowoś ci. „rasy natury”, które wyczerpują się w gąszczu 
konserwatywnych i afirmatywnych instynktów. Natomiast w drugim 
typie najbardziej „elementarne” i pozaludzkie aspekty heroicznego 
doś wiadczenia stają się ś rodkiem transfiguracji, podniesienia i 
integracji osobowoś ci w-ż etak powiem - transcendentnym 
sposobie bycia. Stanowi to przywoł anie tego, co nazywamy „rasą 
ducha”, to znaczy duchowego elementu „z góry”, który w przeważ ającej 
mierze dział a formacyjnie na częś Ćczysto biologiczną i leż yu 
podstaw ich „tradycji” i ich proroczej wielkoś ci - jednocześ nie, z 
punktu widzenia jednostki, są to doś wiadczenia, które staroż ytnoś Ć 
a zwł aszcza staroż ytnoś Ćaryjska, uważ ała za nie mniej bogate w 
owoce nadprzyrodzone niż asceza, ś więtoś ć a nawet inicjacja. 
Przypomniawszy w ten sposób nasz punkt wyjś cia, okreś Imy tematy, 
które zamierzamy dalej rozwijać Przede wszystkim, jak powiedzieliś my, 
chcemy przedstawićkrótką relację, która pokaż e, ż e wspomniana koncepcja bohater 
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nasza szczególna spekulacja lub pusta projekcja retoryczna odpowiada precyzyjnej 
tradycji, która pojawia się w cał ym szeregu staroż ytnych cywilizacji. W drugiej 
kolejnoś ci chcemy rozwijaćAryjczyka 

koncepcja „zwycięstwa”, rozumianego właś nie jako wartoś ć„mistyczna”, 

Ś ciś le związane z wewnętrznym odrodzeniem. Wreszcie, przechodząc do bardziej 
konkretnego planu, chcemy ogólnie zobaczyć jakie jest zachowanie 

róż nych rasw odniesieniu do tego porządku idei. W niniejszym artykule dokł adnie 
zajmiemy się punktem pierwszym. 

Ogólnie rzecz biorąc, stwierdzamy, ż e zwł aszcza wś ród staroż ytnej 
ludzkoś ci aryjskiej wojny były postrzegane jako obrazy odwiecznej walki pomiędzy 
sił y metafizyczne: z jednej strony olimpijski i ś wietlisty 
zasada, prawda uranowa i sł oneczna; z drugiej strony był a surowa siła, 
pierwiastek „tytański”, telluryczny, „barbarzyński” w klasycznym znaczeniu, 
demoniczno-kobieca zasada chaosu. Pogląd ten stale powraca w 
Mitologia grecka w róż nych formach symbolicznych; jeszcze bardziej precyzyjnie i 
w radykalnych terminach pojawia się w ogólnej wizji ś wiata ras irańsko-aryjskich, 
które uważ ały się dosł ownie za armie 
Bóg Światła w swojej walce z mocą ciemnoś ci; przetrwały przez cał e 
Ś redniowiecze, często zachowując cechy klasyczne 
pomimo nowej religii. I tak Fryderyk I Szwabski1 w swojej walce 
przeciwko zbuntowanej Komunie, przypomniał symbol Herkulesa i 
ramię, którym ten symboliczny bohater rodów dorycko-aryjskich i achajsko- 
aryjskich walczył , gdy wszystkie siły „olimpijskie” walczył y z ciemnymi istotami 
chaosu. 

Ta ogólna koncepcja, dogł ębnie doś wiadczona, nie mogł a pomóc 
ale znaleź ćodzwierciedlenie w bardziej konkretnych formach ż ycia i dział ania, podniesionych do poziomu 
poziom symboliczny i, moż na by powiedzieć niemal „rytualny”. Dla naszych celów, 
warto szczególnie zwrócićuwagę na przekształ cenie wojny w „Ś cież kę”. 

Boga” i „większą ś więtą wojnę”. 

Celowo pomijamy tutaj wszelką dokumentację charakterystyczną dla 
rzymskoś ci, gdyż w następnym artykule będziemy się nią posł ugiwać zajmując się 
„mistycyzm zwycięstwa”. Zamiast tego zaczniemy od Śś wiadectw, 
które same w sobie są bardzo dobrze znane i odnoszą się do nordycko-aryjskiego 
tradycja. Tutaj Walhalla jest miejscem nieś miertelnoś ci zarezerwowanej powyż ej 
wszystko za bohaterów poległych na polu bitwy. Pan tego miejsca, Odyn lub 


1 Fryderyk I (1122-1190), znany również jako Barbarossa (Rudobrody), był Świętym Cesarzem 
Rzymskim. Poprowadził sześ ćinwazji na Wł ochy i był krzyż owcem. Według legendy był takż e 
jednym z posiadaczy Wł óczni Przeznaczenia (Wł óczni, która przebił a bok Chrystusa) i pewnego dnia 
powróci, aby przywrócićNiemcom dawną Ś wietnoś ć 
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Wotan jest nam przedstawiony w Ynglingasaga jako ten, który poprzez swoje 
symboliczne poś więcenie na kosmicznym drzewie Yggdrasil pokazał bohaterom 
Ś cież kę prowadzącą do tego boskiego pobytu, gdzie ż yją wiecznie, jakby na 
olś niewającym Ś wietlistym szczycie poza chmurami. 

Zgodnie z tą tradycją, ż adna ofiara ani kult nie jest bardziej ceniona przez 
najwyż szego Boga niż ta, którą skł ada bohater, który walczy i pada na polu 
bitwy. Oprócz tego istnieje swego rodzaju metafizyczny odpowiednik wzmacniający 
ten pogląd: siły bohaterów, którzy polegli i poś więcili się Odynowi, przekroczyli 
granice ludzkiej natury, a następnie powiększyli falangę, z którą ten bóg musi 
walczyćRagna -rókkr, czyli „zaciemnienie boskoś ci”, które zagraż aś wiatu od 
czasów staroż ytnych. W Eddzie jest powiedziane, ż e „bez względu na to, jak 
wielka będzie liczba bohaterów zgromadzonych w Walhalli, nigdy nie będzie ich 
zbyt wielu, gdy nadejdzie Wilk”. „Wilk” jest tu symbolem ciemnoś ci i dzika moc, 
która wcześ niej zdoł ał a spętaći ujarzmićstado „boskich bohaterów”, czyli 
Aesirów; „Wiek Wilka”2 jest mniej więcej odpowiednikiem „Wiku Ż elaza” w tradycji 
klasycznej, a „wieku ciemnego” - Kali-Jugi3 - w tradycji indoaryjskiej: nawiązuje 
symbolicznie do wiek uwolnienia czysto ziemskich i zbezczeszczonych sił. 


Należ y zauważ yć ż e podobne znaczenia kryją się pod wierzchnią szatą 
chrześ cijańską w Ś redniowiecznej ideologii wypraw krzyż owych. Wyzwolenie 
Świątyni i podbój Ziemi Świętej miały znacznie bliż szy związek, niż się 
powszechnie przypuszcza, ze staroż ytnymi tradycjami dotyczącymi mistycznego 
Asgardu, odległ ej krainy bohaterów, gdzie nie ma Śś mierci, a której mieszkańcy 
cieszą się niezniszczalnym ż yciem i supernatem -uralny spokój. „Święta wojna” 
jawił a się jako wojna bardzo duchowa, do tego stopnia, ż e staroż ytni kronikarze 
mogli ją dosł ownie porównaćdo „kąpieli, która jest prawie jak ogień czyś cowy 
przed Ś miercią” - co stanowi wyraź ne nawiązanie do ascetycznego znaczenia 
walki. „To dla was chwała, ż e nigdy nie opuszczacie bitwy, chyba ż e jesteś cie 
pokryci laurami. Ale jeszcze większą chwał ą jest zdobyćna polu bitwy nieś miertelną 
koronę..." - powiedział Ś w. Bernard do krzyż owców, zwracając się zwł aszcza do 


templariuszy, w swoim De Laude Novae 


2 Wiek Wilka opisany jest w 45. wersecie „VÓluspą”, czyli Proroctwa Widzącej, pierwszego wiersza 
nordyckiej Eddy poetyckiej. Mówi się, ż e wiek wilka to wiek brata zwracającego się przeciwko bratu, 
nieustannych wojen, powszechnej rozpusty i trudnoś ci. Jest to preludium do końca Ś wiata, chociaż 
Ś wiat ma zostaćpóź niej odtworzony w jeszcze doskonalszej formie. Zobacz Eddę poetycką (Oxford: 
Oxford University Press, 1996). 


3 Ostatni i najciemniejszy wiek w wedyjskim, czyli hinduskim cyklu wieków. 
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Milicja. 4 Glorie asolue, 5 przypisywane Panu, który jest w górze, na niebie - in 
excelsis Deo - był o obiecane wojownikowi w tekstach prowansalskich. 

Co więcej, pierwsze niepowodzenia militarne krzyż owców, które początkowo 
były ź ródł em zaskoczenia i konsternacji, posł uż yły do oczyszczenia pojęcia 
wojny z wszelkich pozostał oś ci materializmu i przesądów. Papież i urzędnicy 
porównali nieszczęś liwy los krucjaty do nieszczęsnego ż ycia, które jest osądzane 
i nagradzane jedynie według kryteriów ż ycia pozaziemskiego i sprawiedliwoś ci. 
W ten sposób krzyż owcy nauczyli się uważ aćcoś za lepsze od zwycięstwa i 
poraż ki oraz uważ aćwszelką wartoś Ćza rezydującą w duchowym aspekcie 
dział ania. 

W ten sposób dochodzimy do najbardziej wewnętrznego aspektu 
doś wiadczenia heroicznego, jego wartoś ci ascetycznej: nie powinno dziwić jeś li 
w celu jego gł ębszego scharakteryzowania zwrócimy się teraz do tradycji 
muzuł mańskiej, która moż e wydawaćsię biegunem przeciwnym do tego, który 
wł aś nie omówiliś my . Prawda jest taka, ż e obie rasy, które stanęły naprzeciw 
siebie podczas wypraw krzyż owych, były rasami wojowniczymi, które 
doś wiadczał y na wojnie tego samego ponadmaterialnego znaczenia, nawet 
walcząc między sobą. W każ dym razie idee, które chcemy teraz omówić należ y 
zasadniczo uważ aćza echa w tradycji muzuł mańskiej pierwotnie perskiej (aryo- 
irańskiej) koncepcji, przyjętej obecnie przez czł onków rasy arabskiej. 

W tradycji muzuł mańskiej centralny rdzeń cał ego porządku idei, o którym 
tu mowa, znajdujemy w teorii podwójnej wojny, to znaczy „mniejszego i większego 
dż ihadu”. Mniejsza wojna to wojna materialna toczona przeciwko wrogiemu 
narodowi, a w szczególnoś ci przeciwko niesprawiedliwemu, „barbarzyńcom” lub 
„Niewiernym”, w którym to przypadku staje się ona „mniejszym dż ihadem"”, 
identycznym z krucjatą w jej zewnętrznej częś ci, fanatyczny i po prostu religijny 
zmysł . „Większy dż ihad" natomiast dotyczy porządku duchowego i wewnętrznego: 
jest walką czł owieka z wrogami, których w sobie nosi, lub, ś ciś lej, walką 
nadludzkiego pierwiastka w czł owieku ze wszystkim, co jest instynktowna, 
namiętna i poddana sił om natury. Warunkiem wewnętrznego wyzwolenia jest 
to, ż e ci wrogowie, „niewierni” i „barbarzyńcy” w nas, zostaną pokonani i rozerwani 
na strzępy. 

Biorąc pod uwagę to tło, istota omawianej tradycji polega na pojmowaniu 
mniejszej wojny, czyli wojny konkretnej, zbrojnej, jako drogi, dzięki której moż na 
osiągnąć„większy dż ihad”, wojnę wewnętrzną , w doskonałej jednoczesnoś ci. Z 
tego powodu w islamie dż ihad i „Ścież ka Boga” są często synonimami. I czytamy 
w Koranie: „Tak więc 


4 Pochwał a nowego rycerstwa (Piscataway: Gorgias Press, 2010). 
5łac.: „absolutna chwał a”. 
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ci, którzy sprzedają ż ycie tego Ś wiata za Następny Świat, walczą na Drodze 
Allaha. Jeś li ktoś będzie walczył na drodze Allaha, niezależ nie od tego, czy 
zostanie zabity, czy zwycięż y, My zapł acimy mu ogromną nagrodę” (4:74).6 I 
znowu: „A ci, którzy walczą na drodze Allaha, nie będą niech ich dział ania zejdą na 
manowce. On ich poprowadzi i polepszy ich sytuację, i wpuś ci ich do Ogrodu, 
który im oznajmił” (47:4-6). W tych ostatnich sł owach znajduje się aluzja do 
przypadku skutecznej ś mierci na polu bitwy, która zatem nabiera tego samego 
znaczenia, jakie miał o w staroż ytnoś ci wyraż enie mors triumfalis, ś mierć 
triumfalna. Ale tę samą koncepcję moż na również rozumiećw sensie 
symbolicznym, w tym sensie, ż e ten, kto tocząc „mniejszą wojnę”, zatriumfował 
w „większym dż ihadzie” (nie dając się pokonaćprądowi niż szych sił, wzbudzonych 
w jego bycie przez koleje wojny, jak to się dzieje w bohaterstwie a la Remarque czy 
a la Quinton, o którym mówiliś my w poprzednim artykule) wywoł ał w każ dym 
razie sił ę zdolną w zasadzie do przezwycięż enia kryzysu smierci. Inaczej mówiąc, 
nawet nie będąc zabitym, moż na doś wiadczyćś mierci, zwycięż yći osiągnąć 
kulminację charakterystyczną dla „nadż ycia”. Z wyż szego punktu widzenia „Raj”, 
„królestwo niebieskie” są, podobnie jak Walhalla, grecka „Wyspa Bohaterów" itp., 
jedynie figuracjami symbolicznymi, wymyś lonymi dla mas, figuracjami, które 
faktycznie wyznaczają transcendentne stany ś wiadomoś ci, poza ż yciemi 

Ś miercią. W staroż ytnej tradycji aryjskiej sł owo jivanmukti7 oznacza realizację 
tego rodzaju, uzyskaną już wś miertelnym ciele. 


Przejdź my teraz do czysto metafizycznego przedstawienia omawianej 
doktryny. Odnajdujemy to w tekś cie wywodzącym się od staroż ytnych ras 
indoaryjskich, w którym odciś nięte jest poczucie rzeczywistoś ci heroiczno- 
duchowej, któremu trudno był oby dorównaćgdzie indziej. Jest to Bhagavad-Gita, 
częś ćpoematu epickiego Mahabharata8, która dla wprawnego oka zawiera cenny 
materiał odnoszący się nie tylko do duchowoś ci ras aryjskich, które wyemigrował y 
do Azji, ale takż e do jądra „hiperborejskiego” z nich, które zgodnie z tradycyjnymi 
poglądami, do których odnosi się nasza koncepcja rasy, należ y uważ aćza 
ź ródło ich wszystkich. 


6 Odniesienia do Koranu i Bhagavad-Gity w tym eseju są identyczne z odniesieniami w „Większej i 
mniejszej wojnie” oraz „Metafizyce wojny”. 

7 Termin ten pochodzi z sanskrytu i jest uż ywany w tradycji filozofii wedyjskiej, czyli hinduskiej, 
Advaita Vedanta. 

8 Mahabharata , wraz z Ramajaną, to dwa wielkie poematy epickie tradycji hinduskiej. Opisuje 
wojnę na Kurukszetrze, która był a epicką walką pomiędzy dwiema gał ęziami rodziny królewskiej. 
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Bhagavad -Gita zawiera doktrynę w formie dialogu 
podarowany przez wcieloną boskoś ćKrysznę wojowniczemu księciu Ardż unie, 
który go wezwał, gdyż ogarnięty humanitarnymi i sentymentalistycznymi 
skrupuł ami stwierdził, ż e nie jest już wstanie postanowićwalczyćz wrogiem. 
Sąd Boż y jest kategoryczny: okreś la miłosierdzie 
która powstrzymywał a Ardż unę od walki jako „poniż ająca niemoc” (2:4) 

i „nieczystoś ci... zupeł nie nie przystoi czł owiekowi, który zna wartoś ćż ycia”. 
Prowadzą nie na wyż sze planety, ale do hańby” (2:2). Dlatego tak nie jest 

na podstawie ziemskich i przypadkowych koniecznoś ci, ale na podstawie 
boskiego wyroku, ż e obowiązek walki jest tutaj potwierdzony. Obietnica brzmi: 
„[Albo] albo zginiesz na polu bitwy i osiągniesz niebiańskie 

planety, albo podbijesz i będziesz cieszyćsię ziemskim królestwem. Dlatego, 
powstańcie z determinacją i walczcie” (2,37). Wewnętrzne wytyczne, niezbędne 

do przekształ cenia „mniejszej wojny” w „większą, ś więtą wojnę” na Ś mierćiż ycie 
jasno stwierdza się triumfalne zmartwychwstanie i nawiązanie kontaktu poprzez 
heroiczne doś wiadczenie z transcendentalnym korzeniem wł asnej istoty 

przez Krysznę: „Dlatego o Arjuno, oddając Mi wszystkie swoje dzieł a, 

z pełną wiedzą o Mnie, bez ż ądzy zysku, bez ż adnych roszczeń 

wł asnoś ci i wolni od letargu, walczcie” (3,30). Warunki są sprawiedliwe 

równie jasne co do „czystoś ci” bohaterskiego czynu, której należ y pragnąć 

siebie, poza wszelką przypadkową motywacją, każ dą namiętnoś cią i wszelkim obrzydliwoś cią 
poż ytek. Sł owa tekstu brzmią: „Walczysz dla samej walki, 

nie biorąc pod uwagę szczęś cia ani cierpienia, straty ani zysku, zwycięstwa ani 
poraż ki - a czyniąc tak, nigdy nie dopuś cicie się grzechu” (2:38). 

Ale nawet poza tym dochodzi do prawdziwego metafizycznego uzasadnienia 
wojny. Postaramy się to wyrazićw jak najbardziej przystępny sposób. Tekst 
pracuje nad zasadniczym rozróż nieniem pomiędzy tym, w czym w czł owieku istnieje 
najwyż szy sens i jako taki jest niezniszczalny i niezmienny - duch 
- oraz pierwiastek cielesno-ludzki, który ma jedynie iluzoryczne istnienie. 

Podkreś liwszy metafizyczną nierzeczywistoś ćtego, co moż na 

przegraćlub sprawić ż e inny przegra w kolejach bojowych, jako efemeryczne 

ż ycie i ś miertelne ciał o (nie ma w nim nic bolesnego i tragicznego). 

fakt, ż e to, co jest skazane na upadek, spada), przywoł uje się ten aspekt 

boskoś ci, który jawi się jako absolutna i ogarniająca sił a. Zanim wielkoś ćtej siły 

(która przemknie przez umysł Ardż unywr 

moment nadprzyrodzonej wizji), każ de stworzone, czyli uwarunkowane istnienie 

jawi się jako „negacja”. Moż na więc powiedzieć ż e 

taka sił a uderza jako straszliwe objawienie wszędzie tam, gdzie pojawia się taka „negacja”. 
aktywnie zaprzeczane; to znaczy, w sposób bardziej konkretny i zrozumiały, 
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gdzie nagły wybuch ogarnia wszelkie skończone ż ycie, wszelkie ograniczenia 
drobnej jednostki, aby ją zniszczyćlub oż ywić 
Co więcej, tajemnica „stawania się”, zasadniczego niepokoju 
i nieustanne zmiany, które charakteryzują ż ycie tutaj, na dole, moż na wywnioskować 
wł aś nie z sytuacji bytów skończonych w sobie, które takż e 
uczestniczyćw czymś nieskończonym. Istoty, które moż na by opisać 
jako „stworzone” wedł ug terminologii chrześ cijańskiej, opisywane są raczej wg 
staroż ytna tradycja aryjska, jako „uwarunkowana”, podlegająca stawaniu się, zmianie 
i zniknięcie, właś nie dlatego, ż ewnich pł onie moc, która 
przekracza je, co pragnie czegoś nieskończenie większego niż to wszystko 
mogą kiedykolwiek chcieć Kiedyś tekst na róż ne sposoby nadawał sens 
takiej wizji ż ycia precyzuje, co walka i heroiczne doś wiadczenie muszą 
oznaczaćdla wojownika. Wartoś ci się zmieniają: wyż sze ż ycie objawia się 
poprzez Ś mierć i zniszczenie dla zwycięzcy 
to wyzwolenie - wł aś nie w jego najbardziej przeraż ających aspektach 
bohaterski wybuch jawi się jako swego rodzaju manifestacja boskoś ci w jego wnętrzu 
zdolnoś ćmetafizycznej siły niszczenia tego, co skończone - wż argonie 
niektórych współ czesnych filozofów nazwał oby to „negacją”. 
negacja'. Wojownik, który rozbija „pogwał coną niemoc”, który stawia czoł a 
perypetie bohaterstwa „z umysł em zaabsorbowanym najwyż szą”. 
ducha”, opierając się na planie, zgodnie z którym zarówno „ja”, jak i „ty”, 
i dlatego zarówno strach o siebie, jak i mił osierdzie wobec innych, tracą wszelki 
sens, moż na powiedzieć ż e aktywnie przejmują absolutną boską sił ę, 
przemieniają się w niej i uwalniają się, przeł amując ograniczenia odnoszące 
się do zwykły ludzki stan istnienia. „Ż ycie — jak łuk; 
umysł - jak strzał a; cel do przebicia - duch najwyż szy; Do 
poł ą4cz umysł z duchem, gdy wystrzelona strzał a trafi w cel. - Są to sugestywne 
wyraż enia zawarte w innym tekś cie tej samej tradycji, czyli w 
Markandeja Purana. Takie jest w skrócie metafizyczne uzasadnienie 
wojna, Ś więta interpretacja bohaterstwa, transformacja 
„mniejszej wojny” w „większą ś więtą wojnę”, zgodnie ze staroż ytną tradycją 
indoaryjską, która daje nam zatem w najbardziej kompletnej i bezpoś redniej 
formie intymną treś ćobecną takż e w innych sformuł owaniach 
wskazany. 

Na zakończenie wspomnijmy jeszcze o dwóch kwestiach. 

Pierwsza dotyczy znaczącej relacji w Bhagavad-gicie: 
z jednej strony pomiędzy nauczaniem, które właś nie opisano 
a tradycja i rasa z drugiej. W 4:1-3 jest powiedziane, ż e to jest 
Mądroś ć„sł oneczna” otrzymana od Manu, który jak wiadomo jest największy 
staroż ytny „boski” prawodawca rasy aryjskiej. Jego prawa, dla Aryjczyków, tak 
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tę samą wartoś ć jaką Talmud ma dla Hebrajczyków: to znaczy oni 

stanowią sił ę kształ tującą ich sposób ż ycia, istotę ich 

„rasa ducha”. Teraz ta pierwotna mądroś ć która był a na początku 

przekazywane poprzez sukcesję bezpoś rednią, „z biegiem czasu sukcesję”. 

został a zł amana i dlatego nauka w jej obecnym kształ cie wydaje się zagubiona” (4:2). 
To nie kapł anowi, ale wojowniczemu księciu, Ardż unie, został o to ponownie objawione 
w sposób, który właś nie opowiedziano. Urzeczywistnienie tej mądroś ci poprzez 
podąż anie drogą Ś więtego bohaterstwa i absolutnego dział ania moż e oznaczaćjedynie: 
zatem przywrócenie, przebudzenie, wznowienie tego, co był o u początku 

tradycji, która przez wieki przetrwał a w mrocznych otchł aniach Ś wiata 

rasy i utrwalił się w zwyczajach kolejnych wieków. Znaczenie, które już wskazaliś my, 
efekt ponownego cynkowania, który 

Fakt wojny w danych warunkach moż e miećwpł yw na „rasę ducha”. 

dokł adnie potwierdzone. 

Po drugie, moż na zauważ yć ż ejest to jedna z gł ównych przyczyn kryzysu 
cywilizacji zachodniej leż yw paraliż ującym dylemacie, który tkwi w 
z jednej strony przez sł abą, abstrakcyjną lub konwencjonalnie duchowoś ćoddania, 
bogaty w implikacje moralistyczne i humanitarne; i z drugiej 
strony, poprzez napadowy rozwój wszelkiego rodzaju dział ań, ale w sensie 
materialistycznym i niemal barbarzyńskim. Ta sytuacja ma odległ e przyczyny. 
Psychologia uczy nas, ż e wpodś wiadomoś ci zahamowanie często przekształ ca 
stł umione i odrzucone energie w przyczyny chorób i histerii. Staroż ytne tradycje ras 
aryjskich charakteryzował się w istocie ideał em dział ania: zostały sparaliż owane i 
częś ciowo zagł uszone przez nadejś cie chrześ cijaństwa, które w swych pierwotnych 
formach, a nie 
bez związku z elementami wywodzącymi się z ras niearyjskich, przesunął 
nacisk duchowoś ci z domeny dział ania na kontemplację, poboż noś ći ascezę 
monastyczną. Katolicyzm, to prawda, często 
próbował odbudowaćzburzony most - i tu, w dyskusji o duchu 
wypraw krzyż owych, widzieliś my już przykł ad takiej próby. Jednakż e przeciwieństwo 
duchowoś ci biernej i aktywnoś ci nieduchowej 
nadal ciąż y na losach czł owieka Zachodu, a ostatnio takż e nanim 
przybrał formę napadowego rozwoju wszelkiego rodzaju dział ań 
już stwierdzony sens dział ania na płaszczyź nie materialnej, który nawet 
gdy prowadzi do realizacji niekwestionowanej wielkoś ci, jest pozbawiony 
każ dy transcendentny punkt odniesienia. 

W tych warunkach korzyś ci płynące z wznowienia tradycji dział ania, nał adowanej 
na nowo duchem - oczywiś cie dostosowanej do czasów - uzasadnionej nie tylko 
bezpoś rednimi koniecznoś ciami 
konkretnej sytuacji historycznej, ale przez powoł anie transcendentne - powinien 
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byćjasne dla wszystkich. Jeś li poza reintegracją i obroną rasy cielesnej 
musimy przystąpićdo ponownego odkrycia wartoś ci zdolnych oczyś cić 
rasę ducha aryjskiej ludzkoś ci z wszelkich heterogenicznych elementów i 
doprowadzićdo jej stał ego rozwoju, myś limy ż e nowe, ż ywe zrozumienie 
nauk i ideał ów, takich jak te pokrótce tu przywoł ane, jest dla nas 

wł aś ciwym zadaniem, którego powinniś my się podjąć 
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Pierwotnie opublikowany 5-20 wrześ nia 1940 r. jako 
„Anima e razza della guerra”. w La Difesa della Razza. 


W poprzednich artykuł ach z tej serii mówiliś my o róż norodnoś ci 
doś wiadczenia heroicznego i opisywaliś my jego moż liwe formy od początku do końca. 
punktu widzenia rasy i ducha. W tym miejscu wracamy do dyskusji i omawiamy 
bardziej szczegół owo heroizm i sens walki 
które musimy pojmowaćjako ideał yw odniesieniu do naszej wyż szej rasy i naszej 
wyż sza tradycja. 

Byliś my już zobowiązani zauważ yć ż e dzisiaj „bohaterstwo” jest 
często mówi się o nim w niejasnym i nieokreś lonym znaczeniu. Jeś li przez bohaterstwo, co to jest 
chodzi po prostu o impulsywnoś ć pogardę dla niebezpieczeństwa, zuchwałoś ci 
obojętnoś ćna wł asne ż ycie. Jest w tym pewien wspólny mianownik, który moż e 
postawićna tym samym poziomie dzikusa, gangstera i 
rycerz krucjaty. Z materialnego punktu widzenia ten ogólny heroizm moż e 
wystarczyćw wielu sytuacjach, zwł aszcza w kontekś cie zwykł ych ludzkich stad. 
Jednak z wyż szego punktu widzenia, my 
musimy głębiej zastanowićsię nad tym, kim są i czym są bohaterowie 
znaczenie, które prowadzi i determinuje indywidualne doś wiadczenie heroiczne. 

W przypadku tego problemu należ y wziąćpod uwagę róż ne elementy i 
przede wszystkim te, które odnoszą się do ogólnego typu cywilizacji, rasy i, 
w pewnym sensie do kasty jako dalszego zróż nicowania rasy. Sprawę najlepiej 
wyjaś ni się, jeś li na początek przypomnimy sobie ogólny zarys staroż ytnoś ci 
Hierarchia społ eczna Aryjczyków jest najwyraź niej ukazana u Indo-Aryjczyków 
cywilizacji, jak również w cywilizacji ś redniowiecznej nordycko-romańskiej. Ten 
hierarchia był a czterostronna. Na szczycie byli przedstawiciele duchowoś ci 
autorytet - moż na by powiedziećuogólniając, przywódców duchowych, do których 
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szlachta wojowników podlegał a. Potem przyszł a burż uazja („trzecie państwo”)1, 
a na czwartym miejscu kasta, czyli klasa prostych robotników 
- dziś nazwalibyś my ich proletariatem. Najwyraź niej tak nie było 
raczej hierarchia ludzi jako jedna z funkcji, w których każ dy z nich 
funkcja miał a swoją godnoś ć funkcje te nie mogły nie istniećnormalnie w 
stosunkach podporządkowania, które właś nie wskazaliś my 
na zewnątrz. W rzeczywistoś ci jest cał kiem jasne, ż e relacje te dokł adnie odpowiadają 
te, które istnieją pomiędzy róż nymi zdolnoś ciami każ dego godnego czł owieka 
imię: umysł kieruje wolą, która z kolei dominuje nad 
funkcje gospodarki organicznej - do czego w końcu czysto ż ywotne 
siły ciał a są podporządkowane. 

Ten zarys jest bardzo przydatny, choćby dlatego, ż e pozwala nam rozróż nić 
ogólnych typów cywilizacji i uchwycenia sensu ich następstwa, 
lub ich naprzemiennoś ćw historii. Mamy zatem cztery ogólne typy cywilizacji, 
rozróż niane w zależ noś ci od tego, czy są one kierowane w najwyż szym stopniu 
przez prawdy, wartoś ci i ideały duchowych przywódców, wojowników, 
burż uazja lub niewolnicy. Pomijając Ś redniowiecze, w czteroczęś ciowej 
hierarchii, jaka pojawiał a się wś ród Aryjczyków staroż ytnego Ś wiata 
Ś ródziemnomorskiego, a jeszcze bardziej wś ród hierarchii hindusko-irańskiej, 
element wł aś ciwie aryjski był skoncentrowany w dwóch supe -rolnicze kasty i 
okreś lił wartoś ci, które w tych kulturach dominowały, 
podczas gdy w dwóch pozostał ych kastach inna krew, pochodząca z podporządkowanych 
dominował a ludnoś ćaborygeńska; Fakt ten moż e prowadzićdo interesujących 
wniosków na temat pochodzenia rasowego zaangaż owanego w rozwój cywilizacji 
każ dego z wymienionych typów. 

Rozważ ania tego rodzaju nie przyniosł yby jednak większego pocieszenia 
do próby uchwycenia ogólnego sensu historii Zachodu od tego czasu 
jest cał kiem jasne, ż e każ dy, kto pamięta o zarysie, wyjaś nił to 
dał oby się rozpoznaćw tej historii nie tak szeroko mówioną „ewolucję”, ale raczej 
„inwolucję” - a dokł adniej, kolejne upadki 
każ dego z czterech stopni hierarchicznych do następnego. Właś ciwie jest cał kiem jasne, 
ż ecywilizację czystego typu heroiczno-sakralnego moż na znaleź ćtylko w: 
mniej lub bardziej prehistoryczny okres tradycji aryjskiej. Udał o się 
przez cywilizacje, na szczycie których wł adza nie była już przywódcami 
duchowymi, ale przedstawicielami szlachty wojowników - i to jest wiek 
monarchii historycznych aż do okresu rewolucji. Z 


1 Wprzedrewolucyjnej Francji stany były róż nymi porządkami, które okreś lał y rozwarstwienie 
społ eczeństwa. Stan Trzeci skł adał się z najbiedniejszych warstw ludnoś ci. 
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Rewolucje francuska i amerykańska Stan Trzeci staje się najważ niejszy, 
wyznaczający cykl cywilizacji burż uazyjnych. Wreszcie wydaje się, ż e 
marksizm i bolszewizm prowadzą do ostatecznego upadku, przejś cia 
wł adzy i wł adzy w ręce ostatniej z kast staroż ytnej hierarchii aryjskiej. 


Wracając teraz do naszego gł ównego wywodu, czyli do typologii 
bohaterstwa, należ y zauważ yć ż e wskazane właś nie przejś cia 
mają nie tylko znaczenie polityczne, ale wpajają cały sens ż ycia i 
prowadzą do podporządkowania wszelkich wartoś ci na rzecz wartoś ci 
wł aś ciwych dominującej kascie lub rasie ducha. I tak np. w pierwszej 
fazie etyka ma uzasadnienie nadprzyrodzone, a wartoś cią najwyż szą 
jest zdobycie nieś miertelnoś ci; w drugiej fazie - czyli w cywilizacji 
szlacheckiej wojowników - etyka jestjuż „Ś wiecka”: etyka wiernoś ci, 
honoru i lojalnoś ci. Podąż a za tym etyka burż uazyjna, gł osząc ideał 
dobrobytu gospodarczego, dobrobytu i kapitalistycznej przygody. W 
ostatniej fazie jedyną etyką jest etyka zmaterializowanej, 
skolektywizowanej i zdekonsekrowanej pracy jako najwyż szej wartoś ci. 
Analogiczne przemiany moż na znaleź ćwe wszystkich dziedzinach - 
weź my na przykł ad architekturę: po Ś wiątyni jako centralnym typie 
architektonicznym następuje zamek, następnie miasto gminy, a na 
końcu zracjonalizowany ule nowoczesnych stolic. Innym przykł adem 
moż e byćrodzina: z jednostki typu heroiczno-sakralnego, jaką był a w 
pierwszej fazie, przechodzi do typu rodziny „wojowniczej”, skupionej na 
mocnej wł adzy ojca; następnie podąż a za rodziną jako jednoś cią 
burż uazyjną na zasadzie wył ącznie ekonomiczno-sentymentalnej; a w 
ostatniej fazie następuje komunistyczny rozkł ad rodziny. 

Dokł adnie te same artykulacje moż na dostrzec w typach 
doś wiadczenia heroicznego oraz w znaczeniu wojny i walki w ogóle. 
Nie musimy rozwodzićsię nad koncepcją wojny i bohaterstwa wł aś ciwą 
cywilizacjom pierwszego typu, a nawet pierwotnym Aryjczykom, 
ponieważ już wielokrotnie i obszernie odwoł ywaliś my się do ich 
tradycji w poprzednich artykuł ach. Ograniczymy się tutaj do 
stwierdzenia, ż e wojnę i bohaterstwo w tej pierwszej fazie moż na 
postrzegaćzasadniczo jako formy „ascetyzmu”, jakoś cież ki, którymi 
moż na zbieraćte same nadprzyrodzone i dające nieś miertelnoś ć 
owoce, które obiecuje inicjacja, czyli przez ascezę typu religijno- 
kontemplacyjnego. Jednak w drugiej fazie - w cywilizacji „wojowników” 
- perspektywa już się zmieniła; „ś więta” treś ćheroicznego 
doś wiadczenia i koncepcja wojny, niemal jako symbolu i przebłysku 
wznoszącej się, metafizycznej walki, zostają zawoalowane; teraz najważ niejsze jest toczenić 
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w imieniu swego rodzaju, jego czci i chwały. Z nadejś ciem 

W cywilizacjach „burż uazyjnych” typ wojownika ustępuje miejsca typowi wojownika 
ż oł nierza i aspekt narodowo-terytorialny, który dopiero chwilę wcześ niej 

nie został o wypowiedziane, ale został o podkreś lone: jesteś my w obecnoś ci 
citoyen2 chwytający za broń, patosu wojny i bohaterstwa „o wolnoś Ć, czyli mniej 
więcej sprawę „nieś miertelnej zasady” 

„walka z tyranią” - ż argonowy odpowiednik sł owa polityczno-społ ecznego 

formy poprzedniej cywilizacji wojowników. To jest z takimi 'mitami' 

ż e wspierana był a wojna Ś wiatowa 1914-1918, w której uczestniczyli alianci 
stwierdzili cał kiem bez ogródek, ż e reprezentuje to dla nich „krucjatę demokracji”, 
nowy krok naprzód „wielkiej rewolucji” w sprawie 

wolnoś ćnarodów przeciw „imperializmowi” i pozostał ym formom 
„Średniowieczny obskurantyzm”. W pierwszych formach fazy końcowej, tj 
„cywilizacja niewolników”, koncepcja wojny ulega przemianie; umiędzynarodowia 
się i kolektywizuje, zmierzając w stronę koncepcji ogólnoś wiatowej rewolucji 
proletariatu. Tylko w służ bie tej rewolucji wojna jest uzasadniona, umieranie jest 
szlachetne i tak dalej 

bohater musi powstaćz robotnika. Są to podstawowe znaczenia, do których moż e 
dostosowaćsię heroiczne doś wiadczenie, pomijając jego bezpoś rednii 
subiektywny aspekt impulsu iś miałoś ci, które prowadzą poza siebie. 


Mówiąc o przedostatniej fazie, czyli „wojnie burż uazyjnej”, my 
celowo mówiliś my o „mitach”. Natura burż uazyjna ma dwa gł ówne aspekty: 
sentymentalizm i interes gospodarczy. Jeś li ideologia „wolnoś ci” i narodu” 
pojmowanego demokratycznie odpowiada pierwszemu aspektowi, to drugi aspekt 
ma nie mniejsze znaczenie w niewyznanych motywach „wojny burż uazyjnej”. 
Wojna 1914-1918 faktycznie pokazuje wyraź nie, ż e „szlachta” 
ideologia demokratyczna był a jedynie przykrywką, a rola, jaką naprawdę odegrały 
finanse międzynarodowe, jest obecnie powszechnie znana. A dzisiaj w nowym 
wojny, wydaje się to jeszcze wyraź niejsze: podsuwane sentymentalne preteksty 
okazywały się coraz bardziej niespójne, co jest oczywiste, na stronie 
wręcz przeciwnie, interesy materialne i plutokratyczne oraz chęćutrzymania 
monopolu na Ś wiatowe surowce, atakż ena 
złoto, nadały „ton” walce demokratycznych sojuszników 


i doprowadził o ich do chwycenia za brońizaż ądania od milionów ludzi poś więceń 
ich ż ycia. 


2 francuski: „obywatel". 
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To pozwala nam również zwrócićuwagę na czynnik rasowy. Nie powinniś my 
mylić czym jest kasta lub klasa, gdy jest podrzędną częś cią hierarchii, która 
odpowiada danym wartoś ciom, z tym, czym się staje, gdy 
przejmuje wł adzę i podporządkowuje wszystko sobie. Tak więc burż uazja i 
proletariat współ czesnego Ś wiata mają charaktery bardzo odmienne od tych, które 
były charakterystyczne dla odpowiednich klas 
w tradycyjnych cywilizacjach aryjskich. Zbezczeszczony i mroczny charakter 
ta pierwsza jest tak wyraź na, jak Ś więte i duchowe wartoś ci wyż sze, które 
poprzez uczestnictwo znalazł y odzwierciedlenie w najbardziej pokornych 
i materialne formy dział alnoś ci czł owieka tego ostatniego. Każ da uzurpacja tak ma 
degradacja jako jej fatalna konsekwencja: proces ten prawie zawsze zakł ada 
infiltrację elementów niż szych społecznie i rasowo. w 
w przypadku burż uazji zachodniej elementy te został y dostarczone przez 
Hebraizm. Nie oszukujmy się: typ plutokratów i 
kapitaliś ci, trzej królowie cywilizacji burż uazyjnej i demokratycznej, 
jest zasadniczo typem ż ydowskim, nawet jeś li pochodzi od dokł adnego fizycznego pochodzenia 
rasy ż ydowskiej nie moż na wykazać Jeś li chodzi o Amerykę, każ dy zna względy, 
które skł oniły Sombarta3 do nazwania kapitalizmu 
kwintesencja nauki Mojż esza. Wiadomo, ż ew 
końcowa faza normalnego społ eczeństwa Zachodu, jakim był o Gibelin 
Średniowiecze, handel międzynarodowy i handel wykorzystujący zł oto były do 
w duż ej mierze prerogatywy ż ydowskie iż e nawet w „burż uazyjnych zawodach” 
ówczesnego stanu trzeciego, gdziekolwiek pozostali w państwie, 
rękach Aryjczyków, przed emancypacją i degeneracją cywilizacji Komun, posiadał y 
cechy wielkiej godnoś ci i uczciwoś ci. 
które trudno znaleź ćwe współczesnej cywilizacji 
kupcy, czyli cywilizacja burż uazyjno-kapitalistyczna. To w zasadzie od 
element ż ydowski, który ta cywilizacja nabrał a w swoim „stylu”. I, biorąc pod uwagę 
tych faktów jest oczywiste, ż e poprzez powinowactwa elekcyjne cywilizacja ta 
musiał a zostaćcał kowicie otwarta na hebraizm, który przeskalował jej skalę 
złatwoś cią przejął gł ówne stanowiska kierownicze i przejął kontrolę 
wszystkich swoich mocy za pomocą wł asnych, wyspecjalizowanych cech rasowych. 

Moż na zatem Ś miało powiedzieć ż e obecna wojna jest wojną handlową 
i Ż ydów, którzy zmobilizowali siły zbrojne i bohaterskie moż liwoś ci narodów 
demokratycznych do obrony swoich interesów. Oczywiś cie, ż e istnieją 
inne czynniki sprzyjające. Nie ulega jednak wątpliwoś ci, ż e Anglia jest 
typowy przypadek tego zjawiska, który nie jest niczym nowym i, powiedzmy, 


3 Werner Sombart (1863-1941), niemiecki ekonomista, autor książ ki The Jewish and Modern Capitalism 
(Londyn: TF Unwin, 1913). 
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prawdy, wykazuje charakterystyczne zjawisko inwersji. Mówiąc konkretnie, w 
Anglii nadal istnieje monarchia i szlachta, a do wczoraj istniał a takż e klasa 
wojskowa o niekwestionowanym dziedzictwie charakteru, Ś miałoś cii pogardy 
dla niebezpieczeństwa. Ale to nie w takich elementach leż y centrum Imperium 
Brytyjskiego, ale raczej w Ż ydzie i zjudaizowanym Aryjczyku. Zdegenerowane 
pozostałoś ci „cywilizacji wojowników” sł uż ą „cywilizacji kupców”, która - 
normalnie - raczej musiał aby im sł uż yć Tylko ci, którzy mają tego dokł adne 
wyczucie, mogą pojąćciemne i zdezorientowane siły dział ające w wyś cigu tych, 
z którymi walczą dziś Włochy: i to właś nie charakter tych sił wyjaś nia upadek 
angielskiej zdolnoś ci bojowej i niemoż noś ćprawdziwego bohaterstwa i 
prawdziwej Ś miałoś ci, gdyż jakjuż wykazano, brakuje już nawet 
„mitycznych” przesł anek wojny 1914-1918. 


Przejdź my teraz do naszego ostatniego punktu, czyli wyjaś nienia sensu 
naszej wojny i naszego bohaterstwa na podstawie wyraż onych przez nas 
ogólnych poglądów doktrynalnych i historycznych. Ryzykując, ż e zostaniemy 
wzięci za beznadziejnych utopistów, nigdy nie znudzi nam się powtarzanie, ż e 
nasze ponowne przyjmowanie symboli aryjskich i rzymskich musi prowadzićdo 
ponownego przyjęcia takż e duchowych i tradycyjnych koncepcji, które były 
charakterystyczne dla pierwotne cywilizacje, które rozwinęły się pod tymi 
symbolami. 

Mówiliś my o wyż szej aryjskiej koncepcji wojny i heroizmu jako ascezy, 
katharsis, przezwycięż enia więzi ludzkiego „ja” i ostatecznie skutecznego 
uczestnictwa w nieś miertelnoś ci. Podkreś Imy teraz, ż eto, co niż sze, zawiera 
się w tym, co wyż sze - co w naszym przypadku oznacza, ż e doś wiadczenie 
walki zgodnie z tym wyż szym znaczeniem nie moż e byćrozumiane jako rodzaj 
pomieszanej mistycznej impulsywnoś ci, ale jako rozwój, integracja i 
przekształ cenie wszystko, czego moż na doś wiadczyćna wojnie lub czego 
moż na od wojny wymagać z dowolnego podrzędnego i uwarunkowanego 
punktu widzenia. Przechodząc od tego, co na dole, do tego, co na górze, moż na 
zatem stwierdzić ż e bezpoś rednią determinantą wojny moż e byćnieunikniona 
potrzeba sprawiedliwoś ci społ ecznej na arenie międzynarodowej i bunt 
przeciwko hegemonii narodów ucieleś niających „cywilizację kupiecką”. . Ale 
ten, kto toczy wojnę na takich podstawach, moż e znaleź ćw niej takż e okazję 
do realizacji jednocześ nie wyż szego doś wiadczenia, czyli walki i bycia 
bohaterem nie tyle jako ż oł nierz, ale jako wojownik, jako czł owiek, który walczy 
i uwielbia walczyćnie tyle w interesie materialnych podbojów, ile w imieniu 
swego Króla i swojej tradycji. A poza tym etapem, w kolejnej fazie, czyli w 
wyż szej klasie, ta sama wojna moż e staćsię Ś rodkiem do osiągnięcia wojny 
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najwyż szy sens, jako asceza i „droga Boga”, jako kulminacja 

ten ogólny sens ż ycia, o którym mówiono: vita est militia super 

terram. Wszystko to się integruje i - moż na dodać- nie ma 

wątpię, czy impuls i zdolnoś ćdo poś więceń są zdecydowanie lepsze 

ten, który realizuje to najwyż sze znaczenie wojny, w porównaniu z jednym 
który zatrzymuje się na jednym z podrzędnych znaczeń. I nawet na tym ziemskim 
poziomie prawo ziemskie moż e spotkaćsię z prawem Boż ym, kiedy... 
najbardziej tragicznych ż ądań, jakie moż na stawiaćw imię wielkoś ci 
narodu speł niają się w dział aniu, którego ostateczny sens jest jednak 
przezwycięż enie więzi ludzkiej, pogarda dla mał ostkowej egzystencji 
„tówniny”, napięcie, które w szczytowych momentach ż ycia 

oznacza wybór czegoś ,cojestczymś więcej niż ż yciem. 

Jeś li tak wygląda koncepcja „ś więtej wojny” jednocześ nie materialnej i... 
walka duchowa, charakterystyczna dla ludów aryjskich, stanowił a dalszy, 
specyficzne odniesienie do romantyzmu aryjskiego jest wł aś ciwe, aby uniknąć 
pewnych „romantycznych” zniekształ ceń, jakim idea ta został a poddana w 
póź niejszym okresie u niektórych grup tego ludu, przede wszystkim nordyckich. Mamy na myś li 
nawiązują do tzw. „tragicznego bohaterstwa”, umił owania walki samej w sobie, 
który wś ród ludów nordyckich przybiera wydź więk Titanica, „Nibelunga”4 i Fausta. 
O ile nie jest to tylko literatura 
- i zł a literatura — z pewnoś cią zawiera przebłyski duchowoś ci aryjskiej, 
ale zdegenerowali się do poziomu odpowiedniego dla prostej cywilizacji wojowników, 
ponieważ nie byli w stanie utrzymaćsię na górze 
poziom początków, który jest nie tylko heroiczny, ale takż e „słoneczny i 
'Olimpijczyk'. Koncepcja rzymska nie zna tego zniekształ cenia. Zarówno wewnątrz, 
jak i na zewnątrz wojna nie moż e byćostatnim sł owem; to raczej 
oznacza zdobycie mocy tak spokojnej, jak doskonałej i nieuchwytnej. 

Poza mistycyzmem wojny, takż e w wyż szej koncepcji aryjskiej 

w języku rzymskim jest mistycyzm zwycięstwa. Ż oł nierze Fabiusza5 

nie przysięgali romantycznie, ż e wygrają lub zginą, ale raczej powrócą jako 
zwycięzcy - i rzeczywiś cie to zrobili. W rzymskiej ceremonii triumfu, która 


4 Nibelungen to nazwa burgundzkiej rodziny królewskiej w mitologii germańskiej. 

5 Quintus Fabius Maximus Verrucosus (280 p.n.e. - 203 p.n.e.) był konsulem rzymskim, który został 
mianowany dyktatorem Republiki Rzymskiej po jej początkowej klęsce podczas drugiej wojny 

punickiej, podczas której Rzym został najechany przez Kartagińczyków pod dowództwem Hannibala. 
Fabiuszowi udał o się utrzymaćsilniejsze siły Kartaginy na dystans, angaż ując się przeciwko nim w 
przedłuż ającą się wojnę partyzancką, zamiast bezpoś rednio stawićim czoł a, co, jak wiedział, 
doprowadził oby do poraż ki. Za jego zwycięską sł uż bę Rzymianie okrzyknęli Fa-biusa „Tarczą Rzymu”. 
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jak powiedzieliś my w innym artykule, miał charakter bardziej religijny niż wojskowy, 

osobowoś Ćzwycięzcy był a najś ciś lej związana z Jowiszem, 

aryjski bóg kosmicznego porządku i prawa. Autentyczny pomysł Pax 

Romana6 miał a wyraź nie „olimpijskie” cechy - aby to wszystko zrealizować 

wystarczy odwoł aćsię do pisarzy epoki Augusta7 i do 

Przede wszystkim Wergiliusz8 . Nie chodzi o ustanie duchowego napięcia wojny, 

ale jego płodna iś wietlista kulminacja - jako taka, reprezentuje 

przezwycięż enie wojny jako celu samego w sobie i niejasno tragicznego powołania. 
Są to podstawowe elementy charakterystyczne najwyż szej 

Aryjska koncepcja walki. Nikt, kto to robi, nie moż e wątpićw wagę przywoływania ich i 

ponownego przeż ywania ich dzisiaj 

ś wiadomi, ż e obecny konflikt nie jest wył ącznie sprawą niemal „prywatną”. 

między niektórymi narodami, ale jest przeznaczony, niszcząc zagubionych i 

brutalnie ustalonych sytuacjach, aby naprawdę doprowadzićdo nowego ogólnego porządku 

godny tego miana: duchowo rzymski. 


6 „Pokój rzymski” - był to okres w historii Cesarstwa Rzymskiego, trwający mniej więcej od 27 r. 
p.n.e. do 180 r. n.e., podczas którego Cesarstwo prosperował o i nie toczyło ż adnych większych wojen. 


7 August (63 p.n.e.-14 n.e.) był pierwszym cesarzem Cesarstwa Rzymskiego, który zainicjował Pax 
Romana. 


8 Wergiliusz (70-19 p.n.e.) był rzymskim poetą, autorem Eneidy , narodowego eposu staroż ytnego 
Rzymu. 
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Oryginalnie opublikowane jako Die arische Lehre von Kampf und Sieg (Wiedeń: 
Anton Schroll 8: Co., 1941), zawierający tekst przemówienia podanego przez Evolę 
w języku niemieckim na konferencji Abteilung fir Kulturwissenschaft des Kaisers 
Wilhelm-Insti-tuts w Palazzo Zuccari w Rzymie, 7 grudnia 1940 r. 


Upadek współ czesnego Zachodu, zdaniem sł awnego 
krytyk cywilizacji1, posiada wyraź nie dwie istotne cechy: 
na pierwszym miejscu stawiaj patologiczny rozwój dział alnoś ci dla niego samego; W 
na drugim miejscu pogarda dla wartoś ci wiedzy i kontemplacji. 


Przez wiedzę krytyk ten nie rozumie racjonalizmu, intelektualizmu 
lub próż ne gry literatów - ani on nie robi tego poprzez kontemplację 
oznacza odcięcie się od Ś wiata, wyrzeczenie lub ź le pojętą formę monastycznego 
oderwania się. Wiedza i kontemplacja 
reprezentują dla niego raczej najbardziej normalne i odpowiednie formy 
udział czł owieka w zjawiskach nadprzyrodzonych, nadludzkich i ponadracjonalnych 
rzeczywistoś ć Niezależ nie od tego wyjaś nienia, jego pogląd dotyczy tego, co jest, do 
dla nas niedopuszczalne założ enie. W rzeczywistoś ci milcząco zasugerował już , 
ż ekaż dy akt w sferze materialnej ograniczaiż e najwyż sza sfera duchowa jest 
dostępna jedynie w inny sposób niż w przypadku 
dział anie. 

W tym założ eniu wyraź nie widaćwpł yw wizji ż ycia, która w swej istocie 
pozostaje obca duchowi rasy aryjskiej, 
nawet jeś li jest to tak zakorzenione w myś li schrystianizowanego Zachodu, ż e 
moż na go nawet odnaleź ćw imperialnej koncepcji Dantego2 


1 Krytykiem, o którym mowa, jest prawdopodobnie Renć Gućnon. 


2 Dante Alighieri (1265-1321) uważ any jest za najwybitniejszego pisarza języka 
wł oskiego i był autorem Boskiej Komedii. Tutaj Evola prawdopodobnie ma na myś li 
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nieznana był a jednak opozycja między dział aniem a kontemplacją 

do staroż ytnych Aryjczyków. Dział ania i kontemplacji nie uważ ano za coś 

dwie kadencje opozycji. Wyznaczyli jedynie dwa róż ne 

Ś cież ki do tej samej duchowej realizacji. Innymi sł owy, tak myś lano 

aby czł owiek mógł przezwycięż yćuwarunkowania indywidualnoś ci i uczestniczyćw 
rzeczywistoś ci nadprzyrodzonej poprzez kontemplację lub, w równym stopniu, 
poprzez dział anie. 

Wychodząc zatem z tej koncepcji, musimy zatem inaczej ocenićcharakter upadku 
cywilizacji zachodniej. Tradycja dział ania leż y w naturze ras aryjsko-zachodnich. Ta 
tradycja 
ulega jednak stopniowemu odchyleniu. Współ czesny Zachód 
w ten sposób poznał i szanował jedynie to, co zsekularyzowane i zmaterializowane 
forma dział ania pozbawiona kontaktu z transcendencją - a 
profanowana działalnoś ć która z koniecznoś ciś miertelnie przerodził a się w 
gorączkę i manię i stał a się dział aniem dla samego dział ania, wytwarzając jedynie 
proste, mechaniczne skutki uwarunkowane czasem. W nowoczesnym Ś wiecie 
Nie da się czerpaćz wartoś ci ascetycznych i autentycznie kontemplacyjnych 
również z takim zdegenerowanym dział aniem, ale jedynie z pomieszaną kulturą oraz 
martwą i konwencjonalną wiarą. O to właś nie chodzi 
punkt odniesienia dla naszej analizy sytuacji. 

Jeś li hasłem przewodnim jakiegokolwiek obecnego ruchu odnowy jest „powrót”. 
do początków, a następnie odzyskanie ś wiadomoś ci staroż ytnej aryjskiej koncepcji 
dział ania, należ y uznaćza istotne zadanie. Ta koncepcja 
musi dział aćz transformacyjną skutecznoś cią, wywoł ując siły ż yciowe 
nowy czł owiek, ś wiadomy swojej rasy. Dziś sami proponujemy spróbować 
ogólny przegląd spekulatywnego wszechś wiata staroż ytnych Aryjczyków w 
w celu dostarczenia nowych dowodów na niektóre podstawowe elementy naszego 
wspólna tradycja, ze szczególnym uwzględnieniem znaczenia walki, 
wojna i zwycięstwo. 


kkk 


Staroż ytna wojna aryjska miał a bowiem w ogólnym znaczeniu wojnę wieczystą 
walka sił metafizycznych. Z jednej strony był 
Olimpijska zasada Ś wiatła, rzeczywistoś ćuranowa i sł oneczna; na inne 
ręka, brutalna przemoc, tytaniczno-telluryczny, barbarzyński pierwiastek w klasy- 


Dzieł o Dantego z filozofii politycznej, Monarchia (Cambridge: Cambridge University Press, 1996). 
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zmysł duchowy, substancja kobieco-demoniczna. Motyw tej metafizycznej 

walki nieustannie powraca w niezliczonych formach mitów 

tradycje pochodzenia aryjskiego. Każ da walka, w sensie materialnym, była 
przeż ywana z większą lub mniejszą ś wiadomoś cią jako epizod w tej antytezie. 
Ale rasa aryjska uważ ała się za armię olimpijczyka 

zasada: w związku z tym konieczne jest przywrócenie tej koncepcji wś ród 
Aryjczycy, jako usprawiedliwienie lub najwyż sze poś więcenie ze wszystkich 
aspiracji hegemonicznych, ale takż e samej idei imperium, którego 

antyś wiecki charakter jest w zasadzie bardzo oczywisty. 

Wedł ug tradycyjnie opartego Ś wiatopoglądu wszystkie pozorne rzeczywistoś ci takie są 
symboliczny. Odnosi się to zatem również do wojny, jak widaćz subiektywnego 
i wewnętrznego punktu widzenia. Wojna i Droga Boga są takie 
poł ączyły się w jedną całoś ć 

Znaczące Ś wiadectwa tradycji nordycko-niemieckiej na ten temat są 
dobrze znane. Trzeba jednak zwrócićuwagę, 
jakie mają te tradycje w formie, w jakiej do nas dotarły 
ulegają fragmentacji i pomieszaniu lub stanowią materialistyczne pozostał oś ci 
wyż szych, pierwotnych tradycji aryjskich, często zdegradowane do poziomu 
popularnych przesądów. Ta uwaga nie stoi nam na przeszkodzie 
ustalenie kilku istotnych motywów. 

Przede wszystkim, jak powszechnie wiadomo, Walhalla jest oś rodkiem niebiańskiej 
nieś miertelnoś ci, zarezerwowanej gł ównie dla bohaterów poległych na polu bitwy. Pan 
tego miejsca, Odyn-Wotan, jest nam przedstawiony w Ynglingasaga jako 
pokazujący bohaterom Ś cież kę prowadzącą do miejsca bogów, 
gdzie kwitnie ż ycie nieś miertelne. Zgodnie z tą tradycją nie ma ofiary 
lub kult jest bardziej ceniony przez najwyż szego boga i nikt nie produkuje 
bogatsze owoce niż ofiara, którą się skł ada w walce 
pole bitwy. Poza tym za pogmatwanym, popularnym wyobraż eniem Wildesa 
Heera3 ukryte jest to znaczenie: poprzez wojowników, którzy po upadku 
skł adają ofiarę Odynowi, wzrasta moc, która 
ten bóg potrzebuje ostatecznej bitwy przeciwko Ragna-rókkr, to znaczy 
„zaciemnienie boskoś ci”, które zagraż a Ś wiatu od czasów staroż ytnych. 

To wyraź nie ilustruje aryjski motyw metafizyczny 
walka. W Eddzie jest powiedziane, ż e „nieważ ne, jak wielka jest liczba”. 
bohaterów zgromadzonych w Walhalli, nigdy nie będzie ich zbyt wielu 


3 Niemiecki: „dziki gospodarz”. Jest to koncepcja obecna w wielu staroż ytnych kulturach, w której 
moż na zobaczyćgrupę myś liwych na koniach ś cigających po niebie swoją ofiarę. W niektórych 
wersjach uważ a się, ż eł owcy to dusze zmarłych wojowników prowadzonych przez bogów. 
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nadchodzi Wilk”. „Wilk” jest tu symbolem mrocznych i dzikich mocy 
które Ś wiat Asów zdołał spętaći ujarzmić 

Aryo-irańska koncepcja Mitry, „bezsennego wojownika”, 
który na czele Fravashi swoich wiernych zarobków walczy z 
wrogowie aryjskiego Boga Światł a są cał kowicie analogiczni. Wkrótce to zrobimy 
zajmowaćsię Fravashi i ich korespondencją z Walkiriami 
tradycji nordyckiej. Na razie chcielibyś my wyjaś nićsprawę ogólną 
znaczenia „ś więtej wojny” za pomocą innych, zgodnych zeznań. 

Nie powinno dziwić jeś li w pierwszej kolejnoś ci odniesiemy się do tradycji 
muzuł mańskiej. Tutaj tradycja muzuł mańska sł uż y jako przekaź nik przekazu 
Tradycja aryo-irańska. Idea „ś więtej wojny” - przynajmniej jeś li chodzi o elementy, 
które rozważ amy - dotarł a do arabskiego 
plemion poprzez Ś wiat perskich spekulacji. Był o to zatem póź ne odrodzenie 
pierwotnego dziedzictwa aryjskiego i patrząc z tej perspektywy, 

z pewnoś cią moż e to przyjąć 

Powiedziawszy to, w omawianej tradycji są dwie „ś więte wojny”. 
wyróż niono: „większą ś więtą wojnę” i „mniejszą ś więtą wojnę”. Rozróż nienie 
opiera się na wypowiedzi Proroka, który po powrocie z 
wyprawę wojskową, powiedział : „Wracam teraz od mniejszego do większego”. 
wojna”.4 

Pod tym względem większa Ś więta wojna należ y do porządku duchowego. 
Natomiast mniejsza ś więta wojna to walka fizyczna i materialna 
wojna toczona w Ś wiecie zewnętrznym. Większą ś więtą wojną jest walka 
czł owieka przeciwko wrogom, których w sobie nosi. Dokł adniej jest to 
walka pierwiastka nadprzyrodzonego, wrodzonego czł owiekowi, ze wszystkim 
która jest instynktowna, namiętna, chaotyczna i poddana sił om natury. Jest to 
również idea, która objawia się w tekś cie staroż ytnego Aryjczyka 
mądroś ćwojownika, Bhagavad-Gita: „W ten sposób wiedząc, ż e jesteś 
transcendentalny w stosunku do materialnych zmysł ów, umysłu i inteligencji, O 
potęż nie uzbrojony Arjuno, powinieneś uspokoićumysł ś wiadomą duchową 
inteligencją, a tym samym - duchową sił qą - pokonaćtego nienasyconego wroga 
znane jako poż ądanie" (3:43). 

Warunkiem koniecznym wewnętrznego dzieł a wyzwolenia jest to 
wróg zostaje zniszczony raz na zawsze. W kontekś cie tradycji heroicznej 
mniejsza ś więta wojna - czyli walka zewnętrzna - sł uż y jedynie czemuś 
za pomocą którego osiąga się większą Ś więtą wojnę. Z tego powodu 
„Święta wojna” i „Ścież ka Boga” są często traktowane w języku angielskim jako synonimy 


4 Wszystkie odniesienia do pism islamskich i Bnagavad-gity w tym eseju są identyczne z odniesieniami 
zawartymi w „Większej i mniejszej wojnie” oraz „Metafizyce wojny”. 
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teksty. Tak czytamy w Koranie: „Niech więc ci, którzy sprzedają ż ycie tego Ś wiata 
za Świat Następny, walczą na drodze Allaha”. Jeś li ktoś walczy na drodze Allaha, 
niezależ nie od tego, czy zostanie zabity, czy zwycięż y, My zapł acimy mu 
ogromną nagrodę” (4:74). I dalej: „A ci, którzy walczą na drodze Allaha, On nie 


pozwoli, aby ich postępowanie zbł qdził o. On ich poprowadzi i polepszy ich 
sytuację, i wpuś ci ich do Ogrodu, który im oznajmił” (47:4-6). 


Jest to aluzja do fizycznej Ś mierci na wojnie, która doskonale koresponduje 
z tzw. mors triumfalis - „ść miercią triumfującą” - tradycji klasycznej. Tę samą 
doktrynę moż na jednak interpretowaćtakż e w sensie symbolicznym. Ten, kto w 
„mniejszej ś więtej wojnie” był w stanie przeż yć„większą ś więtą wojnę”, 
stworzył w sobie sił ę, która stawia go w pozycji zdolnej przezwycięż yćkryzys 
Ś mierci. Nawet nie dając się zabićfizycznie, poprzez ascezę dział ania i walki, 
moż na doś wiadczyćś mierci, moż na zwycięż yćwewnętrznie i urzeczywistnić 
„więcej niż ż ycie”. W istocie rzeczy, pod względem ezoterycznym „raj”, „królestwo 
niebieskie” i analogiczne wyraż enia są niczym innym jak tylko symbolicznymi 
reprezentacjami - wymyś lonymi dla ludzi - transcendentnych stanów 
Ś wiadomoś ci na wyż szym poziomie niż ż ycie i ś mierć 


Rozważ ania te powinny pozwolićnam dostrzec te same treś ci i znaczenia 


pod wierzchnią szatą chrześ cijaństwa, jakie nordycko-zachodnia tradycja 
heroiczna zmuszona był a nosićpodczas wypraw krzyż owych, aby móc 
zamanifestowaćsię w Ś wiecie zewnętrznym. W ideologii krucjaty wyzwolenie 
Świątyni i podbój „Ziemi Świętej” miały - znacznie liczniejsze, niż się powszechnie 
sądzi - punkty stycznoś ci z tradycją nordycko-aryjską, nawiązującą do mistycznego 
Asgardu, odległ a kraina Asów i bohaterów, gdzie ś mierćnie panuje, a mieszkańcy 
cieszą się nieś miertelnym ż yciem i nadprzyrodzonym spokojem. Święta wojna 
jawił a się jako wojna integralnie duchowa, do tego stopnia, ż e kaznodzieje mogli 
ją dosł ownie porównaćdo „kąpieli, która jest prawie jak ogień czyś (cowy, ale 
przed Ś miercią”. 


Św. Bernard oś wiadczył templariuszom: „To dla was chwała, ż e nigdy nie 
opuś cicie bitwy [chyba ż e] pokryci laurami. Ale jeszcze większą chwał q jest 
zdobycie na polu bitwy nieś miertelnej korony..." 

„Absolutna chwał a" - przypisana Panu, który jest w górze, w niebie - in 
excelsis Deo5 - jest przeznaczona takż e dla krzyż owca. Na tym tle Jerozolima, 
upragniony cel „mniejszej ś więtej wojny”, mogł a 


5 Łac.: „Bóg na wysokoś ciach”. 
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byćpostrzegane w dwojakim aspekcie miasta ziemskiego i miasta niebiańskiego oraz 
Krucjata okazał a się wstępem do prawdziwego speł nienia nieś miertelnoś ci. 

Wanhające się koleje losów militarnych wypraw krzyż owych wywoł ał y zdumienie, 
początkowe zamieszanie, a nawet wahanie wiary. Ale póź niej ich 
Jedynym skutkiem był o oczyszczenie idei ś więtej wojny z wszelkich pozostał oś ci 
materialnych. Niefortunny wynik krucjaty zaczęto przyrównywaćdo cnoty prześ ladowanej 
przez nieszczęś cie, cnoty, której wartoś ćmoż na ocenići 
nagradzane jedynie w Ś wietle ż ycia naziemnego. Poza zwycięstwem lub 
pokonaćsąd wartoś ciujący skupiony na duchowym wymiarze dział ania. Zatem Ś więta 
wojna był a wartoś ciowa sama w sobie, bez względu na wszystko 
jego widocznych rezultatów, jako Ś rodek do osiągnięcia ponadosobowej realizacji 
poprzez aktywne poś więcenie elementu ludzkiego. 

Ta sama nauka, wyniesiona na metafizyczny poziom wyrazu, pojawia się w 
słynnym tekś cie hindusko-aryjskim - Bhagavad-Gicie. Humanitarne współ czucie i 
emocje, które powstrzymują wojownika Arjunę od walki z wrogiem, charakteryzują 
boga 
jako „nieczystoś ci... zupeł nie nie przystoi czł owiekowi, który zna wartoś ćż ycia”. 
Prowadzą nie na wyż sze planety, ale do hańby” (2:2). 

Zamiast tego bóg obiecuje, co następuje: „Albo zostaniesz zabity 
na polu bitwy i dotrzyj do planet niebiańskich, inaczej zwycięż ysz 
i ciesz się ziemskim królestwem. Dlatego wstawaj z determinacją 
i walcz” (2:37). 

Wewnętrzna skłonnoś ćdo przekształ cenia mniejszej ś więtej wojny w 
większą ś więtą wojnę moż na jasno opisaćw następujący sposób: „Tak 
wiedząc, ż ejest się transcendentalnym w stosunku do materialnych zmysł ów, umysł ui 
inteligencją, o potęż nie uzbrojony Arjuno, należ y uspokoićumysł ś wiadomą duchową 
inteligencją i w ten sposób - duchową sił ą - zwycięż yć 
tego nienasyconego wroga znanego jako poż ądanie" (3:43). 

Równie jasne wyraż enia potwierdzają czystoś ćtego dział ania: tak musi być 
pragnął dla siebie, poza wszelkim celem materialnym, poza każ dą namiętnoś ciąi 
każ dy ludzki impuls: „Walczysz dla samej walki, bez niej”. 
rozważ ając szczęś cie lub nieszczęś cie, stratę lub zysk, zwycięstwo lub poraż kę -i 
postępując w ten sposób, nigdy nie dopuś cicie się grzechu” (2:38). 

Jako dalszy fundament metafizyczny bóg oś wieca swego sł uchacza róż nicę 
pomiędzy duchem absolutnym, który jest niezniszczalny, 
oraz elementy cielesne i ludzkie, które posiadają jedynie iluzoryczną egzystencję. Z 
jednej strony Arjuna staje się ś wiadomy metafizycznej nierzeczywistoś ci tego, co 
moż na stracićlub spowodowaćutratę innych, tj. 

ż ycieiś miertelne ciało. Z drugiej strony Arjuna jest prowadzony do doś wiadczenia 
manifestacja boskoś ci jako mocy, która ogarnia tego, kto 
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doś wiadcza tego w nieodpartą absolutnoś Ć W porównaniu z tym 

sił a, każ da uwarunkowana forma istnienia jawi się jako zwykł a negacja. 

Kiedy ta negacja sama jest stale i aktywnie negowana, to znaczy 

kiedy każ da ograniczona forma istnienia zostaje przytł oczona lub zniszczona 

walce, sił a ta staje się przeraż ająco widoczna. To właś nie w tych kategoriach 

energię odpowiednią do sprowokowania heroicznej przemiany jednostki moż na 

wł aś ciwie zdefiniować W zakresie, w jakim jest on w stanie dział aćw 

czystoś ći absolutnoś ć które, jak wskazaliś my, łamie wojownik 

łańcuchy czł owieka, przywoł uje boskoś ćjako metafizyczną sił ę niszczenia tego, 

co skończone i skutecznie przyciąga tę sił ę do siebie, 

znajdując w nim swoje oś wiecenie i wyzwolenie. Sugestywne hasł o 

odpowiedni jest tu inny tekst, należ ący do tej samej tradycji: 

„Ź ycie - jak łuk; umysł - jak strzał a; cel do przebicia — 

najwyż szy duch; poł ączyćumysł z duchem, gdy wystrzelona strzał a trafia w cel. 
Jest niezwykle istotne, ż e Bhagavad-Gita przedstawia te nauki, które 

wyjaś niają, w jaki sposób wyż sza forma realizacji metafizycznej 

walki i bohaterstwa należ y rozumiećjako odnoszące się do pierwotnego 

dziedzictwa aryjskiego o charakterze sł onecznym. Te nauki rzeczywiś cie zostały przekazane 

przez „Słońce” pierwotnemu prawodawcy Aryjczyków, Manu, a następnie 

utrzymywany przez Ś więtą dynastię królów. Z biegiem stuleci zaginęły i dlatego 

został y na nowo odkryte przez 

bóstwo, nie kapł anowi, ale przedstawicielowi szlachty wojowników, 

Arjuna. 


kkk 


To, co omówiliś my do tej pory, pozwala nam zrozumiećtakż e 


intymna treś ćinnej grupy tradycji klasycznych i nordyckich. My 

należ y zacząćod prostej obserwacji: w tych tradycjach wyjątkowo często pojawiają 
się pewne specyficzne obrazy symboliczne: dusza jako demon, sobowtór, geniusz 

i tym podobne; istoty dionizyjskie6 i 

bogini ś mierci; i wreszcie bogini zwycięstwa, która często 

pojawia się również jako bogini bitwy. 

Aby je zrozumieć powinniś my najpierw wyjaś nićznaczenie obrazu duszy 
jako demona, geniusza lub sobowtóra. Czł owiek staroż ytnoś ci klasycznej 
symbolizował w demonie lub podwójnej głębokiej sile, jaką jestż ycie 
ż ycia, ż e tak powiem, w zakresie, w jakim panuje nad wszystkim, co cielesne i animiczne 


6 Dionizos był greckim bogiem ekstazy i upojenia. 
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zdarzenia, do których zwykł a ś wiadomoś ćnie dociera, ale które jednak 
decydują o przygodnym istnieniu i przeznaczeniu istoty 

indywidualny. Wierzono, ż e istnieje Ś cisły związek pomiędzy tą istotą a 
mistycznymi mocami rasy i krwi. Wygląda na to, ż e demon się pojawił 

wiele aspektów jest podobnych do larów, mistycznych bytów stada 

lub potomstwa, o czym na przykł ad Makrobius7 twierdzi: „Bogowie”. 

to ci, którzy utrzymują nas przy ż yciu - karmią nasze ciało i prowadzą naszą duszę. To 
moż na powiedzieć ż e istnieje związek pomiędzy demonem a zwyczajnoś cią 

ś wiadomoś ćanalogiczna do tej, która istnieje pomiędzy zasadą indywidualizującą 
a zasadą zindywidualizowaną. To pierwsze jest wg 

nauka staroż ytnych, sił a ponadindywidualna, przewyż szająca zatem narodziny 
iś mierć Ta ostatnia, tj. zindywidualizowana ś wiadomoś ć uwarunkowana 
przez ciało i ś wiat zewnętrzny, jest z reguły skazana na rozkł ad lub na 
efemeryczne i niewyraź ne przetrwanie. W tradycji nordyckiej wizerunek Walkirii 
ma mniej więcej takie samo znaczenie jak 

demona w staroż ytnoś ci klasycznej. W wielu tekstach wizerunek 

Walkiria łączy się z fylgją , czyli dział ającą istotą duchową 

w czł owieku, od którego mocy zależ y los czł owieka. I jako kynfylgja 

Walkiria jest - podobnie jak lary staroż ytnego Rzymu - mistyczną mocą 

Krew. To samo dotyczy Fravashi Aryo-Irańczyka 

tradycja. Fravashi, wyjaś nia słynny orientalista, „jest intymny 

sił a każ dego czł owieka, to właś nie utrzymuje go przy ż yciu io to dba 

rodzi się i istnieje”. 

Jednocześ nie Fravashi są, podobnie jak rzymskie lary, spokrewnieni z 
pierwotne moce rasy i są, podobnie jak Walkirie, przeraż ającymi boginiami 
wojny, dawczyniami fortuny i zwycięstwa. 

To jest pierwsze poł ączenie, które chcemy zbadać Ten tajemniczy 
moc, która jest gł ęboką duszą rasy i czynnikiem transcendentnym 
dział a w jednostce, co moż e ona miećwspólnego z boginią 
wojna? Aby poprawnie zrozumiećten punkt, należ y pamiętać 
ż estaroż ytni Indoeuropejczycy mieli, ż e tak powiem, arystokratyczną i 
zróż nicowaną koncepcję nieś miertelnoś ci. Nie wszyscy uniknęli rozwiązania 
„Ja” w to lemuryczne pozostał oś ci, których Hades i Niflneim8 były staroż ytnymi 


symbolicznymi reprezentacjami. Nieś miertelnoś ćjest przywilejem nielicznych, 


7 Ambrosius Theodosius Macrobius (395-423), rzymski filozof neoplatoński. 

Jego gł ównym dzieł em są Saturnalia (Nowy Jork: Columbia University Press, 1969). 

8 W mitologii nordyckiej Niflheim był o miejscem Helu, dokąd wysył ano dusze tych, którzy zginęli 
niebohaterską Ś miercią. 
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oraz, zgodnie z koncepcją aryjską, w szczególnoś ci przywilej he-ikr. Kontynuowanie 
ż ycia - nie jako cień, ale jako pół bóg - jest zastrzeż one 
do tych, które specjalne dział anie duchowe wyniosł o z jednej natury do drugiej. W 
tym przypadku niestety nie moż emy udowodnićin extenso, ż e 
następujące stwierdzenie: z operacyjnego punktu widzenia to duchowe dział anie 
polegał o na przekształ ceniu indywidualnego „ja” z formy 
zwykł ej ludzkiej ś wiadomoś ci, która pozostaje ograniczona i 
zindywidualizowany, w głęboką, ponadindywidualną i indywidualizującą moc, 
która istnieje poza narodzinami iś miercią, moc, o której powiedzieliś my 
pojęcie „demona” odpowiada.9 

Demon jest jednak poza wszystkimi skończonymi formami, w jakich się objawia, 
i to nie tylko dlatego, ż e reprezentuje pierwotną 
mocy cał ego stada, ale takż e pod względem intensywnoś ci. W rezultacie nagłe 
przejś cie od zwykł ej ś wiadomoś ci do mocy 
symbolizowany przez demona powoduje destrukcyjny kryzys, swego rodzaju zerwanie, 
w wyniku napięcia potencjał u zbyt duż ego dla obwodu ludzkiego. 
Załóż my zatem przypadek, w którym w sposób zupeł nie wyjątkowy 
warunkach, demon moż e sam, ż e tak powiem, wybuchnąćw jednostce, 
dając mu poczucie niszczycielskiej transcendencji: w tym przypadku zostanie 
wzbudzony rodzaj ż ywego i aktywnego doś wiadczenia ś mierci. Drugie powiązanie, 
czyli powód, dla którego w mitycznych przedstawieniach staroż ytnoś ci wizerunek 
sobowtóra, czyli demona, potrafił ł ączyćsię z 
zatem kwestia boskoś ci ś mierci staje się jasna. W tradycji nordyckiej wojownik widzi 
swoją Walkirię, gdy umiera lub doś wiadcza ś miertelnego niebezpieczeństwa. 


Pójdź my dalej. W ascezie religijnej preferowanym Ś rodkiem, za pomocą 
którego próbuje się wywoł aćwspomniany kryzys, jest umartwienie, wyrzeczenie się 
„ja” i impuls oddania się Bogu 
i skutecznie go pokonać Wyraż enia takie jak „mistyczna Ś mierć lub „ciemnoś Ć. 
noc duszy”,10 itd., które wskazują na ten stan, są dobrze znane. 

W przeciwieństwie do tego, w kontekś cie tradycji heroicznej preferowanym Ś rodkiem 
prowadzącym do tego samego celu jest aktywny impuls, dionizyjskie wyzwolenie 

ż ywioł u dział ania. Na najniż szym stopniu odpowiedniej fenomenologii obserwujemy 
na przykł ad taniec, gdy jest on zatrudniony jako 

Ś więta technika wywoływania i stosowania, poprzez ekstazę duszy, 


9 W celu dokł adniejszego zrozumienia ogólnej koncepcji ż ycia, na której opierają się wspomniane 
tutaj nauki, odsył amy czytelnika do naszego Buntu. (Nota dodana przez Evolę). 


10 Taki tytuł nosi dzieł o Ś w. Jana od Krzyż a. 
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siły, które kryją się w jego głębinach. Kolejne ż ycie pojawia się w ż yciu jednostki, 
gdy zostaje uwolniona przez rytm dionizyjski, prawie jak wył anianie się jej wł asnego, 
przepaś ci. Wildes Heer, Furie11, Erynnye i inne analogiczne natury duchowe są 
symbolicznymi reprezentacjami tej siły. Odpowiadają zatem manifestacji demona 

w jego przeraż ającej i aktywnej transcendencji. Święte gry reprezentują wyż szy 
poziom tego procesu. Jeszcze wyż szym poziomem jest wojna. W ten sposób 
ponownie wracamy do staroż ytnej aryjskiej koncepcji ascezy walki i wojownika. 


Uznano, ż e moż liwoś ćwystąpienia takiego ponadnormalnego doś wiadczenia 
występuje u szczytu niebezpieczeństwa i heroicznej walki. Łacińskie sł owo ludere 
(bawićsię, walczyć zdaje się już zawieraćw sobie ideę rozwiązywania (Bruckmann)12. 
Jest to jedno z wielu odniesień do wrodzonej walce właś ciwoś ci uwalniania od 
indywidualnych ograniczeń i doprowadzenia do wył onienia się. wolne siły ukryte w 
gł ębinach. 

Trzecia analogia czerpie z tego swoje pochodzenie i podstawę: demon, lary, 
indywidualizujące „ja” itd. są toż same nie tylko z Furiami, Erynniami i innymi 
rozpętanymi naturami dionizyjskimi, które same w sobie mają liczne cechy 
wspólnego z boginią ś mierci; odpowiadają one takż e dziewicom, które kierują 
atakującym w bitwie, Walkiriom i Fravashi. Na przykł ad Fravashi okreś lani są w 
tekstach jako „przeraż ający, wszechmocni”, „ci, którzy szturmują i dają zwycięstwo 
temu, kto ich przywołuje” - lub, mówiąc lepiej, temu, który ich przywoł uje w sobie. 
samego siebie. 


Już tylko krok do naszej ostatecznej analogii. Te same wojownicze istoty 
przyjmują ostatecznie w tradycjach aryjskich cechy bogiń zwycięstwa, metamorfozę, 
która wyznacza wł aś nie szczęś liwe speł nienie omawianych wewnętrznych 
doś wiadczeń. Podobnie jak demon lub sobowtór, oznaczają gł ęboką i 
ponadindywidualną moc, która pozostaje w stanie utajonym podczas zwykł ej 
Ś wiadomoś ci; tak jak Furie i Erynnie odzwierciedlają szczególny przejaw 
demonicznych erupcji i wybuchów - a boginie ś mierci, Walkirie, fravashi itp. 
odnoszą się do tych samych sytuacji, o ile są one moż liwe dzięki bohaterskiej walce 
- tak bogini zwycięstwa jest wyrazem triumfu 


11 W mitologii rzymskiej Furie były bóstwami ż eńskimi, które mś ciły się na ż ywych w imieniu zmarłych, 
którzy zostali skrzywdzeni. Ich imię w mitologii greckiej brzmiał o Erynnyes. 


12 Heinz Bruckmann, niemiecki badacz łaciny. 
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„ja” nad tą mocą. Oznacza pomyś Iny impuls w kierunku stanu usytuowanego poza 
niebezpieczeństwem wrodzonym w ekstazie i subosobowych formach zniszczenia, 
niebezpieczeństwem zawsze czyhającym w zasadzce za szalonym momentem 
dionizyjskiego dział ania i samym heroicznym dział aniem. 
Co znajduje wyraz w tym przedstawieniu mitycznej ś wiadomoś ci 
jest zatem impulsem do duchowego, prawdziwie ponadosobowego stanu, 
co czyni wolnym, nieś miertelnym, wewnętrznie niezniszczalnym - takim, jaki jest 
powiedział: „czyni z dwóch jeden” (dwa elementy ludzkiej istoty). 

Przejdź my teraz do ogólnego znaczenia tych staroż ytnych tradycji 
heroicznych, to znaczy do mistycznej koncepcji zwycięstwa. Podstawowy 
idea był a taka, ż e istniał a skuteczna zgodnoś ćpomiędzy tym, co fizyczne i 
metafizyczne, pomiędzy tym, co widzialne i niewidzialne; korespondencja, w 
ramach której dzieł a ducha przejawiał y cechy ponadindywidualne i wyraż ały się 
poprzez rzeczywiste dział ania i fakty. 
Z tego założ enia wynikał o, ż e duchowa realizacja został a z góry przesądzona 
tajny duch pewnych wojennych przedsięwzięć których konkretne zwycięstwo 
był aby koroną. W związku z tym materialny, militarny wymiar 
zwycięstwo uważ ano za korelację z faktem duchowym, który przyniósł 
zwycięstwo o zachowanie niezbędnej relacji pomiędzy ś wiatem wewnętrznymi 
zewnętrznym. Zwycięstwo zatem jawi się jako 
zewnętrzny i widzialny znak poś więcenia i mistycznego odrodzenia 
osiągnięty w tym samym momencie. Furie i ś mierć których wojownik 
zmierzył się materialnie na polu bitwy i walczył w nim duchowo 
w postaci groź nej erupcji pierwotnych sił jego istoty. Gdy zatriumfuje nad nimi, 
zwycięstwo będzie jego. 

Staje się zatem jasne, dlaczego w tradycyjnym Ś wiecie zwycięstwo miał o 
Ś więte znaczenie. W ten sposób wódz, cieszący się uznaniem na polu bitwy, 
zapewnił ż ywe doś wiadczenie obecnoś ci mistycznej mocy 
co go przemienił o. Głębokie znaczenie nieziemskiego charakteru wybuchającego 
chwałą i „boskoś cią” zwycięzcy - fakt 
ż ewstaroż ytnym Rzymie ś więtowanie triumfu przybierał o cechy 
znacznie ś więtsze od wojskowego - staje się zatem zrozumiał e. 
Powtarzająca się w staroż ytnych aryjskich tradycjach symbolika zwycięstw, Walkirii 
i analogicznych bytów, które prowadzą duszę wojownika do 
„Nniebo” ukazuje się nam teraz w zupeł nie innym Ś wietle, podobnie jak „niebo”. 
mit o zwycięskim bohaterze, jakim jest Dorian Herkules, który zwycięż a 
koronę, która czyni go uczestnikiem olimpijskiej nieś miertelnoś ci od Nike, 
„bogini zwycięstwa”. Stopień, w jakim perspektywa 
chce widziećtylko „poezję”, retorykę i bajki, w tym wszystkim jest zniekształ cone i 
powierzchowne staje się teraz jasne. 
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Teologia mistyczna uczy, ż e uszczęś liwiająca wizja duchowa jest 
osiągnął chwałę, a ikonografia chrześ cijańska stawia aureolę chwały 
wokół gł ów Ś więtych i męczenników. Wszystko to wskazuje na dziedzictwo, 
choćwyblakły, naszej bardziej wzniosł ej tradycji heroicznej. Aryo-Irańczyk 
tradycja znał a już bowiem chwałę - hvareno - rozumianą jako niebiańska 
ogień, chwał a spływająca na królów i wodzów, czyni ich nieś miertelnymi i ś wiadczy o 
nich w zwycięstwie. A w klasycznej staroż ytnoś ci tzw 
promieniująca korona królewska symbolizował a chwał ę dokł adnie tak sł oneczną, jak i niebiańską 
ogień. W ś wiecie aryjskim Ś wiatł o, blask sł ońca, chwał a, zwycięstwo, boska 
królewskoś ćto obrazy i pojęcia, które pojawiają się w najś ciś lejszym poł ączeniu, 
nie w sensie abstrakcji i wynalazków czł owieka, ale raczej z 
znaczenie ukrytych moż liwoś ci i absolutnie realnych, zaktualizowanych moż liwoś ci. 
W tym kontekś cie mistyczna doktryna walki i zwycięstwa stanowi dla nas ś wietlisty 
wierzchoł ek naszej wspólnej tradycji dział ania. 


kkk 


Dziś tradycja ta przemawia do nas w sposób wciąż zrozumiały - pod warunkiem 
oczywiś cie, ż e wyrzekniemy się jej zewnętrznej i przygodnej 
sposoby manifestacji. Jeś li chcemy wyjś ćpoza wyczerpaną, poobijaną duchowoś ć 
zbudowaną na spekulatywnych abstrakcjach i poboż nych uczuciach, a jednocześ nie 
wyjś ćpoza materialistyczną degenerację 
dział ania, czy moż na dziś znaleź ćlepsze punkty odniesienia niż 
wspomniane ideał y staroż ytnego czł owieka aryjskiego? 

Ale jest coś więcej. Na Zachodzie występują napięcia duchowe i materialne 
uwikł ał y się w ostatnich latach do takiego stopnia, ż e tylko to jest moż liwe 
rozwiązaćw drodze walki. Wraz z obecną wojną zbliż a się epoka 
jego koniec, a siły zdobywają teren, którego nie da się już zdominować 
przez abstrakcyjne idee, uniwersalistyczne zasady lub mity pojmowane zwyczajnie 
irracjonalne i które same w sobie nie stanowią podstawy do a 
nowa cywilizacja. O wiele gł ębszą i znacznie bardziej istotną formą dział ania jest 
teraz konieczne, aby poza ruinami zostaćobalonym i potępionym 
Ś wiecie, w Europie rozpoczyna się nowa era. 

Z tej perspektywy wiele będzie zależ ećod tego, w jaki sposób dzisiejsza jednostka 
będzie w stanie nadaćkształ t ż ywemu doś wiadczeniu walki: 
to znaczy od tego, czy jest w stanie przyjąćbohaterstwo i poś więcenie 
jako katharsis oraz jako Ś rodek wyzwolenia i wewnętrznego przebudzenia. Ten 
praca naszych bojowników - wewnętrzna, niewidzialna, daleka od gestów i rozmachu - 
będzie miał a charakter decydujący nie tylko dla zakończenia, 
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zwycięskiego i ostatecznego, wydarzeń tego burzliwego okresu, ale takż e dla 
ukształ towania i przypisania sensu Zakonowi, który powstanie ze zwycięstwa. 
Walka jest konieczna, aby obudzići zahartowaćtę sił ę, która poza atakami, krwią 
i niebezpieczeństwem będzie sprzyjaćnowemu stworzeniu z nowym blaskiem i 
potęż nym pokojem. 

Z tego powodu właś nie na polu bitwy trzeba dziś na nowo uczyćsię 
czystego dział ania: dział ania nie tylko w sensie męskiej ascezy, ale takż ew 
sensie oczyszczenia i drogi ku wyż szym formom ż ycia, formom waż nym 
samym w Sobie i dla siebie - oznacza to właś nie powrót do staroż ytnej tradycji 
aryo-zachodniej. Z odległych czasów to sugestywne hasł o wciąż do nas powraca: 
„Ż ycie — jak łuk; umysł - jak strzał a; cel do przebicia - duch najwyż szy; połączyć 
umysł z duchem, gdy wystrzelona strzał a trafia w cel. 


Ten, kto dzisiaj nadal doś wiadcza walki, w sensie uznania tego zawodu, 
pozostanie w pozycji stojącej, podczas gdy inni ulegną upadkowi - a jego siła 
będzie niezwycięż ona. Ten nowy czł owiek przezwycięż y w sobie każ dy dramat, 
każ dy zmierzch, każ dy chaos, tworząc wraz z nadejś ciem nowych czasów 
zasadę nowego rozwoju. Zgodnie ze staroż ytną tradycją aryjską, takie 
bohaterstwo najlepszych ludzi moż e peł nićrealną funkcję sugestywną, czyli 
przywracaćutracony przez wieki kontakt pomiędzy ś wiatem a ponadś wiatem. 
Wtedy znaczenie walki nie będzie polegał o na straszliwej rzezi ani spustoszonym 
losie uwarunkowanym samą wolą mocy, ale na sprawdzianie dobrego rozumu i 
boskiego powoł ania stada. Wtedy znaczenie pokoju nie zostanie odnowione 
przez utonięcie w bezbarwnej, burż uazyjnej codziennoś ci, brak duchowego 
napięcia występującego w walce, ale przez samą pełnię napięcia. 


„Krew Bohaterów jest bliż sza Pana niż atrament uczonych i modlitwy 
poboż nych”. Tradycyjna 

koncepcja opiera się również na założ eniu, ż ew,„śŚ więtej wojnie” w 
znacznie większym stopniu niż jednostki biorą udział mistyczne, pierwotne siły 
rasy. Te siły początków tworzą Ś wiatowe imperia i przynoszą ludziom „zwycięski 
pokój”. 
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Znaczenie 
Element wojownika dla 


Nowa Europa 


Pierwotnie opublikowany w marcu 1941 roku jako 
„Sulsignificato dell'elemento guerriero 
per la nuova Europa” w La Vita Italiana. 


Jedna z głównych opozycji, do której doprowadził a I wojna Ś wiatowa 
Ś wiatł o dotyczy relacji pomiędzy państwem a elementem militarnym. Pojawił a się 
charakterystyczna antyteza, która w rzeczywistoś ci 
odzwierciedlały nie tyle dwie róż ne grupy ludzi, ile dwie róż ne 
epoki, dwie mentalnoś ci i dwie róż ne koncepcje „cywilizacji”. 

Z jednej strony moż na był o spotkaćsię z poglądem, ż e wojsko i, bardziej ogólnie, 
element wojownika jest jedynie podporządkowany i instrumentalny w stosunku do sił zbrojnych. 
państwo. Wedł ug tego poglądu normalni i poprawni wł adcy państwa: 
są tym, co moż na by nazwaćelementem „obywatelskim” lub „burż uazyjnym”. Ten 
element „burż uazyjny” angaż uje się w politykę zawodową oraz - uż ywając 
znanego wyraż enia — gdy politykę trzeba kontynuowaćinnymi ś rodkami1 
zatrudnione są siły zbrojne. W tych warunkach wojsko 
nie oczekuje się, ż e ten element będzie miał jakiś szczególny wpływ na politykę 
lub ogólnie o ż yciu w społ eczeństwie. Z całą pewnoś cią uznaje się, ż e 
element wojskowy ma swoją wł asną etykę i wartoś ci. Jednakż e pogląd ten uważ a 
za niepoż ądane, a nawet absurdalne, stosowanie tej etyki i wartoś ci 
do cał ego normalnego ż ycia narodu. Pogląd, o którym mowa, jest w rzeczywistoś ci 


1 „Widzimy zatem, ż e wojna nie jest jedynie aktem politycznym, ale takż e 
prawdziwym instrumentem politycznym, kontynuacją handlu politycznego, jego 
realizacją innymi Ś rodkami”. Słynny cytat Clausa von Clausewitza (1780-1831), 
pruskiego teoretyka wojskowoś ci. Cytat moż na znaleź ćw jego książ ce On War 
(London: Routledge, 2004), s. 23. 42. 
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Ś ciś le związane z demokratycznym, oś wieconym2 i liberalnym przekonaniem, ż e 
prawdziwa cywilizacja nie ma nic wspólnego z tą smutną koniecznoś cią, jaką jest wojna, 
ale ż e jej fundamentem, a nie cnotami wojowniczymi, jest „postęp sztuki i nauki” oraz 
formacja ż ycia społ ecznego wedł ug „nieś miertelnych zasad”. Dlatego w takim 

społ eczeństwie należ y mówićo elemencie „ż oł nierza”, a nie o prawdziwym elemencie 
wojownika. 

W rzeczywistoś ci etymologicznie sł owo „ż oł nierz” odnosi się do ż oł nierzy, którzy 
walczą za pensję lub honorarium w sł uż bie klasy, która sama nie prowadzi wojny. 

Takie jest mniej więcej znaczenie, jakie pomimo obowiązkowego poboru do wojska ma 
element wojskowy w państwach liberalnych i demokratyczno-burż uazyjnych. Państwa te 
wykorzystują ją do rozwiązywania poważ nych sporów na pł aszczyź nie międzynarodowej 
mniej więcej w ten sam sposób, w jaki w porządku krajowym wykorzystują policję. 


Oprócz tego poglądu istnieje drugi, zgodnie z którym element militarny przenika 
porządek polityczny, a takż e etyczny. 
Wartoś ci militarne są tu autentycznymi wartoś ciami wojownika i odgrywają zasadniczą 
rolę w ogólnym ideale etycznej formacji ż ycia; ideał obowiązujący zatem takż e poza 
płaszczyzną Ś ciś le wojskową i okresami wojennymi. 
Rezultatem jest polityczne ograniczenie burż uazji cywilnej i ducha burż uazyjnego w 
ogóle we wszystkich sektorach ż ycia społ ecznego. Prawdziwa cywilizacja jest tu 
pojmowana w kategoriach męskich, aktywnych i heroicznych: i na tej podstawie rozumiane 


są elementy, które definiują cał ą wielkoś Ćczł owieka i rzeczywiste prawa narodów. 


Nie trzeba dodawać ż e w czasie wojny Ś wiatowej 1914-1918 pierwsza ideologia 
był a właś ciwa aliantom, a przede wszystkim demokracjom zachodnim i atlantyckim, 
drugą zaś reprezentowały zasadniczo państwa centralne. Zgodnie ze znanym hasłem 
masońskim - które często tu przywoł ywaliś my - wojna ta toczył a się jako rodzaj wielkiej 
krucjaty ogólnoś wiatowej demokracji3 przeciwko „militaryzmowi” i „prusyzmowi”, które 
dla tych „imperialistycznych" narodów reprezentował y „mroczne” pozostał oś ci w 
„rozwiniętej” Europie. 


W wyraż eniu tym zawarta jest jednak prawda, którą wskazaliś my na początku, a 
mianowicie, ż e opozycja nie istniał a tylko pomiędzy dwiema grupami narodów, ale 
takż e pomiędzy dwoma epokami - choćoczywiś cie sprawy przedstawiał y się wtedy w 
sposób naturalny i subiektywny w zupełnie inny sposób. sposób. 


«r 


Oznaczał o to, co wż argonie masońskim nazywano „pozostał oś ciami anachronicznymi”. 


2 francuski: „oś wiecony”. 
3 Kiedy Stany Zjednoczone przystąpiły do wojny w 1917 r., prezydent Woodrow Wilson okreś lił ją jako 


„krucjatę na rzecz demokracji”. 
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naprawdę przetrwanie wartoś ci charakterystycznych dla całoś ci tradycyjnego, wojowniczego, 
męska i aryjska Europa, podczas gdy wartoś ci „Ś wiata rozwiniętego” już tak 
nie oznacza nic innego, jak tylko etyczny i duchowy upadek Zachodu. 
Co więcej, wiemy teraz lepiej, kim na swój specyficzny sposób byli „imperialiś ci”, 
obł udni przedstawiciele tego drugiego Ś wiata: 
dokł adniej, imperializm burż uazji i kupców, którzy 
chcieli w niezakł ócony sposób korzystaćz dobrodziejstw pokoju, który miał być 
narzucony i zachowany nie tyle przez wł asne siły zbrojne, ile przez 
siły zaciągnięte ze wszystkich częś ciś wiata i opł acone w tym celu. 

Wraz z traktatami pokojowymi i rozwojem sytuacji w okresie powojennym 
stał o się to coraz bardziej oczywiste. Funkcja elementu wojskowego uległ a 
pogorszeniu i stał a się czymś w rodzaju międzynarodowej policji 
- lub raczej niż naprawdę „międzynarodowa” policja zorganizowana przez pewną 
grupę narodów w celu narzucania, wbrew woli innych i dla 
wł asny zysk, dana sytuacja faktyczna: skoro to było i jest, co 
„obrona pokoju” i „prawa narodów” naprawdę mają na myś li. Odmowa 
wszystkich uczućwojownika, dumy i honoru, było póź niej 
czego dowodem jest fakt, ż e opracowano wszelkiego rodzaju niegodziwe Ś rodki, 
aby zapewnićpoż ądane rezultaty, nawet bez koniecznoś ci uciekania się do tego 
armia zdegradowana do rangi policji międzynarodowej: systemy sankcji, blokady 
gospodarcze, bojkoty narodowe itp. 

Z najnowszymi wydarzeniami międzynarodowymi, które doprowadziły 
do utraty autorytetu Ligi Narodów i w końcu do obecnej wojny, skutecznego 
odwrócenia wartoś ci, nie tylko na pł aszczyź nie politycznej 
ale takż e na pł aszczyź nie etycznej i w ogóle na temat Ś wiatopoglądu jako całoś ci 
staćsię wyraź nie widoczne. Obecna bitwa toczy się nie tyle przeciwko konkretnemu 
ludowi, ile raczej przeciwko konkretnej idei, która jest mniej więcej 
taki sam, jak ten wspierany przez aliantów w poprzedniej wojnie. To 
wojna miał a na celu utrwalenie „demokratycznego imperializmu” przeciwko komukolwiek 
niebezpieczni awanturnicy; nowa wojna ma oznaczaćkoniec 
tego „imperializmu” i kilku mitów, które służ ą mu jako „alibi”, oraz 
stworzyćwarunki wstępne dla nowej ery, w której ma obowiązywaćetyka wojownika 
służ yćjako podstawa cywilizacji zbiorowoś ci narodów europejskich. W tym sensie 
obecną wojnę moż na nazwaćwojną naprawczą. To 
przywraca ideał om i poglądom ż yciowym ich pierwotny stan 
prawa, które są centralne dla pierwotnych tradycji ludów aryjskich - 
przede wszystkim aryo-rzymskiej i nordycko-aryjskiej — tak centralnej, ż e 
kiedy uległy zniszczeniu lub został y porzucone, nieuchronnie doprowadził o to do upadku 
każ dy z tych ludów i wł adza przeszł a w ręce niż szych elementów, zarówno 
rasowych, jak i duchowych. 
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Wskazane jest jednak, aby nie powstawały nieporozumienia w tej kwestii 
znaczenie, jakie element wojownika będzie miał w nowej Europie, 
skupiając się na sł owie „militaryzm”, podobnym do tych już celowo 
wspierane - przy peł nej znajomoś ci faktów - przez demokratycznych przeciwników. 
Nie chodzi o zamknięcie Europy w koszarach ani o jej zdefiniowanie 
dzika wola mocy jako ultima stosunek4 lub dochodząca do niejasno tragicznej sytuacji 
i irracjonalną koncepcję ż ycia. 

Zatem przede wszystkim trzeba sobie to doskonale uś wiadomić 
szczególnie wartoś ci wojownika, w kontekś cie wojskowym, są jedynie reprezentacją 
rzeczywistoś ci, która sama w sobie moż e miećwyż szy, nie tylko etyczny, 
ale nawet metafizyczne znaczenie. Nie będziemy tu powtarzaćtego, co mamy 
miałem już okazję obszernie omówićto w innym miejscu5: zrobimy to 
Przypominamy sobie tylko, ż e staroż ytna ludzkoś ćaryjska zwyczajowo pojmował a ż ycie jako 
nieustanna walka pomiędzy sił ami metafizycznymi, z jednej strony, 
uranowe siły Ś wiatł a i porządku, z drugiej strony ciemne siły 
chaos i materia. Ta bitwa dla staroż ytnego Aryjczyka został a stoczona i 
zwycięż ył zarówno w Ś wiecie zewnętrznym, jak i wewnętrznym. I to był wygląd zewnętrzny 
bitwa, która odzwierciedlał a walkę, którą trzeba stoczyćw sobie, uważ aną za wojnę 
prawdziwie sprawiedliwą: walkę z tymi sił ami i narodami 
Ś wiata zewnętrznego, który posiadał ten sam charakter co moce 
w naszym wnętrzu, które musi zostaćpoddane podporządkowaniu i dominacji, aż 
do osiągnięcia pax triumfalis.6 

Wynika z tego powiązanie prawdziwego wojownika 
lub etos heroiczny z pewną dyscypliną wewnętrzną i pewną wyż szoś cią, 
wzajemne powiązanie, które w tej czy innej formie zawsze pojawia się we wszystkich naszych 
najlepsze tradycje. Dlatego tylko ten, kto jest krótkowzroczny lub uprzedzony 
mogę wierzyć ż e nieuniknioną konsekwencją przedstawiania wojennej wizji ś wiata 
i utrzymywania, ż e nowa Europa będzie 
muszą powstaćpod znakiem ducha wojownika, musi panowaćchaos 


4łac.: „ostatnia deska ratunku”. 


5 Por. przede wszystkim nasza praca Revolt Against the Modern World, Hoepli, Mediolan 1934. (Nota 
dodana przez Evolę.) 

6 Nawet w chrześ cijańskiej doktrynie ś w. Augustyna ten pogląd na wojnę sprawiedliwą jest wyraź nie 
aktualny: „Proficientes autem nondumque Perfecti ira [walczyą possunt, ut bonus quisque ex ea parte 
pugnet contra alterum, qua etiam contra semet ipsum; et in uno quippe hom-ine caro concupiscit 
adversus Spiritum et Spiritus adversus carnem”" (De Civ., XV, 5). [,Ale z dobrymi, dobrymi ludź mi, a 
przynajmniej cał kowicie dobrymi ludź mi, nie moż e byćwojny; chociaż dąż ąc jedynie do 
doskonałoś ci, walczą ze sobą do tego stopnia, ż e każ dy dobry czł owiek przeciwstawia się innym w 
tych punktach, w których opiera się sobie. A w każ dym czł owieku „ciało poż ąda przeciwko duchowi, 
a duch przeciwko ciał u”. Z Miasta Boga Ś w. Augustyna i doktryny chrześ cijańskiej (Grand Rapids: 
Eerdmans, 1988).] (Nota dodana przez Evolę.) 
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uwolnionych sił i instynktów. Prawdziwy ideał wojownika implikuje, ż e nie 

nie tylko trening sił owy i fizyczny, ale takż e spokojną, kontrolowaną i ś wiadomą 
formację wnętrza i osobowoś ci. Miłoś ćdo dystansu i porządku, umiejętnoś ć 
podporządkowania swojego indywidualistycznego i namiętnego pierwiastka zasadom, 
umiejętnoś ćprzedkł adania dział ania i pracy ponad 

zwykł a osobowoś ć poczucie godnoś ci pozbawione próż noś ci są cechami charakterystycznymi 
prawdziwego ducha wojownika, równie istotnego, jak te, które odnoszą się do 
rzeczywistej walki: aby z wyż szego punktu widzenia sama walka był a warta nie tyle 
ze względu na jej bezpoś rednie skutki materialne, ile na dowód 

te cechy, które mają oczywistą wartoś ćkonstrukcyjną i mogą 

sprowadzają się do elementów okreś lonego „stylu”, nie tylko w danym obszarze 
naród oddany szczególnie ż oł nierstwu, ale takż e w całym narodzie i 

nawet poza granicami danego narodu. 

Ten ostatni punkt należ y szczególnie podkreś lić właś nie w odniesieniu do 
naszej walce o nową Europę i nową cywilizację europejską. Relacja 
która wedł ug wspomnianego aryjskiego i tradycyjnego poglądu istnieje pomiędzy 
walką wewnętrzną a „wojną sprawiedliwą”, jest ponadto uż yteczna w zapobieganiu 
dwuznacznemu irracjonalizmowi tragicznej i irracjonalnej wizji 
Ś wiata, a takż e pozwala wyjś ćpoza pewne zahartowanie, pozbawione 
Ś wiatł a, odnalezionego w niektórych podrzędnych aspektach stylu czysto militarnego. 
Wedł ug najwyż szego poglądu, który dzisiaj powraca na powierzchnię 
najpotęż niejsze i najpotęż niejsze siły naszych narodów, wojownicza dyscyplina i 
walka wiąż ą się z pewną „przemianą” i uczestnictwem w skutecznej „duchowoś ci". 
W ten sposób idea „pokoju” 
co nie ma nic wspólnego z materializmem, demokratyczno-burż uazją 
zarysowana jest koncepcja: jest to pokój, który nie jest ustaniem 
duchowe napięcie w walce i w wojowniczej ascezie, ale 
raczej rodzaj spokojnego i potęż nego jego speł nienia. 

Zasadniczo to właś nie tutaj znajduje się nieredukowalna antyteza pomiędzy 
pojawiają się dwie róż ne koncepcje „cywilizacji”. Z jednej strony nie ma w 
rzeczywistoś ci „imperialistycznego materializmu” i „wojennej brutalnoś ci”, 

a z drugiej „miłoś ćdo kultury” i zainteresowanie „wartoś ciami duchowymi". Raczej 
istnieją wartoś ci duchowe danego typu i właś ciwie aryjskiego 

pochodzenia, które sprzeciwiają się odmiennej, intelektualistycznej, „humanistycznej” 
i burż uazyjnej ich koncepcji. Nie ma sensu się oszukiwać ż e cywilizacja prowadząca 
wojnę moż e miećtakie samo podejś cie do tzw 

„Ś wiat nauki i sztuki” jako ten, którym cieszyli się w poprzednim 

epoki liberalizmu i XIX-wiecznej burż uazji. Oni mogą 

zachowują swoje wł asne znaczenie, ale w sposób podrzędny, ponieważ 
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reprezentują nie to, co istotne, ale dodatek. Najważ niejsze jest natomiast pewien 
styl wewnętrzny, pewna formacja umysł ui 

charakter, prostota, jasnoś ći surowoś ć bezpoś rednio doś wiadczane 

sens istnienia, bez ekspresjonizmu, bez sentymentalizmu, przyjemnoś ć 
rozkazywania, posł uszeństwa, dział ania, zdobywania i przezwycięż ania siebie. 


Ż eś wiat „intelektualistów” uważ ato wszystko za „nieduchowe” 
i prawie barbarzyństwo jest naturalne, ale nie ma to znaczenia. Zupełnie inna 
powaga i głębia, z punktu widzenia „kultury” 
Ś wiata burż uazyjnego jawi się jako panowanie robaków, form bez ż ycia i bez 
siły, przynależ ących do Ś wiata „wojowniczego”. Tylko tak będzie 
w następnym okresie, kiedy nowy typ Europejczyka będzie wystarczający 
ukształ tował o się, ż e moż na spodziewaćsię nowej „kultury”, mniej próż nej i mniej „humanistycznej”. 
odzwierciedlaćcoś z nowego stylu. 

Dziś bardzo waż ne jest, aby zdawaćsobie sprawę z tych aspektów 
ducha wojownika, aby tworząc podstawy przyszł ego porozumienia i 
wspólna cywilizacja narodów europejskich, abstrakcyjna i przestarzał a 
pomysły nie są już ponownie wprowadzane w ż ycie. Tylko pracując z energiami, 
które w próbie ognia walki decydują o wolnoś ci i godnoś ci 
i misją narodów, które oznacza prawdziwe zrozumienie, współ pracę i 
moż na zbudowaćjednoś ćcywilizacji. A ponieważ te energie mają niewiele do zaoferowania 
ma to wspólnego z „kulturą” w rozumieniu „intelektualistów” i „humanistów” 
któremu nie moż na od nich oczekiwaćponownego poś więcenia się, więc każ dy 
abstrakcyjna koncepcja prawa, wszelkie bezosobowe regulowanie relacji 
pomiędzy róż nymi grupami ludzkimi i pomiędzy róż nymi Państwami 
wydają się im nie do zniesienia. Oto kolejny zasadniczy wkł ad 
co duch wojownika moż ewnieś ćdo formy i sensu nowego porządku 
europejskiego, staje się jasne. Duch wojownika charakteryzuje się bezpoś rednią, 
jasne i lojalne stosunki, oparte na wiernoś ci i honorze oraz zdrowym instynkcie 
do róż nych godnoś ci, które dobrze potrafi rozróż nić sprzeciwia się 
wszystko, co bezosobowe i trywialne. W każ dej cywilizacji opartej 
od ducha wojownika cały porządek zależ y od tych elementów, a nie od 
paragrafów prawnych i abstrakcyjnych norm „pozytywistycznych”. I to są takż e elementy 
który potrafi zorganizowaćsiły, pobudzony doś wiadczeniem bojowym i 
uś więceni zwycięstwem, w nową jednoś ć Dlatego w pewnym sensie 
typ organizacji wojowników, który był charakterystyczny dla niektórych aspektów 
feudalna cywilizacja rzymsko-germańska moż e daćnam wyobraż enie o tym, co 
byćmoż e w dostosowanej formie sprawdzi się w nowej Europie, dla której dzisiaj 
walczymy. W kontaktach z relacjami, nie tylko międzyludzkimi, ale takż e 
Od stanu do stanu i od rasy do rasy konieczna jest zdolnoś ćdo poczęcia 


246 


Machine Translated by Google 


ZNACZENIE ELEMENTU WOJOWNIKA DLA NOWEJ EUROPY 


znowu o tym posł uszeństwie, które nie poniż a, ale wywyż sza, o tym nakazie lub 
przywództwie, które zobowiązuje do wyż szoś ci i precyzyjnej odpowiedzialnoś ci. Zamiast 
ustawodawstwa abstrakcyjnego „prawa międzynarodowego" 
obejmującej narody wszelkiego rodzaju, organiczne prawo Europejczyków 
muszą powstaćnarody oparte na tych bezpoś rednich relacjach. 

Suum cuique. 7 Ta aryjska i rzymska zasada definiuje prawdę 
pojęcie sprawiedliwoś ci na płaszczyź nie międzynarodowej, jak i osobistej i jest 
Ś ciś le powiązany z wojowniczą wizją ż ycia: każ dy musi to mieć 
dokł adne poczucie ich naturalnego i uzasadnionego miejsca w dobrze wyartykuł owanym 
hierarchiczną cał oś 4 muszą czućdumę z tego miejsca i przystosowaćsię 
do tego doskonale. W tym celu w rzeczywistoś ci uwzględniono takż e element „ascetyczny”. 
w duchu wojownika będzie miał o szczególne znaczenie. Aby zrealizowaćnowe 
Do porządku europejskiego konieczne są róż ne warunki: ale nie ma wątpliwoś ci 
ż ena pierwszym miejscu musi być„asceza” wł aś ciwa dyscyplinie wojownika: zdolnoś ć 
widzenia rzeczywistoś ci, tł umienie wszelkiej partykularnej wyniosł oś ci, wszelkich 
irracjonalnych uczuć każ dej ulotnej dumy; pogarda dla wygodnego ż ycia i wszelkich 
materialistycznych idei dobrobytu; styl prostoty, Ś miałoś ciiś wiadomej siły we wspólnym 
wysił ku na wszystkich 


samoloty. 


7. Po łacinie: „każ demu swoje”. 
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Bohaterstwa 


Pierwotnie opublikowane 19 kwietnia 1942 r. jako 
„Volti dell'eroismo" w „Diorama mensile”, II Regime Fascista. 


Punktem, na który często zwracaliś my uwagę naszych czytelników, jest to, ż e 
warto zbadaćtemat „rasy wewnętrznej”, niezależ nie od tego, jak bardzo moż eon 
pozostaćna tym etapie niekompletny, ponieważ zamiast po prostu odnotować 
wystąpienie lub nieistnienie -występowanie walk i ś mierci wś ród narodów, konieczne 
jest rozważ enie ich odrębnego „stylu” i postawy wobec tych zjawisk oraz odrębnych 
znaczeń, jakie mogą nadawaćwalce i heroicznej ofierze w dowolnym konkretnym czasie. 
Faktycznie, przynajmniej w ujęciu ogólnym, moż na mówićo skali, wedł ug której 
moż na umiejscowićposzczególne narody, wedł ug tego, jak mierzą one wartoś ćż ycia 
ludzkiego. 


Losy tej wojny uwypukliły kontrasty pod tym względem, które chcielibyś my tutaj 
pokrótce omówić Ograniczymy się zasadniczo do przypadków skrajnych, 
reprezentowanych odpowiednio przez Rosję i Japonię. 


Podosobowoś ćbolszewicka 


Obecnie powszechnie wiadomo, ż e prowadzenie wojny przez Rosję Radziecką nie 
przywiązuje najmniejszej wagi do ż ycia ludzkiego ani do czł owieczeństwa jako takiego. 
Dla nich bojownicy to nic innego jak „materiał ludzki” w najbardziej brutalnym znaczeniu 
tego zł owrogiego wyraż enia - znaczeniu, które niestety stał o się obecnie powszechne 
w pewnego rodzaju literaturze wojskowej - materiale, któremu nie trzeba poś więcać 
szczególnej uwagi i które zatem nie wahają się skł adaćw najbardziej bezlitosny sposób, 
pod warunkiem, ż e mają pod ręką odpowiedni zapas. W ogóle, jak pokazały ostatnie 
wydarzenia, Rosjanin zawsze moż eł atwo stawićczoł a Ś mierci ze względu na swego 
rodzaju wrodzony, mroczny fatalizm, a ż ycie ludzkie był o tanie 
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od dawna w Rosji. Jednakż e w obecnym wykorzystaniu rosyjskiego ż oł nierza 
jako najsurowszej „paszy dla ludzi” widzimy takż e logiczną konsekwencję myś li 
bolszewickiej, która ż ywi najbardziej radykalną pogardę dla wszelkich wartoś ci 
wywodzących się z idei osoby i ma na celu uwolnienie od niej jednostki idei, którą 
uważ a za przesąd, oraz od „burż uazyjnych uprzedzeń” dotyczących „ja” i „moje”, 
aby zredukowaćgo do statusu mechanicznego czł onka kolektywnej całoś ci, co 
jest jedyną rzeczą, która uznane za waż ne. 


Z tych faktów wył ania się moż liwoś ćformy poś więcenia i bohaterstwa, 
które nazwalibyś my „tellurycznymi” i subosobowymi, pod znakiem czł owieka 
kolektywnego, wszechmocnego i pozbawionego twarzy. Śmierćbolszewickiego 
czł owieka na polu bitwy stanowi zatem logiczną kulminację procesu 
depersonalizacji i zniszczenia wszelkich wartoś ci jakoś ciowych i osobistych, 
które od zawsze leż ą u podstaw bolszewickiego ideał u „cywilizacji”. Tutaj to, co 
Erich Maria Remarque tendencyjnie zaproponował w książ ce, która zyskał a złą 
sł awę, ponieważ moż na dokł adnie uchwycićwszechstronne znaczenie wojny: 
tragiczną nieistotnoś ćjednostki w sytuacji, w której czysty instynkt, uwolnione 
siły ż ywioł ów i subtelnoś ć- osobiste impulsy zyskują przewagę nad wszystkimi 
moż liwymi wartoś ciami i ideał ami. Rzeczywiś cie, tragiczny charakter tej sytuacji 
nawet nie jest odczuwalny, właś nie dlatego, ż e poczucie osobowoś ci już 
zanikł o, wszelki wyż szy horyzont jest wykluczony, a kolektywizacja, nawet w 
sferze duchowej, zakorzenił a się już głęboko w nowym pokoleniu fanatyków, 
wychowanych na sł owa Lenina i Stalina. Widzimy tu jedną specyficzną, choćdla 
naszej europejskiej mentalnoś ci niemal niezrozumiał ą formę, gotowoś ci na 
ś mierći poś więcenie, która wywoł uje byćmoż e nawet zł owrogą radoś Ćz 
niszczenia siebie i innych. 


Japoński mistycyzm walki 


Niedawne epizody wojny japońskiej dały nam poznać,styl” umierania, który 
z tego punktu widzenia wydaje się miećpokrewieństwo ze stylem czł owieka 
bolszewickiego, ponieważ zdaje się ś wiadczyćo tej samej pogardzie dla 
wartoś ci jednostki i osobowoś ci w ogóle. W szczególnoś ci słyszeliś my o 
japońskich lotnikach, którzy z samolotami zał adowanymi bombami celowo rzucają 
się na cele, oraz o ż oł nierzach, którzy rozmieszczają miny i są skazani na Śś mierć 
w wyniku swojej akcji, i wydaje się, ż e formalny organ złoż ony z ci „ochotnicy na 
Ś mierć istnieją w Japonii od dawna. Po raz kolejny jest w tym coś , co jest trudne 
do zrozumienia dla zachodniego umysł u. Jeś li jednak my 
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próbując zrozumiećnajbardziej intymne aspekty tej skrajnej formy heroizmu, odnajdujemy 
wartoś ci, które stanowią doskonał e przeciwieństwo wartoś ci pozbawionego Ś wiatła 
„telurycznego bohaterstwa” bolszewickiego czł owieka. 

Założ enia te mają bowiem charakter Ś ciś le religijny, czyteż lepiej - ascetyczny 
i mistyczny. Nie mamy tu na myś li tego w najbardziej oczywistym i zewnętrznym sensie 
- to znaczy jako nawiązanie do faktu, ż ew Japonii idea religijna i idea imperialna to jedno 
i to samo, w związku z czym sł uż ba cesarzowi jest traktowana jako forma boska służ ba 
i poś więcenie dla Tenno1 i państwa ma tę samą wartoś ć co ofiara misjonarza lub 
męczennika - ale w absolutnie aktywnym i bojowym sensie. Są to z pewnoś cią aspekty 
japońskiej idei polityczno-ikoreligijnej: należ y jednak szukaćbardziej intymnego 
wyjaś nienia nowych zjawisk, na wyż szym poziomie, w wizji ś wiata iż ycia właś ciwej 
buddyzmowi i wyż szym. wszystko do szkoł y zen, którą sł usznie zdefiniowano jako 
„religię samurajów”, czyli japońskiej kasty wojowników. 


Ta „wizja ś wiata iż ycia" rzeczywiś cie dąż y do wyniesienia poczucia wł asnej 
prawdziwej toż samoś ci posiadacza na pł aszczyznę transcendentalną, pozostawiając 
jednostce i jej ziemskiemu ż yciu jedynie względny sens i rzeczywistoś ć 

Pierwszym godnym uwagi aspektem tego jest poczucie „przybycia z daleka” - to 
znaczy, ż eż ycie ziemskie jest tylko epizodem, jego początku i końca nie moż natu 
znaleź Ć ma odległ e przyczyny, rozgrywa się w dziesięciu... przez siłę, która póź niej 
wyrazi się w innych przeznaczeniach, aż do najwyż szego wyzwolenia. Drugim godnym 
uwagi aspektem, powiązanym z pierwszym, jest zaprzeczenie realnoś ci „ja” w prostych, 
ludzkich kategoriach. Termin „osoba” odsył a sam do znaczenia, jakie pierwotnie miał w 
języku łacińskim, a mianowicie maski aktora, czyli okreś lonego sposobu pojawiania się, 
manifestacji. Za tym, wedł ug zen, czyli religii samurajów, kryje się coś niepojętego i 
niekontrolowanego, nieskończonego samo w sobie i zdolnego do nieskończonych form, 
dlatego nazywa się to symbolicznie sunya, czyli „pusty”, w porównaniu do wszystkiego co 
jest materialnie substancjalne i przywiązane do okreś lonej formy. 


Widzimy tu zarys podstaw heroizmu, który moż na nazwać„ponadosobowym” - 


podczas gdy bolszewicki, przeciwnie, był „podosobowy”. Moż na chwycićsię wł asnego 
ż ycia i wyrzucićje w jego najintensywniejszym momencie z nadmiaru w pewnoś ci 
wiecznego istnienia i niezniszczalnoś ci tego, co nie mając początku, nie moż e mieć 
końca. Co niektórym moż e wydawaćsię ekstremalne 


1 Japońskie okreś lenie cesarza, oznaczające „niebiański wł adca”. 
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Zachodnia mentalnoś ćstaje się tu naturalna, jasna i oczywista. Nie moż natu 
nawet mówićo tragedii - ale z powodu odwrotnego do tego, który obowiązywał w 
przypadku bolszewizmu: nie moż na mówićo tragedii ze względu na przeż ywane 
poczucie nieistotnoś ci jednostki w Ś wietle posiadania znaczenia i sił a, która w 

ż yciu wykracza poza ż ycie. Jest to bohaterstwo, które moż na niemal nazwać 
„olimpijskim”. 

I tu, nawiasem mówiąc, moż emy zwrócićuwagę na dyletacką banalnoś ć 
jednego z autorów, który w pewnym artykule próbował w czterech wersach wykazać 
zgubny charakter, jaki takie poglądy, w przeciwieństwie do tych, które utrzymują, ż e 
ziemska egzystencja jest wyjątkowa i nieodwoł alna, muszą miećdla idea państwa i 
sł uż ba państwu. Japonia oferuje najbardziej kategoryczne odrzucenie takich dzikich 
wyobraż eń, a wigor, z jakim nasza sojuszniczka Japonia toczy swą bohaterską i 
zwycięską bitwę, demonstruje, wręcz przeciwnie, ogromny potencjał wojowniczy i 
duchowy, który moż e wynikaćz przeż ywanego poczucia wł asnej wartoś ci 
transcendencja i ponadosobowoś ć o których wspominaliś my. 


Roman Devotio 


W tym miejscu należ y podkreś lić ż e o ile uznanie wartoś ci osoby jest 
charakterystyczne dla współ czesnego Zachodu, o tyle charakterystyczne dla niego 
jest takż e niemal przesądne podkreś lanie wagi wychowania, które w niedawnych 
warunkach demokratyzacji dał o początek słynnej koncepcji „praw czł owieka” oraz 
szeregowi socjalistycznych, demokratycznych i humanistycznych przesądów. Oprócz 
tego wyraź nie mniej niż pozytywnego aspektu, równy nacisk położ ono na 
koncepcję „tragiczną”, ż eby nie powiedzieć„,prometejską”, co ponownie oznacza 
spadek poziomu. 


W opozycji do tego wszystkiego musimy przypomniećideał y „olimpijskie” 
naszych najstarszych i najczystszych tradycji; będziemy wtedy w stanie wyobrazić 
sobie jako równie nasz arystokratyczny bohaterstwo, wolne od namiętnoś ci, 
wł aś ciwe istotom, których centrum ż ycia naprawdę znajduje się na wyż szym 
poziomie, z którego będą mogły się rzucić poza jakąkolwiek tragedią, poza wszelkimi 
więzami i wszelkie udręki, jako siły nie do pokonania. 

W tym miejscu przydał oby się trochę wspomnień historycznych. Choćnie jest 
to powszechnie znane, w naszych staroż ytnych rzymskich tradycjach obecne były 
motywy dotyczące bezinteresownego, heroicznego ofiarowania wł asnej osoby w 
imię państwa w celu zwycięstwa, analogiczne do tych, które widzieliś my w japońskim 
mistycyzmie walki. Nawiązujemy do tzw. devotio. Jej założ enia są równie Ś więte. 
Jakie dział ania 
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kryje się w nim ogólne przekonanie tradycyjnego czł owieka, ż e istnieją niewidzialne sił y 
dział ają za widzialnymi i na które czł owiek z kolei moż e wpływać 
ich. 

Wedł ug staroż ytnego rzymskiego rytuał u oddania, jak rozumiemy 
on, wojownik, a przede wszystkim wódz, moż e dzięki temu uł atwićzwycięstwo 
tajemnicze wyzwolenie sił zdeterminowane ś wiadomym poś więceniem wł asnej 
osoby, poł qczone z wolą nie wychodzenia z 
walczyćż ywcem. Przypomnijmy wykonanie tego rytuał u przez konsula Decjusza w 
wojna z Latynami (340 p.n.e.)2, atakż e jej powtórzenie - wywyż szone przez Cycerona3 
(Fin. II, 19, 61; Tusc. I, 37, 39) - przez dwóch innych czł onków 
z tej samej rodziny. Rytuał ten miał swoją wł asną, precyzyjną ceremonię, skł adającą Ś wiadectwo 
do doskonał ej wiedzy i przejrzystoś ci tej heroiczno-ofilarnej oferty. W 
wł aś ciwy porządek hierarchiczny, najpierw bóstwa olimpijskie rzymskie 
stan, Janus, Jowisz, Kwirynus, a następnie, bezpoś rednio po tym, 
bóg wojny, Pater Mars, a potem w końcu niektórzy rdzenni bogowie 
przywoływany: „bogowie - mówi się - którzy przyznają bohaterom wł adzę nad swoimi”. 
wrogowie'; na mocy ofiary, którą ci staroż ytni Rzymianie mieli zł oż yćbogom, zostali 
wezwani do „dania siły i zwycięstwa narodowi rzymskiemu, Kwirytom, oraz do wywarcia 
wpływu na wrogów 
Lud rzymski, Kwiryci, z terrorem, przeraż eniem i ś miercią” (por. Liwiusz, 
8:9).4 Zaproponowane przez pontifex5 sł owa tej formuły został y wypowiedziane 
przez wojownika ubranego w praetestę , z nogą na oszczepie. Po 
ż erzucił się w wir walki, aby umrzeć Nawiasem mówiąc, trzeba tu zauważ yćprzemianę 
sensu sł owa devotio . Chociaż pierwotnie odnosił o się to do tego porządku idei, to 
znaczy do bohaterstwa, ofiarnoś ci i... 
sugestywne dział anie, w póź niejszym Cesarstwie zaczęł o oznaczaćpo prostu wiernoś ć 
obywatela i jego skrupulatnoś ćw dokonywaniu płatnoś ci na rzecz państwa 


2 Publiusz Decjusz Mus był konsulem Republiki Rzymskiej podczas wojny ł acińskiej. Odprawił 
oddanie przed bitwą pod Wezuwiuszem, po tym jak wyrocznia przepowiedział a, ż e jej nie przeż yje. 
Kiedy rzymski atak zaczął sł abnąć wezwał bogów, aby wypełnili swoją obietnicę i w pojedynkę rzucił 
się na armię Latynosów i zginął . Bitwę wygrali Rzymianie. Jego syn o tym samym imieniu również 
wykonał de-votio podczas trzeciej wojny samnickiej w 295 rpne. Jego syn z kolei poś więcił się w 
bitwie pod Asculum w 279 rpne. 


3 Marek Tuliusz Cyceron (106-43 p.n.e.) był wielkim rzymskim męż em stanu i mówcą. 

Evola prawdopodobnie nawiązuje do swoich dzieł De Finibus, Bonorum et Malorum (O końcach dobra i 
zł a) i Tusculanae Quaestiones (Pytania dyskutowane w Tusculum). 

4 Tytus Liwiusz (59 p.n.e.-17 n.e.), autor Historii Rzymu. Ten fragment pochodzi z Liwiusza, tom. 3 
(Londyn: AJ Valpy, 1833), s. 3. 16. 

5 Pontifex był kapł anem w staroż ytnej religii rzymskiej. 
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skarbiec (devotio rei annonariae). Jak to ujął Bouchć-Leclercq6 , w 
koniec, „po zastąpieniu Cezara przez Boga chrześ cijańskiego, devotio oznacza ". 
po prostu religijnoś 4 wiara gotowa do wszelkich poś więceń, a potem, w dalszej 
degeneracja wyrazu, oddanie w potocznym rozumieniu 
sł owem, czyli ciągł a troska o zbawienie, potwierdzona w skrupulatny sposób 
idrż ące praktykowanie kultu”. Pomijając to, w staroż ytnym rzymskim devotio 
odnajdujemy, jak wykazaliś my, bardzo dokł adne oznaki mistycyzmu ś wiadomego 
heroizmu i poś więcenia, wiąż ącego Ś ciś le poczucie rzeczywistoś ci nadprzyrodzonej 
i nadludzkiej z wolą zmagaćsię z poś więceniem w imię wł asnego wodza, wł asnego 
państwa i swojego państwa 
wł asną rasę. Istnieje wiele ś wiadectw „olimpijskiego” poczucia 
walka i zwycięstwo charakterystyczne dla naszych staroż ytnych tradycji. Omówiliś my 
to obszernie w innym miejscu. Przypomnijmy tu tylko, ż e podczas ceremonii triumfu 
zwycięski dux7 pokazał w Rzymie insygnia boga olimpijskiego, aby wskazaćprawdziwą 
sił ę, która w nim tkwił a, która 
przyniósł mu zwycięstwo; Przypomnijmy takż e, ż e poza Ś miertelnym Cezarem, 
Rzymianie czcili Cezara jako „wiecznego zwycięzcę”, to znaczy jako swego rodzaju 
ponadosobowej siły rzymskiego przeznaczenia. 

Jeś li więc kolejne czasy sprawiły, ż e zwycięż yły inne poglądy, to jak najbardziej 
staroż ytne tradycje wciąż pokazują nam, ż e ideał „bohaterstwa” olimpijskiego 
był również naszym ideał em i tego doś wiadczyli takż e nasi ludzie 
absolutną ofiarę, dopeł nienie cał ego ich istnienia w 
sił a rzucona na wroga w geś cie, który najbardziej usprawiedliwia 
cał kowite przywoł anie otchł ani sił; i co ostatecznie powoduje, 
zwycięstwo, które przemienia zwycięzców i umoż liwia ich udział 
w mocach ponadosobowych i „ś miertelnych”. I tak, w naszym dziedzictwie, punkty 
Wskazane są odniesienia, które stoją w radykalnej opozycji do subpersonalnego i 
kolektywistycznego bohaterstwa, o którym mówiliś my powyż ej i nie tylko 
tego, ale każ dej tragicznej i irracjonalnej wizji, która ignoruje to, co jest 
silniejszyniż ogieńiż elazo, silniejszy niż ż ycieiś mierć 


6 Auguste Bouchć-Leclercq (1842-1923), francuski badacz historii Rzymu. Jego 
dzieł a nie były tł umaczone. 


7 Łac.: „przywódca”. 
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Pierwotnie opublikowany 16 maja 1943 r. jako 
„La concezione romana della Vittoria" w Augustei. 


Sallust opisał pierwotnych Rzymian jako najbardziej religijnych ze ś miertelników: 
religiossimi mortales (kat. 13),1 zaś Cyceron stwierdził, ż e staroż ytna cywilizacja 
rzymska przewyż szał a każ dy inny lud lub naród w swoim sensie 
sacrum: omnes gentes nationisque superavimus (Kapelusz: respon., IX, 19). 

Analogiczne zeznania występują w licznych wariantach w wielu innych 

staroż ytni pisarze. Wbrew uprzedzeniom pewnej historiografii 

który upiera się przy ocenie staroż ytnego Rzymu wyłącznie z prawnego i politycznego 
punktu widzenia, należ y zwrócićuwagę na zasadniczo duchową i sakralną treś Ć 

staroż ytnego Rzymu, co rzeczywiś cie powinno być 

uważ any za element najważ niejszy, bo ł atwo to wykazać 

w ostatecznym rozrachunku formy polityczne, prawne i etyczne Rzymu miały takie cechy 
ich wspólną podstawą i pochodzeniem jest właś nie szczególna wizja religijna, 
szczególny typ relacji między czł owiekiem a ś wiatem nadzmysł owym. 

Ale związek ten jest zupeł nie innego typu niż ten charakterystyczny dla przekonań, 
które póź niej dominowały. Rzymianin, podobnie jak w ogóle ludzie staroż ytnii 
tradycyjni, wierzył w spotkanie 
i wzajemne przenikanie się sił boskich i ludzkich. To go doprowadził o 
rozwijaćszczególne poczucie historii i czasu, do którego się odnieś liś my 
uwagę w innym z naszych artykuł ów, mówiąc o książ ce autorstwa 
Franz Altheim2. Staroż ytny Rzymian uważ ał,ż e przejaw boskoś ci moż na znaleź ć 
w czasie, w historii, we wszystkim, co się dzieje. 
poprzez ludzkie dział anie, a nie w przestrzeni czystej kontemplacji, oderwanej od 
Ś wiata, czy w nieruchomych, milczących symbolach 
hiperkosmia , czyli „superś wiat”. W ten sposób ż ył swoją historią, od samego początku 


1 Patrz przypis 4 w „Sakralnoś ci wojny”. 
2 Franz Altheim, A History of Roman Religion (Londyn: Methuen 8 Co., 1938). 
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ma swoje korzenie dalej, mniej więcej w kategoriach „ś więtoś ci” lub przynajmniej 
historia „prorocza”. W swoim y yciu Romulusa (1:8) Plutarch3 mówi w tak wielu 
sł owami: „Rzym nie mógł by zdobyćtak duż ej wł adzy, gdyby w jeden sposób lub 
inny nie miał boskiego pochodzenia, tak by był o to widoczne w oczach 
ludzie, coś wielkiego i niewytł umaczalnego. 

Stąd typowo rzymska koncepcja niewidzialnego i „mistycznego” 
odpowiednik wszystkiego, co widzialne i namacalne, co wydarza się w 
ludzki ś wiat. Dlatego też obrzędy towarzyszyły każ demu wyjaś nieniu ż ycia Rzymian, 
czy to indywidualnemu, zbiorowemu, czy politycznemu. Stąd też szczególna koncepcja 
losu, jaką Rzymianin miał : los dla niego nie był 
Ś lepa moc, jak to miał o miejsce w póź nej staroż ytnej Grecji, ale boski porządek 
Ś wiat jako rozwój, który należ y interpretowaći rozumiećjako Ś rodek do osiągnięcia 
odpowiednią naukę, tak aby kierunki, w jakich dział a czł owiek 
był oby skuteczne, moż na był o przewidziećte, wedł ug których to dział anie mogł oby byćskuteczne 
przyciągaći aktualizowaćsił y z góry, mając na celu nie tylko sukces, 
ale takż e do pewnego rodzaju przemienienia i wyż szego usprawiedliwienia. 

Ponieważ ten zestaw idei odnosił się do cał ej rzeczywistoś ci, potwierdził to 
się takż e dla staroż ytnego Rzymu na polu przedsięwzięćwojennych, bitew, 
bohaterstwo i zwycięstwo. Fakt ten pozwala nam dostrzec bł ad tych, którzy 
uważ ają staroż ytnych Rzymian zasadniczo za rasę pół barbarzyńców, 
którzy zwycięż yli jedynie brutalną siłą broni, zapoż yczając od innych 
ludy, takie jak Etruskowie, Grecy i Syryjczycy, elementy, które 
sł uż ył o im zamiast prawdziwej kultury. Prawdą jest raczej, ż e staroż ytne Rzymianie mieli 
szczególnie mistyczną koncepcję wojny i zwycięstwa, której znaczenie w dziwny sposób 
umknęło specjalistom zajmującym się badaniami nad romantyzmem, 
którzy ograniczyli się do wskazania licznych i dobrze udokumentowanych tradycji, o których 
mowa, w rozproszony i nieistotny sposób 
nie. 

W istocie rzymska opinia głosił a, ż e aby wygraćmaterialnie, należ y:a 
wojnę trzeba był o wygrać- lub przynajmniej uł atwić- w sposób mistyczny. Po bitwie pod 
Trazymeną Fabiusz mówi do ż oł nierzy: „Waszą winą jest to, ż e zaniedbaliś cie ofiary i nie 


usł uchaliś cie ostrzeż eń wyroczni, a nie brak wam odwagi i zdolnoś ci” (Liwiusz , Historia 


Rzym, 17:9, zob. 31:5; 36:2; 42:2). 
Ż adna wojna rzymska nie rozpoczęła się bez ofiar i specjalnego kolegium 
kapł ani - Feciales - sprawowali pieczę nad rytuał ami związanymi z wojną, która 


uznano za „wojnę sprawiedliwą”, iustum bellum, dopiero po ich zakończeniu 


3 Mestrius Plutarchus (46-127) był greckim historykiem. Wszystkie jego biografie są zebrane w 
Ż ywotach Plutarcha. 
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wykonane. Jak zauważ ył kiedyś de Coulanges4, korzenie sztuki militarnej Rzymian 
polegały pierwotnie na tym, ż enie byli zmuszani do walki 

kiedy bogowie byli przeciwni; to znaczy, gdy za pomocą znaków „fatalnych” następuje 
Postrzegano zgodnoś ćĆsił z góry z sił ami ludzkimi 

nieobecny. 

Zatem przedsięwzięcie wojenne skupił o się na czymś więcej niż tylko 
ludzki plan - i zarówno poś więcenie, jak i bohaterstwo walczącego 
uważ ano zacoś więcej niż tylko czł owieka. Szczególnie waż na jest rzymska 
koncepcja zwycięstwa. 

W tej koncepcji każ de zwycięstwo miał o stronę mistyczną w najbardziej 
obiektywnym znaczeniu tego sł owa: w zwycięzcy, wodzu, imperatorze, oklaskiwanym 
na polu bitwy, odczuwano chwilową manifestację 
boską sił ę, która go przemienił a i transhumanizował a. Sam rytuał zwycięstwa 
militarnego, w którym imperator (w pierwotnym znaczeniu 
nie „cesarza”, ale zwycięskiego wodza) został podniesiony na specjalnej tarczy, 
nie jest pozbawiony symboliki, jak moż na wywnioskowaćz EnniuszaS5: tarcza, 
oznacza tu wcześ niej uś więcony w kapitolińskiej ś wiątyni Jowisza 
altisonum coeli clupeum, sfera niebieska, za którą zwycięstwo 
wychowuje czł owieka, który zwycięż ył. 

Odkrywcze i jednoznaczne potwierdzenia tego staroż ytnego Rzymianina 
poczęcia wynika z natury liturgii i jej przepychu 
triumf. Mówimy o „liturgii” od tej ceremonii, podczas której każ dy 
zwycięzca został uhonorowany, miał w Rzymie charakter znacznie bardziej religijny 
niż wojskowe. Zwycięski przywódca pojawił się tu jako swoista manifestacja czy 
widzialne wcielenie boga olimpijskiego, wszystkie znaki i 
atrybuty, które nosił . Kwadryga białych koni odpowiadał a kwadrydze sł onecznego 
boga jasnego nieba, a pł aszcz 
triumfująca, reprodukcja fioletowej togi haftowanej w zł ote gwiazdy 
niebiański i gwiezdny pł aszcz Jowisza. Podobnie jak zł ota koronai 
berł o wznoszące się nad sanktuarium Kapitolińskim. A zwycięzca pofarbował twarz 
minimalnie, jak w kulcie ś wiątyni boga olimpijskiego, do której następnie udał się, 
aby uroczyś cie postawićprzed posągiem 
Jowisz triumfalny laur swojego zwycięstwa, zamierzając w ten sposób Jowisza 
był jego prawdziwym autorem iż e on sam go zdobył w zasadzie jako 


4 Numa Denis Fustel de Coulanges (1830-1889), historyk francuski. Jego gł ównym dzieł em było 
Staroż ytne miasto: studium religii, praw i instytucji Grecji i Rzymu, Garden City: Doubleday, 1956. 


5 Quintus Ennius (ok. 239 p.n.e. - ok. 169 p.n.e.) był poetą i historykiem Republiki Rzymskiej. Zachowały 
się jedynie fragmenty jego dzieł. 
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sił a boska, sił a Jowisza: stąd rytualna identyfikacja w ceremonii. 


Fakt, ż e wspomniany pł aszcz triumfującego odpowiadał pł aszczowi 
staroż ytnych królów rzymskich, moż e skł aniaćdo dalszych rozważ ań: 
moż e przypominaćo podniesionym przez Altheima fakcie, ż e jeszcze 
przed okreś leniem ceremonii triumfu króla pojawił się w prymitywnej 
koncepcji rzymskiej jako obraz boskoś ci niebiańskiej: porządek boski, 
któremu przewodniczy ta ostatnia, odbijał się i objawiał w porządku 
ludzkim, którego centrum stanowi król. Pod tym względem - w tej 
koncepcji, która wraz z kilkoma innymi z czasów początków miała 
powrócićw okresie cesarstwa - Rzym Ś wiadczy o uniwersalnej symbolice, 
którą ponownie moż na odnaleź ćw cał ym cyklu wielkich cywilizacji w 
Ś wiat indoaryjski i ś wiat aryoirański, w staroż ytnej Grecji, w 
staroż ytnym Egipcie i na Dalekim Wschodzie. 

Aby jednak nie odbiegaćod argumentacji, zwródny uwagę na inny 
charakterystyczny element rzymskiej koncepcji zwycięstwa. To właś nie 
dlatego, ż e postrzegano je jako wydarzenie więcej niż tylko ludzkie, 
zwycięstwo wodza często przybierał o dla Rzymian cechy numenu, 
niezależ nego bóstwa, którego tajemnicze ż ycie czyniono centrum 
specjalnego systemu rytuał ów zaprojektowany, aby go karmić oż ywiaći 
potwierdzaćjego niewidzialną obecnoś ćwś ród ludzi. Najbardziej 
znanym przykł adem jest Victoria Caesaris. Wierzono, ż e każ de 
zwycięstwo urzeczywistnia nowy oś rodek sił, odrębny od szczególnej 
indywidualnoś ci ś miertelnego czł owieka, który je zrealizował; lub, 
jeś li wolimy, przez zwycięstwo zwycięzca stał się sił ą istniejącą w 
porządku niemal transcendentnym: sił ą nie zwycięstwa osiągniętego w 
danym momencie historii, ale, jak dokł adnie wyraził o się rzymskie wyraż enie, „nieustann: 
Kult takich bytów, ustanowiony przez prawo, miał na celu, ż e tak 
powiem, ustabilizowanie obecnoś ci tej siły, tak aby w sposób niewidzialny 
dodawał a ona siłę rasy, prowadząc ją ku wynikom „fortuny”, czyniącym 
każ de nowe zwycięstwo Ś rodek do ujawnienia i wzmocnienia energii 
pierwotnego zwycięstwa. Tak więc w Rzymie, ponieważ Ś więtowanie 
zmarł ego Cezara i jego zwycięstwa był o jednym i tym samym, a igrzyska, 
które miały znaczenie rytualne, były poś więcone Wiktorii Cezarowi, 
moż na go był o uważ aćza „wiecznego zwycięzcę”. 

Kult zwycięstwa, o którym wierzono, ż e ma korzenie prehistoryczne, 
moż na szerzej powiedzieć ż e jest tajemnym duchem wielkoś ci Rzymu 
i wiary Rzymu w jego prorocze przeznaczenie. Od czasów Augusta na 
oł tarzu stał a statua bogini Zwycięstwa 
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Senatu rzymskiego i był o w zwyczaju, ż e każ dy senator przed objęciem urzędu 
udawał się do tego oł tarza i palił ziarenko kadzidł a. W ten sposób zdawało się, ż e 
sił a zwycięstwa niewidzialnie przewodniczy obradom kurii6 ; ręce wyciągał y się ku 
jego posągowi, gdy wraz z nadejś ciem nowego Princepsa7 skł adano mu przysięgę 
wiernoś ci, a takż e trzeciego stycznia każ dego roku, kiedy w Senacie odmówiono 
uroczyste modlitwy o zdrowie cesarza i pomyś Inoś ĆCesarstwa. Szczególnie godny 
zainteresowania jest fakt, ż e był to najtrwalszy rzymski kult tzw. „pogaństwa”, 
który przetrwał po zniszczeniu wszystkich pozostał ych. 


Inne rozważ ania moż na wyprowadzićz rzymskiego pojęcia mors triumfalis, 
„Ś mierci triumfalnej”, które ukazuje róż ne aspekty, którymi byćmoż e zajmiemy 
się przy innej okazji. W tym miejscu chcemy tylko dodaćcoś o jednym szczególnym 
aspekcie heroicznego poś więcenia, związanym ze staroż ytną rzymską koncepcją 
devotio. Wyraż a to, co współ cześ nie moż na by nazwać,tragicznym heroizmem”, 
ale powiązanym z poczuciem sił nadzmysł owych oraz wyż szego i bardzo 
okreś lonego celu. 

W staroż ytnym Rzymie devotio nie oznaczał o „oddania” we współ czesnym 
znaczeniu skrupulatnego i nadmiernie skrupulatnego praktykowania kultu religijnego. 
Był a to raczej wojownicza akcja rytualna, podczas której składano Ś lub ofiary z 
siebie i ś wiadomie poś więcano własne ż ycie „niż szym” sił om, których uwolnienie 
miał o z jednej strony przyczynićsię do zwycięstwa, z jednej strony obdarzając 
nieodpartą sił ą a z drugiej strony wywoł anie paniki u wroga. Był to rytuał 
ustanowiony formalnie przez państwo rzymskie jako nadprzyrodzony dodatek do 
broni w rozpaczliwych przypadkach, gdy wierzono, ż e wróg jest trudny do 
pokonania zwykł ymi sił ami. 


Z Liwiusza (8,9) znamy wszystkie szczegóły tego tragicznego rytuału, atakż e 
uroczystą formuł ę przywoł ania i poś więcenia, którą ten, kto zamierzał poś więcić 
się dla zwycięstwa, musiał wymówić powtarzając ją od pontifexa ubranego w 
praetesta, z zakrytą gł ową, z ręką na brodzie i nogą na oszczepie. Potem rzucił się 
w walce na ś mierć będąc rzuconą „ś miertelną” sił ą, niebędącą już czł owiekiem. 
Był y szlacheckie rodziny rzymskie, w których ten tragiczny rytuał był niemal 
tradycją: na przykł ad trzech przedstawicieli rodu Deci dokonał o go w 340 r. p.n.e. 
w wojnie ze zbuntowanymi Latynosami, a następnie ponownie w 295 r. w wojnie ze 
zbuntowanymi Latynosami. Samnitów i jeszcze raz w roku 79 w bitwie pod Ascoli: 
jak gdyby był o to „prawo rodzinne”, jak to ujął Liwiusz. 


6 Senat rzymski. 


7 Inne okreś lenie cesarza rzymskiego. 
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Jako czysta wewnętrzna postawa, ofiara ta moż e przypominać poprzez swoją doskonałą 
przejrzystoś ći dobrowolny charakter, to, co wciąż dzieje się dzisiaj podczas wojny w Japonii: 
słyszeliś my o specjalnych łodziach torpedowych lub japońskich samolotach, 
rzuceni wraz z zał ogą w cel i po raz kolejny ofiara, 
prawie zawsze wykonywane przez czł onków staroż ytnej arystokratycznej wojowniczej 
rasy, samurajów, mają charakter rytualny i mistyczny. Róż nica polega z pewnoś cią na 
tym, ż e nie mają one na celu czegoś więcej niż tylko materialnego dział ania, to prawda 
ewokację, w takim samym stopniu, jak w staroż ytnej rzymskiej teorii de -votio. 


I oczywiś cie nowoczesny, a przede wszystkim zachodni klimat 
tysiące powodów, które stał y się, ż e tak powiem, konstytutywne 
nasze istnienie na przestrzeni wieków sprawia, ż e niezwykle trudno jest to czući dział ać 
poruszyćsił y za kulisami i nadaćkaż demu gestowi, każ demu poś więceniu, każ demu 
zwycięstwu przemieniające znaczenia, takie jak te omówione 
powyż ej. Pewne jest jednak, ż ei dziś w tej rozpętanej zmiennoś ci nie należ y czuć 
się osamotnionym na polach bitew - należ y odczuwaćm.in. 
mimo wszystko relacje z porządkiem nie tylko ludzkim i ś cież ki, których nie moż na 
oceniaćwył ącznie na podstawie wartoś ci tej widzialnej rzeczywistoś ci, mogą być 
ź ródłemsiły i niezłomnoś ci, których skutki na każ dej pł aszczyź nie, w naszym 
zdaniem nie należ y go lekceważ yć 
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Wyzwolenia 


Pierwotnie opublikowany 3 listopada 1943 r 
jako „Liberazioni” w „La Stampa”. 


Zasadą staroż ytnej mądroś ci jest to, ż e takich sytuacji nigdy nie ma 
są równie waż ne, jak postawa, jaką się w nich przyjmuje, a co za tym idzie, znaczenie, 
jakie im się przypisuje. Chrześ cijaństwo, uogólnienie 
z podobnego punktu widzenia mógł mówićo ż yciu jako o „próbie” i 
przyjęł a maksymę vita est militia super terram. 

W spokojnych i uporządkowanych okresach dziejów mądroś ćta jest dostępna 
tylko dla nielicznych wybranych, gdyż okazji do jej 
poddaćsię i zatonąć uważ aćto, co ulotne, za waż ne, 
lub zapomniećo niestabilnoś ci i przypadkowoś ci, które są naturalnym stanem 
rzeczy. To właś nie na tej podstawie moż na stwierdzić ż e w szerszym znaczeniu moż na to nazwać 
mentalnoś ćż ycia burż uazyjnego jest zorganizowana: jest to ż ycie, które tego nie robi 
zna wysokoś ćlub głębokoś ći rozwija zainteresowania, uczucia, pragnienia i pasje, 
które niezależ nie od tego, jak waż ne są z punktu widzenia 
jedynie ziemskiego punktu widzenia, stają się mał ostkowe i względne z 
ponadindywidualnego i duchowego punktu widzenia, który zawsze należ y braćpod uwagę 
jako właś ciwe każ dej ludzkiej egzystencji godnej tego imienia. 

Tragiczne i burzliwe okresy historii sprawiają, ż e okolicznoś ci powodują, ż e 
większa liczba osób jest prowadzona ku przebudzeniu, ku wyzwoleniu. I tak naprawdę i 
zasadniczo to właś nie przez to 
moż na zmierzyćnajgł ębszą ż ywotnoś ćstada, jego męskoś ći niezachwianoś ćw 
wyż szym znaczeniu. A dzisiaj we Wł oszech na tym froncie, przez 
teraz nie znajuż ż adnej róż nicy między walczącymi i niewalczącymi i dlatego widział 
tak wiele tragicznych konsekwencji, jeden 
powinien przyzwyczaićsię do patrzenia na sprawy z wyż szej perspektywy 
w znacznie większym stopniu, niż jest to zwykle moż liwe lub konieczne. 

Z dnia na dzień, a nawet z godziny na godzinę, w wyniku nalotu bombowego 
moż nastracićdom i wszystko, co dla niego najważ niejsze. 
kochane, wszystko, do czego się najbardziej przywiązał o, przedmioty 
najgł ębszych uczuć Istnienie czł owieka staje się względne - jest 
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tragiczne i okrutne uczucie, ale moż e byćtakż e podstawą katharsis i 
sposób wydobycia na Ś wiatł o dzienne jedynej rzeczy, której nigdy nie moż na podważ yć 
i której nigdy nie moż na zniszczyć Musimy o tym pamiętać 
ze złoż onego zestawu powodów, przesądu, który przywiązuje wszelką wartoś ć 
do czysto indywidualnego i ziemskiego ż ycia ludzkiego rozprzestrzenił o się i zakorzenił o 
uparcie - przesąd, który w innych cywilizacjach był i pozostaje prawie nieznany. Fakt, 
ż e nominalnie Zachód wyznaje 
Chrześ cijaństwo miał o pod tym względem jedynie minimalny wpływ: całoś ć 
nauka o nadprzyrodzonym istnieniu ducha i jego przetrwaniu 
poza tym ś wiatem nie podważ yło wż aden znaczący sposób tego przesądu; nie 
spowodował a wiedzy o tym, co nie zaczęł o się od narodzin 
i nie moż e zakończyćsię Ś miercią, do zastosowania w sprawach codziennych, sentymentalnych i 
ż ycie biologiczne wystarczającej liczby istot. Raczej ludzie tak mają 
trzymali się konwulsyjnie tej mał ej częś ci całoś ci, jaką jest krótki okres istnienia 
jednostek, i doł oż yli wszelkich starań, aby zignorowaćfakt, ż e wpływ na rzeczywistoś ć 
jaki zapewnia ż ycie indywidualne, nie jest 
mocniejsza niż kępka trawy, którą moż na chwycić aby się uratować 
przed uniesieniem przez dziki prąd. 

Wzbudza tę ś wiadomoś ćwł aś nie nie jako coś mózgowego lub 
„naboż noś ci”, ale raczej jako ż ywy fakt i wyzwalające uczucie, które moż e mieć 
wszystko, co dzisiaj jest tragiczne i destrukcyjne, przynajmniej w najlepszym przypadku 
z nas: wartoś ćtwórcza. Nie zalecamy niewraż liwoś ci lub innych 
bł ędnie pojęty stoicyzm. Wręcz przeciwnie: chodzi o nabycie i rozwinięcie poczucia 
dystansu wobec siebie, rzeczy i osób, które powinno budzićspokój i niezrównaną 
pewnoś Ć 
a nawet, jakjuż wcześ niej stwierdziliś my, niezł omnoś ć To jakby upraszczaćsiebie, 
wyzbyćsię stanu oczekiwania, z pewną, całoś cią 
umysł ui ze ś wiadomoś cią czegoś , co istnieje poza wszelkim istnieniem. Z tego stanu 
odnajdziemy takż e zdolnoś ćdo ciągł ego bycia 
móc zacząćod nowa, jakby ex nihilo, znowym iś wież ym umysł em, zapominając 
co było i co został o utracone, skupiając się tylko na tym, co pozytywne 
i twórczo nadal moż nato zrobić 

Radykalne zniszczenie „burż uazji”, która jest w każ dym człowieku, jest 
moż liwe w tych niespokojnych czasach bardziej niż w jakimkolwiek innym. W tamtych czasach 
czł owiek moż e się na nowo odnaleź ć naprawdę moż e stanąćprzed sobą i zdobyć 
przyzwyczajony do oglądania wszystkiego wedł ug punktu widzenia drugiej osoby 
brzegu, aby przywrócićznaczenie, zasadnicze znaczenie, co 
powinno tak byćw każ dym normalnym ż yciu: związek między ż yciem a ż yciem 


1 łac.: „z niczego”. 
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„więcej niż ż ycie”, między czł owiekiem a wiecznoś cią, między tym, co 
krótkotrwał e i niezniszczalne. 

Znalezienie sposobu wykraczającego poza zwykł e twierdzenia i sztuczki, 
aby wartoś ci te mogły byćpozytywnie przeż ywane i aby znaleź ćmocny 
wyraz w jak największej liczbie osób w tych godzinach próby, jest 


niewątpliwie jednym z gł ównych zadań stojących przed polityką duchowa 
elita naszego narodu. 
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Odmowa 
Bohaterstwa 


Pierwotnie opublikowany 1 paź dziernika 1950 
„Tramonto degli eroi r.w Meridiano d'Italia. 


Wojna i zbrojenia w Ś wiecie „ludzi Zachodu” po raz kolejny mają na celu 
zapewnienie bezpieczeństwa. W powietrzu wisi intensywna propaganda o tonie 
krucjatowym, wykorzystująca wszystkie wypróbowane metody. Nie moż emy tu 
w pełni zagł ębiaćsię w konkretne kwestie, które dotyczą naszych konkretnych 
interesów, ale raczej wskazaćna coś bardziej ogólnego, na jedną z wewnętrznych 
sprzecznoś ci pojęcia wojny, która podważ a podstawy tzw. „Zachodu”. 


Technokratyczny bł ąd myś lenia o „potencjale wojennym” przede wszystkim 
w kategoriach broni i uzbrojenia, specjalnego sprzętu techniczno-przemysł owego 
i tym podobnych oraz oceniania czł owieka - zgodnie z brutalnym okreś leniem 
obecnie rozpowszechnionym w literaturze wojskowej - po prostu jako „zasobów 
ludzkich” - ujawnił się spotkał o się już z szeroką krytyką. Jakoś ći duch ludzi, 
którym dana jest broń będąca Ś rodkiem obrazy i zniszczenia, reprezentowały, 
nadal reprezentują i zawsze będą stanowićpodstawowy element „potencjał u 
wojennego”. Ż adna mobilizacja nie będzie nigdy „totalna”, jeś li nie zostaną 
stworzeni ludzie, których duch i powoł anie sprostają próbom, jakim muszą stawićczoł a. 

Jak pod tym względem wygląda sytuacja w Ś wiecie „demokracji”? 
Teraz chcą, po raz trzeci w tym stuleciu, poprowadzićludzkoś ćdo wojny w imię 
„wojny przeciwko wojnie”. Wymaga to od męż czyzn walki, jednocześ nie 
krytykując wojnę jako taką. Wymaga bohaterów, gł osząc jednocześ nie pacyfizm 
jako najwyż szy ideał . Wymaga wojowników, podczas gdy sł owo „wojownik” 
stał o się synonimem napastnika i przestępcy, ponieważ zredukował a moralną 
podstawę „sprawiedliwej wojny” do podstawy operacji policyjnej na duż ą skalę 
i zawęził a znaczenie ducha walki do koniecznoś ci obrony w ostatecznoś ci. 
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Ideał burż uazyjny 


Przyjrzyjmy się temu problemowi bliż ej. Z jakiej przyczyny powinien 
czł owiek „bloku zachodniego” pójdzie na wojnę i grozi mu ś mierć To jest oczywiś cie 
bezsensowne jest reagowanie w imię burż uazyjnego ideał u, ostroż nego 
utrzymywał „bezpieczeństwo” istnienia, które nie znosi ryzyka i które obiecuje 
aby maksymalny komfort ludzkiego zwierzęcia był ł atwo dostępny dla wszystkich. Niewielu 
da się zwieś Ćna tyle, by sobie to wyobrazićpoprzez poś więcenie 
sami, mogą to wszystko zabezpieczyćdla przyszłych pokoleń. Niektórzy spróbują 
aby inni poszli i walczyli zamiast nich, oferując jako zachętę 
piękne sł owa o humanitaryzmie, chwale i patriotyzmie. Oprócz 
z tego wynika, ż e jedyną rzeczą, o którą czł owiek w takim ś wiecie będzie walczył, jest jego wł asna 
skóra. 

Jego skóra jest taka sama w rozumieniu Curzio Malaparte1 jak tutaj: „Z pewnoś cią 
tylko skóra jest niezaprzeczalna i namacalna. Okogoś się już nie walczy 
honoru, wolnoś ci, sprawiedliwoś ci. O tę obrzydliwą skórę walczy się. Ty 
Nie mogę sobie nawet wyobrazić do czego zdolny jest czł owiek, do jakich bohaterstw i czynów 
rodzinnych, aby ocalićswoją skórę. 

Jeś liktoś chce wyznania wiary ze ś wiata demokratycznego poza wszelkimi pozorami, 
to zawiera się ono w tych sł owach. Wyraż ają 
jedynie credo, pomijając zwykł e sł ownictwo i kł amstwa, w które moż e duchowo wyposaż yć 
swoją armię. Oznacza to poś piech do krucjaty przeciwko 
Groź ba komunistyczna wynikająca wył ącznie z terroru fizycznego; terroru dla siebie 
skóra; za przeraż ający, chwiejny ideał Babbitta2; burż uazyjnego bezpieczeństwa; 
„cywilizacji” udomowionego i ustandaryzowanego zwierzęcia ludzkiego, 
która ż ywi się i kopuluje, a granice którego horyzontu należ ą do Czytelnika 
Digest, Hollywood i stadiony sportowe. 

Zatem ci, którym zasadniczo brakuje bohaterstwa, będą się o to starali 
obudź wojowników „obrony Zachodu”, grając na kompleksie niepokoju. Ponieważ głęboko 
zdemoralizowali prawdziwy Zachód 


dusza; ponieważ poniż yli i poniż yli, po pierwsze, prawdziwą podstawę 


1 Curzio Malaparte (1898-1957) był wł oskim pisarzem i dziennikarzem. Pierwotnie zwolennik faszyzmu, 
zwrócił się przeciwko faszyzmowi po tym, jak relacjonował wojnę na froncie wschodnim dla wł oskich 
gazet (udokumentowane w jego książ kach Kaputt i Woł ga powstaje w Europie). Evola nawiązuje tutaj 
do swojej powojennej powieś ci o zmaganiach ż yciowych we Włoszech pod okupacją aliantów, The 
Skin (Evanston: Northwestern University Press, 1997). 

2 Babbitt to powieś ćopublikowana po raz pierwszy w 1922 roku przez amerykańskiego pisarza Sinclaira 
Lewisa (Nowy Jork: Harcourt, Brace 8. Co.). Popularnoś ćterminu „Babbitt” spowodował a, ż estał się 

on synonimem burż uazyjnego konformizmu ifilistynizmu, o którym mowa w powieś ci. 
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państwo, hierarchia i męska solidarnoś ć a po drugie, pojęcie wojny i walki, muszą 
teraz odegrać„atut” antybolszewickiej krucjaty. 


Doś ćzłudzeń Nie 


pozostał o wiele zł udzeń co do rodzaju „moralnoś ci”, która moż e wesprzeć 
to przedsięwzięcie i której nie zastąpi ż adna mobilizacja przemysł u z bombami 
atomowymi, latającymi superfortecami, myś liwcami naddź więkowymi itd. Tylko 
dzięki tym „atutom” „Ś wiat zachodni” stoi obecnie na progu moż liwego trzeciego 
kataklizmu ś wiatowego, niszcząc i obraż ając wszystko, co przetrwał o z 
autentycznych tradycji wojowników Europy i Dalekich Dalekiego Wschodu. 
Wschód. 

W bloku przeciwstawnym istnieją sił y, które ł ączą technologię z elementarną 
sił ą fanatyzmu, ciemnej i dzikiej determinacji oraz pogardy dla ż ycia jednostki 
spotykanej wś ród mas, które czy to poprzez wł asne staroż ytne tradycje, czy 
przez wywyż szenie ideologii kolektywistycznej , ledwie cenią wł asne istnienie. To 
jest przypł yw, który nabierze nie tylko z Czerwonego Wschodu, ale z całej 
skaż onej i uwolnionej Azji. 


Jednakż e tym, czego naprawdę potrzeba, aby bronić ,Zachodu” przed 
nagłym wzrostem tych barbarzyńskich i elementarnych sił, jest wzmocnienie - w 
stopniu byćmoż e wciąż nieznanym czł owiekowi Zachodu - heroicznej wizji 
ż ycia. Oprócz aparatu wojskowo-technicznego Ś wiat „ludzi Zachodu” ma do 
dyspozycji jedynie wiotką i bezkształ tną materię - atakż e kult skóry, mit 
„bezpieczeństwa” i „wojny z wojną” oraz ideał dł ugiego, wygodnego, 
gwarantowanego, „demokratycznego” istnienia, przedkł adanego nad ideał 
speł nienia, który moż na uchwycićjedynie na granicy ż ycia iŚ mierci, w spotkaniu 
istoty ż ycia ze skrajnym niebezpieczeństwem. 


Niektórzy sprzeciwią się temu, ż e po tym wszystkim, przez co przeszł a 
Europa, mamy doś ć,„militaryzmu” i podż egania do wojny, a „wojnę totalną” 
należ y pozostawićw przeszł oś ci i zapomnieć To prawda, ż e „militaryzm” moż na 
pozostawićza sobą, ponieważ jest on jedynie zdegradowanym, podrzędnym 
echem heroicznej (i wcale nie wył ącznie wojowniczej) koncepcji, i potępićwszelki 
bohaterstwo, ponieważ „militaryzm” jest jednym z celów „demokratycznej” 
propagandy , rozwiązanie, które obecnie zaczęł o przynosićodwrotny skutek od 
jego zwolenników. Tak czy inaczej, niestety, prawdopodobnie nie będzie ż adnego 
wyboru. Sił om, które już są w ruchu, trudno będzie się zatrzymać(ogólnie rzecz biorąc, niezależ nie. 
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wyniku obecnej sprawy koreańskiej) i pozostanie tylko jeden 
sposób dział ania: ujechaćtygrysa3, jak to okreś la hinduskie wyraż enie. 

Jeden z najbardziej cenionych współ czesnych pisarzy w Europie 
napisał wiele o współ czesnej wojnie, której dokł adnie doś wiadczył 
i aktywnie (zgłosił się na ochotnika, osiemnaś cie razy był kontuzjowany i był 
odznaczony najwyż szym niemieckim odznaczeniem wojskowym), którego wartoś ćw 
nadchodzących czasach będzie coraz bardziej oczywista4. Powiedział to 
współ czesny czł owiek, tworząc Ś wiat technologii i wdraż ając go, 
podpisał się pod dł ugiem, który teraz musi spł acić Technologia, jego twór, zwraca się 
przeciwko niemu, sprowadza go do wł asnego narzędzia i grozi zagł adą. Ten fakt jest 
najbardziej widoczny 
wyraź nie we współ czesnej wojnie: totalnej, ż ywioł owej, bezlitosnej walce 
samą materialnoś ć Czł owiek nie ma innego wyboru, jak tylko stawićczoł a tej sile i oddaćją 
jest zdolny stawićczoł a temu wyzwaniu, odnaleź ćw sobie nieoczekiwane dotąd wymiary 
duchowe, obudzićsię do form skrajnego, esencjalizowanego heroizmu, form, które nie 
troszcząc się o jego osobę, niemniej jednak urzeczywistniają to, co nazywa wspomniany 
autor „absolutny”. 
osoby” w nim, uzasadniając w ten sposób cał e doś wiadczenie. 

Nic innego nie moż na powiedzieć Byćmoż e, biorąc pod uwagę, to wyzwanie 
będzie stanowićpozytywną stronę gry dla szczególnie wykwalifikowanych męż czyzn 
tę grę i tak trzeba zaakceptowaći rozegrać Przewaga częś ci negatywnej, czystej destrukcji, 
moż ebyćprzeraż ająca, piekielna. Jednak współ czesnemu czł owiekowi nie daje się 
innego wyboru, ponieważ on sam jest 
jedynym autorem losu i aspektu, który teraz zaczyna 
Widzieć 

To nie jest moment, aby rozwodzićsię nad takimi perspektywami. Poza tym co 
jak powiedzieliś my, nie dotyczy ż adnego konkretnego narodu, ani nawet 
czas teraź niejszy. Dotyczy czasu, kiedy sytuacja stanie się poważ na, 
globalnie, nie tylko w interesie burż uazyjnego, kapitalistycznego Ś wiata, 
ale dla tych ludzi, którzy wiedzą i wtym momencie nadal będą mogli się gromadzić 
razem w niewzruszony blok. 


3 Wyraż enie często uż ywane przez Evolę, szczególnie w jego książ ce pod tym samym tytuł em, do 
opisania problemów, z jakimi boryka się jednostka, która próbuje przeciwstawićsię normomi 

wartoś ciom współ czesnego Ś wiata, a jednocześ nie jest zmuszona w nim ż yć 

4 Evola nawiązuje do niemieckiego pisarza Ernsta JUngera (1895-1998), a konkretnie do jego dzieł a 

Der Arbeiter (Robotnik) z 1932 r., które nie został o przetł umaczone na język angielski. 

Jednakż e wiele pomysł ów Der Arbeiter został o podsumowanych we wł asnym eseju Jingera „Total 
Mobilisation”, który jest dostępny w języku angielskim w: Richard Wolin (red.), The Heidegger Controversy 
(Nowy Jork: Columbia University Press, 1991). 
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